Pytanie z dnia: 2007-04-30 23:30:23

Pytanie: Co dzieje się z duszyczką zmarłego dzieciatka w szóstym tygodniu ciąży? Czy wg Kościoła sześciotygodniowy płód to dziecko? Bo wg lekarzy nie! Dla mnie to dziecko. Czy ono ma duszę? Co się z tą duszą dzieje? Straciłam swoje dziecko i jestem ciekawa czy kiedyś jak umrę je zobaczę?

Odpowiedz: Według Kościoła jest sie człowiekiem od momentu poczęcia. Więc po sześciu tygodniach też się nim jest. Co se dzieje z takimi dziećmi? Kościół jednoznacznie się nie wypowiada. Ale możesz zajrzeć TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-30 18:34:27

Pytanie: Chodzę do szkoły katolickiej, której dyrektorem jest ksiądz, proboszcz parafii, na terenie której znajduje się szkoła. W tym roku kończę gimnazjum, więc mamy bal kończący. Z przyczyn technicznych wypada on w piątek. Czy jeśli w menu będą potrawy mięsne, to czy można (bez grzechu) je jeść. No bo w sumie, ksiądz wyrażając zgodę na taki termin balu, dał nam chyba niejako dyspensę i na zabawę i na spożywanie tego, co będzie na stołach...?

Odpowiedz: Proszę go o to zapytać. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-30 18:07:27

Pytanie: Mam ogromny problem. Nie bardzo wiem kiedy używać słów "Szczęść Boże". Czy z takim pozdrowieniem można zwrócić się do księdza, czy tylko"niech będzie pochwalony Jezus Chrystus"? Jak pozdrawiać księdza "w cywilu", jeśli go znam. Pozdrawiam Juna

Odpowiedz: Można. Można także powiedzieć "Dzień dobry" czy "cześć" czy "witaj" - zależnie od stopnia znajomości. Ogólnie - ksiądz to normalny człowiek, niezależnie czy jest w cywilu, czy "na służbie" :-) JK

Pytanie z dnia: 2007-04-30 18:06:40

Pytanie: Szczęść Boże! mam pytanie: jak Kościoł odnosi się do książek typu: - harry potter J.K.Rowling -tu nie wiem, czy będę dobrze zrozumiana chodzi mi o tzw. romansidła dla nastolatek a moje drugie pytanie: czy jeśli nieświadomie przystępowałam do komuni świętokradzko to popełniłam grzech ciężki?? bardzo dziękuję za odpowiedź. Szczęść Boże

Odpowiedz: 1. Nie ma oficjalnej wypowiedzi Kościoła na temat Harrego Pottera. Jedni uważają, że są one bardzo złe, inni (także bardzo pobożni), że nie ma w nich nic złego... 2. Kościół nie ustosunkowuje się do książek. Nie ma od lat już czegoś takiego, jak indeks ksiąg zakazanych. Odpowiadający nie potrafi też powiedzieć, jak ocenić kategorię książek. raczej należałoby powiedzieć: jeśli ich czytanie prowadzi kogoś do grzechu, to czytać nie powinien... 3. Proszę swój dylemat powierzyć spowiednikowi. Przy najbliższej spowiedzi. Chyba chodzi o to, ze przystąpiłaś do Komunii nie wiedząc, że wcześniej zrobiłaś coś, co Kościół uważa za grzech ciężki. Ale odpowiadający nie potrafi ocenić, na ile Twoje niewiedza była zawiniona. I na ile Twoja dzisiejsza wiedza, że chodzi o grzech ciężki, jest słuszna... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-30 18:02:57

Pytanie: Czy jeśli myślę, że to kpina by jeden czy drugi duchowny ustalał, co mi wolno co nie między mną a moją drugą połówką, tym bardziej, że nie jest to ani dogmat, ani nauczanie ex catedra (jedynie przestarzała Humanae Vitae, ciągle krytykowana i podważana przez wielu teologów), czy jestem jeszcze katolikiem i czy mogę przyjmować sakramenty? Czy jeśli nie wyrzeknę się logiki i konsekwencji - będę stosował np. antykoncepcję hormonalną - lepiej żebym zerwał z Kościołem? Myślę, że Bogu się taka postawa Duchowieństwa, próbującego arbitralnie regulować co dobre a co złe (tym bardziej, że Bóg powiedział: "Bądźcie płodni i czyńcie sobie Ziemię poddaną" a nie "Bądźcie płodni jak króliki") się niezbyt podoba. Pytanie: mam zerwać z Kośćiołem czy jednak mogę przyjmować sakramenty? Dronx 

Odpowiedz: Jeśli trwasz w grzechu, sakramentów przyjmować nie możesz. Najlepiej po prostu próbuj zrozumieć, dlaczego Kościół w kwestiach małżeńskich uczy jak uczy... Zobacz na przykład TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-30 17:14:22

Pytanie: Czy w momencie pojawiania się nieskromnych albo bluźnierczych myśli należy, jak Odpowiadający wielokrotnie pisał, jedynie starać się je cierpliwie od siebie odsuwać, czy dopuszczalne jest to, by je po prostu ignorować? Boję się, że takie niezwracanie na nie uwagi może być w jakimś stopniu wyrazem zgody na nie... 

Odpowiedz: Może to zależy, jaki mają charakter. Natrętne myśli mają to do siebie, że odsuwane wracają, a odsuwanie w nieskończoność może skutecznie uniemożliwić zajmowanie się czymkolwiek innym. Pracę, naukę, rozmowę... Zwyczajnie absorbuje. Pamiętaj, że Bóg zna nasze serce. Jemu nie trzeba tłumaczyć, że nie ich chcesz. On to wie lepiej od Ciebie. Jeśli odsuwanie powoduje jedynie tyle, że nawracają, w dodatku z większą siłą, spróbuj krótkiej modlitwy - na przykład "Jezu ufam Tobie". Niech te słowa w Tobie będą (niekoniecznie powtarzane, jak mantra), a do treści myśli się w ogóle nie odnoś... JK

Pytanie z dnia: 2007-04-30 13:21:04

Pytanie: Witam. Nie wiem czy to odpowiednie miejsce do zadania mojego pytania, ale mam nadzieje ze uzyskam odpowiedz. Sprawa doyczy mojego zwiazku. Mam dziewczyne od ok 4 lat. Po tym czasie moge stwierdzic iz jestesmy bardziej przyjaciolmi niz kochajaca sie para. Przez caly ten okres liczylem ze milosc sama przyjdzie (z mojej strony, bo dziewczyna mnie bardzo kocha) jednak tak sie nie dzieje. Sprawa skomplikowala sie jeszcze bardziej ostatnio, poniewaz poznalem inna dziewczyne. Widzielismy sie tylko raz a ja nie moge o niej zapomniec. Naprawde nie wiem co robic!!!! Wiem ze nie kocham mojej dziewczyny, jednak wiem ze jesli z nia zerwe ona bardzo to przezyje (nawet nie chce o tym myslec). Boje sie jej to powiedziec. Jednoczesnie wiem ze bedac z nia ,mimo ze jestem do niej bardzo przywiazany, krzywdze ja. Co moge w tej sytuacji zrobic??? Z gory dziekuje za odpowiedz

Odpowiedz: Jeśli jej nie kochasz, a ona liczy na Twoją miłość, to ją oszukujesz. Nie możesz nie sprawić jej bólu. Lepiej powiedz prawdę (niekoniecznie w formie: "nigdy Cię nie kochałem, a teraz znalazłem inną, to odchodzę", znajdź łagodniejsze ale jasne słowa). I nie licz na wybaczenie, brak gniewu, brak łez - nie wymagaj od niej, by była robotem... Zastanów się tylko, czym dla Ciebie jest miłość. Bo jeśli kogoś spotkałeś raz, to można mówić raczej o zauroczeniu... Miłość to nie tylko szalejące emocje. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-30 11:11:27

Pytanie: prosze o pomoc ,nie wiem jak mam zachowac sie w w pewnej sytuacji,jadac autobusem zauważylam przy lesie butelki,które jak wiadomo moga spowodowac pozar lasu. las ten jest oddalony ode mnie o ok.14km, nie mam za bardzo czym dojechac,co mam robić?dziekuje

Odpowiedz: Zostaw sprawę. Nie ma możliwości zebrania wszystkich butelek wyrzuconych w każdym lesie. Nie ty jesteś za to odpowiedzialna... JK

Pytanie z dnia: 2007-04-30 10:55:52

Pytanie: kiedys jak bylam mala(cos kolo 8-10 lat) to całowałam się z koleżanką z języczkiem. nie wiedzialam że to grzech ani ze robie coś zlego to był rodzaj takiej zabawy... i muszę się z tego spowiadac? bardzo proszę o szybką odpowiedz ponieważ w piątek chcę iść do spowiedzi z góry dziękuje za odpowiedz

Odpowiedz: Jak widać szybko nie odpowiadamy... Można podejrzewać, że mając 8-10 lat nie traktowałaś sprawy w kategoriach seksualnych. W takim razie raczej trudno mówić o grzechu. Zwłaszcza poważnym... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-30 10:06:09

Pytanie: Mam pytanie dotyczące odpustu zupełnego. Jak to jest? Otrzymałem odpust zupełny za zmarłego... Na pewnej stronie internetowej pisze, że gdy uzyska się odpust za zmarłego w chwili śmierci zyskuje się ten odpust dla siebie. Czy w tej sytuacji idzie się do nieba? Czy jednak trzeba jeszcze odpokutować w czyśccu? Z góry serdecznie dziękuję za odpowiedź!

Odpowiedz: Gdyby ktoś otrzymał odpust zupełny, zostałby zwolniony z czyśćca. Na ile otrzymało się odpust zupełny, a na ile cząstkowy, wie tylko Bóg. Jemu zostawmy te sprawy... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-29 22:55:11

Pytanie: Szczesc Boze, 1.Chcialabym zostac dawca organow ,ale prosze mi powiedziec jak na to zapatruje sie Kosciol Katolicki- czy to jest zgodne z jego nauka. 2.Prosze mi wyjasniec tak na chlopski rozum,jak rozroznic grzech ciezki i czy jesli sie przyjelo Komunie Sw w stanie grzechu ciezkiego ale nie bedac tego swiadomym to czy jest to swietokradztwo i czy powinnam sie z tego spowiadac. Ponadto ktos mi kiedys powiedzial ze mozna dostac wykaz grzechow- zastanawiam sie tylko gdzie mozna go dostac?Dziekuje serdecznie pozdrawiam.

Odpowiedz: 1. "Możliwość, otwarta przez postęp biomedyczny, by przedłużyć poza śmierć powołanie do miłości, powinna poprowadzić osobę do ofiarowania za życia części własnego ciała, ofiarowania, które stanie się rzeczywiste po śmierci. Jest to akt wielkiej miłości, która daje życie za innych". Papieska Rada ds. Duszpasterstwa Służby Zdrowia, Watykan 1995. 2. W sprawie odróżniania grzechów ciężkich i lekkich zajrzyj TUTAJ 3. Grzech ciężki musi być świadomy, dobrowolny i dotyczyć rzeczy ważnej. Niemniej istnieją sytuacje, w których niewiedza jest zawiniona (np. wtedy gdy ktoś mało dba o poznanie prawdy, albo nie chce wiedzieć, żeby móc grzeszyć). Dlatego każdą sytuację tego typu należy powierzyć spowiednikowi. 4. Nie istnieje coś takiego, jak wykaz grzechów. Istnieją przykazania. Istnieje nauczanie Jezusa, zawarte w Ewangelii. A jeśli potrzebujesz pomocy w dostrzeżeniu grzechów, warto sięgnąć po gotowe propozycje rachunku sumienia, traktując je jednak jak pomoc, a nie wyczerpującą temat ankietę z możliwością odpowiedzi wyłącznie zero-jedynkowej: tak/nie. JK 

Pytanie z dnia: 2007-04-29 21:28:51

Pytanie: Agnieszka. 1. Mam kłpopot, jak zachować się w sytuacji, gdy ktoś bliski pożycza ode mnie jakieś rzeczy, np. książki, płyty, a potem ich nie oddaje.Zawsze mogę się o nie upomnieć, ale to nie jest takie proste. Ta osoba robi takie miny, że czuję się jakbym ją okradała. To są drobiazgi, ale zauważyłam, że stałam się wobec niej nieszczera i podejrzliwa, co więcej zaczynam reagować nerwowo, próbuję nawet chować przed nią to, co może ją zainteresować. Zastanawiam się czy to nie jest brakiem miłości bliźniego, w końcu i tak funkcjonuję. Czy ta sytuacja, a raczej moja postawa powinna być poruszona na spowiedzi? 2. Nie bardzo wiem jak potraktować przy spowiedzi własne emocje. Często dosyć zdarza mi się być poirytowaną, ale nic z tego nie wynika. Po prostu wkurzam się w domu, gryzę ze sobą,czasem źle o kimś myślę, ale nie podejmuję żadnych działań.Powinnam o tym powiedzieć spowiednikowi? 3. Czy można zamówić Mszę św. w intencji przebłagalnej za grzechy własne i rodziny? Jeśli tak, to jak właściwie sformułować tę intencję Szczęść Boże

Odpowiedz: 1. Rzeczy pożyczone należy oddawać. Jeśli wydaje Ci się, że osoba, która je pożycza, nie chce ci ich zwrócić i próbuje grać na Twoich uczuciach, trzeba tego zwrotu zażądać, traktując takie wymaganie nie jak przejaw miłości bliźniego - upomnienie kogoś, kto postępuje źle. Książki czy płyty na ogół nie są niezbędne do życia, a celowe zatrzymywanie dla siebie rzeczy pożyczonych jest formą kradzieży. Jeżeli ta osoba nie chce zwrócić pożyczonych przedmiotów a próbuje pożyczyć następne, może trzeba jej wprost powiedzieć, że nie chcesz jej pożyczać, póki nie odda poprzednich pożyczonych rzeczy, albo wręcz, że nie będziesz pożyczać rzeczy komuś, kto ich nie oddaje? I nie przejmować się minami? 2. Emocje jako takie grzechem nie są. Nie zależą od woli człowieka, a grzech musi być dobrowolny. Ważne jest, co się z nimi robi, czyli po pierwsze, czy się chce przy nich trwać (np. w gniewie, nieprzebaczeniu), a po drugie - jakie postawy wobec drugiego człowieka czy działania podejmujemy. 3. Można zamówić mszę w takiej intencji. Sformułowanie nie jest najważniejsze - Bóg i tak będzie wiedział. Może warto dopowiedzieć, że intencja nie musi zostać publicznie odczytana. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-29 21:14:38

Pytanie: czy sakramenty udzielane przez kaplana bedacego w stanie grzechu ciezkiego sa wazne?

Odpowiedz: Tak. Ważność sakramentów nie zależy od stanu sumienia sprawującego je kapłana. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-29 20:58:56

Pytanie: mam pytanie: w jakie dni Kościół obchodzi wspomnienie liturgiczne bł. Karola de Foulcaud, św. brata Alberta i św. Edyty Stein?

Odpowiedz: św. brat Albert Chmielowski - 17 czerwca (wspomnienie) św. Edyta Stein - 9 sierpnia (święto) JK 

Pytanie z dnia: 2007-04-29 15:57:37

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Mam pytanie odnośnie Chrztu. Czy dziecko, które będzie chrzczone może mieć tylko matkę chrzestną bez ojca chrzestnego. Niestety mamy z tym problem bo nie mamy w najbliższej rodzinie kandydata ani wśród znajomych chętnego który by spełniał odpowiednie warunki. Jesli dziecko musi mieć obydwoje rodziców chrzestnych to czy ja jako ojciec dziecka mogę zostać również jego ojcem chrzestnym? Bardzo dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Chrzestnymi nie mogą być rodzice dzieci. Natomiast może być jeden chrzestny lub chrzestna... JK.

Pytanie z dnia: 2007-04-29 15:48:47

Pytanie: Szczęść Bożę! Mam często problem ze stwierdzeniem, czy coś jest legalne czy nie oraz czy coś przekracza prawo Boże cz nie w sprawach prawa autorskiego itp. Kiedyś przedstawiłem spowiednikowi taką sytuację: mam w domu 6 odbiorników telewizyjnych a abonament rodzice płacą za jeden. Czy oglądanie przez osobę nieletnią (czytaj niezarabiającą) telewizji jest wtedy grzechem? Dowiedziałem się, że nie. Lecz ostatnio mam inny problem. Otóż czy taka sama zasada (nie zarabiasz - nie ponosisz odpowiedzialności) obowiązuje w sprawie podłączenia do internetu, gdy płaci się powiedzmy za jedno stanowisko,a dostęp do sieci mają zapewnione 3. Proszę o rozwianie moich wątpliwości, gdyż nie potrafię realnie ocenić sytuacji. Pozdrawiam!

Odpowiedz: 1. Zdaniem odpowiadającego - podobnie jak spowiednika - w sytuacji posiadania 6 telewizorów a płacenia za 1 nie popełniasz grzechu. Niezależnie od tego, czy ta sytuacja zależy od Ciebie. Prawo państwowe nie przekłada się automatycznie na zasady moralne. Prawdą jest, ze opłacając abonament telewizyjny, dokładasz się do wspólnego dobra. A że z powodu posiadania większej ilości odbiorników w domu nie chcesz płacić znacznie więcej, to już inna rzecz. 2. Zdaniem odpowiadającego trudno taką sytuację uznać za grzech. Dowiedz się zresztą, czy przypadkiem nie jest tak, że w umowie za korzystanie z łącza jest przewidziana możliwość podłączenia większej liczby komputerów. W sieci odpowiadającego tak jest, ze wybierając lepsze (i droższe) łącze, można mieć więcej stanowisk. Nawet jeśli tak nie jest, to Twoja sprawa (z perspektywy moralnej), jeśli słabe łącze dzielisz na trzy komputery... Dlaczego? Spróbuj sobie odpowiedzieć na pytanie co by było, gdybyśmy w umowie kupna samochodu mieli zastrzeżenie, że nie wolno nim jeździć poza granice województwa. Albo kupując telewizor musieli przestrzegać zakazu oglądania np. TVN. Sprzedawca dostarcza towar: konkretnej jakości łącze. Co z nim zrobisz, powinno być Twoją sprawą... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-29 15:17:01

Pytanie: Mam pytanie odnośnie udzielania sakramentu bierzmowania osobie dorosłej. Jakie warunki musi spełnić, ile trwa przygotowanie do tego sakramentu, gdzie i kto może przygotować taką osobą do jego przyjęcia oraz gdzie lub komu owa dorosła osoba powinna zgłosić chęć przyjęcia sakramentu bierzmowania, którego z różnych względów nie przyjęła wcześniej?

Odpowiedz: Proszę się dowiedzieć w swojej parafii. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-29 15:16:22

Pytanie: 1.Chciałbym się zapytać jak się odnieść do osób niewierzących, chodzi mi o to że jest napisane, nieumiejętnych pouczać. Czy coś powinienem zrobić w tym kierunku? Czy należało by w jakiś sposób pomóc tej osobie, jeśli wiem (a raczej wydaje mi się) że bezpośrednio nic nie zrobię? 2.Co powinienem uczynić jeśli nie pamiętam co ostatnio ksiądz zadał mi na pokutę (chodzi o spowiedź) i czy w ogóle ją odprawiłem? 

Odpowiedz: 1. Na pewno można się za niewierzących modlić. Niekoniecznie informując ich o tym. Na pewno należy świadczyć życiem o swojej wierze. Jeśli pojawi się okazja do rozmowy o Bodu i wierze, warto ten temat podjąć. Na nawracanie "na siłę" ludzie zwykle reagują alergicznie... 2. W takich przypadkach należy sobie samemu wyznaczyć pokutę, spełnić ją i powiedzieć o sytuacji na następnej spowiedzi. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-29 12:11:24

Pytanie: Szczęść Boże! czy ksiądz znając osobę, która się u Niego spowiada może pomyśleć o niej cokolwiek związanego z jej grzechami, zacząć inaczej ją traktować, dawać do zrozumienia, co on myśli o tych grzechach, które usłyszał i co mu grozi za zdradzenie czyichś grzechów. Proszę o szybką odpowiedź i bardzo za nią dziękuję. Szczęść Boże!

Odpowiedz: Ksiądz musi zachować tajemnicę. Może się jednak zdarzyć, że mając wiedzę na temat czyichś grzechów, nie potrafi zachować wcześniejszych relacji. Bo jest człowiekiem. Z tego powodu czasem lepiej nie spowiadać się u znajomych księży... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-29 11:54:59

Pytanie: czy niezachowanie postu eucharystycznego to grzech (lekki, ciezki)? oczywiscie zakladam ze osoba wiedziala ze post eucharyst. obowiazuje

Odpowiedz: A z jakiego powodu? I jak konkretnie to wyglądało? Zjadł cukierek czy obiad? Musisz ocenić w sumieniu sama... Zasadniczo złamanie takich zasad jest grzechem lekkim. Ciężkim, gdyby wynikało z pogardy dla Eucharystii, Kościoła... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-29 11:30:05

Pytanie: Czy jeśli zrobiłam coś co mogło być grzechem ciężkim, ale dopiero po fakcie zdałam sprawę, że takie zachowanie może być grzeszne, to czy wtedy ma się grzech ciężki?

Odpowiedz: Proszę powierzyć sprawę spowiednikowi. Na podstawie takich informacji nie sposób rozstrzygnąć, czy niewiedza była zawiniona, czy nie. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-29 04:20:23

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie: co dokładnie należy rozumieć przez myśli nieczyste? Czy chodzi tu o prowokowanie pobudzenia seksualnego przez jakieś wyobrażenia? A może samo myślenie o tych sprawach czyni myśli nieczystymi? Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ JK

Pytanie z dnia: 2007-04-29 02:39:02

Pytanie: Bliska mi osoba odeszła z Kościoła Katolickiego do jednego z kościołów protestanckich. Powód tego /ujmując w skrócie/ tłumaczy tym, że ich (protestantów) świadectwa, ich życie Bożym Słowem, są bardziej prawdziwe i przekonujące, niż świadectwa i sposób życia katolików. Wiadomość o odejściu była ogromnym zaskoczeniem, bo osoba ta ma niepowierzchowną i niewybiórczą wiedzę o katolicyzmie i była dla wielu innych osób świadectwem życia wiarą, dość powiedzieć że bardzo angażowała się w życie Kościoła... Teraz argumenty "za" czy "przeciw" nie przemawiają. Czy pozostaje coś innego, oprócz modlitwy, co można zrobić, by taka osoba powróciła do Kościoła Katolickiego, w którym jest pełnia objawienia? Czy może należy raczej tylko modlić się i ufać, że Bóg zna serce człowieka i drogi którymi go prowadzi, i że w końcu przywiedzie go do siebie? Czy jest jakiś święty, którego szczególnie można prosić o wstawiennictwo w takich sprawach? Dziękuję za odpowiedź i pozdrawiam. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! (proszę o nieujawnianie mojego adresu e-mail)

Odpowiedz: Co można zrobić prócz modlitwy... Chyba można spróbować odkryć prawdziwe przyczyny odejścia i spróbować tę sytuację leczyć. Często jest tak, że za odejściem z Kościoła nie stoją argumenty rozumu, ale np. potrzeba znalezienia akceptującej wspólnoty, strach przed spowiedzią itd itp... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-29 00:55:03

Pytanie: Szczęść Boże! Mam małe pytanie: Znajomi za niedługo biorą ślub oboje są katolikami a na świadka wybrali sobie osobę wyznania grekokatolickiego czy tak moze być czy cos jest potrzebne by tak mogło być?? Cio mówi na ten temat prawo kanoniczne i kościół?? Prosze o szybką odpowiedz z góry wielkie Bóg zapłać! Z Panem Bogiem. 

Odpowiedz: Nie ma formalnych wymagań dotyczących świadka sakramentu małżeństwa, poza tym że musi to być osoba zdolna do potwierdzenia faktu jego zawarcia. Zatem świadkiem małżeństwa może być osoba dowolnego wyznania, również niewierząca. Wymóg prawa cywilnego (istotne przy ślubie konkordatowym) stanowi, że musi to być osoba pełnoletnia. Może warto zaznaczyć, że grekokatolik (jak sama nazwa wskazuje) jest katolikiem... To jest ta sama wiara. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-28 17:28:02

Pytanie: Witam! :) Mam pytanie odnośnie stwierdzenia, że należy OTWORZYĆ SIĘ NA INNYCH...Banalne, otworzyć się na innych, a mnie to jakoś nie bardzo wychodzi.Wg mnie to znaczy, że trzeba byc miłym dla wszystkich mimo wszystko, przuyjaźnic się i byc tolerancyjnym. . . Osobiście mam trudny charakter i trudno mi jest się otworzyć na kogokolwiek, jestem nieufna i mogę sie do nikogo nie odzywać dniami i nocami, gdy wszyscy wokół mówia mi:otwórz się na innych!!! ale jak mam to zrobic?!?! Tłumaczę sobie to - taka natura moja...ale w głębi duszy chcę być otwarta na innych!!! Wiem, że to źle, że ciągle myślę o sobie, ale staram się TAK bardzo i rezultatow nie widać, często jestem zamyślona, odpływam, ciągle marzę. Jak sie zmienić? Jak uwierzyc w siebie i otworzyc sie na innych? Bardzo prosze o wyczerpującą odpowiedź! Pozdrawiam!!! 

Odpowiedz: Trudno mi powiedzieć, co rozumiesz - Ty i osoby wokół Ciebie - przez otwarcie się na ludzi. Ludzie są różni. Nie ma obowiązku bycia duszą towarzystwa. Można mieć naturę marzyciela, można być nieśmiałym. Granie kogoś, kim się nie jest, nie ma większego sensu - jest trudne i nie przynosi radości. To trudna rada - ale może zwyczajnie warto się ludźmi zaciekawić? Tak po prostu? Bo można ludzi lubić i nie być ich ciekawym. Brzmi jak paradoks, a jednak. Spróbować ich poznać, zobaczyć jacy są, zapytać jak myślą, co czują. Nie trzeba do tego nic, poza słuchaniem... Nie można się otworzyć na kogoś, kogo się nie zna. Najpierw trzeba zobaczyć, kim ci inni są. Spróbuj :-) JK

Pytanie z dnia: 2007-04-28 17:04:14

Pytanie: Pozdrawiam Wszystkich na Poczatku szukam Patrona Królestwa Niderlandów czyli Holandia jak ktos niewie mugby ktos mi przeslac z pare jego zdjec i Historie o nim nawet Ksiadz niemugl sobie poradzic wiem ze jest zostawiam namiar (...) mam nadzieje ze zdnajdzie sie ktos madry kto mi pomoże niech nas wszystkich nas Chroni Bóg Ave Maria :o) Pozdrawiam 

Odpowiedz: Patronem Holandii jest św. Adalbert z Egmont. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-28 14:30:46

Pytanie: 1.kto sponsoruje książki, płyty, nagrody, które można zdobyć poprzez uczestnictwo w Waszych czatach? 2.czy osobom, którym ma być przydzielona nagroda jest losowana, czy wybierana? 3.czy może być tak, że jedna osoba wygra nagrody w kilku czatach? dziękuję!

Odpowiedz: 2. Nagroda jest przyznawana wedle zasad określonych wcześniej w konkursie. Jeśli ma to być np. najciekawsze pytanie do gościa, to trudno losować... 3. Jedna osoba może wygrać nagrody w różnych czatach. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-28 13:51:13

Pytanie: Konstytucja Lumen Gentium (49) mówi, że: "Mieskańcy Nieba [...] nieustannie wstawiają się za nas u Ojca, ofiarując Mu zasługi [...]" Czy to znaczy, że święci ofiarując swoje zasługi tracą coś z siebie na rzecz nas?

Odpowiedz: Warto teksty czytać w całości. Tak brzmi cały wspomniany przez Ciebie fragment: KK 49. [...] Albowiem mieszkańcy nieba, będąc głębiej zjednoczeni z Chrystusem, jeszcze mocniej utwierdzają cały Kościół w świętości, a część, którą Kościół tutaj na ziemi oddaje Bogu, uszlachetniają i różnorako obracają na większe zbudowanie Kościoła (por. 1 Kor 12,12-27). Przyjęci bowiem do ojczyzny i znajdując się blisko przy Panu (por. 2 Kor 5,8), przez Niego, z Nim i w Nim nieustannie wstawiają się za nas u Ojca ofiarując Mu zasługi, które przez jedynego Pośrednika między Bogiem i ludźmi, Jezusa Chrystusa (por. 1 Tm 2,5), zdobyli na ziemi, służąc Panu we wszystkim i w ciele swoim dopełniając tego, czego nie dostaje cierpieniom Chrystusowym, za ciało Jego, którym jest Kościół (por. Kol 1,24). Ich przeto troska braterska wspomaga wydatnie słabość naszą. Konstytucja stwierdza: ofiarowują zasługi, które zdobyli na ziemi, służąc Panu we wszystkim. Czy tracą coś z siebie? I tak i nie. Każda ofiara, każde poświęcenie dla dobra jest poświęceniem kawałka siebie. Własnej wygody, własnej dumy, własnych oczekiwań, własnych cierpień... Z drugiej strony - nikt nie ofiarował Bogu siebie, żeby stokroć więcej nie otrzymał, więc cóż to za strata? Bogu spodobało się zbawić ludzi nie pojedynczo, a przez wspólnotę i we wspólnocie. Jeśli Kościół jest jedną wspólnotą, trwającą w czasie i przestrzeni od 2000 lat, to wszelkie dobra - wszelkie zasługi, ofiarowana modlitwa, cierpienia, działanie - są dobrem wspólnym. Dobrem wszystkich. Dla zbawienia wszystkich. Dlatego ma sens modlitwa wynagradzająca, ofiara za kogoś. Naszym wysiłkiem - staraniem - dzięki Łasce - uzupełniamy braki dobra, które powstały we wspólnocie i z winy wspólnoty. Do tego - skarbca Kościoła, jak mówi katechizm - wchodzi życie na ziemi i wstawiennictwo w niebie świętych. Oni ofiarowali swoje życie Bogu i przez tę swoją ofiarę nadal za nami proszą. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-28 13:21:37

Pytanie: Dzień dobry! chciałam zapytać czy mogę uczestniczyć we Mszy św. wg rytu trydenckiego.Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Tak, o ile jest odprawiana za zgodą biskupa miejsca i w jedności z nim. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-27 16:02:45

Pytanie: wypiłem jedno piwo, po ok. pół godziny poszedłem to kościoła się pomodlić i miałem potem wątpliwości czy to nie jest żadne świętokradztwo ...2 tygodnie wcześniej miałem podobną sytuację, żę chciałem iśc do kościoła ale odczuwałem skutki alkoholu więc nie poszedłem... tym razem jednak czułem się całkowicie normalnie... czy popełniłem grzech ?

Odpowiedz: Jest taka anegdota - dwie osoby pytały, czy można palić papierosy i modlić się jednocześnie. Na pytanie otrzymały skrajnie różne odpowiedzi. Dlaczego? Jedna zapytała: Czy można się modlić w czasie palenia papierosa? - Oczywiście, że można! Druga odwrotnie - zapytała, czy może palić w czasie modlitwy i spotkała się z oburzeniem. Więc - jeśli chcesz iść do kościoła się modlić, to idź. Modlitwa nie jest grzechem ani tym bardziej świętokradztwem. W każdej chwili - nie tylko w kościele - stoisz przed Bogiem. On się nami nie brzydzi. Nie wiem, co rozumiesz, przez skutki alkoholu - osoba w sztok pijana powinna chyba raczej pójść spać, a nie iść do kościoła. Tak z praktycznego punktu widzenia. Ale grzechem tu będzie raczej, że ktoś doprowadził się do takiego stanu lub to, co zrobi złego pod jego wpływem. Na pewno nie modlitwa. JK 

Pytanie z dnia: 2007-04-27 15:43:01

Pytanie: witam czy w kościele grekokatolickim istnieje ślub konkordatowy? Pytam ponieważ ja jestem katoliczką a mój narzeczony grekokatolikiem a ślub chcielibyśmy mieć w obrządku grekokatolickim. Czy w Kosciele grekokatolickim również istnieją nauki przedmałżeńskie? pozdrawiam

Odpowiedz: Do ślubu trzeba się jakoś przygotować, wiec zapewne też w Kościele greckokatolickim jakieś nauki przedślubne istnieją. Kanon 783. § 1.Kodeksu Kanonów Kościołów Wschodnich stanowi: Duszpasterze mają obowiązek troszczyć się o to, aby chrześcijanie byli przygotowani do stanu małżeńskiego: 1° poprzez przepowiadanie, odpowiednio przygotowaną katechezę młodzieży i dorosłych, przez którą chrześcijanie są pouczani o znaczeniu małżeństwa chrześcijańskiego, o wzajemnych obowiązkach małżeńskich, a także o pierwszorzędnym prawie i obowiązku, które mają rodzice w sprawach troski o wychowanie fizyczne, religijne, moralne, społeczne i kulturalne dzieci, stosownie do możliwości; 2° poprzez przygotowanie osobiste narzeczonych do małżeństwa, które to przygotowanie ma ich przysposobić do nowego stanu. Ślub konkordatowy jest też oczywiście możliwy... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-27 14:36:39

Pytanie: Pojawia się mnóstwo książek, gier, filmów podejmujących tematykę magiczną. Ostatnio pojawił się niejaki (...). Proszę o odpowiedź, czy książka jest bezpieczna?

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale w tym dziale nie jesteśmy w stanie odpowiadać na tego typu pytania. Każdy chrześcijanin, znając swoja wiarę, musi sobie na to odpowiedzieć sam. Bo nie tylko nie jesteśmy w stanie wszystkich takich ksiązek czytać, ale też i niejako w imieniu Kościoła oceniać na ile mogą być niebezpieczne czy nie... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-27 10:10:18

Pytanie: czy doprowadzenie żony do orgazmu po stosunku (...) jest grzechem.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ JK

Pytanie z dnia: 2007-04-27 09:55:50

Pytanie: czy naprawde isnieje jakas czesc Biblii, ktora nie jest wydana, wydrukowana? ze chyba w vatikanie jest? jak tak czy to jest tajemnica ? 

Odpowiedz: Co to znaczy: jakaś cześć Biblii? Biblia to Stary i Nowy Testament. Księgi Starego Testamentu są czytane przez Żydów. Jeśli weźmiesz do ręki Biblię Hebrajską, przekonasz się, że nie ma tam nic nadto, co znajduje się w Piśmie Świętym. Owszem - niektóre ksiegi, przez chrześcijan uznawane za część Objawienia, w kanonie hebrajskim (ustalonym około 90 r. po Chrystusie) nie występują. Chrześcijanie zataili coś, czego nie uznają także Żydzi? Watykan schował także przed Żydami? Jeśli chodzi o Nowy Testament, warto może spojrzeć na to, jakie ksiegi uznają prawosławni czy protestanci? Kanon Nowego Testamentu jest dokładnie taki sam. Jeśli Kościół katolicki by coś zataił, ukrył, to od 1000 lat byłoby to dokładnie znane, bo pojawiłoby się w innych wyznaniach chrześcijańskich. Trudno podejrzewać prawosławnych czy protestantów o współpracę w ukrywaniu Ksiąg świętych... Jeśli chodzi o niewłączone do kanonu pisma podobn do tekstów biblijnych, to zostały wydane, również w języku polskim, można je kupić w księgarni i przeczytać. Polecam: "Apokryfy Nowego Testamentu", ks. Marek Starowieyski. JK 

Pytanie z dnia: 2007-04-27 05:27:26

Pytanie: Jesli ktos chce zostac ksiedzem i miec zone w (kosciele katolickim) to czy moze po prostu przejsc z kosciola rzymskokatolickiego do grekokatolickiego? Wiara ta sama tylko liturgia odmienna?czy tak mozna?

Odpowiedz: Nie, bo na zmianę obrządku trzeba mieć zgodę Stolicy Apostoskiej. A z takiego powodu by się jej nie dostało. Zresztą greckokatolicy w Polsce też zachowują celibat... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-26 23:13:50

Pytanie: Witam Mam kilka pytań które nie dają mi spokoju. Zacznę od tego że dostałam nerwicy lękowej na punkcie grzechów i spowiedzi, teraz jest trochę lepiej bo przyjmuję leki uspokaj. ale i tak ciągle wracam do dawnych grzechów, rozważam,analizuję czy dobrze powiedziałam itp.We wczesnej młodości popełniałam grzech nieczystości sama przez wiele lat i z tego nie spowiadałam się, bo do końca nie zdawałam sprawy że to grzech, tak było i z wieloma innymi grzechami np.współżycie ..przed ślubem(byłam przekonana że nie grzeszę przeciwko 6 przykazaniu bo nie współżyję z żonatym).Po długim czasie zaczęło mnie dręczyć sumienie że współżycie przed ślubem to grzech i wyznałam to na spowiedzi ale nie powiedziałam że się z tego nie spowiadałam(nie zrobiłam tego świadomie bo nawet wtedy nie pomyślałam żeby to powiedzieć).CO do grzechu nieczystości to powiedziałam ze czyniłam niemoralnie a więc kapłan nawet pewnie nie zrozumiał o co chodzi.Na innej spowiedzi ksiądz sam zapytał czy popełniałam ten grzech;powiedziałam że tak i że się z tego nie spowiadałam bo nie byłam przekonana ze to grzech.Odbyłam też spowiedż generalną przedślubną, wyznałam wszystko to co przypomniałam w rachunku sumienia i te grzechy które mi się przypomniały a się z nich kiedyś nie wyspowiadałam i co z tego jak znowu nie pomyślałam o tym żeby powiedzieć że były spowiedzi świetokradzkie.Było to już prawie 2 lata temu a ja ciągle przypomnę sobie jakiś grzech albo wyczytam w internecie (ostatnio wyczytałam że pieszczoty prowadzące do orgazmu to grzech, więc na ostatniej spowiedzi wyznałam że były pieszczoty prowadzące do rozładowania napięcia i nie wiem czy dobrze się wyraziłam, wyznałam też że kiedyś dawno temu były spowiedzi świętokradzkie).Czy mam znowu iść do spowiedzi i wyznać te same grzechy tj.współżycie przed ślubem i samozaspokajanie się i powiedzieć że sięż tego nie spowiadałam czy tamta spowiedż generalna jest ważna i juz mam do,tamtych grzechów nie wracać.Nadmienię jeszcze że kiedyś w młodości( teraz mam po 30tce) nie podchodziłam tak poważnie do wiary; do grzechów. Od kilku lat czuję że przechodzę nawrócenie,dużo się modlę pragnę być blisko BOGA, ale żyję jakby grzechami z przeszłości. Wracam myślami co i jak powiedziałam a czego nie wyznawałam i czy spowiedzi sa ważne.(nie moge przeżyc grzechów młodości ale tego już nie można cofnąć niestety).Jak Pan by się do tego ustosunkował i proszę o odpowiedż.

Odpowiedz: Dla ważności spowiedzi ważny jest żal za grzechy i chęć wyznania wszystkich grzechów ciężkich, które pamiętamy. Bóg nie jest księgowym i nie skreśla grzechów z ksiegi długów dokładnie po jednym, zależnie od ich wyznania (dokładnego) albo nie. Bogu trzeba zaufać. On jest Miłością. W miłości nie ma lęku. Jeśli chciała Pani w czasie spowiedzi generalnej wyznać wszystkie grzechy i wyznała wszystkie pamiętane, to spowiedź była ważna. Jeżeli ksiądz czegoś nie zrozumie, zawsze może zapytać. Jeśli nie zapytał, a chciała Pani powiedzieć prawdę (takie określenie wydaje mi się zresztą zupełnie jasne), to spowiedź jest ważna. Ważna jest intencja wyznania grzechów szczerze, a nie to czy ksiądz je zrozumiał, usłyszał itd. W czasie spowiedzi Bóg odpuszcza człowiekowi wszystkie popełnione grzechy, a nie tylko wymienione. Te zapomniane również. Zapomniane grzechy cieżkie należy jednak koniecznie wyznać w czasie kolejnej spowiedzi. Pytania, czy Pani niewiedza była zawiniona, czy nie, i czy w zwiazku z tym popełniony grzech był ciężki, czy nie powinien rozstrzygnąć spowiednik. Może przydałoby się, żeby miała pani stałego spowiednika lub kierownika duchowego, który pomoże ocenić, czy do przeszłych zdarzeń należy jeszcze wracać... JK

Pytanie z dnia: 2007-04-26 22:55:37

Pytanie: Moja kolezanka jest osoba gleboko wierzaca poznala chlopaka w anglii ktorego rodzina jest wyznawca wiary w kosciele zielonoswiatkowym zwiazany z Duchem Świetym. Ja mieszkam w anglii niestety moj angielski nie jest az tak dobry aby zrozumiec czy ten kosciol bardzo odbiega od wiary katolickiej nie chce jej wprowadzac w bledne widzenie wiary prosze mi wytlumaczyc roznice?

Odpowiedz: Zielonoświatkowcy to odłam protestancki. Więcej na ich temat znajdziesz TUTAJ (na dole strony). JK

Pytanie z dnia: 2007-04-26 21:45:04

Pytanie: Pan Bóg jest dobry. Ostatnio rano, jak wstałam, pomyślałam, że On jest naszym Ojcem, i On jest dobry, i nam pomaga... Czasami sobie myślę, że chciałabym się do Niego przytulić, poradzić się, czy to jest złe?, a wcześniej, z 2 lata temu rozpłakałam się, bo za Nim tęskniłam. Nie wiem, czym wywołane są takie myśli, ale poprostu... Czy to jest złe, że chciałabym być blisko Boga, czy to nie ejst tak zwane bałwochwalstwo, czy coś w tym stylu? 

Odpowiedz: Tęsknota za Bogiem jest czymś dobrym. Chęć przytulenia się jest po prostu bardzo ludzkim pragnieniem bliskości. A poradzić się Go możesz - w czasie modlitwy... Zobacz, jak zachowują się małe dzieci w stosunku do rodziców. Bóg jest dla nas Ojcem. Nie mógłby mieć pretensji o to, że Jego dziecko pragnie się do Niego przytulić. Nie obawiaj się... JK.

Pytanie z dnia: 2007-04-26 20:20:54

Pytanie: podczas zakupu bombonierki ukradłam drugą czy mam sie z tego wyspowiadać i czy to ciężki grzech

Odpowiedz: Materia ciężka w grzechach przeciwko VII przykazaniu to mniej więcej wartość jednego dnia pracy (dodajmy, raczej ubogiego) człowieka. Nie mam pojęcia, ile ta bombonierka kosztowała. Natomiast warto zaznaczyć, że w przypadku kradzieży konieczna jest nie tylko spowiedź, ale i zwrócenie ukradzionej rzeczy (lub jej równowartości, jeśli została zjedzona). JK 

Pytanie z dnia: 2007-04-26 17:32:18

Pytanie: mam pytanie... czy jak na spowiedzi powie sie ze sie cudzolozylo samemu ze soba i nie powie sie liczby to grzech? bo jak mowie ze opuscilam msze Sw to ksiadz się pyta ile razy itp. a o masturbacje sie nie spytal ile razy... czy jeśl nie bede moowila liczby to bedzie zle? spowiedz bedzie nie wazna? z góry dziekuje za odpowiedz pozdrawiem :)

Odpowiedz: W czasie spowiedzi należy powiedzieć również, ile razy popełniało się grzech ciężki. Jeśli oczywiście jest to określalne, jeśli chodzi o częste popełnianie grzechu można powiedzieć "kilkanaście" czy po prostu "wielokrotnie". Jeśli ksiądz nie zapytał, to spowiedź jest ważna. Ale na przyszłość należy taką informację podawać. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-26 14:24:20

Pytanie: Gdzie można znaleźć jakieś modlitwy o pomoc w nauce?

Odpowiedz: Zobacz np TUTAJ czy TUTAJ . Pamiętj tylko, że modlitwa to nie zaklęcie. Jej odmówienie nie gwarantuje, że wszystko pójdzie jak z płatka. No i pamiętaj też, że zawsze miżesz Boga i śiętych prosić także własnymi słowami... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-26 13:54:44

Pytanie: co mam zrobic gdy niewiem czy to co zrobilem jest grzechem ciezkim czy nie?Czy mam sie spowiadac gdy nie jeste pewien czy lepiej nie powiedziec? 

Odpowiedz: Proszę powierzyć sprawę spowiednikowi. Taka jest ogólna zasada. Chyba, że z jakichś powodów spowiednik czy kierownik duchowy zadecydował, że masz postąpić inaczej. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-26 10:34:58

Pytanie: Szczęść Boże! Moje pytanie dotyczy ewangelii wg św. Piotra -na ile jest potwierdzona jej wiarygodność oraz dlaczego pismo to nie zostało wpisane do Kanonu skoro (według mnie) nie zawiera żadnych teści niezgodnych z nauką Kościoła? Pozdrawiam! 

Odpowiedz: O to własnie chodzi, że Ewangelia Piotra jest apokryfem i jej wiarygodność jest... No własnie. Gdzieś między historią a legendą. A jeśłi nie mamy do księgi zaufania, to po co mamy traktować ją jak świętość? Oprócz zgodności z tradycją istniały jeszcze dwa inne kryteria uznania jakiejś księgi za Pismo Święte: musiał stać za nią autorytet jakiegoś lokalnego i ważnego Kościoła no i musiała być napisana przez kogoś znanego (apostoła, jego ucznia). Ta widać tych kryteriów nie spełniała. Warto w tym miejscu jeszcze raz przypomnieć, że za Ewangelię Piotra uchodzi Ewangelia Marka. Marek był uczniem Piotra (wcześniej Pawła) i prawdopodobnie naukę Piotra w dużej mierze uwzględnił... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-26 10:18:39

Pytanie: Szczęść Boże! Moje małżęństwo po dziesięciu latach rozsypało się.Wiem,że wina nie leży nigdy po jednej stronie,ale za rozpad mojej rodziny obwiniam teścia. Niesłychanie apodyktyczny człowiek ma ogromny wpływ na mego męża. nawet teraz kiedy nie jesteśmy już razem, a mąż przychodzi do dziecka jest naładowany złymi emocjami, wszystkie pretensje jakie teść miał lub teraz ma do mnie muszą być wykrzyczane przy dziecku. były przypadki opowiadania nieprawdziwych, obrzydliwych rzeczy o mnie do dziecka przez tatę i dziadka, wobec czego ograniczyłam kontakty dziecka z dziadkiem, ja z nim w ogóle nie rozmawiam, bo naraziłabym się na wyzwiska. Teraz w maju dziecko będzie przystepować do Pierwszej Komunii Świętej, nie zaprosiłam dziadka (chociaż do kościoła może przyjść, bo wie gdzie i kiedy) wywołałam tym furię u męża, zapowiedział że na komunię nie przyjdzie i że on nie ma już dziecka. Uraziłam przecież tylko dumę swojego teścia, bo gdyby rzeczywiście zależało mu na kontaktach z wnukiem to przyszedłby do kościoła, na Mszę itd. a on tylko chce być przeze mnie "całowany w mankiet i proszony". Żal mi syna bo z ojcem jest bardzo związany, ale wiem, że gdybym ustąpiła naraziłabym siebie i dziecko na awantury, wyzwiska podczas Komunii. Proszę o modlitwę i dobre słowo.

Odpowiedz: Na pewno jest bardzo trudno i Pani i dziecku. Na pewno nie służy mu bycie świadkiem wyzwisk i awantur. Jest Pani świadoma, że dziecko potrzebuje ojca... Nie pozostaje już nic do dodania poza modlitwą. Życzę siły, odwagi i tego, by żal i gniew nie zabiły w Was miłości... JK

Pytanie z dnia: 2007-04-26 09:28:41

Pytanie: 1.Dlaczego Kościół jest przeciwny karze śmierci, która kończy jedynie życie doczesne człowieka (unicestwia ciało, ale daje szanse na zbawienie duszy), a dopuszcza ekskomunikę, która może przekreślić życie wieczne (tj. przesądzić o niemożności zbawienia duszy)? Czyli dlaczego dopuszcza się karę surowszą pod względem ostatecznych konsekwencji? Czy katolik może być za stosowaniem kary śmierci? Jeżeli tak, to w jakich okolicznościach? 2.Dlaczego chrztu udziela się w kościele rzymsko-katolickim małym dzieciom, a więc osobom nie mogącym świadomie i odpowiedzialnie podejmować własnej decyzji? Dlaczego chrzci się małe dzieci, udziela nieświadomym dzieciom Komunii Św., bierzmuje niedojrzałą młodzież? Czy w myśl zasady - udzielić wiernym sakramentów, a Duch Św. niech się martwi, jakoś to będzie? 3.Jak należy rozumieć określenie „Bojaźń Boża” 4.Czy „Apokalipsa Św. Jana” nie powinna mieć poprawnie tytułu „Apokalipsa według Św. Jana” tak, jak ewangelie są według poszczególnych czterech ewangelistów. Przecież w Prologu czytamy, że jest to „objawienie Jezusa Chrystusa” 

Odpowiedz: 1. Kościół nie jest absolutnie przeciwny karze śmierci. Kara śmierci może być dopuszczalna jako konieczna obrona społeczeństwa przed kimś, kto mu zagraża. Oczywiście taką karę może nałożyć tylko uprawniona władza, po upewnieniu się, na ile leży to w jej możliwościach, co do winy sprawcy i tylko w przypadku, jeśli nie istnieje inny sposób ochrony społeczeństwa. Te warunki muszą być spełnione łącznie, żeby można było mówić o jej dopuszczalności. Kara śmierci nigdy nie może być zemstą ani wymierzeniem ludzkiej sprawiedliwości. W opinii Jana Pawła II i Benedykta XVI obecnie taka konieczność nie istnieje. Ekskomunika nie przekreśla nadziei na życie wieczne. Przekreśla ją grzech ciężki, który był jej podstawą, o ile człowiek się nie nawróci. Ekskomunika jest karą naprawczą - ma na celu skłonienie człowieka do nawrócenia, pokazanie mu jak wielkie jest zło, które popełnia. 2. O chrzcie dzieci przeczytaj TUTAJ Warunkiem dopuszczenia do Pierwszej Komunii powinna być świadomość dziecka - co najmniej taka, by umiało odróżnić Ciało Chrystusa od zwykłego chleba. Praktyka wskazuje, że pięcioletnie dzieci można do Pierwszej Komunii przygotować, trudno więc mówić o nieświadomości, chyba że ktoś z tym przygotowaniem "nawalił". Bierzmowanie jest sakramentem dojrzałości chrześcijańskiej. Młodzież jest do niego przygotowywana. Za to, w jaki sposób, odpowiada przede wszystkim sama młodzież, rodzice i osoby przygotowujące. Jeśliby uczynić warunkiem sakramentu bierzmowania ogólnoludzką dojrzałość człowieka (jak to oceniać?), to należałoby go odmówić wielu ludziom już bardzo dorosłym... I jeszcz jedno. Sakramenty są po to, żeby wiarę dawać (chrzest) i umacniać (komunia, bierzmowanie). Nie muszą do nich przystępować tylko doskonale ukształtowani święci... 3. Na temat bojaźni Bożej przeczytaj TUTAJ 4. Apokalipsa to inaczej objawienie. Objawienie św. Janowi. Mówimy na przykład o objawieniach św. Faustyny, mimo że to nie Faustyna się objawiła, ale Jezus Chrystus Faustynie. W przypadku Apokalipsy należy zastosować tę samą formę... JK 

Pytanie z dnia: 2007-04-25 20:57:25

Pytanie: http://zapytaj.wiara.pl/index.php ?grupa=8&art=1176276286 A niedawno napisal mi Pan że czystość jest większą wartością niż zycie. Tzn. że życie nie jest wartością absolutną i warto je poświęcić dla wartości. Czy ja źle zrozumiałam?

Odpowiedz: Poświęcenie życia jest czynem heroicznym. A heroizmu nie można od wszystkich wymagać. Zwłaszcza pod groźbą popełnienia grzechu ciężkiego. Tym bardziej, że w opisanym wypadku nie chodziło o życie własne kobiety, ale jej dzieci... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-25 18:01:22

Pytanie: Wiem że Kościół sprzeciwia się w wierzeniu w horoskopy, jako przewidywaniu przyszłości. Chcialabym sie dowiedzieć jak się odnosi do znaczenia znaków zodiaku, bo uważam ze jest to prawdą, że to kiedy się ktoś urodził wpływa na jego charakter, zachowanie. To prawda, że z niektórymi ludźmi spod określonego znaku zodiaku dogadujemy się lepiej, a z innymi gorzej. Czasem nawet po człowieku potrafię poznać spod jakiego jest znaku zodiaku. Wierzę że znaki zodiaku mają swoje znaczenie i nie dam się przekonać, że to bzdury. Czy wiara w to jest grzechem?? W końcu nie przewiduję przyszłości. Proszę o odpawiedź

Odpowiedz: Nie jest to przewidywanie przyszłości, ale jakieś magiczne podejście do rzeczywistości. Możesz się ucieszyć, kiedy odkrywasz, że ktoś miły jest spod Twojego ulubionego znaku zodiaku, ale nie dziel ludzi ze względu na zodiak. Bo niby dlaczego ktoś urodzony 30 listopada i 1 grudnia mają mieć podobne cechy charakteru? Równie dobrze takie same może mieć ktoś urodzony 7 maja... Jeśli gwiazdy mają wpływ na takie rzeczy, to nic nie znaczy wychowanie i samowychowanie. Nie bardzo też da cokolwiek się zmienić, skoro zastało zapisane w gwiazdach. Np. rak jest kochliwy i zawsze będzie miał tendencje do małżeńskiej zdrady a lew predyspozycje do sprawowania władzy. Czy to nie przesada? J.

Pytanie z dnia: 2007-04-25 17:37:48

Pytanie: 1.Kiedyś szukając jak należy odmawiać różaniec (...) 2.Czytałem w odpowiedziach o tym że nie należy za dużo mówić czy też wymieniać wszystkich za których chciałoby się pomodlić, tylko polecić wszystkich Bożej opiece, a jak jest w przypadku jeśli chciałbym np. porozmawiać z Panem Bogiem opowiedzieć trochę o swoich problemach, lub opowiedzieć o czymś co mnie trapi itp.? W tym przypadku też należy się wystrzegać zbytniego gadulstwa? Czy nic nie mówić? 3.Czy należy przestrzegać dni w których odmawia się poszczególne tajemnice? Czy można odmawiać w dowolnym dniu? 4.Jeśli nie zawsze chodzę w niedziele do Kościoła, czy mam grzech, jeśli tak to jaki? 5.Jeśli odmawiam koronkę ku czci Ducha Świętego i Jego siedmiu darów, ale robię to bez odpowiedniego Różańca ponieważ nie posiadam. Czy modlitwa bez odpowiedniego Różańca jest ważna? Pozdrawiam 

Odpowiedz: 1. Kiedy rozpoczyna się modlitwę różańcową trzy pierwsze "Zdrowaśki" rzeczywiście odmawia się o pomnożenie wiary, wzmocnienie nadziei i rozpalenie miłości. Modlitwa "O mój Jezu"w każdej niemal parafii ma nieco inne brzemienie różne tumaczenia) więc nie ma sensu podawać tu jednej wersji... Różaniec zawsze odmawia się tak samo, niezależnie od okresu liturgicznego... 2. Możesz Bogu mówić wszystko. A odpowiadający nie pisał, że nie wolno wymieniać wszystkich, za których byśmy się chcieli modlić, ale że nie ma takiej potrzeby. Bo Bóg wie za kim chcemy prosić, kiedy powiemy, że "za wszystkich bliskich"... 3. W prywatnym odmawianiu rózańca nie ma znaczenia jakie tajemnice wybierzesz. W publicznym jego odmawianiu chodzi o to, by nie odmawiać ciągle tych samych. Więc przyjąła się zasada o odmawianiu poszczególnych tajemnic w konkretne dni. 4. Zaniedbując obowiazek uczestnictwa w niedzielnej Mszy popełnia się grzech ciężki. 5. Nie ma potrzeby, by odmawiając modlitwę podiadać odpowiedni do tego "sprzęt". Ma on pomóc w modlitwie, ale nie trzeba go mieć... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-25 16:04:06

Pytanie: Czy jeżeli przy spowiedzi decyduję się na wyznawanie grzechów lekkich, to czy muszę wyznać wszystkie, które pamiętam, czy mogę to robić "wybiórczo"?

Odpowiedz: Na spowiedzi nalezy wyznać wszystkie pamiętane grzechy ciężkie. Nie ma obowiązku (choć zaleca się) wyznawania grzechów lekkich. I nie obowiązuje w tym zakresie zasada "wszystko albo nic"... JK

Pytanie z dnia: 2007-04-25 14:46:48

Pytanie: Czy praca w ochronie w niedziele jest przekroczeniem odpoczynku.Nie jest to dla mnie praca konieczna,studiuje na stuidach dziennych i chce sobie dorobić.Czy w takim wypadku moge pracować przy ochornie(głównie meczy piliłki nożnej)?

Odpowiedz: Kościół uważa, że w niedzielę i święta człowiek powinien powstrzymywać się od wykonywania niepotrzebnych prac. I nie chodzi nawet o to, że Ty nie musisz pracować, ale że ta jakaś konkretna praca nie jest konieczna do wykonania w niedzielę. Na przykład działać musi w niedzielę pogotowie czy kominikacja miejska, ale nie zakłąd stolarski. Imprezy sportowe zazwyczaj organizuje się w dni wolne od pracy. Chodzi o to, by inni mogli na nie przyjść. Ochrona takich imprez jest chyba w takim razie pracą konieczną... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-25 13:15:40

Pytanie: czyją patronką jest Maria Magdalena?

Odpowiedz: Maria Magdalena jest patronką: - zakonów kobiecych - Prowansji, Sycylii, Neapolu - dzieci, które mają trudności z chodzeniem - fryzjerów - kobiet - osób kuszonych - ogrodników - studentów - więźniów JK I jak nam powiedziano, również zakonu dominikanów :-) Cytując o. Pawła Kozackiego: "Maria Magdalena jest patronką naszego zakonu i to z powodów kaznodziejskich – to ona głosiła Apostołom zmartwychwstanie Chrystusa." 

Pytanie z dnia: 2007-04-25 13:01:15

Pytanie: Szczęść Boże ! Czy dziecko, które przyjmuje pierwszą komunię świętą, powinno ją przyjmować z zapaloną świecą czy nie ? Kiedy powinny być zapalona świeca ? Czy tylko przy odnowieniu chrztu. Pytam jako tata dziecka, które pójdzie teraz do pierwszej komunii świętej. Ponieważ powstał problem w naszej parafii. Będę wdzięczny za odpowiedź. Bóg zapłać ! 

Odpowiedz: W czasie przyjmowania komunii może lepiej, by dziecko nie trzymało zapalonej świecy. Niech skoncentruje się wtedy na tym, co najważniejsze. Natomiast rzeczywiście, przy odnowieniu przyrzeczeń chrztu dobrze jest mieć zapaloną święcę. Podobnie jak w Wigilię Paschalną... Zawsze jednak w takich sprawach decyduje osoba odpowiedzialna za całokształt życia religijnego w parafii, czyli proboszcz... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-25 12:46:20

Pytanie: co w głebszym znaczeniu symbolizuje nagość adama i ewy?

Odpowiedz: Autorowi narchnionemu chodziło zapewne o pokazanie niewinności człowieka. Wstyd pojawił się dopiero wtedy, gdy człowiek zauważył, że można źle na nagość drugiego patrzyć... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-25 12:33:35

Pytanie: Szczęść Boże, moj nauczyciel (muzułmanin) zadał mi pytanie, na które pragne uzyskać odpowiedź. Czemu przy tworzeniu kanonum NT nie uwzględnioniono ewangelii wg. Barnaby, jakie były powody jej odrzucenia. prosze odpowiedź na e-mail. 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-25 11:55:30

Pytanie: Zawierając małżeństwo w kościele katolickim osoba katolicka zobowiązuje się wychować dzieci po katolicku. Stąd pytanie - czy jest taka zasada, że jeśli np. katoliczka zawiera małżeństwo z prawosławnym w kościele katolickim i nie przechodzi on na jej wiarę to dzieci muszą zostać ochrzczone w tym kościele, a jeśli zawierają małżeństwo w cerkwi, to dzieci są chrzczone w cerkwii?

Odpowiedz: Nie ma takiej zasady. W każdym wypadku katolik powinien się starać o wychowanie dzieci w swojej wierze. Oczywiście troszcząc się też o zachowanie pokoju w rodzinie. Warto może też przypomnieć, że katolik na ślub w cerkwi musi uzyskać stosowną dyspensę... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-25 10:44:53

Pytanie: Nasza parafia ma pierwszy raz problem z którym nie wiemy jak sobie poradzic.Po 40 latach "proboszczowania" jednego księdza czekalismy z utesknieniem na nowego. Wraz z przyjsciem nowego proboszcza coś drgnęło w parafii. Nasza wspólnota zaczeła nabierać nowej formy, rozpoczęlismy remonty ale nie tylko koscioła jako budynku wszystkiego. Poczuliśmy, że jednak małe wiejskie parafie też się liczą , że nie zapomniano o nas. Po 4 latach dla nas parafian decyzja, która nas niepokoi - nowy proboszcz. W imieniu parafii mamy zapytanie jak walczyć o dobrego Pasterza z którym mamy tyle prac remontowych rozpoczetych!. Nowy przyjdzie i trochę czasu upłynie zanim sie wciagnie w te wszystkie nasze sprawy. Cała sytuacja naszej wspólnoty napewno nie jest znana biskupowi . Wiemy, że protesty nic nie dadzą bo posłuszeństwo, dla nas Proboszcz był szansą. Rozumiemy taka decyzje po skończonych załozonych wczesniej remontach ale nie w trakcie. Co mozemy zrobić ? Jak pomóc nie Proboszczowi ale naszej wspólnocie? 

Odpowiedz: Biskup decydując o zmianie proboszcza, wie co robi. Proszę mu zaufać. A nowy proboszcz pewnie też ze sprawami remontowymi sobie poradzi. Nie trzeba się o to martwić... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-25 10:20:34

Pytanie: Mam pytanie odnośnie przenoszenia księży do innych parafii. Czy jest możliwość żeby ksiądz, który ma odejść został? Jeśli tak to co trzeba zrobić? Jeśli parafianie mogą liczyć tylko na tego księdza i chcą by został to co moga uczynić w tym kierunku? Z góry dziękuje.

Odpowiedz: Decyzja o pozostaniu/przeniesieniu księdza należy do biskupa. I lepiej na niego nie naciskać, gdyż takie sprawy zazwyczaj do nieczego dobregonie prowadzą. Jest jednak coś niepokojącego w stwierdzeniu, że można liczyć tylko na tego księdza. Chrześcijanin powinien liczyć przede wszystkim na Boga... JK

Pytanie z dnia: 2007-04-25 09:10:38

Pytanie: Mam 27 lat, jestem na rencie, mieszkam z rodzicami i czworgiem rodzeństwa w wieku 16 do 29 lat. Mam od urodzenia wadę serca, ogólnie jestem schorowana fizycznie i psychicznie, płaczliwa, słaba, codziennie siniają mi ręce, mam depresję. Bardzo chciałabym mieć chłopaka, ale czy jest go sens szukać, gdyż i tak nie mogę mieć dzieci, jestem niezaradna życiowo, lekko upośledzona umysłowo. Czy w takim razie małżeństwo ma dla mnie sens, serce mam zoperowane, ale do końca życia musze zażywać lekarstwa, bo wady nie da się skorygować, jestem szczupła i mała, ten list dyktowała mi mama, która z tatą są przeciwni mojemu małżeństwu, gdyż mam również inne wady, np całego układu kostnego, do jakiego życia przeznaczył mnie Bóg i czy wolą Bożą jest dla mnie małżeństwo i czy w takim razie mogę sobie poszukać bezpłodnego chłopaka.

Odpowiedz: Nie jest dobrze, aby człowiek był sam. Jest Pani chora fizycznie, zapewne z racji swojego losu słabsza psychicznie, ale nie jest przez to mniej człowiekiem. Nie jest niczym dziwnym, że czuje się Pani kobietą i chce wejść w związek z mężczyzną. Małżeństwa zawierają również ludzie chorzy, z nerwicą czy depresją i niezaradni. Małżeństwo oznacza wprawdzie założenie rodziny i odpowiedzialność za nią, ale odpowiedzialność ta rozkłada się na dwoje. A zaradności można się uczyć. Nie wiem, co oznacza, że nie może Pani mieć dzieci. Bezpłodność, czy zagrożenie dla życia w przypadku ciąży? Jeśli to pierwsze, nie widzę problemu, poza tym, że przyszły mąż musiałby zdawać sobie z tego sprawę. Musi go Pani poinformować przed ślubem. Jeśli to drugie, warto porozmawiać z lekarzem, najlepiej kardiologiem, na ile faktycznie Pani wada stwarza zagrożenie dla życia w przypadku ciąży. W bardzo wielu przypadkach jest raczej wskazaniem do specjalnego prowadzenia ciąży i porodu. Jeśli Pani tego pragnie, proszę szukać chłopaka. Czy dla Pani wybrał drogę małżeństwa, czy jakąś inną, trudno powiedzieć na pewno. Jedno można powiedzieć - powołał nas, byśmy szli i owoc przynosili. Powołał nas do tego, by żyć dla Niego i dla innych. Proszę swojej drogi odważnie szukać :-) JK

Pytanie z dnia: 2007-04-24 22:33:03

Pytanie: Czy przejechanie na żółtym świetle można klasyfikowac jako grzech i jaka jest jego waga? Chodzi mi o sytuację kiedy człowiek sie spieszy i mógłby zahamować ale jednak chce przejechać i przyspiesza, a nawet zdarza się ze że już go złapie czerwone światło.

Odpowiedz: Zależy to od zagrożenia, które stwarza na drodze. Zapewne i powodu, dla którego się spieszy... JK

Pytanie z dnia: 2007-04-24 21:18:01

Pytanie: Szczęść Boże! Czytam ostatnio "O substancjach czystych" św. Tomasza z Akwinu. O ile dobrze zrozumiałem, stworzenia poznają tylko przez uczestnictwo, Bóg zaś poznaje inne byty, poznając siebie. Czy to znaczy, że nie poznaje bezpośrednio? Czy to dobra interpretacja? Jaką przyjmuje Kościół?

Odpowiedz: Kościół na ten temat się nie wypowiedział. Filozofia to filozofia ;) J.

Pytanie z dnia: 2007-04-24 19:59:39

Pytanie: Jest taka sytuacja, że widzimy leżącego na ziemi człowieka. Czy nie udzielenie mu pomocy jest grzechem? Lekkim czy ciężkim?

Odpowiedz: Leżący na ziemi człowiek może: a) spać na trawniku b) być pijany c) być nieprzytomny... Może to być lato lub zima. Nasze umiejętności w udzieleniu pomocy też są różne. Na pewno należy powiedzieć jedno - jeśli jesteśmy przekonani, że dany człowiek potrzebuje pomocy i mamy taką możliwość, powinniśmy mu jej udzielić. Pomoc może polegać na wezwaniu pogotowia czy straży miejskiej. Nie musimy budzić wszystkich pijanych, śpiących na ławkach czy trawnikach, zwłaszcza gdy nie istnieje ryzyko, że zamarzną. Nie musimy pomagać, jeśli ktoś już się sprawą zajął. Warto tylko sprawdzić, czy na pewno... Stopień winy zależy od stopnia naszej świadomości, że pomoc była konieczna i zagrożenia, jakie nasze zaniechanie pomocy dla człowieka stwarza. A także na przykład od rozsądnej obawy o własne zdrowie czy życie... JK 

Pytanie z dnia: 2007-04-24 18:46:57

Pytanie: Uprzejmie proszę o wskazanie, gdzie napisano, że stosowanie środków antykoncepcyjnych jest grzechem ciężkim? Będę wdzięczna za cytat. Pozdrawiam 

Odpowiedz: Tak uczy Kościół. A jeśli chodzi Pani o Biblię, to oczywiście takiego cytatu nie ma. Bo w czasach biblijnych środków antykoncepcyjnych nie było. No, z małym wyjątkiem: stosunku przerywanego. Ten został wyraźnie napiętnowany w Księdze Rodzaju, w historii Onana (Rdz 38, 8-9) J.

Pytanie z dnia: 2007-04-24 18:34:52

Pytanie: 1) Czy Kalwinizm to jeszcze chrzescijanstwo?Z tego co wiem (moze malo wiem) doktryna kalwinska zaklada ze Bog juz przed wiekami podzielil ludzi na potepionych i zbawionych a dostatnie zycie na tym swiecie jest wymownym znakiem laski Bozej dla prowadzacych cnotliwe zycie. Fatalizm jaki widze w tej religii (nie nazywam kalwinizmu wyznaniem chrzescijanskim) jak najbardziej przeczy temu ze otrzymalismy dar wolnosci ku ktorej ''wyswobodzil nas Chrystus'' , uderza w prawde o tym ze ''Bog jest Miloscia'' ,ze jest sprawiedliwy i ukazuje Boga jako istote wszechmocna ale demoniczna zarazem(no bo jak Bog moglby stworzyc kogos w celu zadania mu wiekuistego cierpienia) 2) Czy istnieja prawdziwi ''rasowi'' satanisci,,ktorzy wiele wiedza o szatanie? Ciezko mi sobie wyobrazic by ktos czcil istote ktora go nienawidzi.Jedyna mysl jaka mi przychodzi do glowy to taka ze ktos kto trwa w grzechach ciezkich (np takich ktore sprawiaja mu przyjemnosc) wie o tym ale idzie za pycha bo nie chce przyznac Bogu prawdy a ewentualne niepowodzenia czynia go zgorzknialym.Zaczyna nienawidzic Boga bo wie ze nie sposob grzeszyc przyjemnie w nieskonczonosc (zycie doczesne sie konczy) .Moze taka osoba z czystej perfidii i nienawisci do Boga wybiera szatana chociaz wie ze szatan wcale nie chce jej szczescia.? Oczywiscie laska Boza sciga takiego grzesznika.Oby skutecznie

Odpowiedz: 1. Najprostsze kryterium chrześcijaństwa to wiara w Bóstwo Jezusa Chrystusa. Kalwini wierzą w bóstwo Chrystusa, należą też do róznych chrześcijańskich organizacji, choćby tej najwazniejszej, Swiatowej Rady Kościołów. Nie ma powodu, by odmawiac im miano chrześcijan. A z ich nauczaniem możesz sie zapoznać w naszym sersiwie, ekumenizm.wiara.pl 2. Nie podejmuję się wyrokować, co to jest "rasowy" satanizm. Ale podstawą oszustwa szatana jest właśnie to, że przedstawia on nam zło jako dobro. Żaden człowiek nie wybierze czegoś, o czym wie, że jest dla niego złe. Może wybrać zło uznając je za dobro (np. utożsamiając je z przyjemnością), może wybrać zło dlatego, że wiąże się z nim coś, co jest dla niego ważne - dobre. Nawet ktoś, kto świadomie niszczy siebie samego, robi to dlatego, że coś z tego uzyskuje. Nawet jeśli nam się to wydaje absurdalne. W takim wyborze jest zawsze sprzeciw: dla mnie szcześciem jest co innego. Albo przynajmniej - nie będę czekać na to wielkie, muszę mieć teraz choćby jego namiastkę... JK, J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-24 15:28:57

Pytanie: Dziendobry Dziendobry bierzemy slub w pazdzierniku ,chcielibysmy sie dowiedziec jak mozemy uzyskac europejski certyfikat malzenski. Zglaszamy sie do panstwa z taka prosba gdyz nie wiemy ktoz inny moglby nam udzielic takiej informacji. Dziekujemy bardzo za odpowiedz i pozdrawiamy serdecznie Beata i Tomek 

Odpowiedz: Opowiadający nigdy oczymś takim nie słyszał. Google takiego pojęcia też nie znają. Chodzi o to, żeby wasz ślub był ważny na całym świecie? Każdy ślub jest ważny na całym świecie, jeśli został zawarty zgodnie z prawem. J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-24 12:57:20

Pytanie: Witam Mam takie pytanie dlaczego nie mozna ochrzcic dziecka jak rodzice nie maja slubu??

Odpowiedz: Dziecko jest chrzczone na podstawie wiary rodziców. Konieczne jest, by można było mieć roztropną nadzieję, że zostanie w tej wierze wychowane. Jeśli rodzice swoim postępowaniem świadczą, że wiara nie ma dla nich znaczenia (a o tym świadczy fakt trwania w związku nieformalnym, jeśli nie ma przeszkód do zawarcia małżeństwa), w jaki sposób to dziecko w wierze wychowają? I w jakiej wierze? JK

Pytanie z dnia: 2007-04-24 12:29:08

Pytanie: chciałem kupić medalik z wizerunkiem św, Leopolda Mandić. zy jest to gdziś możliwe bo szukam w sieci i nie tylko i niestety nigdzie nie moge znalesć. ma odpowiadający jakieś źródło nabywania dewocjonaliów chodzi mi tylko o św Leopolda

Odpowiedz: Nic nam na ten temat nie wiadomo. Skoro był on kapucynem, to chyba najlepiej spytac samych kapucynów. Zobacz więc TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2007-04-24 12:00:25

Pytanie: dlaczego kiedy mialam bardzo trudne dziecinstwo z rodzicami to dlaczego oni sie oddalili od Boga i dlaczego mi nie pozwalaj a robic to co jest najwazniejsze ? bo modlitwa ROZMOWY Z Bogiem jest dla mnie przyjemne a wrecz radosc chce sluzyc Bogu w zakonie zamknietym bo tego pragne ale moja mama nie chce zebym wstapila a i tak jej nie bede sluchala bo zla droga mnie kieruje na wyjazd na Lednice tez mi nie pozwala jechac ale ja i tak pojade jestem we wspolnocie neokatechumenalnej prosze o odpowiedz (...)

Odpowiedz: Trudno w Twoim liście dopatrzeć się pytań... Dlaczego tak jest, że mama nie chce, żebyś poszła do zakonu, nie chce puścić Cię na Lednicę, odwodzi Cię od pójścia na Mszę Św. (w niedzielę, jeśli dobrze rozumiem)? Być może po prostu jest osobą niewierzącą... Praca w niedzielę nie zwalnia z obowiązku uczestnictwa we Mszy Świętej, jeśli masz taką możliwość. Twoje stanowisko w tej sprawie było słuszne. Z listu nie wynika ile masz lat. Jeśli jesteś pełnoletnia, zakaz rodziców nie ma znaczenia. Możesz jechać, dokąd chcesz, i podejmować decyzje, jakie chcesz, czy dotyczące wyjazdów, czy decyzji o wstapieniu do zakonu. Dobrze by było tylko poinformować o nich rodziców, żeby się nie martwili i Cię nie szukali. Jeśli jesteś niepełnoletnia, Twój wyjazd wymaga zgody rodziców. Nawet, jeśli zakazaliby uczestnictwa w dobrej rzeczy... JK

Pytanie z dnia: 2007-04-24 11:09:16

Pytanie: mam pytanie. Czy grzeszenie i myśl, że Bóg pewnie/raczej mi wybaczy to grzeszenie przeciwko duchowi świętemu? a jeśli tak to jeśli naprawdę bardzo tego żałuje i wiem ze juz tak bede sie starała z całego serca nie robic to moge sie z tego wyspowiadac? czy to wogóle wybaczalne? prosze aby nie dawać linków zależy mi na odpowiedzi. Szczęść Boże

Odpowiedz: Grzech przeciw Duchowi Świętemu polega na braku żalu. Jeśli ktoś żałuje, to znaczy, że tego grzechu nie popełnił. Żałującemu każdy grzech może być odpuszczony. Proszę się nie obawiać... Tak pisze na ten temat o. Salij: Grzechu przeciw Duchowi Świętemu należy się szczerze obawiać wówczas, kiedy człowiekowi przychodzi ochota do złego czynu lub kiedy trwa w grzechu. Należy sobie również od czasu do czasu stawiać z niepokojem pytanie, czy ja przypadkiem nie trwam w grzechu, a tak już do tego przywykłem, że już nawet nie zdaję sobie z tego sprawy. Biada bowiem człowiekowi, który naigrawa się z Bożego miłosierdzia i zapomina o tym, że zbawienie winniśmy sprawować z bojaźnią i drżeniem. Jeśli jednak grzech już mi się zdarzył - choćby wielki i choćby nawet miał jakieś zewnętrzne znamiona grzechu przeciw Duchowi Świętemu - ale ja pragnę się z niego wyzwolić i tęsknię za pojednaniem z Bogiem, należy po prostu z Bogiem się pojednać, odrzucić niepotrzebne niepokoje i cieszyć się otrzymaną od Boga radością, bo świat takiej dać nam nie może. JK
Pytanie z dnia: 2007-04-24 08:56:49

Pytanie: Pytanie czysto litrugiczne. W przyszłym roku 2008 6 stycznia, przypada II niedziela po Bozym Narodzeniu, a więc niedziela Chrztu Pańskiego. Jest to też uroczystość Objawienia Pańskiego. Jak zatem zostaną te dwie uroczystości pogodzone w kalendarzu liturgicznym? Dziękuję za odpowiedź Darek M

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-23 23:36:15

Pytanie: Powiem szczerze nic juz z tego nie rozumiem! Im więcej czytam odpowiedzi na pytania dotyczące etyki seksualnej tym więcej sprzeczności zaczyna mi się wyłaniać. a niektóre z nich wręcz mnie szokują. I tak po pierwsze chodzi mi o odpowiedź na pytanie Janusza z 2007-03-05 01:18:25: 1.Nie rozumiem dlaczego orgazm kobiecy jest mniej ważny niż męski, czy ze względu na to, że nie jest potrzebny do zapłodnienia??? (...) I tu pojawia się następny problem, związany z odpowiedzią na pytanie Ani z 2007-04-05 19:24:53: 2."Witam. Moje pytania: 1. Czy po stosunku bez orgazmu żony może ona przy mężu sama doprowadzić się do orgazmu, czy może zrobić to tylko mąż? Odpowiedź: 1. Tak, nie tylko mąż. Ale należałoby raczej dążyć do sytuacji, gdy jest to jakieś wspólne działanie. Chodzi o to, by mąż też czuł się odpowiedzialny za przeżywanie orgazmu przez kobietę... " Więc mam tak przy śpiącym obok po stosunku mężu zaspokoić się sama? Przecież to zwykła masturbacja tylko u boku męża, który już osiągnął satysfakcję w trakcie stosunku z moim udziałem (...) 3. Zastanawia mnie jeszcze jedno. (...) Szczęść Boże. 

Odpowiedz: 1. Teologowie moralni nie zabraniają odwrotnej kolejności. Odpowiadający napisał jak napisał, gdyż jego zdaniem odwracanie owej kolejności może doprowadzić do sytytuacji, którą w tamtej odpowiedzi opisał. A na to na pewno nie można się zgodzić. Czy orgazm mężczyzny jest ważniejszy? Zasada ogólna głosi: stosunek nie może wykluczać poczęcia. Z tej perspektywy, dla oceny moralnej zbliżenia małżonków, jest. 2. Odpowiadający napisał, że kobieta może w takich sytuacjach zaspokoić się sama, a nie że musi. Napisał też, że dobrze jest, gdy jest w tym współdziałanie męża. Nie wiadomo z kim więc Pani polemizuje. 3. Na to pytanie niech sobie Pani w sumieniu odpowie sama. Ogólne zasady pani zna: stosunek nie może wykluczać możiwości poczęcia, we współżyciu dozwolone jest wszystko z wyjątkiem zachowań perwersyjnych (nawet jeśli współmałzonek na to się zgadza). J.

Pytanie z dnia: 2007-04-23 20:57:48

Pytanie: czy używanie tamponów to grzech? moja przyjaciółka używa tamponów. 

Odpowiedz: Tampony są zwykłym środkiem higienicznym i nie ma żadnych powodów, które nie pozwalałyby na ich stosowanie. Jk

Pytanie z dnia: 2007-04-23 19:30:33

Pytanie: Szczęść Boże! Od pewnego czasu, bardzo interesuję się św. Janem Ewangelistą. Sporo kłopotu sprawiają mi jednak jego atrybuty, szczególnie te mało znane takie jak: Orzeł św. Jana Ewangelisty czy Chleb. Szczególnie zależy mi na uzyskaniu bliższych informacji nt. tego ostateniego. Wiem, że św, Jan Ewangelista uważany jest - choć może to złe słowo - za najbardziej inteligentnego z Ewangelistów. To on Chleb podniósł do rangi sybolu i teologicznie powiązał z Eucharystią. Wiem również, że być może św. Jan Ewangelista był nie wymienionym z imienia uczniem św. Jana Chrzciciela. Mam za tem dwa pytania: 1) czy Chleb można uznać za jeden z atrybutów św. Jana Ewangelisty 2) Gdzie można znaleść więcej informacji na ten temat względnie innych, bardzo rzadko spotykach atrybutów św. Jana Ewangelista. Pytam, gdyż kiedyś spotkałem się właśnie z tym, że Chleb jest jednym z rzadszych ale bardzo ważnych atrybutów tego Świetego ze względu na Eucharystię. Problem w tym, że z kontekstu wynikało, iż atrybut ten miał mocne powiązania z prawosławiem, co nie zgadza mi się z innymi informacjami na ten temat. Proszę o pomoc Z pomoc z góry dziękuję i BÓG ZAPŁAĆ każdemu za jej udzielenie

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic na ten temat nie wiadomo. Prócz tego, co napisano TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-23 19:08:11

Pytanie: Mam porblem, który moze z pozory wydawać sie błahym... Natrafiłem ostatnio na książke pt. Pan Poniedziałek, z serii "Klucze do królestwa". Książka mi się spodobała i chętnie sięgnałbym po następne częsci, jednak nie jestem pewien czy mogę to zrobic z czystym sumieniem- mianowicie w książce tej stworzycielem świata jest pan X, który również stworzył ziemię, ludzi i tak dalej... Na pweno jest to sprzeczne z doktryną chrześcijańską, w której Bóg stworzył ziemię i ludzi. A więc czy mogę ze spokojnym sumieniem czytać tę książke?- czy w ten sposób nie popełniam grzechu, czytając książke w której świat przedsatwiony jest tak a nie inaczej? CO odpowiadający może powiedzieć o tej książce? (krótkie streszczenie znajduje się na stronie www.nix.wydawnictwoliterackie.pl.) Proszę o szybką odpowiedż, z góry dziękuje...

Odpowiedz: Jeśli traktujesz tę książkę jak fikcję literacką, to tak. Podobnie jak nie ma powodów, żeby nie czytać mitów greckich czy Gilgamesza. Też wyrażają inne poglądy na stworzenie świata... Problemem by było dopiero, gdybyś w to uwierzył... JK

Pytanie z dnia: 2007-04-23 18:42:56

Pytanie: jestem mężatką niecały rok. powody naszego ślubu z mojej strony to była miłość ale i ciąża.mój mąż nie był ciążą zachwycony, nie znaliśmy się długo,ale ja chciałam być z nim.niestety on wahał się,przestraszyło go to, nie był dojrzały do tego małżeństwa, chociaż wiek mieliśmy dobry. chciał tylko cywilny i tak żyć a potem zobaczyć co dalej, bardziej mnie poznać. ja na taki model się nie zgodziłam, moi rodzice też nie. jednak zgodził sie na kościelny. teściowie moi raczej byli po mojej stronie. Ńiestety życie nam się nie układa. ciągłe kłótnie, wypominania, brak szacunku. dowiedziałam się tez ze rodzice jego kazali mu się żenić, że będzie dobrze. Teściowa powiedziała, że tego żałuje, ze go namawiali i ze zmarnowałam mu życie, bo kościelnego drugi raz nie weźmie. ja kocham mojego męża ale nie wiem jak długo tak będę żyć. nie czuję się winną, bo nie wiedziałam o wielu sprawach, które działy sie przed ślubem w jego domu. jestem przekonana że gdyby jasno powiedzieli mi jaka jest prawda zrezygnowałabym. czy w tej sytuacji, niejako moralnego przymusu, jest choćby cień nadziei na unieważnienie tego ślubu ze strony kościoła. zasmucona

Odpowiedz: Przymus czyni ślub nieważnym. Ale na ile w takiej sytuacji rzeczywiście mieliśmy do czynienia z przymusem, musiałby rozstrzygnąć sąd kościelny... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-23 16:03:29

Pytanie: Szczęść boże mam pewien problem z którym nie potrafię sobie poradzić a mianowicie czy jeśli popełniłam grzech dotyczący nieczystych myśli lub klika razy zdarzyło mi się wejść na stronę z nieprzyzwoitymi zdjęciami ale zaraz po tym żałowałam tego to mam grzech czy nie ? Proszę serdecznie o odpisanie bardzo mi na tym zależy 

Odpowiedz: Dla popełnienia grzechu późniejszy żal nie ma znaczenia. Ważna jest decyzja - "tak, podejmuję myśli nieczyste" (nie - przelatują mi przez głowę i je odrzucam), "tak, chcę obejrzeć stronę pornograficzną" (a nie trafiam na nią przypadkiem). W niektórych sytuacjach może być też tak, że jeśli ktoś natychmiast zmienia decyzję, to byłła to pokusa, nie grzech. Proszę samemu ocenić sytuację, a w razie wątpliwości powierzyć sprawę spowiednikowi. JK, J.

Pytanie z dnia: 2007-04-23 15:39:18

Pytanie: Jestem osobą w średnim wieku. Od wielu lat borykam się ze skrupulatnym sumieniem. Chodzę często do sakramentu pojednania, a i tak grzechów nazbiera się bardzo dużo. Najmniejsze wykroczenie przeciwko przykazaniom urasta do rangi grzechu śmiertelnego. Spowiedż jest dla mnie dużym stresem, może również dlatego, że spotykałam się czasami ze zniecierpliwieniem księży na tak drobiazgowe wymienianie grzechów. Ostatnio trafiłam na księdza, który bardzo dobrze zrozumiał mój problem. Jego mądre nauki i rady były dla mnie wielką pociechą. Stwierdził, że muszę się kategoryczne podporządkować zaleceniom spowiednika, tak jak zrobiła to św. Faustyna. I było dobrze przez kilka tygodni. Ale teraz znowu pojawiły się wątpliwości. I znowu przystępowałam do Komunii tylko przez kilka dni. Bo znów tyle złych myśli: zarozumialstwa, zazdrości, krytyki bliskich, myśli bluźnierczych, złorzeczących, które mnie nachodzą. Z jednej strony chciałabym się podporządkować zaleceniom spowiednika, bo myślę, że to Pan Bóg postawił Go na mojej duchowej drodze, a z drugiej strony dojmujący lęk przed Komunią przyjmowaną w stanie grzechu ciężkiego.Jak sobie z tym radzić?

Odpowiedz: Myśli, które nas nachodzą, nie są grzechem. Żadnym. Ważna jest decyzja, że tej myśli się chce. Grzechem może być jedynie coś, co jest aktem woli. Wyboru. Spowiednik miał rację - w Pani sytuacji konieczne jest podporządkowanie się zaleceniom spowiednika, wbrew własnym obawom. Skrupulatne sumienie jest sumieniem chorym i trzeba je wyleczyć, a nie chorobę pogłębiać. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-23 15:34:16

Pytanie: Przygotowuję się do spowiedzi, chciałabym, aby była to spowiedź generalna, kończę właśnie szkołę średnią i chciałabym podsumować ten etap swojego życia, zamknąć za sobą swoją złą przeszłość. Próbowałam taką spowiedź odbyć miesiąc temu podczas pielgrzymki maturzystów do Częstochowy, ale niestety, chyba znów mi się nie udało. Starałam się szczerze, jak najlepiej wyznać wszystkie swoje grzechy, nawet te najbardziej wstydliwe, ale byłam tak roztrzęsiona i zdenerwowana, że nie mogłam zebrać myśli. Spowiednik był chyba zniecierpliwiony tym moim długim spowiadaniem się i roztrzęsieniem (nie mam oczywiście pretensji, rozumiem, że mogło to być irytujące, ale pomimo szczerych chęci nie mogłam powstrzymać zdenerwowania i łez), powiedział, że jestem chora i powinnam się leczyć, bo to skrupuły. Miałam wrażenie, jakby chciał się mnie jak najszybciej z tego konfesjonału pozbyć. Większość moich przewinień wyleciała mi z głowy, na końcu zapomniałam nawet, jak powinnam zakończyć spowiedź, powiedziałam tylko, że żałuję za wszystkie swoje grzechy, za te które pamiętam, i za te, których nie pamiętam, ale dalej nic (zresztą, ksiądz już zaczynał udzielać mi rozgrzeszenia). Po tej spowiedzi na krótki czas odzyskałam spokój serca, tak się cieszyłam, że Bóg mi wybaczył... Ale trzy tygodnie po tej spowiedzi nagle obudziłam się ze świadomością, że chyba przy jednym grzechu chciałam się za bardzi usprawiedliwić, że nie powiedziałam wszystkiego tak, jak powinnam, że może chciałam coś "przekręcić". W czasie tej spowiedzi nie myślałam w ten sposób, właściwie byłam wtedy tak zdenerwowana, że nie jestem w stanie stwierdzić, co wtedy powiedziałam, a czego nie. W trakcie wyznania pominęłam sprawę, która wydała mi się błahostką, a teraz myślę, że może jednak powinnam ją wyznać, że to pewnie było zatajenie. Nie wspomnę już o tym, że zapomniałam o mnóstwie swoich grzechów, no i przypomniało mi się mnóstwo spraw z przeszłości, które dopiero teraz postrzegam w kategorii grzechu... Nie wiem już, co mam robić, jak postąpić... A najgorsze wątpliwości i lęk budzi we mnie kwestia czystości przedmałżeńskiej, konkretnie pocałunku. Przeszukałam bardzo dokładnie wyszukiwarkę pytań na Opoce, zapytania w serwisie Wiara i wydawało mi się, że udało mi się uporządkować nieco tę kwestię. W czasie tamtej spowiedzi miałam jednak wątpliwości i zapytałam spowiednika, czy delikatny i czuły pocałunek pary jest grzechem (bo z tego, że grzeszne są pocałunki namiętne i podniecające zdawałam obie sprawę, niestety, również na przykładzie własnych doświadczeń...). Ksiądz wzbudził we mnie nowe rozterki, bo powiedział, że wprawdzie grzechem ciężkim nie jest, ale zaczął się zastanawiać nad tym, czy przypadkiem nie jest lekkim. Wydaje mi się, że uargumentował to tym, że prowadzi "wiadomo do czego" jak sam określił. To znów zburzyło mój spokój ducha, bo przecież każdy grzech jest wykroczeniem przeciwko Bogu, a przywiązanie do grzechu lekkiego wyklucza np. otrzymanie odpustu zupełnego. Teraz, ilekroć spotyka się z moim chłopakiem, przeżywam wielki stres, unikam bliskości, na krótki pocałunek zgadzam się z bólem serca i z wielkimi wyrzutami sumienia. Potem potrafię przez dwa tygodnie analizować każde dotknięcie, przytulenie i pocałunek, zastanawiając się, czy to przypadkiem nie jest grzech. Nie wiem, czy po tym, jak czule pocałuję chłopaka, powinnam przystępować do Komunii, parę razy pomimo tych wątpliwości przystąpiłam... Teraz, przygotowując się do następnej spowiedzi, nie wiem, czy powinnam o to pytać spowiednika, tzn. o to, czy całowanie się jest grzechem. Boję się, że patrząc na moje grzechy sprzed pół roku, z którymi zerwałam (związane m.in. ze zbyt namiętnymi pocałunkami), stwierdzi, że tak, to grzech i że nie wolno się całować. A przecież skoro nie potrafię sobie wyobrazić chodzenia z chłopakiem czy narzeczeństwa (poważnie myślimy o wspólnej przyszłości) bez okazywania czułości i miłości przez choćby krótki czuły pocałunek (ale nie taki, jak się całuje brata czy tatę), to znaczy, że nie chcę się poprawić, czyli nie mogę otrzymać rozgrzeszenia i przystępować do Komunii... :( Nie wiem już, jak powinnam postąpić, do kogo się zwrócić z tym problemem, więc zwracam się do Odpowiadającego z prośbą o radę. Proszę choćby o krótką odpowiedź, o jakąś wskazówkę. Dziękuję za cierpliwość i wyrozumiałość. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Chciałaś się wyspowiadać szczerze i powiedzieć wszystko. Jeśli coś pominęłaś, to w przekonaniu, że naprawdę jest błahostką, w sytuacji dużego zdenerwowania i zniecierpliwienia spowiednika. Dla ważności spowiedzi istotna jest Twoja intencja ich dobrego wyznania i żal za grzechy. Nie dokładne i szczegółowe wyznanie wszystkiego. Bóg to nie buchalter, który skreśla każdy grzech w zależności od dokładności jego wyznania. Bóg jest Miłością. Gdyby do Ciebie przyszło Twoje dziecko, tak zdenerwowane, jak Ty byłaś, i szczerze chciałoby Cię przeprosić, domagałabyś się od niego dokładności w powiedzeniu, co zrobiło? Bóg kocha nas dużo bardziej, niż my jesteśmy w stanie. Jeśli Ty byś tak nie potraktowała własnego dziecka, tym bardziej On, który jest Miłością. Wydaje się, że tamten spowiednik miał rację, masz skrupulatne sumienie. W takiej sytuacji nie należy podejmować spowiedzi generalnej. Poszukaj sobie stałego spowiednika i posłuchaj jego rad, nawet jeśli będzie Ci się to wydawało trudne. I nie zamartwiaj sie sprawą tego pocałunku i Twoich relacji z chłopakiem. Jeśli Twoje i jego intencje są czyste, jeśli potraficie postawić tamę pragnieniom większego zbliżenia, nie popełniacie grzechu. Odrobina czułości w relacjach narzeczeńskich jest potrzebna... JK. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-23 10:52:13

Pytanie: Moje pytania są czysto natury teologicznej. nie zadaję ich po to by wprowadzić odpowiadającego w kozi róg. czy po to by mu udowodnić jego potencjalną niewiedzę. pytam po to by móc na takie pytana odpowiadać. jestem postrzegany za takiego który zna wiarę i wiele osób radzi sie mnie ale na wiele pytań nie znam odpowiedzi. 1. dlaczego po rozwodzie odbiera sie możliwość pełnego uczestniczenia w eucharystii. czy człowiek który źle wybrał kobiete czy mężyczyzne musi za to cierpieć nimożności przyjęcia komuni? 2. jak to sie stało ze kain miał żonę i mógł mieć dzieci skoro adam i ewa mieli tylko synów 3. dlaczego Jezusa nazywa sie Bogiem skoro wiadomo ze jest jeden Bóg 4. czy ksiądz dostaje pienądze za to ze bedzie miał w swojej parafii kleryka 5. jak powstali czarni ludzie skor adam i ewa byli biali tych pytań jest zdecydowanie wiecej na razie wystarczy serdeczne pozdrawiam i przepraszam za kłopot jaki mogąte pytania sprawić

Odpowiedz: 1. Rozgrzeszenie może w spowiedzi otrzyma tylko ten, kto żałuje. A żal widać między innymi w postanowieniu poprawy. Gdzie jest żal kogoś, kto trwa w grzechu cudzołóstwa? 2. Zobacz TUTAJ 3. Zobacz TUTAJ 4. Nie, ksiądz nie dostaje żadnych pieniędzy za kleryka w seminarium. Czasem jest odwrotnie: musi pomagać w jego utrzymaniu w seminarium... 5. Nigdzie w Biblii nie pisze, jaki kolor skóry mieli Adam i Ewa. Ale w sumie nie ma to znaczenia. Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-23 00:44:17

Pytanie: Szczęść bożę .Ma problem prosze księdza . Ma 26 lat i nie moge znalez sobie partnerki .każda dziewczyna wydaje mi sie nie taka. Może to jest błahy problem ale nie ma sie do kogo z nim z wrocic. Na dodatek mieszkam jeszcze sam i czuje sie bardzo samotny ale ukrywam to sam przed sobą. W tym roku kończe studia i modle sie do Boga ze by zesłął mi kogos do kochania albo zebym znalazła prace 24h i zebym o tym nie myslał . Z drugie strony mysle ze to moja winna zawsze spychałem miłosc na drugi plan ale z drugej strony nikt nigdy nie chciał ze mna byc. A ja nigdy nie kochalem moze nie jestem do tego zdolny ?Prosze ksiadza co z tym wszytkim zrobic czy jest rozwiazanie ? ja czasami trce nadzeje .Kazdy kogos ma kogos kocha .Moze pisze nie potrzebnie tylko zwarcam głowe. Moze powniniem isc dio psychologa. Moja siostra mowi za duzo biore sobie na głowe: szkoła, dom, zajecia po za lekcyjne aja po prostu w to wszystko uciekam .Czy jest to mozliwe ze nie jest mi dane kochanie . Chyba tak .Pomału trace nadzieje Co dalej robic ?

Odpowiedz: Żeby kogoś poznać, należy mieć na to czas. Jeśli uciekasz w pracę, to za jakiś czas obudzisz się w jeszcze większej pustce. Miłość to przyjęcie drugiego człowieka takim, jakim jest i pragnienie jego dobra. Jeśli pragniesz mieć "kogoś do kochania" (może czepiam się słów, ale taka treść z Twojego pytania przebija), to proponuję kupić sobie kota albo żółwia (pies wymaga czasu). Traktowanie człowieka jak przedmiotu, który wzbudza nasze pozytywne emocje jest jego poniżaniem. Człowieka się kocha dla niego samego. Miłość jest obdarowywaniem, a Ty piszesz o swoich pozytywnych emocjach. Warto może zastanowić się też, dlaczego każda dziewczyna wydaje się nie taka. A jaka to jest "taka, jaka ma być?" Czy taka w ogóle na świecie istnieje? Życzę Ci prawdziwej miłości. Takiej, która potrafi obdarowywać i przyjmować. Każdy z nas jest powołany do miłości, tylko trzeba się na nią odważyć :-) JK

Pytanie z dnia: 2007-04-23 00:10:28

Pytanie: Przeczytałam ostatnio kilka reguł św.Ignacego Loyoli o rozpoznawaniu duchow. I trochę się przestraszyłam tego, że w życiu wpadlam w wiele pułapek. Św.Ignacy pisze jak bardzo szatan jest przebiegly. Może np. podsuwać komuś dobro, np. wytrwałą pracę dla dobra bliźniego, po to, aby go fizycznie tą pracą wykończyć i w rezultacie zniechęcić. Wiel że ja w takie pułapki nie raz wpadałam. Być może to jest podstawowa przyczyna moich niepowodzeń w życiu duchowym. A teraz właściwe pytanie. Skoro szatan może nas ciągle tak latwo zwieść w drodze do nieba, skoro trzeba przeczytania iluś tam książek o zasadach życia duchowego żeby choć troszkę wiedzieć jak sobie radzić żeby nie wpadać w pułapki - to czy możemy rzeczywiście mówić o tym, że Jezus nas wyzwolił od mocy szatana (wiadomo, nie tyle od pokus - ale tu mowa o tym, jak szatan nieświadomych ludzi odwodzi z dobrej drogi, oni nie wybierają przecież świadomie zła) i że wystarczy mu zaufać a na pewno dojdziemy do domu Ojca, i że Bóg przyszedł do prostaczków. Pytanie dotyczy mnie osobiście. Po prostu zmęczona jestem wspinaczką do nieba o wlasnych silach, bo widzę, że ciaglę błądzę, co lektura Loyoli dobitnie mi pokazała. Nie jestem w stanie sama trafić do nieba. A chyba modlitwa nie wystarczy, skoro św.Ignacy modlil się i jednak w te pułapki wpadał. Naprawdę chciałabym móc poczuć się spokojnie że Bóg zadba o moje zbawienie jeśli zrobię tę odrobinę na jaką mnie stać - a mam na mysli zwyklą wierność jego prawu w codzienności. Nie potrafię jednak ciągle zastanawiać się która z dróg jest tą moją, i które dobro jest rzeczywiście podsuwane przez dobrego ducha - bo jak wykazałam na początku, nie każde jest.

Odpowiedz: Wcale się nie dziwię zmęczeniu. Wspinaczka do nieba o własnych siłach jest na pewno męcząca, a ponadto nie może przynieść skutku. Zbawienie jest zawsze łaską, a nie czymś, co można sobie wypracować. To podstawowa rzecz, o której musisz pamiętać. Bóg pragnie naszego zbawienia. Chce nam w tym pomóc. Czy trzeba przeczytać ileś książek? Na pewno są pomocne. Ale najważniejsze jest chyba to, by z Bogiem rozmawiać. By pytać Go, co na dany temat myśli... Jeśli chodzi o wspomnianą przez Ciebie pułapkę... Ostatecznym złem byłoby tu zniechęcenie do dobrej pracy, jej zaniechanie. Złem pośrednim, niejako "po drodze", zaniedbanie odpoczynku, może modlitwy... Wydaje mi się, że w tym co piszesz jest oczekiwanie na wskazanie drogi bez błędów. Takiej nie ma. Człowiek musi wybierać, w zgodzie z własnym sumieniem, i czasem się przy tym pomyli. Nie trzeba się tym zamartwiać, jedynie naprawiać błędy, które naprawić się dają. Błąd jako taki nie jest grzechem, choć może z grzechem się wiązać lub do niego prowadzić. Bóg nie wymaga od człowieka nieomylności. Bóg oczekuje od człowieka wierności, bo i On jest wierny, i miłości, bo i On nas miłuje. A ponieważ w tej miłości i wierności ciągle zawodzimy - dał nam przebaczenie grzechów i Siebie, w postaci Chleba. Bóg potrafi pisać prosto w krzywych liniach naszego życia i z naszych błędów wyprowadzić dobro. Oddaj mu je i idź do przodu, pytając Go o drogę, ale nie zamartwiając się błędami. Zamartwianie się, które blokuje drogę naprzód, nie prowadzi do dobra. JK 

Pytanie z dnia: 2007-04-22 21:31:15

Pytanie: Czy życie we wstrzemięźliwości seksualnej, ale mieszkanie razem z chłopakiem jest grzechem i czy można w tej sytuacji przystępować do Komunii świętej?

Odpowiedz: Taka sytuacja jest zła z dwóch powodów: a) notorycznego i niepotrzebnego wystawienia się na pokusę nieczystości b) zgorszenia, jakie swoim postępowaniem daje się innym Odpowiadający uważa, ze to poważna wina moralna. Ale mozesz spytać spowiednika... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-22 20:42:08

Pytanie: Szczęść Boże . Mam pytanie odnośnie umartwianie się. Jaki to miało cel ? Czy to prawda że w kościele katolickim w niektórych zakonach taka praktyka miała miejsce , jak kościół na to patrzy zwłaszcza w dzisiejszych czasach ? Podobno niektórzy członkowie Opus dei się umartwiali . Za udzieloną odpowiedź z góry dziękuje 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-22 18:41:06

Pytanie: Serdecznie dziękuję za wszystkie odpowiedzi! Pozdrawiam Całą redakcję! 1. Co zrobić, gdy o pieniędze prosi nas alkoholik? Jeżeli wiemy, że on te pieniądze przeznaczy na alkohol, który mu szkodzi i go zabija? Gdy nie dajemy mu pieniędzy, czy wtedy grzeszymy? że mamy zatwardziałe serca i nie chcemy dać jałmużnę? Jak postąpić w tej sytuacji? Jest mi szkoda tych ludzi, żałuję ich. Jak mądrze im pomóc? 2. Co, oprócz pieniędzy jest jałmużną? Jakie są uczynki miłosierne? 3. Jeśli zwierzęta nie mają duszy, to czy one też w jakiś sposób odczuwają obecność Pana Boga, w końcu są też stworzeniami Pana Boga? 

Odpowiedz: 1. Nie musimy dawać pieniędzy każdemu, zwłaszcza jeśli wiemy, że przeznaczy to na zły cel, lub jesteśmy pewni, że nas oszukuje. Warto tylko zastanowić się, czy nie jest to wymówka żeby w ogóle się nie dzielić z innymi. Jak mądrze im pomóc? Można choćby wspomagać ośrodki prowadzące leczenie, zmianę życia... 2. O jałmużnie poczytaj TUTAJ Uczynki miłosierdzia co do ciała: 1. Głodnych nakarmić 2. Spragnionych napoić 3. Nagich przyodziać 4. Podróżnych w dom przyjąć 5. Więźniów pocieszać 6. Chorych nawiedzać 7. Umarłych pogrzebać Uczynki miłosierdzia co do duszy: 1. Grzesznych upominać 2. Nieumiejętnych pouczać 3. Wątpiącym dobrze radzić 4. Strapionych pocieszać 5. Krzywdy cierpliwie znosić 6. Urazy chętnie darować 7. Modlić się za żywych i umarłych 3. Trudno powiedzieć, w jaki sposób zwierzęta odczuwają obecność Boga... JK.

Pytanie z dnia: 2007-04-22 16:12:17

Pytanie: mam takie pytanie, bo już się w tym wszystkim pogubiłam. Czy jeżeli malżeństwo planuje przykładowo 2 dzieci (np. ze względów finansowych), oznacza to, że mogą oni współżyć wg Kościoła tylko 2 razy w życiu? Bo moim zdaniem to niemożliwe... Proszę od odpowiedź.

Odpowiedz: Współżycia ilościowo nikt żadnemu małżeństwu nie wylicza. Współżycie w małżeństwie ma dwa cele - budowanie więzi małżeńskiej i posiadanie potomstwa. Nie należy sztucznie rozdzielać płodności od współżycia - ani w jedną ani w drugą stronę. Można i zapewne trzeba natomiast rozsądnie planować posiadanie dzieci. Temu służy naturalna regulacja poczęć, która polega na braku współżycia w dni płodne. Warto tylko zauważyć, że to, czy małżeństwo decyduje się na posiadanie dziecka, czy nie, nie powinno chyba mieć formy: My uznajemy, że staramy się o dwoje dzieci i kropka, nawet jeśli nas na to będzie stać, bo taki jest nasz plan i już. Trzeba zostawić w swoim życiu miejsce na Boży plan i z Nim rozważać decyzję o posiadaniu dzieci na bieżąco, w teraźniejszości. Oczywiście może być tak, że małżeństwo będzie miało tylko jedno czy dwoje dzieci i nie ma w tym nic złego. Nie chodzi o bezwzględną liczbę, ale o otwartość na przyjęcie życia i o zostawienie Bogu miejsca w swoich planach. JK 

Pytanie z dnia: 2007-04-22 15:15:28

Pytanie: Czy jeśli nie poszłam do spowiedzi przed Wielkanocą, zrobiłam to co radzili mi Rodzice, nie miałam cięzkich grzechów i teraz też chodzę do Komunii Św. czy wobec tego powinnam iść teraz po spowiedzi choć nie mam cięzkich grzechów aby spełnić obowiązek spowiedzi wielkanocnej? Ponadto poszukuję stony internetowej na której można by znaleźć teksty piesni religijnych, szczególnie tych najnowyszych, nowoczesnych, oraz tekstów piosenek wykonawców muzyki chrześcijańskiej. Czy istenieje coś takiego? z góry dziękuję, szczęść Boże.

Odpowiedz: 1. Istnieje obowiązek spowiedzi raz do roku i przyjęcia Komunii w czasie wielkanocnym. Nie jest wymagane, by w czasie wielkanocnym pójść do spowiedzi... 2. Zobacz TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.cantate.pl/" TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.katedra-floriana.wpraga.opoka.org.pl/piesni.html" TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.spiewnik.kapucyni.krakow.pl/" TUTAJ czy TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-22 15:15:04

Pytanie: Jakie jest stanowisko Kościoła w sprawie grafologii, jej metod i wyników? Czy można ją traktować jako naukę? Czy należy wierzyć jej zdaniu o człowieku?

Odpowiedz: Grafologia jest nauką. Wydaje się, że tak jak sposób mówienia zależy od charakteru człowieka, tak jak sposób ubierania może być odbiciem stanu psychicznego, tak od charakteru czy stanu psychicznego człowieka zależy też sposób, w jaki pisze. Czy można jej wierzyć? Na pewno nie bezkrytycznie, to nie jest wiedza absolutna i nie należy jej uważać za wyrocznię. Zwłaszcza jeśli opinię wystawia na podstawie popularnego podręcznika ktoś, kto się na tym nie zna. Zresztą - posługując się jednym z wspomnianych przykładów. Widzisz człowieka ubranego na czarno. Może to być: - przejaw mody - przejaw nastroju - wynik sytuacji życiowej (żałoba) i zapewne wiele innych powodów. Widzisz człowieka, który wścieka się i krzyczy. Może to być wynik jego charakteru lub sytuacji. Żeby to ocenić, warto byłoby zobaczyć tego człowieka w jeszcze wielu innych sytuacjach... Podobnie grafologia - pewne dane może podać. Ale jeśli opinia grafologa o człowieku zupełnie nie zgadza się z naszą, lepiej wierzyć własnej... JK.

Pytanie z dnia: 2007-04-22 14:43:15

Pytanie: Od roku palę papierosy i ostatnio w pewnej gazecie przeczytałem ze jest to grzech ciężki. Czy naprawde tak jest?? Jak to rozróżnić kiedy palenie jest grzechem a kiedy nie?? Jest to dla mnie bardzo niezrozumiałe, jeżeli człowiek pełnoletni pali założmy kilka dziennie, pojdzie do spowiedzi po której moze iść do komunii Św. to czy jak zapali papierosa to już nie może przyjąć Komunii Św, mimo tego, że nie ma żadnego innego grzechu szczególnie ciężkiego?? pozdrawiam i proszę o odpowiedż 

Odpowiedz: Palenie papierosów przez osobę pełnoletnią jest grzechem w taki stopniu, w jakim szkodzi zdrowiu i prowadzi do uzależnienia. Jeśli ktoś jest ogólnie zdrowy, jeśli raz na jakiś czas zapali kilka papierosów, to wielkiego zła nie popełnia. Jeśli jednak pali codziennie, należy się zastanowić, w jakim stopniu stwarza dla siebie zagrożenie nałogiem. Szkodliwość też się w tej sytuacji kumuluje. Pozostaje kwestia palenia nałogowego. Nałóg ogranicza dobrowolność czynu, a zatem może zmienić ciężar grzechu. Oceny sytuacji w tym przypadku dokonuje spowiednik... JK

Pytanie z dnia: 2007-04-22 14:29:44

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.Chciałem się zapytać, czy Biblia zabrania picia uryny w celu leczniczym i co mówi na ten temat prawo kościelne. Niestety nie znalazłem na ten temat nigdzie w internecie zadnej wzmianki, a moim problemem jest to, że choruje na nieuleczalna chorobe i chyba trzy czy cztery razy napiłem się uryny. Powiedziałem sobie ze więcej tego nie zrobię ale chciałbym wiedzieć, co mówi o tym Biblia i prawo koscielne, bo z internetu. Czy nie jest to przypadkiem oddawanie czci obcym bogom. Chciałbym sie dowiedzieć, coś wiecej na ten temat. Czy muszę sie z tego spowiadać. Peroszę o podanie mi informacji an ten temat. Niechbędzie pochwalony Jezus Chrystus.

Odpowiedz: Rozumiem, że traktowałeś to jak metodę leczniczą, a nie element kultu demonów ani odwoływania się do ich sił. Zasadniczo jedyne zło, jakie w tej sytuacji widzę, polegałoby na zaniedbaniu konwencjonalnego leczenia. Inna rzecz, czy są jakiekolwiek naukowe przesłanki na to, że jest to skuteczne... JK

Pytanie z dnia: 2007-04-22 13:07:53

Pytanie: Szczęść Boże! Mam takie pytanie. Jeśli byłam na Mszy Świętej i przystąpiłam do Komunii Świętej, to czy po powrocie do domu mogę coś zjeść? Słyszałam że godzinę przed Mszą Świętą nie wolno jeść. Czy to prawda? Jak jest po Mszy Świętej? Z Bogiem! 

Odpowiedz: Post eucharystyczny dotyczy czasu przed przyjęciem Komunii Świętej. Po jej przyjęciu nie ma żadnego postu. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-22 09:53:29

Pytanie: mam pytanie gdzie moge znalść coś o św. nadzieji bo szukam i szukam na różnych stronkach i nic kompletnie nic a w czerwcu mam bierzmowanie takie własnie imię chce wziąść proszę o odpowiedź

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ JK

Pytanie z dnia: 2007-04-22 00:46:25

Pytanie: Szczęść Boże! Włączyłem się miesiąc temu w Duchową Adopcję. Codziennie odmawiałem stosowne modlitwy. Raz poszedłem spać po północy i dopiero wtedy sie pomodliliłem. Czy ta modlitwa działa już na nowy dzień czy jeszcze mam "zaliczony" poprzedi. Czy w takim razie muszę przedluzac dzieło o jeden dzień? W następnym dniu oczywiście tez sie pomodliłem. Bóg zapłać! Pozdrawiam!

Odpowiedz: W takim wypadku należy uznać, że choć odmawiając modlitwę po północy modliłeś się dnia poprzedniego. Dla Ciebie dzień jeszcze trwał... A sprawa nie jest na tyle ważna, by powoływać się na prawo kanoniczne, które każe dzień liczyć zasadniczo od północy... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-22 00:24:19

Pytanie: Mam 19 lat i o rok starszego brata... Pochodzimy z ubogiej rodziny i mieszkamy z nim i z młodszą siostrą w jednym pokoju. Kilka lat temu, kiedy chodziłam do gimnazjum, brat zaczął podglądać mnie podczas kąpieli, obmacywać, gdy niby spałam...Trwało to około 2 lata. Długo milczałam, ale pewnego razu powiedziałam o wszystkim rodzicom...Tata, chcąc bronić syna, mówił, że to normalne zachowanie u chłopaków w jego wieku...Nie chciałam w to wierzyć, ale nikt nie chciał mi pomóc. Potem przez kolejne 3 lata sama sobie wmawiałam, że faktycznie to prawda lub, że ja jestem przewrażliwiona. Uwierzyłam w to,że Łukasz jest niewinny, zaufałam mu na nowo, wybaczyłam mu! Ale kilka tygodni temu brat postąpił karygodnie: zaczął robić to samo co niegdyś mi naszej młodszej siostrze! I teraz już nikt nie wmówi mi, że to przywilej wieku dorastania, że to normalne! Bo tak naprawdę, dla delikatnej dziewczyny, takie coś jest czymś okropnym i pozostaje w psychice do końca życia! Niszczy powoli od środka! Po tym incydencie przestałam się oddzywać do brata, czuję do niego obrzydzenie, a może nawet nienawiść... Czy to grzech??? 

Odpowiedz: Po pierwsze - to co robił Twój brat Tobie, a teraz robi Twojej siostrze, należy uznać za molestowanie seksualne, tym bardziej naganne, że dochodzi do niego w rodzinie. To, co robi Twój brat jest nie tylko naganne moralnie - według prawa jest przestępstwem. Uczucie (żadne) grzechem nie jest. Do gniewu, oburzenia i poczucia skrzywdzenia masz pełne prawo. Niedobrze by było, gdybyś trwała w gniewie i nienawiści, gdybyś nie chciała bratu wybaczyć. Przy czym wybaczenie absolutnie nie może w tym wypadku oznaczać zbagatelizowania sprawy. Nie może być tak, że "wybaczeniem" nazwie się bagatelizowanie Twojej krzywdy czy zgodę na krzywdzenie Twojej siostry. Twoja siostra potrzebuje pomocy, tak jak Ty jej potrzebowałaś kiedyś. Tobie niestety jej nie udzielono. Myślę, że trzeba poszukać pomocy, sama tego nie przerwiesz. Jeśli uważasz, że nie można liczyć na rodziców, to czy jest jakaś osoba dorosła, której ufasz? Ciotka, wujek, nauczyciel/-ka? Łatwiej by było mieć w kimś oparcie, samej nie będzie ci łatwo. W takiej sytuacji - w imię ochrony Twojej siostry, zwłaszcza jeśli ma mniej niż 15 lat - można i pewnie należy szukać pomocy także na policji... JK.

Pytanie z dnia: 2007-04-21 22:48:49

Pytanie: Czy wszystkie myśli dotyczące sfery seksualnej są grzechem, czy tylko te, które wywoływane są w celu podniecenia? Zaznaczam, że nie mam na myśli relacji małzeńskich.

Odpowiedz: Co to znaczy: myśli dotyczące sfery seksualnej? Jeśli masz na myśli nieskromne, to tak. Jeśli np. seksuolog rozważa problem zawodowy, to nie. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-21 21:17:28

Pytanie: W jaki sposób zareagować , gdy 2 kuzynki, nie mające przeszkód zawarły kontrakt cywilny. Jedna z nich ma już dziecko a druga również spodziewa sie. Wszyscy w rodzinie są tym zmartwieni. Kandydaci na mężów nie sa zbyt odpowiedzialni, czy w tej sytuacji zachęcać do zawarcia ślubu kościelnego. 

Odpowiedz: Proszę wybór małżonka pozostawić zainteresowanym. Ocena, kto jest wystarczająco odpowiedzialny, by być mężem kuzynki należy do samej kuzynki. Co do zachęcania do zawarcia ślubu kościelnego... W tak delikatnej sprawie potrzeba roztropności. Jeśli Pani kontakt z kuzynką jest taki, że przyjmie uwagę i ją rozważy, warto taką rozmowę zacząć. Jeśli ma to tylko przynieść oburzenie, że wchodzi Pani z butami w ich życie, może sprowokować reakcję przeciwną. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-21 20:59:45

Pytanie: Jestem Ola mam ** lat. Na pewnej stronie podałam hasło pewnej dziewczynie do mojego konta. Zawiodłam się, ponieważ nie chce mi go teraz oddać. Czy popełnię grzech jeżeli zabiorę konto innej dziewczynie? Proszę o odpowiedź na e-mail: (...) Dziękuję.........

Odpowiedz: Jezus powiedział: "Wszystko więc, co byście chcieli, żeby wam ludzie czynili, i wy im czyńcie!" Spróbuj zastosować do swojego pytania tę zasadę. JK 

Pytanie z dnia: 2007-04-21 20:54:40

Pytanie: 1.Skoro w Kościele katolickim papież jest uznawany za nieomylnego to wydawałoby się że jego nauczanie powinno być niezmienne. Tymczasem dowiaduję się z telewizji, że jakaś komisja teologiczna ogłosiła że dzieci zmarłe bez chrztu trafiają jednak do nieba mimo, że kiedyś kościół głosił, że znajdują się one w otchłani. Czy nie widać tutaj gołym okiem, że nauczanie kościoła jest jednak zmienne? 2. Słyszałam, że ministerstwo zdrowia chce ograniczyć kobietom możliwość rodzenia dzieci w wyniku cesarskiego cięcia. Chodzi o to by w Polsce wzrosła liczba urodzeń, bo kobieta po cesarskim cięciu boi się zajść ponownie w ciąże. Ale niektórzy tłumaczą to tym, że naturalne rodzenie dzieci jest zgodne z wolą Bożą, bowiem karą za grzech pierworodny jest to że musi ona rodzić w bólu. Czy nie jest to nadinterpretacja I manipulacja Biblią dla swoich celów? Czy wg Kościoła cesarskie cięcie jest grzechem? A co jeśli życiu dziecka coś zagraża I może ono umrzeć jeśli nie wykona się cesarskiego cięcia?

Odpowiedz: 1. Papież jest nieomylny w kwestiach wiary i moralności i w tym, co jako nieomylną naukę podaje. Homilia papieska nie musi być nieomylna. Koncepcja teologiczna również... 2. Cesarskie cięcie nie jest grzechem. Również, jeśli nie ma do niego powodów medycznych, a kobieta po prostu boi się/nie chce porodu. Nie ma również żadnych moralnych powodów, żeby w czasie porodu naturalnego nie stosować znieczulenia, jeśli nie powoduje to negatywnych konsekwencji dla dziecka. JK 

Pytanie z dnia: 2007-04-21 19:36:30

Pytanie: mam 2 pytania: 1. czy sciaganie na klasowce w przypadku gdy nauczyciel toleruje takie zachowanie (tzn widzi i nic nie robi) jest grzechem? oczywiscie zakladajac ze dana osoba uczyla sie do tej klasowki i np zapomniala o czyms za stresu lub zajrzala po prostu dla pewnosci? - chodzi mi o te konkretna sytuacje gdy nauczyciel widzi bo nie znalazlam jej w wyszukiwarce 2. czy wypicie alkoholu przez ucznia podstawowki jest grzechem np na urodzinach gdzie alkohol serwuje jakis rodzic? czy to wlasnie tego rodzica obciaza sie grzechem?

Odpowiedz: 1. Nie jest to do końca uczciwe. Ale jeśli nauczyciel nie reaguje, to może ma w tym jakiś wychowawczy zamysł. Bo wbrew pozorom, ściągać tez nie jest łatwo. Trzeba wiedzieć gdzie zajrzeć. I mądrze odpisać. Zwykłe zajrzenie do zeszytu nic nie daje, bo jak sie człowiek nie uczył to człowiek nawet nie wie, co ma odpisać... 2. Uczeń podstawówki powinien mieć swój rozum i nie przyjmować poczęstunku. Oczywiście rodzic tak się zachowujący popełnia zło... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-21 17:44:24

Pytanie: Mam dośc nietypowe pytanie. Jeżeli ktoś kogo znam zakłada czasami koszule z koloratką która kupił w zwykłym sklepie z dewocjonaliami popełnia grzech? Oczywiście chodząc czasami w niej. Z góry mówie że ten ktoś jest bardzo dobrym człowiekiem i oprócz tego nie mam mu nic do zarzucenia. Bo mówi że czasami w róznych sytuacjach jest inaczej traktowany jak ludzie widzą koloratkę. 

Odpowiedz: Jeśli robi to w celu wprowadzenia innych w błąd, to popełnia oszustwo. Stopień winy zależy zawsze od tego, w jakim to oszustwo czyni drugiemu krzywdę. Zajrzyj też TUTAJ JK

Pytanie z dnia: 2007-04-21 16:14:16

Pytanie: nie wiem co robić, jestem z moim chłopakiem od 3 lat i tak się stało, że zaczęliśmy współżyć. wiem, że to grzech i bez spowiedzi do Komunii nie przystępuję. ale niestety większość naszych spotkań tak się kończy... już nieraz postanawiałam sobie, że z tym skończę ale jak on mnie zaczyna obejmować, całować to już później nie zawsze mogę się powstrzymać. często już jest tak że powodem pójścia do spowiedzi jest tylko to. rozmawiałam już z chłopakiem na ten temat i mnie rozumie ale często jest tak, że po fakcie mi mówi, że "nie mógł się powstrzymać". czy sposobem na to może być tylko niespotykanie się z nim?? Czy może modlitwa za mnie, za niego może nam pomóc?? co robić by pomóc i sobie i jemu wytrwać w czystości?? proszę o odpowiedź....

Odpowiedz: Modlitwa może pomóc na pewno. Ale w tej sytuacji trzeba pewnie podjąć również jakieś działania. Nie piszesz, ile macie lat, czy planujecie małżeństwo i kiedy jest ono możliwe. To jedno rozwiązanie. Trochę niepokoi to jego "nie mogłem się powstrzymać" - czy nie należałoby raczej powiedzieć "nie chciałem się powstrzymać, wiedziałem że też tego chcesz"? Czy Twój chłopak szanuje Twój wybór i próbuje Ci pomóc w wytrwaniu? Bo na tym szacunek powinien polegać... Niespotykanie się zapewne nie jest najlepszym rozwiązaniem. Ale może należy spotykać się w warunkach, w których takie zakończenie spotkania będzie nierealne? Na przykład w miejscach publicznych, nie we własnych domach? JK

Pytanie z dnia: 2007-04-21 13:04:07

Pytanie: Szczęść Boże! W nawiązaniu do pytania z 2007-04-05 15:39:04 - moim świadkiem od bierzmowania (w roku 2000) była właśnie biologiczna matka. Nie wiedziałam wtedy, że postępujemy niezgodnie z przepisami prawa kanonicznego, katecheta zresztą również nie zgłaszał zastrzeżeń. Czy należy to jeszcze jakoś w parafii wyjaśnić/uregulować/można zostawić tak, jak jest? Z góry dziękuję za odpowiedź. Pozdrawiam serdecznie.

Odpowiedz: Niczego w tej kwestii zmienić nie można i nie ma takiej potrzeby. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-21 12:48:31

Pytanie: proszę o podanie tytułu pieśni w których są słowa oczyść duszę z grzechów moich

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna takiej pieśni. Wpisanie frazy do wyszukiwarki (Google, Netsprint, AltaVista) nie daje żadnych rezultatów. Pewnie więc słowa są nieco inne... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-21 01:48:45

Pytanie: czy w lublinie jest poradnia rodzinna w ktorej przyjmuja psychologowie katolicy

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i zapytaj pod wskazanym tam adresem... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-20 23:44:45

Pytanie: Chciałbym zadać pytanie na temat już wiele razy poruszany, gdyż nie mogę znaleźć żadnych konkretnych argumentów. Dlatego też chciałbym zapytać, czy mógłby mi Ksiądz, najlepiej w punktach, podać argumenty dlaczego antykoncepcja jest złem? Z góry dziękuję za odpowiedź

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ czy TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-20 22:25:29

Pytanie: dlaczego dziewczyny nie moga byc np. ministrantkami czy lektorkami? czy to nie jest dyskryminacja? ja bym chciala i wiele dziewczyn tez. Uwazam, ze zwiekszyloby to powolania wsrod dziewczat. dziekuje za odpowiedz i pozdrawiam przepraszam, ale nie mam zainstalowanej polskiej czcionki, dlatego tez pisze tak jak pisze. 

Odpowiedz: 1. Decyzja o tym, czy w danym Kościele lokalnym mogą być ministrantki należy do miejscowego biskupa. 2. Siostry zakonne nie odprawiają Mszy. Jak więc fakt pozwolenia na to, by dziewczyny służyły przy ołtarzu, miałby wpłynąć na wzrost liczby powołań zakonnych? J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-20 20:10:13

Pytanie: 1. Często piszecie, że w okresie narzeczeństwa potrzeba czułości, czy w takim razie poza okresem narzeczeństwa zakochani nie powinni okazywać sobie czułości np. gestami, żeby nie prowokować podniecenia? 2.Przeczytałam gdzieś tu pytanie czy siadanie chłopakowi na kolana w miejscach publicznych jest grzechem. I chyba nie padła tu jednoznaczna odpowiedź. Zapytam więc tak dla spokoju sumienia I bardziej ogólnie czy okazywanie sobie czułości w miejscach publicznych, przez np. pocałunki czy właśnie siadanie na kolanach to coś niestosownego? Moim zdaniem jest to wręcz konieczne, przecież w ten sposób dajemy innym dobry przykład czułości I dbania o drugą osobę I pokazujemy, że nie wstydzimy się tej osoby. A to że niektórzy starsi ludzie mogą na to krzywo patrzeć, to już chyba leży w ich mentalności, na wiele zresztą rzeczy jakich robi młodzież np. wyzywający styl ubierania się też patrzą oni krzywo. 3. Czy to prawda, że w czasach Starego Testamentu cudzołóstwem było nazywane służeniem cudzym bogom? Jak w takim razie w tym kontekście kulturowym rozumieć przykazanie nie cudzołóż? Bo dziś dotyczy ono sfery seksualnej, ale czy wówczas w chwili jak Mojżesz dostał te dziesięć przykazań te przykazanie mogło oznaczać coś zupełnie innego? 4. Wcześniej zadałam pytanie, które zostało pominięte, mam nadzieję, że teraz nie zostanie. Dlaczego na czacie jaki umieszczono na tej stronie pewien ksiądz napisał że seks oralny nie jest wyrazem miłości szanujących się ludzi? Czy jest jest to jeden z indywidualnych poglądów księdza? Bo przecież Kościół nie zabrania seksu oralnego. A może się mylę? 

Odpowiedz: 1. Miłość można okazywać na dziesiątki różnych sposobów. Także gestami. Nie trzeba wybierać akurat takich, które - z wielką dozą prawdopodobieństwa - będą wywoływały seksualne podniecenie... 2. Przyznawać sie do ukochanego można też na dziesiątki sposobów. Choćby przez to, że sie z nim idzie ulicą. Tym bardziej, jeśli młodzi trzymają się przy tym za ręce. Nie trzeba tego pokazywać przez siadanie chłopakowi na kolanach i publiczne całowanie. Czy takie zachowanie jest grzechem? Odpowiadający nie odpowie na to pytanie jednoznacznie. Bo nie ma jednoznacznej odpowiedzi na tego typu pytania. Gdy ktoś spyta "czy jazda samochodem jest grzechem" odpowiedź brzmi "nie". Ale jeśli w podtekście jest jazda przez miasto po wąskich uliczkach z prędkością 140 km/h odpowiedź musi już być inna. Na pytanie czy uprawianie sportu jest grzechem odpowiedź brzmi "nie". Ale jeśli ktoś myśli o stosowaniu przy tym środków dopingujących, odpowiedź musi być inna. Tak i z pocałunkiem czy siadaniem chłopakowi na kolanach. Samo w sobie nie są grzechem. Grzechem mogą być przez to, co jest związane z tego rodzaju sytuacjami: wywoływaniem w sobie czy drugim seksualnego podniecenia, zgorszenie dawane innym tego rodzaju zachowaniem, gdy ktoś tak zachowuje się w miejscu publicznym... Więcej znajdziesz TUTAJ 3. W czasach Starego Testamentu cudzołóstwo znaczyło dokładnie to samo co dziś. Tyle że czasem obrazu cudzołóstwa używano na określenie bałwochwalstwa. W Biblii często bowiem relacje między Bogiem a Izraelem (czy potem także Kościołem) pokazywane są na wzór relacji małżeńskich. Kontekst wypowiedzi wskazuje o co autorowi chodziło... 4. Kościół wymaga, aby każdy stosunek był otwarty na możliwość poczęcia nowego dziecka. Seks oralny praktykowany zamiast normalnego stosunku wyklucza je. Druga rzecz to kwestie związane z szacunkiem dla partnera. Nikogo nie można przymuszać do takich zachowań, które jawią mu się jako obrzydliwe czy poniżające... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-20 19:58:09

Pytanie: 1.Pytanie może głupie, ale przeszukując różne strony nie mam 100% pewności, bo tam nie było napisane że to jest to. Chodzi mi o to czy spowiedź jest inaczej nazywana sakramentem pojednania? I kiedy jest Niedziela Miłosierdzia Bożego. Przepraszam że o to pytam, ale jest to dla mnie ważne. 2.Czy spowiedź potrzebna jest tylko do przyjęcia komunii, czy żeby coś innego móc robić (np. uczestniczyć w czymś)? 

Odpowiedz: 1. Spowiedź to to samo, co Sakrament Pojednania. 2. Niedziela Miłosierdzia Bożego to druga Niedziela Wielkanocna (czyli dokładnie tydzień po Wielkanocy). W tym roku była 15 kwietnia. 3. Spowiedź jest potrzebna do pojednania z Bogiem, jeśli popełniło się grzech ciężki. Regularna spowiedź jest także potrzebna w rozwoju chrześcijanina, nawet jeśli ktoś nie popełnił grzechu ciężkiego. Ale przede wszystkim jest łaską Boga, spotkaniem z Bogiem i Jego miłością. W stanie łaski uświęcającej (czyli bez grzechu ciężkiego) należy przyjmować pozostałe sakramenty, poza chrztem oczywiście. JK.

Pytanie z dnia: 2007-04-20 19:51:05

Pytanie: Szczęść Boże. Mam poważny problem. Jestem osobą, która głęboko kocha i wierzy w Boga. Chodziłem często do kościoła, pogłebiałem swoją wiedze i wiarę przez czytanie Pisma Świętego itp. To wszytsko runęło.... Przed świętami nagle zdałem sobie sprawę, że kilka lat temu zataiłem grzech nieczystości. Wyznałem to. Wtedy przypomniało mi sie ze była też świętokradzka Komunia. Po paru dniach poszedłem znowu bo normalnie nie mogłem funckjonować. Ulga na kilka godzin. Potem znowu i znowu coraz wiecej grzechów, które mi się przypominały. Postanowilem odbyć spowiedź generalną. Był bardzo dobry ksiądz wszytsko szczerze wyznałem, lecvz na kartce miałem napisane też "korzystałem z materiałów pirackich". Siadomie to pominąłem bo myslałem, że jak jest to grzech w ogóle to lekki. Było fajnie ale przypadkiem napatoczyłem się na stwierdzenie, że piractwo to grzech cięzki. Poszedłem to wyznać mówiąć iż nie wiedziałem, że muszę to powiedzieć. Ksiądz zapytał się mnie czy wtedy się spytałem Jezusa czy to grzech skoro go tak zlekceważyłem. Odpowiedziałem, że nie bo inne grzechy nie dawały mi spokoju poza tym teraz czytałem, że to nie musi być grzech cięzki. A on na to: "No więc co mi tu pie***ysz" i kazał iść do innego kofesjonału "po rozgrzeszenie do tych co tak mówią" Poszedłem do innego księdza a tam ksiądz, że skoro nie wiedziałem iz muszę się spowiadać z tego to nie musze powtarzać spowiedzi. Powiedział mi też, że widzi we mnie skrupulanta. Wyznałem też, że zaniedbuje swoje leczenie skoliozy. (i nie wiem jak mam się z tego poprawić mam lęk przed lekarzami bo takie leczenie było dla mnie kiedys ogromnie stresujące - skoro więc się nie poprawiam to nie żałuje czyli ta spowiedź była świętokradzka). Poszedłem jednak do komunii. Teraz mam watpliwości: a co jeśli ten ksiądz co mnie wyrzucił miał racje? Jestem teraz w takim stresie, że aż się chce rozpłakać zwyczajnie. Nie wiem co robić, w konfesjonale też nie mogę liczyć na rady bo mamy takich kapłanów. Zadręczam się ciągłymi myslami, obwiniam się o zaniedbywanie leczenie, o piractwo, o to, że chce się dobrze wyspowiadać a taję grzechy z nieświadomością, że mam grzech cięzki (czyli w dodatku jeszcze ignorancja). Proszę o pomoc i poradę. Nakierujcie mnie bo nie mam już do kogo się zwrócić... Pomyśleć, że jeszcze trzy tygodnie temu byłem pełen życia i nadziei. Proszę was o modlitwę jeśli nie możecie mi pomóc słowem. 

Odpowiedz: Chciałeś na tamtej spowiedzi wyznać ten grzech. Sam mówisz, że chciałeś się dobrze wyspowiadać. Ksiądz poinformował Cię, że nie musisz spowiedzi powtarzać. Należy zaufać spowiednikowi i do sprawy nie wracać. Bóg na pewno zna Twoje intencje, nawet jeśli Ty masz co do nich wątpliwości. Zaniedbywanie leczenia skoliozy nie jest grzechem ciężkim (bo rozumiem, że chodzi głównie o wykonywanie ćwiczeń). Skolioza nie jest chorobą stwarzającą poważne zagrożenie. Warunkiem sakramentu pokuty jest postanowienie poprawy. Jeśli chcesz się poprawić, a nie potrafisz, to po prostu się o tę odwagę módl. Spowiedź jest ważna. Bóg nie jest źródłem niepokoju czy lęku. To co jest niepokojem, udręczeniem, od Niego nie pochodzi. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-20 17:44:18

Pytanie: Proszę o szybką odpowiedź, nie wiem czy popełniłam grzech ciężki, a bardzo chciałabym przystąpić w niedzielę do komunii, chodzi o to że jestem gimnazjalistką, ostatnio kolega pokazywał nam swoje nowe tapety, nie sądziłam że może to być pornografia, uważałam że jest całkiem porządny, ale okazało się że taki nie jest. pokazał te zdjęcie wszyscy zaczęli się śmiać, teraz wydaje mi się, że właściwie mogłam przewidzieć co to będzie za obrazek, ale mimo to podniosłam wzrok kiedy to zobaczyłam zrobiło mi się strasznie wstyd i od razu się przeniosłam, żeby więcej tego nie oglądać, chciałam wiedzieć, czy to co zrobiłam to grzech ciężki? Zaznaczam, że spojrzałam jedynie z ciekawości co to jest, a nie dlatego, żeby się podniecić czy popatrzeć na tą tapetę. Proszę o szybką odpowiedź. Dziękuję z góry. Proszę o niepodawanie mojego adresu e-mail 

Odpowiedz: 1. Nie wiedziałaś, co zobaczysz. 2. Nie chciałaś tego oglądać i przestałaś, gdy zorientowałaś się, co to jest. Zobaczenie pornografii przypadkiem nie jest grzechem. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-20 15:52:32

Pytanie: W jakim wieku przechodzą na emeryturę księża pełniący funkcję proboszcza w archidiecezji katowickiej? Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: W archidiecezji katowickiej księża przechodzą na emeryturę w wieku 65 lat. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-20 15:50:39

Pytanie: Czym się różni akolita ustanowiony od akolity nieustanowionego? Z góry dziękuję za odpowiedź

Odpowiedz: Odpowiadający nie bardzo wie o co Ci chodzi. Zobacz najlepiej TUTAJ i TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-20 15:41:50

Pytanie: Czy seksoholik może zawrzeć związek małżeński? (katolicki oczywiście).

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ, punkt 2 i następne... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-20 12:50:42

Pytanie: kiedy spoznie sie na Msze Sw czy moge przyjac komunie?

Odpowiedz: Tak. Komunię Świętą można przyjąć także poza Mszą Św. Ważne, by do niej się przygotować przez modlitwę, a nie przystępować "z marszu". Oczywiście mówimy o przyjęciu Komunii Św. po raz pierwszy w ciągu dnia. Za drugim razem trzeba być na całej Mszy Św. No i trzeba pamiętać, że trochę inaczej jest w niedzielę. W niedziele i swieta powinno się być na całej Mszy. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-20 11:35:21

Pytanie: Chciałbym nadać córeczce imię Maria. Pragnę, by jej patronką była Matka Boska Fatimska. Proszę o informację, kiedy przypada oficjalne Święto (tzn. czy istotnie 13 V), ewentualnie która inna data jest Matce Boskiej Fatimskiej poświęcona i mogłaby stać sie dniem imienin mojej córeczki. BARDZO PROSZĘ O ODPOWIEDŹ NA MÓJ ADRES MAILOWY, KTÓRY PODAŁEM POWYŻEJ

Odpowiedz: Uroczystość Matki Bożej Fatimskiej jest 13 maja. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-20 06:51:06

Pytanie: Kiedy czytam odpowiedzi "J" zaczynam nienawidzić religii katolickiej. 

Odpowiedz: Chodzi o to, że tyle zasad? Wbrew pozorom są dwie, podstawowe. Kochaj Boga, kochaj bliźniego. Tylko w różnych sytuacjach ta miłość musi się konkretnie wyrazić. Bo nie można mówić "kocham Cię mój przyjacielu" i jednocześnie wbijać mu nóż w plecy... Owe szczegółowe zasady nie biorą sie znikąd. Powstają z refleksji nad konkretnymi sytuacjami. Żeby nie być gołosłownym podajmy taki przykład. Dawno temu księży obowiązywała zasada, by brewiarz odmawiać "labialiter" czyli poruszając wargami. Dla ludzi patrzących z boku wymóg ten może wydawać się idiotyczny. No bo i jakie znaczenie ma, czy ktoś modli się w myślach czy niesłyszalnym szeptem? Bóg przecież wie o co chodzi. Patrzy na nasze serce. I niby racja. Bóg zna serce. Tylko... No właśnie. Ci co patrzą z boku nie czują problemu. Każdy, kto więcej sie modli, zwłaszcza gdy modlitwa jest monotonna (różaniec, brewiarz) łapie się częściej czy rzadziej na tym, że jego myśli gdzieś uciekają. Jak jednocześnie można modlić się w myślach i myśleć o czymś innym? Zasada o odmawianiu modlitwy z poruszaniem wargami była odpowiedzią dla tych, którzy martwili się, czy rzeczywiście odmówili modlitwę. Była głupia? Wcale nie. Była nieraz ratunkiem dla tych, którzy bez niej powtarzaliby jedną i te sama modlitwę bez końca... Jeśli wiesz co znaczy "kochaj Boga" żadne inne przykazanie nie jest Ci potrzebne. Jeśli wiesz, co znaczy "kochaj bliźniego" nic więcej nie potrzebujesz. Ale gdy myli Ci się miłość bliźniego z miłością własną (egoizmem), wtedy potrzebujesz wskazań bardziej szczegółowych. Gdy deklarujesz że kochasz Boga i nie zauważasz, że w praktyce temu przeczysz, potrzebujesz dokładniejszego wskazania... To tak jak w życiu. Kiedy chłopak czy maż mówiłby Ci że Cię kocha, a jednocześnie na boku miałby kogoś innego wierzyłabyś jego deklaracjom? Nie próbowałabyś tłumaczyć, że nie na tym miłość polega? J.

Pytanie z dnia: 2007-04-19 22:56:12

Pytanie: przy jednej ze spowiedzi, probowalem zapomniec kilka grzechow abym nie musial ich mowic, ale gdy uswiadomilem sobie ze to robie propowalem sie od tego powstrzymac ale nie przypomnial mi sie juz zaden grzech bylo to juz dosc dawno i nie pamietma jak wtedy grzechy pominolem;/ czy moja spowiedz byla wazna ? mam o tym wspomniec na kolejnej spowiedzi ?

Odpowiedz: Jeśli ktoś zapomina o jakimś grzechu ciężkim, powinien do niego wrócić przy następnej spowiedzi. A jeśli ktoś próbuje zapomnieć... Odpowiadający uważa, ze tak sie nie da. Albo się zapomina naprawdę, albo się zataja... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-19 20:23:26

Pytanie: 1.Czytałem tu o tym że ściąganie programów za które trzeba płacić, a jak mogę je mieć za darmo z internetu to nie grzech, czyli należy czy nie się z tego spowiadać? Jeśli nawet jest to jakiś grzech lekki to musze go wyznawać czy świadomie mogę go pominąć? Jeśli mam świadomość że będę nadal korzystał z p2p? 2.Czy ma się to tak samo do telewizji satelitarnej za która należy opłacać abonament, a ja korzystam załóżmy za darmo, oczywiście na własny użytek?? Nie mówię tu o telewizji publicznej tylko satelitarnej która jest dobrowolna. Czy jest to grzechem i czy należałoby to wyznać na spowiedzi, ale wiem że i tak będę korzystał z tej telewizji bo chcę mieć dostęp do jednego programu na którym bardzo mi zależy jest to program rozrywkowy. Inaczej bym musiał chyba chodzić i oglądać u kogoś, ale przy okazji oglądam też inne programy. W przyszłości chce opłacać abonament. Czy jeśli bym tak postępował jakiego rodzaju bym miał grzech? 3.Czy ściąganie np. na egzaminach itp. z jakiegokolwiek powodu (np. ktoś nie rozumie materiału, lub zaniedbania nauki z powodu lenistwa, itp.) jest grzechem? 4.Jeśli idę do spowiedzi skąd mam wiedzieć czy niektóre rzeczy są grzechem czy nie, np. tak jak ściąganie na egzaminach itp., czy kłamstwo (np. takie żeby nie sprawić komuś przykrości, albo chcąc np. odpocząć w domu mówi się komuś że jest się zajętym itp.) bo niby to jest nie w porządku, ale nieraz trzeba tak postąpić, aby jakoś funkcjonować na tym świecie. Czy trzeba to wszystko wymieniać na spowiedzi i skąd mam wiedzieć czy takie rzeczy co tu opisałem mam wymieniać na spowiedzi czy nie. Czy to w ogóle będzie złe, jeśli tego świadomie nie wymienię? Wiele sytuacji uznaje za normalne w codziennym życiu czyli lekkie kłamstwo, bo przecież nie zawsze można mówić co nam się chcę bo można wyrządzić tym komuś przykrość, albo żeby zaliczyć egzamin czasem trzeba ściągnąć, albo zadanie które ktoś nam napisał oddajemy jako własną prace (nie zabieramy komuś tylko ktoś nam pomógł odrabiając za nas zadanie wiedząc o tym). Czy to jest grzechem, bo sam już nie wiem czy i co wyznawać na spowiedzi. Czy takie sytuacje jeśli są grzeszne tez należy mówić na spowiedzi czy świadomie można pominąć i wyznać na spowiedzi ogólnej, czyli to co wszyscy mówią w kościele że „spowiadam się wam bracia i siostry że bardzo zgrzeszyłem....”? 5.Więc co należy wyznawać na spowiedzi i czy to prawda że takie lekkie grzechy można wyznać w kościele na ogólnej spowiedzi mówiąc „spowiadam się wam bracia i siostry że bardzo zgrzeszyłem....” i czy po takim wyznaniu można przystąpić do komunii św. Czyli spożyć Ciało Chrystusa? Skąd mam wiedzieć jaki grzech jest grzechem lekkim, a jaki ciężkim? Czy musze studiować teologie żeby to wiedzieć??? Czy mogę jakoś to sam ocenić?? 

Odpowiedz: 1. Spowiadać koniecznie trzeba się tylko z grzechów ciężkich... 2. Zasadniczo takie ściąganie programu trudno uznać za poważny grzech. Ale chyba istotne jest też to, ile zabezpieczeń złamałeś, żeby program odbierać... 3. Zobacz TUTAJ 4. Skąd masz wiedzieć czy coś jest grzechem i jak ciężkim... O zły powinno nas informować dobrze ukształtowane sumienie. A będzie ono dobrze ukształtowane, gdy a) będzie uwzględniało Boże przykazania (szeroko rozumiane) b) gdy będzie umiało z zasad ogólnych dojść do szczegółowych. Wyjaśnijmy to tak: przykazanie Boże mówi: "nie kradnij". Zazwyczaj z kradzieżą kojarzy sie tylko zabranie czyjegoś samochodu czy portfela. Ale używając rozumu można łatwo dojść do wniosku, że formą kradzieży jest też np. niepłacenie należnej pracownikowi pensji. Albo - z drugiej strony - nieprzykładanie sie do pracy. Gdy pomyślimy kradzieżą okaże sie też nadmierne korzystanie ze środowiska.... I tak właściwie jest zawsze. Przykazania to tylko wywoławcze hasła. Należy zawsze sie zastanawiać, czy także inne nasze czyny nie wyczerpują znamion czy to kradzieży czy kłamstwa (np obłud jest formą kłamstwa) czy morderstwa (np. obrzucanie wyzwiskami jest zranieniem bliźniego)... Kiedy można mówić o grzechu ciężkim? Zobacz TUTAJ 5. Zobacz punkt 1 i 4. J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-19 17:15:30

Pytanie: Szczęść Boże.Słyszałam w radiu, że przy jakiejś parafii jest zorganizowany skład dewocjonali, których chcemy się pozbyć a chcemy tego wyrzucić na śmietnik. jest to podobno jakaś wieża. Czy mogę się dowiedzieć, gdzie to jest. Bóg zapłąć. MariaElka 

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic na ten temat nie wiadomo. Podobnie tych w redakcji, których spytał. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-19 16:27:30

Pytanie: Czy Bóg daje każdemu to co potrzebne do zbawienia? Bo ze mną to jest tak. Kiedyś myślałam, że potrzebna mi jest wspólnota. Ale szukałam takiej i niestety nie ma. Nie żebym była wybredna. Po prostu w mojej okolicy nie ma wspólnoty, która pomogłaby mi się rozwijać, a nie cofać. Z jedną nawet pojechałam na rekolekcje - i zaszkodziły mi zamiast pomóc. Myślałam że potrzebne mi kierownictwo duchowe. Kierownik, którego znalazłam, po pierwsze nie bardzo potrafi zrozumiec mnie, a po drugie nie ma zupełnie czasu, jest zaganiany. Stwierdziłam więc,że skoro Bóg mi tego nie daje, to widocznie nie jest mi to potrzebne. Bo naprawdę WSZYSTKO wskazuje na to, że mam tego nie mieć. Najpierw to, że w cokolwiek wchodzę (wspólnota, kierownictwo) okazuje się klapą. Próbowałam założyć wspólnotę - też nie wyszło. Teraz zmiany w komunikacji (niestety, jak się mieszka poza miastem to się polega na autobusach) odbiorą mi szansę dojazdu do jedynej jako-takiej wspólnoty jaką znalam. Mogę chyba tylko stwierdzic że taka wola Boża. Ale w takim razie. skoro czuję że bez tego sobie nie radzę, to znaczy, że Bóg mi tego nie chce dać co mi jest potrzebne. I jak Mu zaufać? Przecież nie proszę Go o jakieś materialne sprawy, tylko o to, żebym mogła się rozwijać w relacji do Niego.

Odpowiedz: Po pierwsze - może powinnaś nie zniechęcać się i szukać dalej. Po drugie - może warto Boga zapytać, co ON uważa za potrzebne dla Ciebie. Bo na razie to co piszesz, sprawia wrażenie, jakbyś sama chciała o tym zadecydować i miała pretensje do Boga, że sie z Twoją koncepcją samorozwoju nie zgadza... A to ON wie, co jest dla nas dobre... JK

Pytanie z dnia: 2007-04-19 14:17:46

Pytanie: Witam. Chciałabym prosić o podanie kilku przykładowych tekstów biblijnych czytanych na okoliczność ślubu. Szczęść Boże!

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-19 11:14:10

Pytanie: Szczęść Boże. Nie mam wątpliwości, że dziecko poczęte to już człowiek. Zdarza się, że kobieta poroni. Dlaczego takiego 10, 12 tygodniowego dziecka nie traktuje się jak człowieka i nie można go pochować na cmentarzu, dlaczego nie robi się pogrzebu, dlaczego takiej matce nie wydaje się aktu zgonu dziecka i wreszcie dlaczego taka matka nie ma urlopu macierzyńskiego tylko po kilku dniach musi wrócić do pracy. Czy ktoś zastanawiał się co ona czuje? Tyle mówi się o aborcji, a w takich przypadkach dziecko i matkę traktuje się jak śmiecia. Czyż nie mam racji? Wiem coś na ten temat, bo sama poroniłam 19 lat temu w 11 tygodniu ciąży...

Odpowiedz: W tej sprawie już coś sie zmienia. Zobacz TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2007-04-19 08:20:39

Pytanie: Czy onanizm to to samo co mastrubcja?

Odpowiedz: Tak. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-19 00:34:54

Pytanie: Mam 21 lat, uczę się w Studium Medycznym (kończę je) i własnie mamy na zajęciach masaż chiński - akupresurę. Jestem wobec tego bardzo sceptyczny (jako jedyny, bo reszta osob nie jest raczej bardzo wierząca). Nie podobają mi się manipulacje wspomnianymi tam kanałami energetycnymi i odblokowywanie ich. Prywatnie uważam że w takich praktykach wchodzą w czlowieka złe duchy krótkotrwale lecząc a długofalowo szkodzac, nawet jeśli obie srtony nie zdają sobie z tego sprawy. Niepokoi mnie zwlaszcza odnoszenie sie, łączenie i podporzadkowywanie energii kosmicznej przepływajacej przez kanały energetyczne - jako dla osoby wierzącej - jestem katolikiem - jest to rodzaj bałwochwalstwa. Osobiście nie poddałbym się leczeniu przez bioenergoterapeutę. Czy mimo to powinienem wziąc udział w zajęciach, czy odmowić?

Odpowiedz: W zajęciach możesz brać udział. Nie musisz jednak tego rodzaju masaży praktykować. Albo potraktować je jako zabieg czysto fizyczny, bez mówienia o energetycznych kanałach i kosmicznej energii... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-18 22:16:45

Pytanie: Po przeczytaniu artykułu ks. Bogdana Markowskiego CM,zatytułowanego:" Cud świętego ognia" pytałem wszystkich znajomych blisko związanych z Kościołem czy o tym fakcie wiedzieli. Odpowiedź: nikt o tym nie słyszał. Osobiście sam byłem w Bazylice Grobu Pańskiego, sam całowałem płytę w grobie Chrystusa, lecz nikt z przewodników o tym fakcie nas nie poinformował. Dlatego moje pytanie brzmi: Jeżeli to rzeczywiście jest prawdą,to dlaczego w Kościele katolickim o tym wcześniej się nie mówiło? Czyw tym roku kiedy uroczystości Wielkiej Soboty zbiegały się w jednym dniu, któryś z duchownych Kościoła Rzymsko - Katolickiego był świadkiem tego zdarzenia? Jeżeli tak to dlaczego robi się z tego taką tajemnicę? Szczęść Boże!

Odpowiedz: Nikt nie robi z tego tajemnicy. O cud ognia w tym serwisie pytano np. 11 maja 2003 roku (TUTAJ). A potem jeszcze ze dwa razy. W tym roku w naszym portalu umieściliśmy na ten temat nieco więcej informacji, bo sprawą w szerszych kręgach się zainteresowano. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-18 20:58:58

Pytanie: Nauczycielka na wywiadówce poprosiła mnie żebym powiedziała jak to jest,że mój syn z fizyki ma b.dobre oceny a z biologii gorsze.Wcześniej wiele osób narzekało,ze ich pociechy mają fatalne oceny z owej fizyki.Odpowiedziałam,że syn nie musi uczyć się z fizyki na pamięć a z biologii jednak zakres materiału pamięciowego jest duży i stąd ta różnica w ocenach.Dodałam,że do fizyki trzeba mieć iskrę.Teraz zastanawiam się czy nie obraziłam reszty dzieci takimi stwierdzeniami-zaznaczam,że nie miałam takiej intencji.Czy powinnam przeprosić wszystkich rodziców.A może przesadzam.

Odpowiedz: Powiedziała pani prawdę. To, że Pani dziecko ma do czegoś talent, a inne dzieci nie, nie znaczy, że inne dzieci są gorsze i nikogo nie powinno obrażać. Nie ma powodu do przepraszania kogokolwiek. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-18 19:02:18

Pytanie: Bardzo proszę o informację na temat ważności świadectwa chrztu, które przedkłada się w odpowiedniej parafii w razie chęci zawarcia ślubu - czy jest ono ważne tylko 3 miesiące wstecz (licząc od dnia ślubu) - czy jest ważne 6 miesięcy - czy może nie ma takiego terminu - czy liczy się ten termin w stosunku do dnia spisywania protokołu przedślubnego (nie starwsze niż 3 m-ce w dniu jego spisywania) Bardzo proszę o szybką pomoc! Dziękuję.

Odpowiedz: Instrukcja Episkopatu Polski o przygotowaniu do zawarcia małżeństwa w kościele katolickim - (13 XII 1989) punkt 96 stanowi, iż ma to być "metryka chrztu św. wydana nie wcześniej niż 6 miesięcy przed zgłoszeniem się zainteresowanych do duszpasterza". Chodzi o to, że w wypadku ślubu metryka chrztu jest jednocześnie świadectwem stanu wolnego. Jak napisano w podręczniku prawa małżeńskiego "metryka chrztu służy bowiem jednocześnie jako dowód stanu wolnego. Dlatego ma być dokumentem świeżej daty (nie starszą niż 6 miesięcy) i zawierać wszystkie adnotacje, jakie - po myśli kan. 535 § 2 KPK - zostały dokonane w księdze urodzonych i ochrzczonych: przyjęcie bierzmowania, zawarcie sakramentalnego małżeństwa (z wyjątkiem ściśle tajnego - po myśli kan. 1133), przyjęcie święceń, złożenie profesji wieczystej w instytucie zakonnym, adopcja, zmiana obrządku, udzielenie dyspensy papieskiej od małżeństwa niedopełnionego, orzeczenie nieważności małżeństwa (zgodnie z poleceniem Sądu diecezjalnego) oraz zakaz wstępowania w nowe związki małżeńskie w wypadku orzeczenia niezdolności fizycznej lub psychicznej (Instrukcja 1986 r., n. 98). J.

Pytanie z dnia: 2007-04-18 16:29:00

Pytanie: Proszę bardzo o odpowiedź na poniższe pytania, a właściwie jedno. Dlaczego Bóg nas stworzył? Aby nami rządzić?, Dlaczego nie zostawił nas samych sobie?, po prostu stworzył i ofiarował wieczne szczęście, bez żadnych wymagań, zaprogramował tak jak zwierzęta, że nie znalibyśmy zła. Dlaczego Bóg nie "uśmiercił" szatana? Dlaczego chce byśmy się do niego modlili, oddawali cześć? Dlaczego jakiś grzech (którego mogłoby nie być) prześladuje całą ludzkość, dlaczego skoro Bóg jest taki dobry musimy odpokutowywać swoje winy? Mówi się że Bóg dał nam wolną wolę, tylko czy ja chciałam być stworzona?. Czy prosiłam się na świat, aby być Jemu posłuszna, a jeśli nie to trafić do piekła. Chciałabym po prostu umrzeć i zniknąć.., a nie być w niebie czy piekle. na razie to tyle z moich pytań ....

Odpowiedz: Dlaczego Bóg nas stworzył? Bo chciał, żebyśmy żyli i byli szczęśliwi. Chciał i chce nadal. Czy mógł stworzyć marionetki? Na pewno mógł. Ale dał nam więcej - dał nam podobieństwo do Siebie - dał nam zdolność dawania i przyjmowania miłości. Czy marionetka jest szczęśliwa? Może być szczęśliwa? Nie cierpi, zapewne. Ale czy brak cierpienia, bez radości, wystarczy? Jak zwierzęta... Czy zwierzęta nie znają zła? Na pewno go doświadczają, co do tego chyba nie masz wątpliwości? Z pewno cierpią... Chciałabyś cierpieć nic nie mogąc z tym zrobić? Dlaczego grzech prześladuje ludzkość... Bo ludzie go wybierają. Ciągle. Dlaczego trzeba odpokutować? Pokuta to nie tylko kara. Nawet nie przede wszystkim kara. To przywrócenie pewnej elementarnej sprawiedliwości. Naprawienie zła. Popełnionego wobec Boga, zła w sobie - i zła wyrządzonego innym. Pokuta jest po to, by nasze serca skierować ku dobru. I jeszcze kilka słów... Zdarza się, że grzech nas przytłacza, zniewala i nie umiemy się wyzwolić. Zdarza się też, że nasze pragnienia ciągną nas w dwie różne strony - do Boga i odwrotnie. I w żadnej z tych sytuacji nie umiemy być szczęśliwi. W każdej takiej sytuacji jest jedna droga - powrót do Ojca, który czeka. Nawet jeśli wracamy po raz 1001. On czeka zawsze. Jeśli paraliżuje nas lęk przed Bogiem, lęk przed powrotem, lęk przed "zemstą" Boga - to wmawia nam to ten, który nie chce naszego powrotu - szatan. Nie ma grzechów zbyt wielkich dla Bożego Miłosierdzia, jeśli człowiek żałuje. JK. 

Pytanie z dnia: 2007-04-18 14:06:38

Pytanie: Dzień dobry, Mam pytanie dotycące tego "co wolno w małżeństwie' Kto ymyślił to powiązanie małżeństwo = proreacja. Szukam w biblii i jakoś nie umiem znaleźć.. ale nie jestem zbyt wytrwala. Bylabym wdzieczna gdyby ktoś mądry mi wyjaśnił kto wpadl na ten pomysl że "We współżyciu seksualnym między małżonkami dozwolone jest w zasadzie wszystko (w zasadzie, gdyż wykluczone są zachowania obrażające godność partnera, np. zmuszanie do współżycia) byle stosunek w swoim naturalnym przebiegu nie wykluczał możliwości poczęcia".Proszę potraktować moje pytanie powaznie Dziekuje Odpowiedź: Hmmm... Na samym początku Bóg stwarzając człowieka powiedział, że człowiek ma być płodny i rozmnażać się. To jeden z celów małżeństwa, którego chyba nie wolno zapominać. Bo inaczej zamknie się współżycie do wzajemnego świadczenia usług seksualnych.... O otwartości na płodność jako istotnym elemencie małżeństwa możesz przeczytać w Katechizmie Kościoła katolickiego 1652-1654 (TUTAJ) Warto chyba zajrzeć jeszzce do innych artykułów, które owo stanowisko Kościoła wyjaśniają. Np księdza Marka Dziewieckiego, Seksualność i płodność, typowe pytania i wątpliwości (TUTAJ) No właśnie przytacza ksiądz interpretację w szczególności innych ludzi, księży podając tylko jeden przykład z Biblii, z którego jednak takie założenia nie wynikają, mam na myśli seks=orgazm, czy zakaz stosowania środków antykoncepcyjnych. Czy może ksiądz poprzeć dane stanowisko, ale tylko Biblią.

Odpowiedz: Proszę pamiętać, że Biblię pisano w czasach, gdy nie było ani prezerwatyw ani pigułek antykoncepcyjnych. Trudno więc, aby Biblia do ich stosowania się ustosunkowywała. Za to jedna z metod - stosunek przerywany - została wyraźnie w Biblii potępiona. W historii Onana (Rdz 38, 8-10). W Biblii aż roi się od pochwał rodzicielstwa. Niepłodność w tych czasach była traktowana jako nieszczęście, a dzietność jako błogosławieństwo. Szukanie tekstów, które potwierdzą, że nie powinno się unikać zapłodnienia niewiele da. Bo ludzie, dla których tę księgę pisano nie myśleli o tym, żeby mieć jak najmniej dzieci. Przeciwnie, chcieli ich mieć jak najwięcej. Może wynikało to z innego modelu rodziny, która była pewną formą gospodarstwa? Bo dużo dzieci znaczyło dużo rąk do pracy. Także siłą w sporach, poważanie u sąsiadów itd... Ale tak było... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-18 12:40:14

Pytanie: Szczęść Boże.Czy można po przyjęciu komunii Sw. modlić się swoimi słowami? Ja gdy w każdą niedzielę wrócę do ławki dziękuję Bogu, że mogłam Go przyjąć do serca, za zaproszenie na mszę świętą bo wierzę że to sam Bóg zaprasza mnie mnie do koscioła. Znane modlitwy gdy mówię to zdaża mi sie je "klepać" na pamięć a myślami być gdzie indziej. Dlatego wolę sama wymyślać to co chciałabym powiedzieć Bogu. Czy taka modlitqwa jest dobra?

Odpowiedz: Możesz dziękować Bogu własnymi słowami. Taka modlitwa na pewno jest Mu miła. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-18 09:34:21

Pytanie: Czy krytykowanie w myślach różnych osób (także bliskich) jest grzechem? Zdarza się czasem, że mówię sama do siebie takie krytyczne opinie dotyczące bliźnich, ale tego nikt nie słyszy i jak mi się wydaje nie wyrządzam żadnych wielkich szkód z tego powodu. Ostatnio takie myśli i słowa dotyczą Teściowej, która mocno podupadła na zdrowiu (raczej psychicznym). Często odczuwam jakąś niechęć do niej, pojawiają się myśli życzące śmierci. Staram się z nimi walczyć, ale jednak są wyrzuty sumienia nie i nie wiem, czy mogę przystępować do Komunii Św. Z drugiej strony w bezpośrednim kontakcie staram się darzyć ją szacunkiem i tej mojej niechęci nie odczuwa. Mój Ojciec jest starszym człowiekiem (85 lat), ma kłopoty z pamięcią i nie powinien jeździć rowerem. Jest jednak bardzo uparty i nie chce zrozumieć, że taką jazdą może spowodować wypadek. Czy jeśli postaramy się, że ktoś "ukradnie " mu rower, będzie to grzech? Przecież chcemy dla niego jak najlepiej, a nie bardzo widzimy jak inaczej wybrnąć z tej sytuacji.

Odpowiedz: 1. W ocenianiu innych najważniejsze jest, czy jest to ocena sprawiedliwa czy nie. Możesz myśleć źle o kimś, kto robi coś złego, kto ma trudny charakter itp jeśli rzeczywiście tak jest. To nic złego. Nawet jeśli w ocenach trochę przesadzisz, nic sie nie stanie. Skoro odnosisz sie do tych ludzi z szacunkiem, wszystko jest w porządku. Jednak nawet gdyby było w tym Twoim postępowaniu jakieś zło - oceny stanowczo zbyt surowe - to z całą pewnością nie mamy do czynienia z grzechem ciężkim. 2. Zdaniem odpowiadającego chronienie dziadka przed wypadkiem przez zabranie mu roweru to nie grzech. Jeśli nie da mu sie wytłumaczyć inaczej, jeśli rzeczywiście stwarza niebezpieczeństw na drodze... J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-17 23:16:47

Pytanie: Jezus wyrównał szanse zbawienia kobiet i mężczyzn. Dlaczego, więc kobieta nie moze być księdzem? Proszę o jakieś logiczne wyjaśnienie. Argument "na ostatniej wieczerzy nie było żadnej kobiety" według mnie nie ma sensu.

Odpowiedz: Może dla Ciebie nie ma sensu. Ale taka jest prawda. Kościół ie święci kobiet dlatego, ze nie zrobił tego Pan Jezus, wybierając do grona apostołów samych mężczyzn. Wszystkie inne tłumaczenia tylko próbują wyjaśnić, dlaczego tak a nie inaczej Pan Jezus zdecydował. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-17 22:54:11

Pytanie: Czy kobieta zgwałcona moze zażyć tabletkę "po"? Tj. taką uniemożliwiającą zapłodnienie, a nie wywołującą poronienie. Czy to jest grzech? Jeśli tak, to dlaczego? Serdeczne Bóg zapłać za odpowiedź

Odpowiedz: Według ulotki pigułka "po": 1. zagęszcza śluz, utrudniając dostęp plemnikom 2. zapobiega owulacji, jeśli do niej jeszcze nie doszło 3. uniemożliwia zagnieżdżenie zarodka, jeśli powstał. Trzeci z mechanizmów działania to działanie wczesnoporonne. Dochodzi więc do śmierci człowieka w pierwszej fazie rozwoju... J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-17 22:47:00

Pytanie: Chciałbym omówić parę zagadnień, które przyczyniają się do mojego zwątpienia. Kolejność jest przypadkowa. 1. Dlaczego tak wielu księży zrzuca sutannę? Dlaczego klerycy odnalazłszy swoje powołanie posuwają się do kroków typu pedofilia czy szeroko pojęte działanie na podświadomość ludzką (mam na myśli księży-biznesmenów, w tym komercyjne stacje radiowo-telewizyjne)? 2. Co z wiarami inne niż chrześcijaństwo? Tłumaczenie, że Bóg wszystkich kocha i ludzie modlą się do jednego boga pod innymi imionami jest co najmniej nieprofesjonalne. Biblia i katechizmy jasno określają sytuację. Czy 4 miliardy ludzi żyje w grzechu? 3. Skąd pewność, że to właśnie chrześcijaństwo jest właściwą religią? Wiele innych wierzeń powołuje się na różne dokumenty, miejsca historyczne i ludzi. 4. Co mniej więcej dzieje się z ludźmi, którzy nie słyszeli o religii chrześcijańskiej, a wychowali się i umarli w zupełnie innej wierze? Co z tymi, którzy świadomie wyznawali inną wiarę? 5. To możliwe z racjonalistycznego punktu widzenia, że ludzie wyginą. Możliwe też, że po nas z jakiegoś organizmu ewoluują inteligentniejsze twory. Co jeśli my wyginiemy, świat będzie istniał dalej, a oni również wynajdą własną religię popartą dowodami? 6. Świat jest stworzony dla ludzi. Dlaczego więc tak bardzo prawdopodobne jest, że wraz z rozwojem ludzkości, tak bardzo zbliżamy się do samozniszczenia? 7. Problem aborcji i eutanazji. Jeżeli ktoś zdecyduje się na któreś z nich, zabija człowieka - najwspanialszy Boski twór. Czy w takim razie po dokonaniu aborcji lub eutanazji (na kimś) popełniamy grzech ciężki i nie będzie nam dane żyć w zgodzie z Bogiem? Co wtedy - bo życie bez nadziei na zmartwychwstanie nie ma sensu.

Odpowiedz: 1. Księża rezygnują z kapłaństwa z różnych powodów. Widać jakoś doskwiera im trwanie w tym stanie i nie umieją z tym dyskomfortem wytrzymać. Czy rezygnuje dużo czy mało? Podobno średnio około tysiąca księży rocznie na całym świecie. Tak ostatnio informowano... Dlaczego księżom zdarzają sie grzechy? Bo sa ludźmi. I tak samo jak każdy narażeni są na pokusy. Jeśli wydaje się pani, że wykorzystywanie seksualne dzieci przydarza się tylko księżom, to jest Pani w błędzie. Tylko kiedy molestuje ojciec czy matka nie jest to temat dla prasy... Co do wpływania przez księży na podświadomość ludzką odpowiadający nie może nic sensownego napisać. Kto? W jakich sytuacjach? Czy naprawdę dla pieniędzy? Może po prostu ksiądz, ktróego Pani oskarża o manipulowanie ma po prostu inne poglądy? Może mieć. Byle zgodne z Ewangelią... 2. Stanowisko Kościoła wobec religii niechrześcijańskich najpełniej ujął ostatni sobór w Deklaracji o stosunku Kościoła do religii niechrześcijańskich. Możesz go znaleźć TUTAJ 3. Chrześcijanie powołują się na naukę człowieka, który pokonał śmierć. jego uczniowie widzieli go zmartwychwstałego. Kto chce wierzy, kto chce nie. Ale jeśli to prawda, to chrześcijaństwo na pewno, bez dwóch zdań, jest najpewniejszą z religii... 4. Kościół zna prawdę o zstąpieniu Jezusa do piekieł. To prawda o wyzwoleniu tych sprawiedliwych, którzy umarli przed Nim. Podobnie Kościół patrzy na tych, którzy bez własnej winy nie przyjęli Jezusa, a starali sie żyć sprawiedliwie. O czyjejś winie czy jej braku wie Bóg. My głosimy Chrystusa, aby wszyscy ludzie mogli dojść do poznania prawdy... 5. Będziemy sie nad tym zastanawiać, kiedy rzeczywiście sie tak stanie. Do pomyślenia, możliwych jest wiele rzeczy. Na przykład także to, że ludzkość wygnie za parę dni, a życie na ziemi zniknie zupełnie... 6. Kościół uczy, że natura ludzka skażona jest przez grzech. To dlatego człowiek nieraz chce zła, a czasem, choć chce dobra, wychodzi z tego zło. Czy ludzkość sama się zniszczy? Przyszłość pokaże. 7. każdy grzesznik ma szansę na pojednanie z Bogiem. Do końca życia. Nie ma grzechu, który przekreśla człowieka raz na zawsze. Może tak sie stać, gdy człowiek trwa w tym grzechu, nie żałuję za niego... J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-17 22:39:41

Pytanie: Witam serdecznie ! Mam ważne dla mnie i dla mojej żony pytanie. Przed osmioma miesiacami urodziło nam sie drugir dziecko. Zona w chwili obecnej jeszcze karmi, nie ma jeszcze miesiaczki. W związku z tym nie chcąc po raz kolejny w krótkim odstępie czasu powołac do życia kolejnego dzieciatka (mamy juz dwóch cudownych chłopców) powstrzymujemy sie od współżycia. Jednak przychodzi nam to coraz trudniej zwłaszcza mnie (męzowi). Często mysle o współżyciu powoduje to we mnie rozdraznienie a co najgorsze fizyczny ból intymnych części ciała. Chciałem zapytać czy w takiej sytuacji częściowe współżycie (seks oralny z osiągnięciem orgazmu) jest grzechem ciężkim wykluczającym przyjmowanie Komunii Świętej. Proszę o jednoznaczną odpowieź bo to dla nas bardzo ważna kwestia! Z góry dziękujemy i pozdrawiamy! 

Odpowiedz: Każde współżycie, niezależnie od sytuacji, ma być otwarte na życie. Seks oralny jest wykluczeniem możliwości poczęcia. Zawsze taka sytuacja jest wiec grzechem. Nie ma od tej zasady wyjątków. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-17 22:22:05

Pytanie: Szczęść Boże! Gratuluję świetnego pomysłu związanego z ta stroną. Ale konkrety: Czy mozna się modlić o ładną, atrakcyjną żonę? Modle się o kobiete mojego życia, często także o to bym ja był dla niej odpowiednim i dobrym a także oi łaski dla tej która ma byc moją żoną. Ale w moim sercu oprócz pragnienia tego by była ona dobra, uczciwa i miła Bogu zyje także pragnienie by była ona atrakcyjną. Czy mam zanosić słownie tą prośbe do Boga również? Czy nie jest to jakas skłonnośc do pożadania? Czy wyzbyc sie takich tendencji? 

Odpowiedz: Można :-) JK

Pytanie z dnia: 2007-04-17 22:16:28

Pytanie: 1. Jeżeli mój tata, który pracuje w biurze, przynosi mi przybory biurowe, które zabiera z pracy, to czy to jest kradzież a ja przyjmuję rzecz skradzioną? 2. Niestety, kiedyś wyłudziłem zwrot podatku, który mi się nie należał - ponad 700 zł - w jaki sposób mogę to zwrócić? Czy można te pieniądze ofiarować na potrzeby Kościoła lub biednych? 3. TVP każe płacić abonament za każdy odbiornik... To głupie bo rodzina - trochę przesadzę - dwudziestoosobowa może mieć 1 i płacić 1 abonament, a jak w rodzinie są 4 osoby i każdy ma swój odbiornik to mają płacić za 4... To dla mnie niesprawiedliwe, zważywszy na to że w telewizji są same powtórki - jeśli się z tym nie zgadzam to czy popełniam grzech ciężki, jeśli płacę tylko za 1? Bo moim zdaniem tylko tyle się im należy... 4. Nachodzą mnie bluźniercze myśli (to się fachowo nazywa nerwica natręctw na tle religijnym) poza tym jestem skrupulantem. 3 tygodnie temu byłem do spowiedzi - była to pierwsza moja spowiedź po 7 latach... Czułem się wspaniale, ale teraz na każdym kroku widzę grzech, cokolwiek bym nie zrobił lub nie pomyślał - codziennie popełnię coś co budzi moje wątpliwości. Staram się być raz dziennie na Mszy i przyjmować Komunię, jednak to straszna męka, bo cały dzień schodzi mi na rozważaniu czy popełniłem grzech ciężki i czy mogę iść do Komunii - zawsze coś mi nie daje spokoju... Ostatnio nie przemyślałem wszystkiego do końca, miałem duże wątpliwości a jednak poszedłem do Komunii... Czy to grzech ciężki jeśli ktoś nie jest pewny czy może iść czy nie i pójdzie? Bo od tej pierwszej spowiedzi co parę dni "grzeszę" i chodzę do spowiedzi, ale zaczynam już tracić cierpliwość... chcę zaufać Bogu i jego Miłosierdziu, ale zawsze coś mi się musi zdarzyć i coś mnie zmusza, żebym miał wątpliwości czy zgrzeszyłem czy nie... czasem myślę że to szatan za wszelką cenę przez te wątpliwości chce mnie odciągnąć od Chrystusa... Ale z drugiej strony boję się że przyjmę Komunię świętokradzko... Z kolei czuję jakby Chrystus mnie bronił przed popełnieniem grzechów typowo ciężkich, które kiedyś cały czas popełniałem... Pogubiłem się trochę z tym wszystkim... Ciągle szukam odpowiedzi na pytania czy dane zdarzenie, czynność czy myśl były grzechem ciężkim - czytam co chwilę Wasz serwis i wasze "Zapytaj" bo to mi bardzo pomaga... Czy mogę chodzić do Komunii pomimo wątpliwości? Bo jeśli popełnię jakich mój "stary" grzech ciężki - oby nie... - to będzie to świadomie i dobrowolnie i w rzeczy ważnej - ale chociaż to sobie tłumaczę to nic do mnie nie dociera... Pozdrawiam cały serwis, jesteście wspaniali!!!

Odpowiedz: 1. Zabieranie rzeczy z pracy jest kradzieżą. 2. Proszę sprawę poruszyć ze spowiednikiem, jeśli nie ma możliwości rzeczywistego zwrotu. 3. Wyciąg z informacji na stronie KRRiT: "Osoby fizyczne w tym samym gospodarstwie domowym lub w samochodzie stanowiącym ich własność, niezależnie od liczby używanych odbiorników radiowych i telewizyjnych, wnoszą jedną opłatę abonamentową rtv." Masz zatem błędne informacje. 4. Porozmawiaj o problemie ze spowiednikiem. Jeśli uzna, że masz skrupulatne sumienie, może zalecić Ci szczególny sposób postępowania. Ogólna zasada mówi, że w wątpliwościach działać nie należy, jednak skrupulantom spowiednik ma prawo zalecić inne postępowanie i należy go posłuchać. Serwis problemu nie rozstrzygnie... JK

Pytanie z dnia: 2007-04-17 21:40:34

Pytanie: Proszę o pomoc w rozwiązaniu następującego problemu: w 2004r. na koniec pielgrzymki trzeźwościowej podpisałem deklarację przystąpienia do Krucjaty Wyzwolenia Człowieka. Jak wtedy rozumiałem wybór był pomiedzy postanowieniem abstynencji na okres jednego roku lub całego życia. Podjąłem decyzję o przystąpieniu do KWC na całe życie (tak to pojmowałem). Z perspektywy czasu, wydaje mi się że moja decyzja, choć kierowana szlachetnymi powodami była zbyt pochopna. Ponadto osoba w której intencji szczeólnie podjąłem to wyrzeczenie niedawno umarła. Proszę o informację (na str. KWC nie znalazłem odpowiedzi) czy jest jakaś "legalna", tj. w zgodzie z sumieniem, możliwość wycofania się z KWC. Jakie są konsekwencje rezygnacji z abstynencji - czy jest to materia grzechu czy nie. Proszę o odpowiedź. Dziękuję.Szczęść Boże.

Odpowiedz: Rezygnacja z Krucjaty Wyzwolenia Człowieka nie jest żadnym grzechem. Wypadałoby może stosowną informację wysłać do tych, którzy deklaracje zbierają... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-17 20:07:40

Pytanie: Czy jeśli stosowałam pigułki antykoncepcyjne aby wyleczyć trądzik i wyregulować sobie miesiączkę i nie zamierzałam korzystać z tej okresowej bezpłodności aby współżyć, ale tak sie zdarzyło ze poniosły mnie emocje i jednak współżyłam to czy mogę po spowiedzi dalej brać te pigułki (starając sie nie współżyć) i przystepować do komunii świętej?

Odpowiedz: Terapia środkami, które przy okazji mają działanie antykoncepcyjne, grzechem nie jest. Ważna jest intencja, z jaką się ich używa.. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-17 18:58:33

Pytanie: Czy teologia moralna dotyczy tylko katolikow w Polsce ? Gdy lekarz sie pomyli ,popelni blad w sztuce i pacjent umiera ,czy w tej sytuacji mozna mowic , ze taka byla wola Boza?

Odpowiedz: 1. Nauka moralna w całym Kościele jest taka sama. 2. Jeśli w stwierdzeniu "taka była wola Boża" szukasz usprawiedliwienia dla błędu lekarza, to nie. Jeśli ma to pomóc w pogodzeniu sie z tym co się stało, to tak. Bóg zgadza się na ludzkie błędy. Więcej, zgadza sie także na popełniane przez człowieka zło. Gdyby było inaczej nie bylibyśmy w stanie zrobić nic złego, bo Bóg zawsze w takich razach by interweniował. Ale nie można powiedzieć, że On jest jego sprawca. On je tylko dopuścił. J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-17 18:02:00

Pytanie: Nie wiem czy jest to odpowiednie miejsce by zadać tego typu pytanie, ale zaryzykuje :D Wczoraj zarejestrowałam sie na forum portalu wiara.pl ale prawdopodobnie podałam zły adres e-mail :( no i nie mogę sie zalogować, a mimo wszystko wyświetla się że podany nick już istnieje. Nie chce zakładać nowego, chciałabym zachować poprzedni. Mam nadzieje, że Odpowiadający zrozumiał moją sytuację i wie o co mi chodzi:P Co mam zrobić w takiej sytuacji?? Dziekuję za poświecomy mi czas i z góry przepraszam jeżeli jest to nieodpowiednie miejsce na zadawanie takich pytań Z Bogiem:)

Odpowiedz: Proszę o pomoc napisać pod adres forum@wiara.pl. Podając też o jaki nick i jaki adres chodzi. J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-17 17:49:01

Pytanie: Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus. Mam pewien problem, który bardzo mi dokucza. Moja klasa składa się z samych łobuzów, ten fakt zawsze mnie dręczył ponieważ jestem ministrantem i nie toleruję ich zachowań (pyskują nauczycielom, przeklinają, słuchają muzyki na religii). Pewnego dnia nie mogłem tego znieść i "zakapowałem" (przy całej klasie), że kolega słucha muzyki. Od tego dnia wszyscy odwrócili się ode mnie i nazwali mnie KONFIDENTEM. Nikt już mnie nie lubi. Proszę o pomoc.

Odpowiedz: Odpowiadający Ci nie pomoże. Bo niby jak? Może Ci tylko powiedzieć, żebyś się nie przejmował. Jeśli twoi koledzy nazywają Cię konfidentem to znaczy, że traktują nauczycieli co najmniej jako swoich wrogów. Bo tak mówi się, gdy ktoś donosi na swoich rodaków okupantowi, tak też mówią gangsterzy, gdy kolega donosi na nich na policję. Albo nie znają znaczenia tego słowa, albo traktują nauczycieli w tych właśnie kategoriach. A o to pokazuje, że trudno będzie z nimi dojść do ładu. Bo musieliby dostrzec, że nauczyciele nie są ich wrogami... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-17 16:03:38

Pytanie: czy popełniam grzech jeśli dotkam pewnych części ciała (nie narządów płciowych) i czuję podniecenie?

Odpowiedz: Grzechem jest, jeśli robisz coś w celu wywołania podniecenia lub jeśli pojawiające się akceptujesz (chcesz go). Samo pojawienie się podniecenia nie zawsze zależy od woli. Więc gdy od Ciebie nie zależy grzechem nie jest. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-17 15:04:53

Pytanie: Czy każdy wzwód u męzczyzny jest grzechem? Zdarzają mi się wzwody nawet wtedy, gdy patrzę na twarz kobiety, czy mam wtedy grzech?

Odpowiedz: Wzwód nie jest grzechem, chyba że go prowokujesz lub akceptujesz jego pojawienie się. Unikanie patrzenia na twarze kobiet wydaje mi się mało możliwe, więc w tym przypadku trudno zapewne mówić o prowokowaniu. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-17 14:26:54

Pytanie: Szczęść Boże! Mam dwa pytania: 1. Czy udawanie (np. radości z otrzymanego prezentu, gdy on mi sie wcale nie podoba) jest grzechem? Mi wydaje się to jakimś brakiem prawdy, nieszczerością, czy wręcz kłamstwem. 2. Czy jeśli na zadane pytanie, mówię tylko część prawdy, to grzech? Np. ktoś mi sie pyta jak spędziłam dzień, a ja nie mówię o wszystkich zajęciach, bo nie chcę, żeby ktoś o tym wiedział. 3. Nie korzystam z telefonu, który jest w pracy dla swoich prywatnych rozmów (choć nigdy nie słyszałam zakazu takich rozmów). Dziś jednak zdarzyło mi się zadzwonić do znajomej, bo potrzebowałam od niej pewnej informacji (prywatnej), a póżniej nie miałabym z nią kontaktu, bo wyjeżdżała. Czy miałam prawo w takiej wyjątkowej sytuacji skorzystać z tego służbowego telefonu? Czy może postąpiłąm żle? (Miałam przy sobie komórkę, ale rozmowa mogła trwać kilka minut i sporo by mnie to kosztowało)

Odpowiedz: 1. Zawsze należy za prezent podziękować. Trzeba cieszyć się z tego, że ktoś chciał nas obdarować. Krzywienie się na prezent byłoby dla ofiarodawcy raniące i krzywdzące - włożył wysiłek w obdarowanie. Nie ma potrzeby zachwycać się czymś, co zupełnie nam się nie podoba... 2. Nie masz obowiązku informowania wszystkich o wszystkim. Masz prawo do zachowania dyskrecji. Chyba, że to zatajenie powoduje czyjąś krzywdę. 3. To zależy od zasad przyjętych w miejscu pracy. JK 

Pytanie z dnia: 2007-04-17 11:41:03

Pytanie: Jak rozumieć sformułowanie z Księgi Wyjścia (34,7) określające Pana Boga w następujący sposób "zsyłający kary za niegodziwość ojców na synów i wnuków aż do trzeciego i czwartego pokolenia"? Czy jest to może jakiś błąd popełniony podczas tłumaczenia, czy może rzeczywiście potomkowie ponoszą karę za grzechy swoich przodków? 

Odpowiedz: Cały tekst brzmi: Przeszedł Pan przed jego oczyma i wołał: Jahwe, Jahwe, Bóg miłosierny i litościwy, cierpliwy, bogaty w łaskę i wierność, zachowujący swą łaskę w tysiączne pokolenia, przebaczający niegodziwość, niewierność, grzech, lecz nie pozostawiający go bez ukarania, ale zsyłający kary za niegodziwość ojców na synów i wnuków aż do trzeciego i czwartego pokolenia (Wj 34, 6-7). Odpowiedź na to pytanie jest chyba jasna. Boża łaskawość jest nieporównanie większa od Jego surowości. Ale nie pozostawia On zła bez kary... Proszę w tym kontekście przeczytać jeszcze Jeremiasza 31, 29-30 "W tych dniach nie będą już więcej mówić: Ojcowie jedli cierpkie jagody, a synom zdrętwiały zęby, lecz: Każdy umrze za swoje własne grzechy; każdemu, kto będzie spożywał cierpkie jagody, zdrętwieją zęby". J.

Pytanie z dnia: 2007-04-16 22:56:30

Pytanie: Rozmyslajac o zwiazku Bozego milosierdzia z kara za grzechy mialam mysl ze Bog bardziej surowo potraktuje "porządnych" katolikow, ktorzy powinni byc wzorem i wsparciem dla bladzacych niz poranionych i zagubionych nieszczesnikow, czesto potepianych i pogardzanych przez ogol. Przyznam ze jest to dla mnie zrodlo i niepokoju (ze za malo pomagam slabszym) jak i nadziei na wyrozumialosc wobec moich niedoskonalosci 

Odpowiedz: To prośba o komentarz...? Boże Miłosierdzie nie powinno być źródłem lęku. Powinno być źródłem odpowiedzi miłością na miłość. Jeśli ten niepokój jest przyczyną zmiany życia na lepsze, impulsem do większej miłości do Boga i bliźniego, to dobrze. Jeśli powoduje tylko pusty lęk, to źle. W miłości nie ma lęku... JK

Pytanie z dnia: 2007-04-16 21:42:19

Pytanie: DLACZEGO BARANEK BOŻY JEST UZNAWANY ZA SYMBOL OFIARY?

Odpowiedz: Jezus Chrystus - Baranek Boży - sam się ofiarował na śmierć dla naszego zbawienia. Nie jest tylko symbolem - jest największą Ofiarą. Bóg umarł za nas. Dlaczego akurat baranek? Ludzie zawsze składali swoim bogom ofiary. Żydzi też. Ofiarowywali to, co mieli, czyli często zwierzęta (ofiarowywali zabijając je). Gdy Izraelici wychodzili z Egiptu mieli Bogu, każda rodzina, ofiarować baranka, a jego krwią pokropić odrzwia domów. Miało to na celu uratowanie ich przed śmiercią pierworodnych, gdy Bóg w ten sposób karał Egipt. Do tego wydarzenia nawiązuje śmierć Jezusa: jak śmierć baranka paschalnego uratowała pierworodnych w Egipcie, tak śmierć Baranka Bożego - Jezusa Chrystusa ratuje ludzi od śmierci wiecznej. Myśl te widać najwyraźniej u świętego świętego Jana gdy wspomina, że żołnierze nie połamali kości wiszącemu na krzyżu Jezusowi. Barankowi paschalnemu też nie łamano kości. należało go zabić i przyrządzić bez łamania kości. Niezrozumiały przepis Starego testamentu stał się jasny w świetle wydarzeń związanych ze śmiercią Jezusa... JK. i J.

Pytanie z dnia: 2007-04-16 20:14:38

Pytanie: Witam, mam 20 lat i pare pytan. 1. Miałam taką sytuacje, że tata spytał się mnie co bym zrobiła gdybym miała do wyboru: ratować życie matki czy dziecka (chodziło o aborcje) i dałam do zrozumienia, że matki (czyli jakby popierałam aborcje). Spytałam się mamy jakie jest stanowisko kościoła i powiedziała, że nie dopuszcza on aborcji w żadnym wypadku ale nie była pewna. Ja osobiście nie wiedziałam jakie jest stanowisko kościoła. Czy moje zachowanie było grzechem ciężkim? 2. Na spowiedzi spytałam sie spowiednika czy w razie wątpliwości czy popełniłam grzech ciężki moge iść do komunii. Jednak z jego wypowiedzi zapamiętałam tylko tyle że mam wzbudzić w sobie akt żalu (nie wiem czy to ze zdenerwowania czy z czego). Czy na kolejnej spowiedzi moge sie jeszcze raz zapytac o to i opinia spowiednika bedzie wiążąca, czy musze mówić że niewiem co dokładnie powiedział ten poprzedni spowiednik. 3. Czy jeśli jeden spowiednik powiedział mi że posiadanie nielegalnego oprogramowania nie jest grzechem to znaczy że nie musze kupować orginalnego i moje spowiedzi bedą ważne. Dodam że potem drugi spowiednik powiedział o tej sprawie że sytuacja nas usprawiedliwia, że przecież nas nie stać, ja pokiwałam głową że mnie nie stać (jakoś nie pomyślałam wtedy o tym że stać mnie na to). Czy wobec tego jeśli mnie stać (oczywiście nie na wszystkie programy które kiedyś używałam ale na te co teraz używam mogłabym przez ok. pół roku nazbierać jeśli nie wydawałabym nic na inne przyjemności) to jeśli go nie kupie moje następne spowiedzi będą nieważne? Czy moge posłuchać się tego pierwszego spowiednika. Czy wogle za grzechy lekkie dotyczące kradzieży (np. 1 zł) trzeba zadośćuczynić bo inaczej spowiedzi bedą nieważne? 4. Na spowiedzi spytałam się spowiednika czy mam mówić teraz o grzechach co do których mam wątpliwości co do mojej świadomości i zapomniałam dodać, że oprócz tych które wymieniłam (spowiednik mógł pomyśleć że do tych co wymieniłam nie mam wątpliwości że są ciężkie a wydaje mi się że były lekkie). W trakcie spowiedzi przypomniało mi się że tego nie dodałam, ale już o tym spowiednikowi nie powiedziałam (choć powiedzmy że myślałam wtedy że powinnam), ale to chyba nie jakieś zatajenie.

Odpowiedz: 1. Kościół nie dopuszcza aborcji, czyli działania z zamiarem zabicia dziecka. Natomiast dopuszcza leczenie matki nawet, jeśli to leczenie mogłoby spowodować śmierć dziecka. Celem jest wtedy ratowanie życia matki. Innymi słowy - można podać kobiecie na przykład chemioterapię w ramach leczenia nowotworu, nawet jeśli spowoduje to obumarcie płodu. Nie można usunąć ciąży. Decyzja o podjęciu takiego leczenia należy do matki. Wolno jej ratować własne życie i może je ofiarować. Największy problem stanowi ciąża jajowodowa. Urodzenie się dziecka jest w tej sytuacji praktycznie niemożliwe, najczęściej dochodzi do obumarcia płodu, może przy tym dojść do krwotoku zagrażającego życiu matki. W takiej sytuacji, gdy mamy do wyboru większe zło (śmierć dwojga) lub mniejsze (śmierć tylko jednej osoby, która jest jednak nieunikniona) można wykonać operację ratującą życie matki. Najlepiej w tej sytuacji pozostawić kobietę w szpitalu na obserwacji. Jeśli dojdzie do obumarcia płodu (tak jest najczęściej) można wykonać zabieg bez obaw - dziecko już nie żyje, a w razie zagrożenia pęknięciem jajowodu i krwotokiem można kobiecie szybko udzielić pomocy. W pozostałych sytuacjach medycznych warto pamiętać, że bardzo często możliwe jest szczęśliwe doprowadzenie do rozwiązania, czasem tylko konieczne jest bardzo staranne prowadzenie ciąży i porodu. Stopień zagrożenia, jakie stanowi ciąża dla życia matki w wielu przypadkach jest przereklamowany... Wobec powyższego - po pierwsze, to co powiedziałaś nie musiało być złe. Jeśli nie znałaś nauczania Kościoła w tym względzie i odpowiedziałaś zgodnie ze swoim sumieniem, to grzechu ciężkiego nie popełniłaś. Zwłaszcza, że potem postarałaś sie dowiedzieć, co Kościół na ten temat uważa. 2. Proszę zapytać ponownie. Nie trzeba tłumaczyć, że się poprzednio zapomniało czy nie usłyszało dokładnie. Opinia spowiednika jest wiążąca. 3. W kwestii nielegalnego oprogramowania zobacz TUTAJ. W sytuacji, gdy byłoby Cię stać na legalne oprogramowanie, myślę jednak że trzeba postarać się je kupić... Kradzież jest grzechem domagającym się zadośćuczynienia wprost, to znaczy zwrotu tego, co zostało ukradzione. Jeśli zwrócenie tych drobnych kwot jest problemem, omów sposób zadośćuczynienia ze spowiednikiem. 4. Nie zataiłaś żadnego grzechu. To, czego być może nie doprecyzowałaś, to Twoja opinia na temat ciężkości poprzednio wymienionych grzechów. Z pewnością ta spowiedź jest ważna. JK.

Pytanie z dnia: 2007-04-16 19:58:10

Pytanie: Szczęść Boże, Prosze o odpowiedż napytania; 1.Kiedy pojawia się dusza, czy zaraz po poczęciu? 2.Kiedy pojawia się dusza w zapłodnieniu in vitro? Jak to wszystko należy rozumieć? Bóg zapłać za odpowiedż

Odpowiedz: Człowiekiem, z perspektywy biologii, jest się od momentu poczęcia. Więc należy zakładać, że w tym także momencie Bóg stwarza ludzką duszę. Bo nie ma innego momentu w rozwoju człowieka, o którym byśmy mogli sensowniej powiedzieć, że to właśnie ten moment... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-16 18:34:53

Pytanie: Jaki ma sens modlitwa za kogoś skoro to on sam podejmuje decyzje? Np. jeśli modlę się o to, żeby pewna kobieta nie dokonała aborcji, to zakładam, że Bóg ma jakiś wpływ na jej decyzję. Ale przecież Bóg nie odbierze jej wolnej woli. Czy Bóg ma JAKIKOLWIEK wpływ na życie ludzi, skoro ono zależy od ludzkich wyborów? Na czym polega Opatrzność?

Odpowiedz: Bóg nie odbierze jej wolnej woli. Ale może ze względu na Twoją modlitwę podeśle jej ludzi lub sytuacje, które ją od aborcji powstrzymają. Może taką sytuacją będzie świadomość, że ktoś się modli, by nienarodzone dzieci mogły żyć. Bóg działa przez sytuacje i przez ludzi. Ale chce, byśmy w tym działaniu brali udział. Byśmy brali odpowiedzialność za innych i za ich życie. Nawet jeśli niewiele sami możemy zmienić. Na czym polega Opatrzność? Bóg potrafi w krzywych liniach naszych wyborów pisać prosto i z każdego zła wyprowadzić dobro. Trzeba Mu tylko zaufać. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-16 18:09:16

Pytanie: Cyt: "Odpowiedź: Zakonnik, kapłan robi pewien bardzo istotny krok: oddaje życie na służbę Bogu. Czy codziennie wybory ten podstawowy wybór potwierdzają, to już inna rzecz. Można być mało świętym zakonnikiem i mało świętym kapłanem. Z małżonkami, ludźmi żyjącymi samotnie, jest trochę inaczej. Zasadniczo nie wybrali Boga, ale siebie i swoje życie. Ale ważne jest, jakich wyborów w tym swoim codziennym życiu dokonują." Nie rozumiem. Dlaczego człowiek żyjący w małżeństwie 'nie wybrał Boga'? " Jeśli by zrobić pewien test i założyć sytuację skrajną, to która postawa jest "wspierana" przez Boga, milsza Bogu, lub o której można powiedzieć, że to zasadniczo nie jest wyborem Boga: 100% kobiet katoliczek wychodzi za mąż. 100% kobiet katoliczek idzie do zakonu. Z pewnością jedna z tych postaw jest grzechem, tylko która?

Odpowiedz: Żadna. A co do pierwszej części pytania - zobacz TUTAJ JK 

Pytanie z dnia: 2007-04-16 15:59:53

Pytanie: Co zrobić, jeśli nie potrafi się za jakiś grzech żałować? Jak wzbudzić żal? Chodzi mi o ściąganie w szkole. Robi to prawie każdy... Zdarza mi się ściągać z 2-3 przedmiotów... Czy jest to w ogóle grzech ciężki? Staram się za to żałować, ale jest to grzech tak powszedni, że chyba nie umiem... Jest mi przykro, że w ten sposób obrażam Pana Boga :( ale jednocześnie wiem, że i tak kiedyś będę ściągać... Co robić? Czy spowiedź będzie a takim wypadku ważna? 

Odpowiedz: Żal za grzechy polega właśnie na tym, co napisałaś: "Jest mi przykro, że w ten sposób obrażam Pana Boga". We wzbudzeniu w sobie żalu pomaga zobaczenie zła, które to co robisz, powoduje. Jaki byłby lekarz, gdyby całe studia ściągał na egzaminach? Co umiałby inżynier projektujący mosty, jeśli zawsze by ściągał? Chciałabyś się leczyć u takiego lekarza lub chodzić po takich mostach? Na Twoim etapie nauki szkody zapewne są mniej wyraźne, ale jednak poleganie na ściąganiu oznacza luki w wiedzy. Luki, które zapełnisz, lub nie. Na ile spowoduje to szkody w Twoim przyszłym życiu? Ponadto jest to zwyczajne oszustwo. Uzyskujesz coś (ocenę), która ci się nie należy... Czy to jest grzech ciężki? Zależy od szkody, którą wyrządzasz i stopnia zaniedbania swoich obowiązków. Do ważności spowiedzi należy szczerze postanowić poprawę, a nie postanowienia dotrzymać. Jeśli postanawiasz ją szczerze, spowiedź jest ważna. JK.

Pytanie z dnia: 2007-04-16 15:05:03

Pytanie: Dlaczego metody naturalne są godziwe skoro jednym z celów współżycia jest poczęcie dziecka? (Bardzo proszę o zwrócenie uwagi na pytanie, bo nie proszę o przekonywanie mnie o szkodliwości antykoncepcji)

Odpowiedz: Metody naturalne nie powodują ubezpłodnienia stosunku. Wykorzystują jedynie naturalny rytm płodności kobiety do rozsądnego planowania rodzicielstwa. Warto przy tym zauważyć, że również stosując metody naturalne trzeba zwracać uwagę na nastawienie, z jakim się je stosuje. Otwarcie na życie to nie tylko stwierdzenie, że jeśli kobieta zajdzie w ciążę, to dziecko przyjmiemy, to zostawienie w swoich planach miejsce dla Boga, na Jego ingerencję, Jego plan. Może najlepiej wyrażą tę różnicę takie stwierdzenia: "W naszej ocenie to nie jest dobry moment na dziecko, ale Tobie, Boże, oddajemy ostateczną decyzję." i zdanie: "To nie jest dobry moment, nie chcemy mieć teraz dziecka. Oczywiście, Panie Boże, jak się uprzesz, to nic poradzimy, trudno..." JK.

Pytanie z dnia: 2007-04-16 14:59:14

Pytanie: "Jeśli chcesz wiedzieć, które objawienie jest prawdziwe, oceń ich wiarygodność. Kto napisał, co napisał, dlaczego napisał. Czy to, co zapisano to prawda czy legendy itd..." A skąd mogę to wiedzieć? Owszem, zgłębiam to zagadnienie, ale nie prześcignę np. biblistów. A czy Bóg nie przyszedł do ludzi prostych? Co więcej, ludzie innych religii i wyznań też pewnie analizowali to pod tym kątem. I doszli do innych wniosków. Czy więc wiara, a konkretnie wybór wyznania i religii, zależy od naszego omylnego rozumowania? 

Odpowiedz: No widzisz. Z jednej strony chcesz poznać prawdę, a z drugiej nie chcesz jej szukać. Tak się nie da. Musisz sie zdecydować. Prawda, Bóg objawił się także dla ludzi prostych. Ale też do poznania, która religia jest prawdziwa, nie trzeba wielkiej mądrości. Odpowiadający chyba w poprzedniej odpowiedzi Ci napisał: tylko Chrystus zmartwychwstał. Ty zakładasz, że wiara innych jest równie uzasadniona. I tu tkwi Twój błąd. Jeśli powątpiewasz o prawdzie, którą głoszą chrześcijanie (że Jezus zmartwychwstał) sprawdź na ile wiara innych religii jest rozumnie uzasadniona. Sprawdź jak żył Mahomet. Sprawdź jakie są podstawy wiary hinduistów. Bez tego się nie da. Żądasz dowodów od chrześcijan, a nie robisz tego samego w stosunku do innych religii... Wybór religii (a także wyznania) zależy od wielu czynników. Ale od rozumu też. Oczywiście gdy chce się go używać... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-16 14:41:14

Pytanie: Szcześć Boże. Mam pytanie związane z chrztem dziecka. Mój mąż jest po rozwodzie cywilnym (nie posiada unieważnienia małżeństwa kościelnego) obecnie spodziewamy się dziecka które chcemy ochrzcić zgodnie z zasadami kościoła katolickiego. Dlatego moje pytanie brzmi, czy ksiądz u nas w parafii ma prawo odmówić chrztu dziecka, tylko dlatego że mój mąż miał rozwód cywilny a ja jestem jego drugą żoną. z góry dziękuję za odpowiedź Magdalena Poślad-Sikorska

Odpowiedz: Dziecko można ochrzcić, jeśli można przypuszczać, że jego rodzice/opiekunowie zapewnią mu wychowanie w wierze. Państwa sytuacja formalna nie stwarza tu przeszkody - nie mogą Państwo zawrzeć ważnego małżeństwa w Kościele, więc nie można od tego faktu uzależniać chrztu dziecka. Pozostaje pytanie o życie wiarą. Jeśli wszystko będzie wskazywało na to, że chrzest ma być tylko rytuałem społecznym i zapobiec problemom z niemożnością przystąpienia dziecka do Pierwszej Komunii, to oczywiście proboszcz może odmówić. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-16 13:08:11

Pytanie: Witam! Mam pytanie dot.grzechu śmiertelnego. Kilkanaście lat dokonałam aborcji. Mam świadomość iż jest to grzech śmiertelny. Całym sercem żałuję iż dopuściłam się tego grzechu, zakłóca to mój spokój duchowy i pomimo iż jestem teraz żoną i matką nie zaznaję szczęścia. Czy jest możliwość odkupienia swojego grzechu i pojednania się z Bogiem. Bardzo proszę o odpowiedź i proszę o nie podawanie mojego adresu email. Gloria 

Odpowiedz: Nie ma grzechu zbyt wielkiego dla Bożego miłosierdzia, jeśli człowiek żałuje. Zobacz TUTAJ JK.

Pytanie z dnia: 2007-04-16 12:56:03

Pytanie: Dzień dobry mam na imię Marcin, mam 28 lat i mam bardzo duży problem. Otóż nie posiadam żadnej wiary od dziecka, ponieważ rodzice mi żadnej nie przekazali. Rodzice są katolikami, ale dawno temu mieli przykrą sytuację z niegdyś księdzem i wyszła taka sytuacja, że ksiądz nie chciał mnie potem ochrzcić. Więc rodzice z tego powodu nauczyli mnie sami, żebym wierzył w Boga, ale nie dali mi żadnych sakramentów. I mam takie pytanie: pragnę się ochrzcić, wziąć komunię św. i bierzmowanie, ponieważ tego bardzo potrzebuję i nie daje mi to spokoju. Martwię się tym wszystkim, ponieważ chcę w przyszłości swoim dzieciom dalej przekazać wiarę, ale też wstydzę się iść z tym problemem do swojego kościoła, iż chciałbym, żeby to było dyskretne. Czy jest taka możliwość, abym mógł przyjąć wiarę katolicką w dyskretny sposób???? Bardzo proszę o odpowiedź. Jestem zrozpaczony, a wiem, że przyjęcie wiary dałoby mi możliwość spełnienia się w życiu. Z poważaniem Marcin Szczęść Boże 

Odpowiedz: Zawsze w takich wypadkach najlepiej pójść do swojej parafii (tej na terenie której się mieszka) i porozmawiać z jakimś księdzem. Wszystko można z nim ustalić: tryb przygotowania do chrztu, to czy jego przyjęcie odbędzie się dyskretnie czy nie. Jeśli boisz się rozmawiać w swojej parafii idź do jakiejkolwiek innej. Gdzie Ci wygodniej. Wszędzie powinni udzielić Ci w tej kwestii pomocy... J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-16 11:42:59

Pytanie: Szczęść Boże, mam kilka pytań. 1. a) Czy Post Eucharystyczny liczony jest 1 godzinę przed przystąpieniem do Komunii Świętej, czy 1 godzinę przed rozpoczęciem Mszy Świętej? b) Czy jeżeli „przypadkiem” wejdzie się do kościoła w środku Mszy Świętej (np. będąc na wycieczce), a pół godziny wcześniej jadło się coś lub żuło gumę (bo nie wiedziało się, że akurat będzie Msza Św.) to czy wtedy nie należy przystępować do Komunii Św.? 2. Jak należy się zachowywać w kościołach innych wyznań zwiedzając je na wycieczkach (np. kościele greckokatolickim, ewangelickim itp.) – sytuacje takie głównie spotyka się na wycieczkach zagranicznych przy zwiedzaniu kościołów, cerkwi, jako zabytków. Chodzi mi o zachowanie typu przyklęknięcie, modlitwa (bo np. grekokatolicy wierzą w tego samego Boga; jak w innych przypadkach?). 3. Jak zachowywać się wobec ludzi, którzy żyją w grzechu – opiszę sytuację hipotetyczną. Przykładowo mój znajomy okazuje się homoseksualistą i żyje w grzechu (wiąże się z drugim mężczyzną). Mówię mu jakie jest stanowisko Kościoła, co ja o tym myślę (że to grzech), ale on nie rezygnuje z takiego życia i wybiera taką drogę. Poza tym jest bardzo dobrym człowiekiem, przyjacielem, z jego partnerem, którego znam jest podobnie. Kościół nie potępia ludzi tylko ich czyny – jak się wobec tego wobec nich zachowywać? Nadal się przyjaźnić (mimo mojego stanowiska dokonują innego wyboru i nie mam na to wpływu), czy co jakiś czas namawiać do zmiany postępowania (przypominać o moim stanowisku, co w konsekwencji może prowadzić do urwania się znajomości, czy może z założenia urwać kontakt (mimo wcześniejszej przyjaźni)? Podobną sytuacją może być, gdy moja przyjaciółka chce się związać z rozwodnikiem – jak wobec niej postępować, gdy mimo świadomości grzechu (mimo mojej argumentacji) chce się z rozwodnikiem związać, bo uważa, że to dobry człowiek (czemu ja zaprzeczać też nie mogę) i dla niego decyduje się na życie bez sakramentów (wybiera miłość do niego mając świadomość konsekwencji w Kościele)? Bardzo dziękuję za poświęcony czas i pracę (i za istnienie tego serwisu), pozdrawiam serdecznie. 

Odpowiedz: 1. a) Post eucharystyczny obowiązuje godzinę przed przyjęciem komunii. 1. b) Post eucharystyczny należy zachowywać także w takich okolicznościach. Z tym ze żucie gumy, zwłaszcza w celach higienicznych, nie jest przyjmowaniem pokarmu. Podobnie jak picie wody... 2. Zawsze należy dostosować sie do zwyczajów panujących wśród wyznawców danego wyznania czy religii, z zachowaniem świadomości, że się jest katolikiem. Ewangelicy i prawosławni nie przechowują Najświętszego Sakramentu, więc nie ma problemów z przyklękaniem. Jeśli to jest świątynia greckokatolicka, to zobacz, czy widzisz gdzieś zapaloną wieczną lampkę. Tam przyklęknij... 3. Pewna kobieta opowiadała kiedyś o swoim teściu, który przestał chodzić do Kościoła. Bardzo to bolało całą rodzinę. Także ją i jej męża. Po latach człowiek ów w końcu wrócił wrócił do Kościoła i pojednał się z Bogiem. Powiedział wtedy, że w tym kroku najbardziej pomogła mu właśnie postawa tej kobiety i jej męża. Cały czas widział, że bardzo im zależy, by zaczął chodzić do Kościoła, a jednocześnie nie wypominali mu tego, że nie chodzi. Podobnie należy postępować w sytuacji, gdy widzisz czyjeś trwanie w grzechu. Daj mu jakoś delikatnie odczuć, że jego postępowanie uważasz za niewłaściwe, a jednocześnie nie odwracaj się od niego. Konkretnych wskazań trudno udzielić, bo wszystko będzie zależało od okoliczności: jak bliska jest to osoba, jakie są wasze relacje. Trzeba w tym wiele wyczucia i taktu... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-16 11:40:46

Pytanie: Co robić, kiedy sprawy intymne z mężem nie są satysfakconujące dla żony? Jeżeli to trwa latami? Jeżeli chwilami budzi to wręcz wstęt? Nie można rozmawiać, mąż nie chce pójść po pomoc. Mówi, ze sami powinniśmy rozwiazywać problemy. Każda moja próba rozmowy o naszych sprawach z osobą trzecią jest przez niego odbierana jako zdrada, bo nie wolmo nic "wynosić" z domu. Jednocześnie pewne jego pieszczoty zewnętrzne sprawiają mi jakąś przyjemność, ale on tego nie lubi. Do jakiego momentu można się "poświęcać"? Do jakiego momentu są to "obowiązki żony". Pewnien ksiądz powiediiał mi kiedys, ze powstrzymywanie się od współżycia jest grzechem. Proszę o pomoc

Odpowiedz: Może nie trzeba niczego wynosić, ale po prostu porozumieć się między sobą.... Do rozpoczęcia takiej rozmowy może trzeba sie przełamać, ale może przynieść błogosławione skutki. Musiałaby pani jasno powiedzieć co w jego zachowaniu budzi pani wstręt. I czego Pani oczekuje... Czy odmowa współżycia jest grzechem. nie zawsze. Proszę zajrzeć TUTAJ i TUTAJ JK i J.

Pytanie z dnia: 2007-04-16 09:12:08

Pytanie: "Bóg jest sędzią sprawiedliwym, który za dobre wynagradza, a za złe karze." Wczoraj była niedziela Miłosierdzia Bożego, ciągle słyszałam o tym, że Bóg nie karze. Jak to rozumieć? Co to za kary?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-16 08:12:52

Pytanie: Szczęść Boże chiałam sie podzielić swoim problemem. Jesteśmy mlzeństwem od sierpnia 2006r po długim okresie narzeczeństwa (6 lat) pobralismy sie jesteśmy badzo szcęśliwi, od poewnego czasu nie potrafimy się porozumieć w sparwie dziecka ja bardzo bym chciała ale mój mąż mówi że nie jest jeszcze gotowy, że nie czuje jeszcze powołania do ojcostwa. Choć badzo się staram go zrozumieć nie potrafię tak bardzo pragnę dziecka ale nie chcę na silę. Jeśli mogę prosić o radę z góry dziękuję. 

Odpowiedz: Szczerze mówiąc coś tu nie gra. Bo zawierając małżeństwo Twój mąż potwierdził, że chce przyjąć (i po katolicku wychować) potomstwo, którym go Bóg obdarzy. Już wtedy powinien być gotów zostać ojcem. Odkładanie tego na później ma sens tylko w wyjątkowych wypadkach... Co masz mężowi powiedzieć? Odpowiadający nie ma pojęcia. Jeśli powiesz mu, że chciałaś męża, nie chłopczyka do kochania i opieki to się obrazi? A może powinnaś mu powiedzieć, że chyba chciałby, żeby jego dzieci miały ojca, a nie dziadka. No bo jeśli nie będzie ich miał w stosunkowo młodym wieku, to czy uda mu się cieszyć ich posiadaniem gdy przyjdzie już czas na wnuki? Odpowiadający trochę tu żartuje. Tak na serio, to trudno wymyślić coś, kiedy się nie zna osób i panujących między wami układów. Być może, mówiąc już zupełnie serio, trzeba go trochę do decyzji popchnąć... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-16 03:53:12

Pytanie: Szczęść Boże ! 1.Czy zagłosowanie polityka przeciw poprawkom do ustawy o ochronie życia, powinno przekreślać jego szanse na kolejną kadencję. Wobec faktu poszanowania dla jego inicjatywy politycznej i działalności. Konkretnie myślę m.in. o Janie Rokicie z PO. 2.PO, w której wiele głosów było przeciw, a która wielu jawi się jako optymalna partia. zdobywająca coraz większe wobec PiS poparcie... Mam problem, gdybym z powodu głosowania nad wzmocnieniem ustawy o ochronie życia, miał głosować np. na LPR, której nie darzę sympatią, kojarzącą się z działaniami Młodzieży Wszechpolskiej. 3. Czy nie wolno mi tu myśleć w politycznych kategoriach? Zagłosować na posła, który był za zmianami, nawet jeśli nie ma się dla niego uznania itp. - wskazane? Mniejsze zło 

Odpowiedz: 1. Poseł Jan Rokita z PO głosował za 5 poprawką. 2-3. Każdy musi głosować zgodnie ze swoim sumieniem. Biorąc pod uwagę całokształt postawy swojego kandydata... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-15 22:51:26

Pytanie: Mam problem. Za miesiąc skończe 18 lat. Jestem uzależniony od onanizmu, a co gorsza związana jest ona z myślami homoseksualnymi... Raz powiedziałem księdzu przy sopwiedzi, że onanizowałem się i oglądałem materiały pornograficzne o takiej właśnie treści, ale on zachował się tak jakby tego wogóle nie usłyszał... Znam go od wielu lat... uczył mnie religii, w pierwszej chwili poczułem ulgę , że nie nawrzeszczał na mnie tak jak inni .... że nadal traktuje mnie jak człowieka... Praktycznie raz w tygodniu przystępuję do spowiedzi, ale na niewiele to się zdaje, a mnie juz brakuje sił do walki z tym nałogiem. Dlaczego onanizm jest grzechem, skoro i tak do końca życia będę musiał być sam? Jak mam z tego wyjść? Jak mam żyć ze świadomością, że jestem tym gorszym...( przecież pedalstwem można się zarazić, jak można przeczytać na nie jednym forum, niejednokrotnie "katolickim"). Nikt z z moich najbliżyszych, ... przyjaciół nie wie z kim ma naprawdę do czynienia. Ale jak mam żyć będąc skazanym na to kim jestem? 

Odpowiedz: Po pierwsze - jesteś człowiekiem. Nie gorszym od innych i nie mniej kochanym przez Boga. To chyba pierwsza rzecz do "wbicia sobie w głowę". O "zaraźliwości" nawet nie ma co pisać, sam chyba wiesz, że to absurd... Jak masz z tego wyjść. Na pewno mimo trudności trwać przy Bogu. A poza tym... Trudno cokolwiek powiedzieć, nie znając Ciebie, ale myślę, że najpierw warto się przyjrzeć swoim skłonnościom - mogą być zjawiskiem wtórnym i poddawać się leczeniu. Myślę, że warto porozmawiać z psychologiem. Może też warto skontaktować się z grupą Odwaga. Adres: „ODWAGA” Ośrodek Ruchu Światło–Życie, ul. ks. F. Blachnickiego 8, 20–806 Lublin tel. 081 740 13 28, tel. kom. 0605 921 654 e–mail: odwaga@lublin.oaza.org.pl e–mail: g.tokaj@wp.pl Nie da się żyć w ciągłym strachu, że się wyda. W strachu przed odrzuceniem. Dobrze by było, żebyś na miejscu miał kogoś, kto Cię wesprze, kto będzie znał prawdę. Tak będzie łatwiej. Powodzenia :-) JK

Pytanie z dnia: 2007-04-15 22:08:21

Pytanie: Czy jeśli ktoś jest zagranicą i nie zna dobrze języka a odczuwa wielkie pragnienie przystąpienia do spowiedzi to czy może wyspowiadać się w swoim języku nawet jeśli kapłan nie będzie rozumiał? Czy taka spowiedź jest wtedy ważna?

Odpowiedz: Spowiednik musi rozumieć, co się do niego mówi - skąd będzie inaczej wiedział, że chodzi o spowiedź? Można spowiadać się w obcym języku, choćby mówiąc bardzo prosto, a jeśli to jest niemożliwe, skorzystać z pomocy tłumacza (tłumacz jest zobowiązany do zachowania tajemnicy spowiedzi). JK

Pytanie z dnia: 2007-04-15 21:49:16

Pytanie: Czy zrobienie sobie tatuażu to grzech,jeśli tak to ciężki czy lekki?

Odpowiedz: Wykonanie sobie tatuażu może być grzechem, jeśli: a) wykonujesz go w sposób lub w warunkach stwarzających zagrożenie dla zdrowia (np. poważnego zakażenia) b) jeśli wykonujesz go z powodów przeciwnych Bogu lub jego treść jest przeciwna Bogu... JK

Pytanie z dnia: 2007-04-15 21:48:11

Pytanie: Szczesc Boze, Z narzeczonym od roku tzn od momentu poznania sie nie mieszkamy razem. Sakrament malzenstwa przyjmiemy z ogromna radoscia juz za dwa msce. Moj narzeczony od 2 mscy pracuje za granica. Za kilka dni do niego dolacze i na krotko (moze kilka tygodni) zamieszkamy razem w wynajetym domku. Moim planem jest zapisanie sie do szkoly jezykowej poniewaz po slubie mozliwe jest ze zamieszkamy tam razem. Czystosc przedmalzenska jest dla nas b. wazna choc w oczach znajomych powinnismy "z tym skonczyc, bo przeciez jestesmy po slubie cywilnym''. Wiemy ze musimy w nowej sytuacji bardzo uwazac. Czy fakt zamieszkania pod jednym dachem jest juz grzechem? Czy oboje bedziemy musieli sie z niego wyspowiadac? Dziekuje za odpowiedz. I drugie pytanie od tej samej osoby: Mam wazne pytanie i prosze o odpowiedz. Moj narzeczony czasami sie masturbuje. Nie chce tego, jak mi mowi, ale upada i grzeszy. Czy ja oprocz modlitwy za niego moglabym mu w jakis sposob pomoc? Zanim sie poznalismy moj narzeczony mial kilka partnerek, z jedna mieszkal 4 lata i planowali sie pobrac. To wszystko tzn jego przeszlosc z pewnoscia nie ulatwia mu zachowania czystosci. Czy w momencie slubu ten problem zniknie a moze sie sie wzmocni? Z trudem, ale zachowujemy czystosc przedmalzenska. Z gory dziekuje za pomoc.

Odpowiedz: Odpowiadający wolałby, żebyś takie sprawy omawiała ze spowiednikiem. Dlaczego? Bo trudno poza sakramentem pokuty dać w Ci w takiej kwestii wiążącą odpowiedź. Z jednej strony to tylko kilka tygodni i macie dobrą wolę dochowania czystości, z drugiej, jednak narażanie sie an grzech. Na ile okoliczności usprawiedliwiają taką sytuację (bo niby gdzie miałabyś w tym czasie mieszkać) odpowiadający nie chce rozstrzygać... Zawsze też w spowiedzi możesz po prostu szczerze powiedzieć jak było... Tak napisał odpowiadający nie znając jeszcze treści drugiego pytania. To drugie jednak zmienia sytuację, prawda? Pokazuje, że podejrzenie iż trudno wam będzie zachować czystość przedmałżeńską, kiedy będziecie razem, nie jest bezpodstawne... Odpowiadając na to drugie pytanie: lepiej nijak swojemu narzeczonemu inaczej niż przez modlitwę nie próbuj pomagać. Ten problem musi rozwiązać sam. Czy problem po ślubie zniknie, czy będzie trwał, trudno wyrokować. Trochę zależy także od Ciebie... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-15 20:31:40

Pytanie: Nasz kościół wskazuje jako postawę wzorcową dziewictwo aż do ślubu. A jednocześnie propaguje tzw. dziewictwo konsekrowane, czyli ślubowanie dziewictwa aż do śmierci. Jak uzasadnić pogląd, że to nie jest grzech przeciwko Duchowi Świętemu? Bo trochę takie ślubowanie pod definicję tego grzechu podpada.

Odpowiedz: Odwrócę pytanie - jak uzasadnić pogląd, że to jest grzech przeciw Duchowi Świętemu? Katechizm katolicki wymienia sześć grzechów przeciw Duchowi Świętemu: l. o łasce Bożej rozpaczać; 2. przeciwko miłosierdziu Bożemu grzeszyć zuchwałością; 3. uznanej prawdzie chrześcijańskiej się sprzeciwiać; 4. bliźniemu łaski Bożej zazdrościć; 5. na zbawienne napomnienia być zatwardziałym; 6. rozmyślnie trwać w niepokucie. Pod który według Ciebie podpada niepodejmowanie współżycia przez osoby pozostające w stanie wolnym do końca życia? Zgodnie z przykazaniem "nie cudzołóż" Kościół uważa, że współżycie jest prawem jedynie małżonków, darem, który ma ich łączyć. Nigdzie nie ma nakazu małżeństwa i współżycia. JK 

Pytanie z dnia: 2007-04-15 14:17:18

Pytanie: dzien dobry mam pytanie kiedys bardzo wierzylem chodzilem do kosciola. potem jakos to wszystko odeszlo dzis mam wspaniala zone gleboko wierzaca mam dobra prace .dobre stanowisko zgubilem Boga zdradzalem zone dzis wiem ze duzo zawdzieczam Bogu ,ale nie moge do niego wrucic

Odpowiedz: Możesz. Jeśli tylko chcesz. Trzeba się po prostu odważyć. Bóg na Ciebie czeka... JK

Pytanie z dnia: 2007-04-15 13:02:59

Pytanie: Jesteśmy z żoną małżeństwem o kilkumiesięcznym stażu. Żona jest osobą słabo wierzącą, ale w wiekszości spraw zgadza sie z nauką Kościoła i stara jej się przestrzegac. Nie potrafi (nie chce), jednak zgodzic sie na metodę naturalnego planowania rodziny, którą ja uznaje i chciałbym żebyśmy ja stosowali. Efekt jest taki że nie współzyjemy ze sobą w ogóle. Pytanie:Co ja powinienem zrobic? Przed małżeństwem bardzo liczyłem (ona też) na to że po naukach przedmałżeńskich żona "dojrzeje"to tej metody i wszytsko będzie ok. Na chwile obecną troche sie przeliczyłem. Między nami wszystko układ sie dobrze i nie mamy do siebie pretensji,jesteśmy tylko w "pacie"

Odpowiedz: Musicie sie jakoś dogadać. Tym bardziej, że chyba nie byłoby tragedią, gdybyście mieli dziecko. Zakładając rodzinę chyba żeście to wkalkulowali, prawda? J.

Pytanie z dnia: 2007-04-15 11:30:11

Pytanie: Nurtuje mnie jedno pytanie. Na jednych z pierwszych lekcji religii w nowym liceum Ksiądz zapytał: "Kto odmawia pacierz?" Podniosłam rękę i zauważyłam, że na 33 osoby w klasie podniosło jeszcze rękę może z 5-7 osób. Wtedy Ks. powiedział: "Nie chcę obrazić tych, którzy rękę podnieśli, ale jeśli mówicie pacierz, to lepiej przestańcie mówić. Pacierz to jest wyuczonych formułek. Rano i wieczorem powinno się odmawiać modlitwę. W Piśmie Świętym nie ma słowa o " Ci, co nie podnieśli ręki zaczęli się śmiać. Bardzo zdziwiło mnie to, bo jeszcze od żadnego Księdza czy na spowiedzi czy podczas Mszy Św. nie usłyszałam takiej "prośby". Co więcej na rekolekcjach dla licealistów Rekolekcjonista mówiąc o skupianiu się na rozmowie z Bogiem mówił o Mszy Św i o PACIERZU. Wydaje mi się, że nie ważne jak to się nazywa ale jak to robimy. Czy naprawdę w mówieniu Pacierz a nie Modlitwa jest coś złego?? Czy Ksiądz dobrze postąpił mówiąc do tych co podnieśli rękę te słowa? Wtedy poczułam się tak jakbym miała się wstydzić przed tymi, co nie podnieśli ręki, że takie "klepanie odwalam codziennie?" Co o tym myśleć??

Odpowiedz: Odpowiadający podziela Twoje zdanie. Nieważne jak sie co nazywa. Nawet chyba mniej istotne, czy człowiek tylko powtarza jakieś formułki, czy modli się własnymi słowami. Ważne, że sie modli. Że mu na Bogu zależy. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-14 23:28:46

Pytanie: Mam problem z...sumieniem? Chyba właśnie z nim jest coś nie tak. Nie potrafię odróżnić grzechu ciężkiego od lekkiego. Tak, wiele razy czytałam co na ten temat mówi Katechizm. A w praktyce i tak nie potrafie tego ocenić. Szczerze mówiąc, to nigdy nie zrezygnowałam z przyjęcia Komunii Świętej podczas niedzielnej Eucharystii z powodu braku łaski uświęcającej. Do spowiedzi chodzę mniej więcej raz na miesiąc, a pomiędzy spowiedziami zawsze przystępuję do Komunii. Czy jeśli kiedyś popełniłam grzech ciężki, ale nie potrafiłam tego prawidłowo ocenić i przyjmowałam Komunię, to było to świętokradztwo? I czy w ogóle jest możliwe, żebym mając 16 lat nigdy nie popełniła grzechu ciężkiego? Odpowiadający kiedyś napisał, że jeśli popełniło się grzech ciężki, to nie powinno się mieć co do tego wątpliwości. Ale ja boję się, że u mnie te wątpliwości mogą być spowodowane jakimiś "zaburzeniami" sumienia lub chęcią usprawiedliwienia się. 

Odpowiedz: Na Twoje pytanie powinien odpowiedzieć spowiednik. On zna Twoje grzechy. Ale jeśli nie popełniasz grzechów przeciwko VI przykazaniu (te z zasady zawsze są ciężkie), to całkiem możliwe, że także w innych dziedzinach ciężkich grzechów nie popełniasz. Bo w sumie komuś, kto troszczy się o wybory zgodne z Ewangelią nie tak łatwo jest popełnić grzech ciężki. Musiałby świadomie i dobrowolnie chcieć wielkiego zła. A przecież nie chcesz, prawda? W sumie tak powinno być. Chrześcijanin powinien zawsze żyć w stanie łaski uświęcającej. A nie - jak to określił kiedyś pewien kandydat na ołtarze - zachowywać sie jak żaba, która choć oddycha tlenem z atmosfery od czasu do czasu tylko wychyla się, by zaczerpnąć powietrza, a potem na długo nurkuje do wody... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-14 21:34:00

Pytanie: Wiem, źe to się wydaje śmiesznealbo i nie) ale kiedy myłam młodsza (mam 15 lat i jestem na swój wiek bardzo dojrzała ale tez bardzo głupia) miałam (i mam) pieska, suczkę. I nie wiem czemu, postanowłam pocałować tą suczkę w pyszczek(to było dawno, ale wydaje mi się, że nie odczułam podniecenia. Byłam tez ciekawa, jej organów rozrodczych i dotknęłam ja tam, nie wiem czemu, chyba przez ciekawosc( nie lubie tego typu ciekawosci, a jednak takie głupie mysli mi przychodzą do głowy:( ) i to tez było dawno, ale wydaje mi sie, że nie odczułam podniecenia. na 99%. I jeszcez jak byłam całkiem mała, to roztłukłam rybkę z akwarium bo chciałam zrobic obiad dla lalki, czy to jest grzech, jeżeli nie mam pełnej świadomości o ciężkości grzechu? To mnie nurtuje. Niew iedziałam wielu rzeczy, i teraz żałuję, że nie poznałam tej stronki wcześniej. Moi rodzice zawsze zabierali mnie do Kościoła i w ogóle, ale nigdy nie było wspólnej modlitwy o ile pamiętam i nie dbali o moją etykę, chyba twierdzili, że tego wszytskiego dowiem się w szkole. Tym czasem ja nie wiedziałam o wielu rzeczach, o których nie mówi się u nas na lekcji religii. Skąd my mamy wiedzieć o ciężaże popełnionego grzechu, jeżeli nie mówi się o takich rzeczach.

Odpowiedz: Ani jedno ani drugie ani trzecie twoje zachowanie w ocenie odpowiadającego nie było grzechem. 1. W pierwszym w grę wchodziła sympatia do psa, a nie szukanie seksualnej przyjemności. Podobnie jak pocałowanie rodziców, cioci czy młodszego brata leżącego w pieluchach nie jest grzechem, tak i Twoje zachowanie grzeszne nie było. To był po prostu niewinny pocałunek ulubionego zwierzaka. Nic w tym złego. 2. Sama ciekawość, także w kwestiach dotyczących seksualności, nie jest grzechem. Twoje zachowanie i dzisiejsza jego ocena wskazują, że żadnego grzechu nie było. 3. Potłuczenie akwarium by robić obiad dla lalki jest pomysłem - przyznasz to - zaskakującym, ale u dziecka w sumie zrozumiałym. Narobiłaś szkody, ale można uznać za dziecięcą psotę wynikającą z braku rozeznania w tym co dobre a co złe. jest to jednak sprawa zbyt błaha teraz po latach się nią przejmować. Po prostu - jak każdy dzieciak - miewałaś dziwne pomysły. I tyle :) J.

Pytanie z dnia: 2007-04-14 21:07:53

Pytanie: Mam kilka pytań 1.Czy modląc się np. w domu, modlę się tak że pewnie nikt z domowników o tym nie wie. Jak ktoś wejdzie do pokoju to udaje że się nie modlę, w ogóle jakoś wstydzę się komuś pokazać jak się modlę. Może ze względu na to że ktoś uzna mnie za kogoś dziwnego (tak dokładnie to nie wiem co sobie o mnie pomyśli), ale jak się modlę i jak by ktoś wszedł to odczuwam coś takiego jak bym był nagi(czyli dużą wstydliwość). Dokładnie nie umiem tego zdefiniować, ale wiem że nie chce żeby mnie ktoś widział i wiedział że się modlę. Czy takie postępowanie nie jest złe. Czy nie obrażam Pana Boga, nie wstydzę się mojej wiary że wierze w Pana Boga. Jak ktoś mnie pytał to o ile sobie przypominam zawsze odpowiadałem że jestem wierzący. Jedyne to chodzi mi o wstydliwość przed innymi że się modlę. Proszę mi wyjaśnić czy takim postępowanie obrażam Pana Boga, zaznaczam też że jestem osobą bardzo nieśmiałą. W kościele i innych miejscach w których się ludzie modlą, modląc się tak jak inni nie odczuwam wstydu. Występuje to wtedy to jak chce się pomodlić i porozmawiać z Panem Bogiem i jest to poza kościołem (indywidualna modlitwa), ale nawet jeśli chciałbym się indywidualnie pomodlić w kościele też są z tym problemy. Czyli jak inni siedzą a ja zaczął bym klęczeć. 2.Chciałbym również spytać się odnośnie spowiedzi, jeśli ma się grzech ciężki związany ze sferą intymna człowieka (masturbacja) jak go wyznać, dawno nie byłem u spowiedzi ponieważ wstydzę się wyznać ten grzech. Czy odpowiadający miał by dla mnie poradę na ten temat. Czy można powiedzieć np. że robiłem „brzydkie rzeczy” czy tak ogólne sformułowanie nie będzie zatajeniem grzechu? 3.Kiedyś wyznałem grzechy przed Panem Bogiem (tak jak w konfesjonale tylko przed Panem Bogiem) i przyjąłem komunie, czy było to świętokractwo (prawdopodobnie miałem grzech ciężki związany ze sferą intymna człowieka), jeśli tak to czy spowodowałem tym poważny grzech (czy bardzo obraziłem Pana Boga?). Czy powinnem to wyznać na ewentualnej spowiedzi? Czy w ogóle można się wyspowiadać przed samym Panem Bogiem? Jeśli nie, to czemu? Kiedyś bez spowiedzi też przystąpiłem do Komunii za namową mamy. Mama powiedziała żeby iść bo przecież nie mam grzechu ciężkiego, a ja miałem grzech chyba, ciężki związany z masturbacją. Czy też popełniłem wielkie wykroczenie wobec Pana Boga? 4.Czy oglądając np. w internecie filmiki które mają podpis że są to filmy dla dorosłych (jestem pełnoletni) i nie są to filmy pornograficzne tylko o charakterze rozrywkowym, ale występują tam ludzie którzy się np. rozbierają itp. Czy oglądanie takich filmów jest złe? 5.Czy oglądanie filmów typu Jackass gdzie ludzie albo się obnażają albo np. prze kamera robią kupę (jest to film humorystyczny, ale ten humor nie każdemu się podoba ze względu na treść)czy to też jest złe, lub też film Happy three friends gdzie miłe animowane zwierzątka giną w „śmieszny” sposób, jest to tak zwany czarny humor. Napisałem śmieszny w cudzysłowach bo nie każdy lubi taki humor. Czy oglądanie takich rzeczy przez osobę pełnoletnią jest czymś zły? Czy w ogóle oglądanie jak animowana wiewiórka ginie w „zabawny” sposób jest czymś złym? 6.Czy oglądanie np. encyklopedii seksu jest czymś złym? 7.Czy mówienie np. „kurde” (wyrazu tego nie uważam za strasznie wulgarnego) jest grzechem, albo „o w morde”. Czy jest w ogóle jakaś definicja przekleństwa i wyrazów wulgarnych, albo jak opowiadam kawał i musze powiedzieć jakiś wulgarny wyraz, bo inaczej ten kawał by nie brzmiał tak śmiesznie, czy jest to grzechem? Czy cytowanie kogoś jak ktoś powiedział dosłownie z wyrazami wulgarnymi jest też grzechem. Czy w ogóle mówienie wyrazów wulgarnych i kiedy jest grzechem? 8.Nigdy u mnie w domu nie było tradycji poszczenia w piątek, nawet o tym nie wiedziałem do pewnego czasu i nadal tak bardzo tego nie przestrzegam, ponoć to jest post nieścisły. Czy to bardzo źle nie pościć w piątek, czy to rzeczywiście jest post nieobowiązkowy? Czy w piątek mogę słuchać głośno muzyki, iść gdzieś żeby się rozerwać (chodzi mi o siedzenie w gronie znajomych i np. pogadanie pośmianie się z nimi, albo granie na komputerze) 9.Czy jeśli się modle, ale od czasu do czasu myślami jestem gdzie indziej, czy powiniennem bardziej się skupić na modlitwie na słowach, lub też rozmyślam o sprawach związanych z religią podczas modlitwy. Czy modląc się powiniennem skupić się na słowach bardzie czy na czymś innym? 10.Jak to jest z obrazami, chodzi o podobizny np. Pana Jezusa. Przecież chyba nie należy się modlić do podobizny Pana Boga, ani robić figury (chodzi mi o przykład ze złotym cielcem). Modląc się zawsze jestem zwrócony przodem do obrazu jak to jest z tymi obrazami? 11.Jak należy rozumieć fragment z tajemnicy Różańcowej „Lecz Jezus zwrócił się do nich i rzekł: Córki jerozolimskie, nie płaczcie nade Mną; płaczcie raczej nad sobą i nad waszymi dziećmi! Oto bowiem przyjdą dni, kiedy mówić będą: Szczęśliwe niepłodne łona, które nie rodziły, i piersi, które nie karmiły. Wtedy zaczną wołać do gór: Padnijcie na nas; a do pagórków: Przykryjcie nas! Bo jeśli z zielonym drzewem to czynią, cóż się stanie z suchym?”. Czy to nie jest odniesienie do naszych czasów, do tego że ludzie nie chcą mieć dzieci (antykoncepcja?), starzy ludzie nie są szanowani (zielone drzewo – młodość, suche – starość). Ja tak to zinterpretowałem, a jak należy to poprawnie rozumieć? 12.Skąd się wzięła spowiedź i dlaczego nie można wyspowiadać się indywidualnie (nie mówię o spowiedzi powszechnej)? Z góry dziękuje za odpowiedzi

Odpowiedz: 1. Nie jest dobrze wstydzić się swojej wiary. Zwłaszcza przed najbliższymi. Pan Jezus powiedział: "Do każdego więc, który się przyzna do Mnie przed ludźmi, przyznam się i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie. Lecz kto się Mnie zaprze przed ludźmi, tego zaprę się i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie (Mt 10:32-33)... 2. Powiedz że się masturbowałeś czy onanizowałeś. Koniecznie musisz dodać, jak przy każdym grzechu ciężkim, ile razy.. 3. Normalna droga do pojednania człowieka z Bogiem jest spowiedź sakramentalna. Nie wyznawanie Bogu grzechów na modlitwie. Jeśli po takiej "spowiedzi" przyjąłeś komunię, uczyniłeś to w sposób świętokradzki... 4. Musisz ocenić, czy jest to pornografia czy nie. Jeśli tak, to jest grzech. Jeśli nie, grzechu nie ma. 5. Napawanie sie takimi rzeczami może nie jest grzechem, ale w odpowiadającym budzi odrazę. To chyba nie jest normalne, gdy kogoś oglądanie takich rzeczy ekscytuje... 6. Podobnie jak w punkcie 4. Powinieneś też spytać sam siebie dlaczego to oglądasz... 7. Słowa które wymieniłeś na początku pytania nie są uważane za wulgarne. A definicja słów wulgarnych jest właśnie taka, ze są nimi słowa, które za takowe się uważa. Czy trzeba takich słów używać? Nie trzeba. Można kawału nie opowiedzieć. Czy wolno czyjeś wulgarne wypowiedzi cytować? To zależy od okoliczności. Cytowanie ich po to, żeby używać bezkarnie wulgarnych słów jest złe. Natomiast kiedy chodzi o uświadomienie komuś, jakich słów bez przerwy używa (bo widać nie zdaje sobie z tego sprawy) grzechem nie jest. Bo chodzi tu właśnie o to, żeby ktoś przestał ich używać... 8. W piątek obowiązuje powstrzymywanie się od pokarmów mięsnych. Chyba ze w ten konkretny piątek przypada jakaś kościelna uroczystość, albo uzyskało się dyspensę od proboszcza miejsca, w którym chce sie mięso w piątek jeść. W piątki obowiązuje też zakaz udziału w zabawach. Ale spotkanie w gronie przyjaciół nie jest uważane za zabawę. 9. Modląc się należy troszczyć sie o to, by skupiać się na tej modlitwie. To znaczy by wiedzieć co się mówi. 10. Zobacz TUTAJ 11. Pan Jezus mówił o oblężeniu i zburzeniu Jerozolimy, do którego rzeczywiście doszło kilkadziesiąt lat po Jego śmierci. Wydarzenia z tym związane były tak tragiczne (między innymi dochodziło do kanibalizmu), że w odczuciu wielu lepiej było nigdy nie być matką, niż patrzyć na taką śmierć swoich dzieci... Możemy oczywiście odnosić je także jakoś do naszych czasów: jeśli cierpią ludzie dobrzy i święci, to jeśli Bóg jest sprawiedliwy, co czeka tych, którzy dopuszczają się nieprawości? 12. Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-14 21:04:19

Pytanie: Co to znaczy że łaska bazuje na naturze?

Odpowiedz: Dla zobrazowania sprawy posłużmy się przykładem: komu Pan Bóg dałby łaskę wielkiej siły: potężnemu mężczyźnie czy drobnemu chłopczykowi? To zależy od Boga. Ale choć skłonni jesteśmy przypuszczać, że dla większego efektu Bóg obdarowałby łaską siły tego drugiego, to najczęściej tak nie jest. Bóg rzadko działa "dla większego efektu". Jakby chciał ukryć swoje działanie. Częściej - jak mówimy - bazuje na naturze (która też przecież jest swoistą łaską) obdarza łaską tego, który już jakoś przez naturę (czy własną pracę) jest na jej przyjecie przygotowany... J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-14 19:40:20

Pytanie: Odpowiadający napisał w odpowiedzi na czyjeś pytanie, że byc może Bóg dopuszcza ciepienie, by człowiek za nim zatęsknił. Czy to znaczy, że ludzie, którzy jako zdrowi i szczęśliwi zawczasu zbliżyli się do Boga, będą mniej cierpiec w życiu niż ci, którzy uparcie unikali Boga lub wierzyli zbyt płytko? moze to trochę dziwne pytanie, ale bardzo proszę o odpowiedź....

Odpowiedz: Nie ma takiej gwarancji. Wielu świętych w ostatnich latach - miesiącach - dniach życia przechodziło przez wielkie cierpienie. Dlaczego? Należy o to pytać Boga. Na pewno nie bez sensu i pewnie każdy z innego powodu. W cierpieniu najważniejsze jest jego niesienie z Chrystusem... JK

Pytanie z dnia: 2007-04-14 19:33:56

Pytanie: witam. czytałam orędzie MB z La Salette i znalazłam tam coś, co mnie zdziwiło. A może to ja źle zrozumiałam.....nie wiem. Maryja zasugerowała, że gnicie ziemniaków jest karą Bożą za grzechy lokalnej ludności. A przecież często mówi się o tym, że cierpienia, niepowodzenia życiowe nie są karą zesłaną przez Boga, tylko raczej próbą, doświadczeniem........czy może ostrzeżeniem? Jak to właściwie jest?

Odpowiedz: Jeśli na karę patrzy sie jako na zemstę, to rzeczywiście jest to rzecz niezrozumiała. Jeśli spojrzeć na nią jako na ostrzeżenie, wezwanie do opamiętania, to już nie ma tego problemu... To odpowiedź udzielona w kontekście objawień w La Salette. Warto jednak pamiętać, że cierpienia konkretnych ludzi niekoniecznie są spowodowane upominaniem ich przez Boga, by nie grzeszyli. Cierpieć może też osoba święta. Bo taka już jest nasza z skażona grzechem natura. Zawsze jednak warto ufać Bogu, ze to cierpienie ma sens, że w dniu sądu Bożego okaże się wartościowe... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-14 18:45:45

Pytanie: Szczesc Boze, ostatnio odkrylam, ze choruje chyba na nerwice natrectw, wszystkie objawy sie zgadzaja.u mnie dotyczny ona Boga, religii oraz spraw ostatecznych. poczatkowo byly to bluznierstwa, ktore strasznie sie z czasem nasilaly, zaczelam sie wiecej modlic a potem bylo tak, ze prawie cale dnie spedzalam na modlitwie, lezeniu krzyzem - musialam dotykac np. caly czas Krzyza i obrazkow, bo balam sie ze Pan Bog mi nie przebaczy, ze pojde do piekla.teraz to ustapilo ale pojawily sie inne sprawy - paniecznie boje sie, ze komus stanie sie krzywda, ze jesli czegos nie zrobie np. nie wstane z krzesla czy nie pojde dotknac obrazka to ktos umrze albo zostanie potepiony. sa w mojej glowie mysli, zeby komus zyczyc zle chociaz tego nie robie. najgorsze jest, ze jak przychodzi taki atak to ja pozniej nie pamietam czy nie bylo czy byla tam moja wolna wola, czuje wyrzuty sumienia, zal i lek, straszliwy lek probuje sobie przypomniej sytuacje ale to nic nie daje. A jesli ja naprawde komus zycze zle? cigle przestaje chodzic do Komunii Sw. bo sie boje ze mam grzech. moje sumienie nie umie juz tak dobrze rozpoznac, czy jest grzech czy go nie ma bo wyrzuca mi prawie wszystko. i jeszcze ten strach, ze diabel mi cos zrobi, ze ktos z tych,ktorych kocham zostanie potepiony....juz nie mam sily/// jak do tego podejsc i co z moim sumieniem?

Odpowiedz: Myśli, które się narzucają, grzechem nie są. Bez względu na treść. Jeśli nie masz pewności, czy komuś życzyłaś źle czy nie, to najprawdopodobniej nie życzyłaś. Akt woli to coś, co się daje zapamiętać i wymaga więcej niż pół sekundy przemknięcia przez głowę myśli. Akt woli to decyzja - tak, chcę temu komuś życzyć źle. Świadomie. Czegoś takiego nie da się zapomnieć. Myślę, że dobrze by było, żebyś miała jednego spowiednika lub kierownika duchowego. To, co on powie przyjmij za wiążące, nawet gdyby ci się wydawało inaczej. Dobrze by było też porozmawiać z psychologiem. Czasem bywają pomocne leki... A co robić z atakiem? To wyda ci się nierealne - ignorować. Mimo paniki. Wiem, to bardzo trudne. Ale atak to nie ty. To tylko coś takiego, jak przejeżdżający obok pociąg - czasem tak głośny, że zagłusza wszystko inne, tak głośny że własnych myśli nie słychać. Trzeba go przeczekać. Minie. Bóg jest miłością. W miłości nie ma lęku. Nawet jeśli ty nie wiesz, Bóg wie na pewno, że nie chcesz, by komuś się stało coś złego. On zna Twoje serce. Lepiej niż ty. I nawet jeśli serce Cię oskarża, Bóg jest większy od twojego serca. Bóg jest miłością. Kocha także Ciebie. Na pewno nie chce, żebyś cały dzień spędzała w taki sposób, jak opisałaś. On chce, żebyś żyła naprawdę, żebyś żyła dobrze, żebyś żyła wśród ludzi. On nie chce twojego chodzenia do obrazków czy innych czynności. On chce twojego uśmiechu, radości i wolności. Powodzenia. JK 

Pytanie z dnia: 2007-04-14 17:42:05

Pytanie: Szczęść Boże! podczas świąt było czytanie o stworzeniu świata (1 Ks. Mojżeszowa), słyszałam już tą księgę wiele razy, lecz teraz dopiero zaintrygowały mnie słowa z wersetu 26 -Potem rzekl Bóg: Uczyńmy człowieka na obraz nasz, podobnego do nas i niech panuje nad rybami morskimi..." uczyńmy - to jest liczba mnoga, więc Bóg z kimś stworzył świat ??? Cały opis stworzenia świata jest w l.poj. i jasno daje do zrozumienia że to On jest Alfą i omegą, On sam tworzył świat, a tu w tym wersecie jest zaprzeczenie. Nie rozumiem. Drugie pytanie jest takie : Mojżesz napisał tą księgę ale skąd wiedział co Pan myślał i odczuwał podczas tworzenia świata? Bóg mu to wszystko opowiedział ? Bardzo proszę o odpowiedż, próbowałam rozmawiać ze znajomymi na ten temat, ale jakoś nie dostałam sensownej odpowiedzi i usłyszalam że sie czepiam. 

Odpowiedz: Księgi Rodzaju (1 Mojżeszowa) nie napisał Mojżesz. Cały Pięcioksiąg (według stosowanej przez Ciebie nomenklatury księgi Mojżeszowe 1-5) powstały z kompilacji tradycji ustnych i być może pisemnych, najprawdopodobniej w VIII-V wieku przed Chrystusem, a ostateczna wersja pochodzi zapewne z okresu niewoli babilońskiej (Mojżesz, według wszelkiego prawdopodobieństwa, żył w XIII wieku przed Chrystusem). Teksty w nich zawarte to różne formy literackie, w tym również opowiadania mądrościowe. Do takich należy pierwsze 11 rozdziałów 1 Księgi Mojżeszowej (Księgi Rodzaju). Stworzenie świata nie przebiegało dokładnie w sposób opisany, choćby dlatego, że mamy dwa różne opisy stworzenia świata, różniące się m.in. kolejnością stwarzania. Nikt rozsądny nie zamieszcza obok siebie tekstów sprzecznych, jeśli chodzi mu o detaliczną dokładność. Nie o to autorom chodziło, a o przekazanie istotnych treści teologicznych ludziom sobie współczesnym, często w opozycji do poglądów, z którymi się stykali w świecie pogańskim. Trudno w tym miejscu opisywać całą Księgę Rodzaju - jeśli temat Cię interesuje, poszukaj szerszych opracowań, albo zajrzyj TUTAJ lub TUTAJ Wspomniana przez Ciebie liczba mnoga bywa różnie interpretowana - jako zastanawianie się Boga razem z Jego dworem niebieskim (aniołami); jako tzw. pluralis maiestaticus (liczba mnoga wyraża majestat Boga, forma stosowana np. w przypadku królów), jako zawoalowaną aluzję do Trójcy Świętej, lub po prostu jako formę zastanowienia, każdemu z nas czasem zdarza się mówić do siebie: "zastanówmy się, co mam teraz zrobić"... JK.

Pytanie z dnia: 2007-04-14 16:19:23

Pytanie: Mam 16 lat. Czasem przy jakiś uroczystościach jestem częstowana lampką szampana (urodziny itd.) czy po prostu kieliszkiem wina. Wiem, że spożywanie alkoholu przez nieletnich jest grzechem. Odpowiadający pisał wcześniej, żeby o wadze tego grzechu rozmawiać ze spowiednikiem. Tylko problem jest taki, że jeden ksiądz uważa picie alkoholu przez nieletnich w małych ilościach za wielki grzech (ciężki), a drugi powie mi, że jeśli było to naprawdę z dużym umiarem, to grzechu nie było w ogóle, ewentualnie był to grzech lekki. I kogo mam się słuchać? Dodam, że czasem po prostu jest mi niezręcznie nie wypić za kogoś zdrowie szampana np. na jego urodzinach... Nigdy do alkoholu się nie garnęłam, nigdy nie wypiłam nawet puszki piwa... Ale uważam po prostu, że Kościół przesadza z tym zakazem. Przecież nie zaszkodzi mi kieliszek alkoholu... Wiem, że po drugi nie sięgnę... To jak to jest?

Odpowiedz: Odpowiadający, jako znany rygorysta (tak twierdzą niezadowoleni z odpowiedzi w kwestiach etyki seksualnej) przychyla się do opinii tych Twoich spowiedników, którzy picie przez małoletnich uznają za grzech ciężki. W Twoim konkretnym wypadku może oceniłby inaczej (bo pijesz przymuszana częstowaniem i - jak piszesz - nic więcej)... Zwróć jednak uwagę na pewną bardzo ważną rzecz. Piszesz że pijesz, bo niezręcznie Ci odmawiać. W tym tkwi pewien bardzo ważny moralny problem. Nie dotyczący akurat tylko Ciebie, ale w ogóle takich sytuacji. Otóż wiadomo, że wychodzącemu z nałogu alkoholikowi nie wolno wypić nawet kropli alkoholu, bo łatwo z powrotem wpada w ciąg picia. Na pewno jest mu bardzo trudno, kiedy musi odmawiać. Bo - podobnie jak Ty - musi się tłumaczyć. Pół biedy, jeśli jeszcze może się powiedzieć, że prowadzi samochód. Trudniej, gdy takiego pretekstu nie ma. Wytworzony w naszej obyczajowości przymus picia to coś, z czym zdecydowanie trzeba walczyć. Bo właśnie ten paskudny zwyczaj jednych wciąga w nałóg, a innym nie pozwala z niego wyjść. Nie odmawiając wypicia kieliszka szampana wpisujesz się w tę pijacką mentalność. Spróbuj to przerwać. Miej odwagę odmówić. Jeśli nie chcesz tego robić dla siebie, zrób to dla sprzeciwu wobec obyczaju, który niejednego prowadzi do zguby... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-14 15:36:21

Pytanie: Witam! Mam pewien problem: otóż od chyba ok. 2 lat męczę się z obżarstwem i nie mogę sobie z nim poradzić. Właściwie nieraz cały czas jem - w ciągu dnia potrafię wydać naprawdę duże kwoty na jedzenie (np. rzędu 50 zł), w tym na różne batony itp. W tej chwili to jest nałóg. Często próbowałam robić sobie całodzienne głodówki, ale udawało mi się to do pewnego momentu, a potem jak zaczęłam jeść, to nie mogłam przestać. Często ilości pokarmu, które spożywałam w ciągu dnia normalnej osobie starczałoby za 3 dni lub więcej. Często po takim obżarstwie nie jestem w stanie nic zrobić, tylko kładę się spać. Czasem próbowałam robić różne mieszanki, żeby to wszystko zwymiotować, ale nic nie pomagało. Mam też świadomość, że niszczę sobie w ten sposób żołądek. I własciwie nie potrafię myśleć o niczym innym jak tylko o tym problemie. Boję się, że jest z tym związana jakaś nerwica, w dodatku związana z wiarą - zanim wpadłam w to dziadostwo próbowałam pościć i jakoś mi to wychodziło. Teraz ten nałóg przeszkadza prowadzić mi normalne życie religijne i bardzo źle wpływa na moją relację z Bogiem. mam straszne problemy z przystępowaniem do Komunii, bo boję się świętokradztwa (przez to obżarstwo). W ogóle mam problem z mówieniem o tym przy spowiedzi, bo niektórzy księża traktują to chyba jako wymysły. Niejeden spowiednik radził mi iść do psychologa, ale nie mogę się na to zdobyć, bo samo słowo psycholog bardzo źle na mnie działa. Poza tym chciałam podjąć jakiś dłuższy zupełny post tylko na wodzie albo sokach w celu przeproszenia Pana Boga, ale także dlatego , ze mój organizm zdaje się o to dopominać. Tylko, że moje pobudki nie do końca są tak bardzo religijne, bo czuję, że chodzi tu raczej o moje samopoczucie i o schudnięcie, bo przytyłam i bardzo źle się z tym czuję. Poza tym czytam ostatnio książkę o poście chrześcijańskim i przeczytałam tam, że osoby z zaburzeniami i nerwicami związanymi z jedzeniem nie powinny podejmować postów zupełnych. No i jestem w kropce, bo bardzo chciałabym go podjąć, a zaczynam się bać, że to się może jeszcze gorzej skończyć. Bardzo proszę o jakąś pomoc, bo cała ta sytuacja wykańcza mnie nerwowo. 

Odpowiedz: W taj książce o postach mieli rację. Osoby z zaburzeniami i nerwicami dotyczącymi jedzenia nie powinny podejmować postu dotyczącego jedzenia. Bo wpisuje się on w ich chorobę. A tu trzeba - zdaniem odpowiadającego - zrobić to, co radzą Ci spowiednicy: udaj się do specjalisty. Choroba, na którą być może cierpisz, nazywa sie bulimia. Poszukaj w swojej okolicy kogoś, ktoś sie na tym zna. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-14 13:44:23

Pytanie: Witam, od niedawna jestem mężatką. Wraz z mężem zdecydowaliśmy się na naturalne sposoby antykoncepcji gdyż w chwili obecnej nie planujemy dzieci. Ostatnio nurtuje mnie taka rzecz.. mianowicie czy grzechem jest nakłanianie męża do współżycia? chodzi o to, że byłam w końcowym cyklu dni płodnych i mimo tego namówiłam męża na współżycie, mimo że początkowo był temu przeciwny. Wiem, że mąż nie jest jeszcze gotowy na dziecko (chodzi o chwilę obecną) ale jak najbardziej planujemy potomstwo. I teraz mam do siebie wyrzuty sumienia, że kierując się własnymi potrzebami nakłoniłam go do tego. Nakłaniając go tłumaczyłam, że to końcowe dni płodne więc nie powinnam zajść w ciążę.. o ryzyku zajścia w ciążę raczej nie wspominałam bo rzeczywiście wolałam myśleć że jest tak jak mówię. Zastanawiam się czy jest to grzechem? czy jest to grzechem ciężkim który pozbawia mnie mozliwości przyjmowania Komunii Świętej? Z góry dziękuję za pomoc MM

Odpowiedz: Współżycie z mężem nie jest grzechem. Nakłanianie męża do współżycia również. JK 

Pytanie z dnia: 2007-04-14 12:36:05

Pytanie: Dzień dobry! Na stronie diecezji tarnowskiej jest wykaz księży .chciałam zapytać czy "Wikary" a "wikariusz" to nie to sam? Dlaczego jedno stanowisko pisze się z dużej litery a drugie z małej?Dziękuję za wyjaśnienie.

Odpowiedz: Jeśli chodzi o księdza pracującego w parafii to tak. Ale określenie "Wikariusz Generalny", "Wikariusz Biskupi" to jednak coś innego. To tytuł (nazwa funkcji) osób pomagających biskupowi w zarządzaniu diecezją. Jeśli chcesz sie dowiedzieć czegoś więcej o tych funkcjach zajrzyj do prawa kanonicznego, kanony 475-481 ((TUTAJ) J.

Pytanie z dnia: 2007-04-14 12:22:09

Pytanie: Mówi się, że w chrześcijaństwie liczy się relacja z Bogiem, rozmowa z Nim, powierzanie Mu wszystkiego, zaufanie Mu. Co to konkretnie znaczy? Przecież powierzająć coś Bogu nie mogę liczyć na to, że On mnie wyręczy. Stwierdzenie 'ufam Bogu' nie zmieni tego, że moje życie zależy od moich wyborów, to ja nim kieruję. O co więc chodzi? Czy Bóg w jakiś sposób wpływa na mój los? Czy powierzając Mu jakąś przerastającą mnie sprawę, mogę liczyć na Jego pomoc? Czy powierzając Mu jakieś pytanie mogę liczyć że wskarze mi jaka odpowiedź jest zgodna z Jego wolą? Nie potrafię tego pojąć. Starałam się wdrożyć w życie te idee - zaufania Bogu, budowania relacji z Nim, ale po jakimś czasie stwierdzam że nie rozumiem co to właściwie jest. Wiele spraw mnie przerosło, popełniłam wiele błędów - i wcale nie mówię tu o grzechach, ale raczej o błędnych życiowych wyborach. A przecież cały ten czas miałam nadzieję że pełnię wolę Boga, że to On moim życiem kieruje. A jednak chyba tak nie było. Chcialabym być szczęśliwa. Zabrzmi może egoistycznie... ale mnie nie chodzi o szczęście rozumiane jako dobra materialne, ile o to, na które zdaje się wskazywać Biblia. Na szczęście wynikające z bycia w pełni człowiekiem, żyjących po Bożą opieką, majacym w sercu radość i pokój. I staram sie to osiągnąć, ale widzę, że w drodze błądzę. Nie potrafię sterowac właśnym zyciem. Jak - w praktyce - oddać ster życia Jezusowi? Czy mogę wierzyć, że wszystko, co mnie w zyciu spotyka, ma jakiś cel? Że jest jakoś przez Boga chciane? Nawet, jeśłi jest to zło?

Odpowiedz: W jaki sposób Bóg wpływa na nasz los? Przez sytuacje w naszym życiu, przez spotykanych ludzi, przez usłyszane słowa, także przez błędne decyzje, które podejmujemy. Błądzić jest rzeczą ludzką. A Boże prowadzenie nie oznacza, że staniemy się nieomylni. Czy powierzając Mu jakąś sprawę mogę liczyć na Jego pomoc? Na pewno. Warto tylko pamiętać, że ta pomoc może nas zaskoczyć. Bóg nie ma obowiązku działać według naszego planu. Sprawa może rozwiązać się w sposób nieoczekiwany. Może wymagać naszego wysiłku. Może wymagać zmiany naszego serca. Może wymagać cierpliwości, czasu. Może też nie rozwiązać się na naszych oczach. Czasem Bóg jednak chce inaczej - On widzi wszystkie elementy układanki, my tylko część. Czasem owoce przychodzą wtedy, gdy przestajemy czekać, lub gdy my ich już nie widzimy... Każdy człowiek chce być szczęśliwym. To najbardziej podstawowe ludzkie pragnienie. A błędne wybory? Trzeba je prostować, jeśli się da, lub nieść, jak krzyż, jeśli nie ma takiej możliwości. I pamiętać, że Bóg potrafi nawet największe błędy obrócić na naszą korzyść. Błędy też można Mu powierzyć z prośbą o wyprowadzenie z nich dobra. Jest taka modlitwa - może będzie najlepszą formą powierzenia Bogu swojego życia: Panie Boże, daj mi siłę, abym mógł zmieniać to, co mogę zmienić. Daj mi cierpliwość, abym mógł znosić, to, czego zmienić nie mogę. I daj mi mądrość abym umiał odróżnić jedno od drugiego. JK. 

Pytanie z dnia: 2007-04-14 09:32:33

Pytanie: Witam Mam takie pytanie. Już wiem dlaczego sypianie z drugą osobą przed ślubem jest grzechem. Pomimo tego, że wiem, że to jest grzechem, to z pełną świadomością konsekwencji jakie to ze sobą niesie oraz gotowością ich poniesienia nadal ten grzech popełniam. Wcale nie chodzi tu o próbowanie, czy zaspokajanie żądzy, ale dla mnie jest to jeden z elementów pełnej i bezgranicznej miłości. Pomimo tego, że ślubu nie braliśmy to na obecnym etapie naszego życia jesteśmy cały czas przygotowani na tzw. "wpadkę" będąc psychicznie gotowymi na przyjęcie dziecka wiedząc że poradzimy sobie także materialnie gdyby taka potrzeba była w krótkim czasie. Obydwoje jesteśmy świadomi, tego że nasz ślub jest tylko kwestią czasu. No i w końcu pytanie. Wiem, że grzeszę. Ale tego nie żałuję. Nie chciałbym żyć obok Kościoła ale w nim. Chciałbym przyjmować co mszę komunię świętą, ale nie mogę bo nie spowiadałem się. Czy ma sens spowiedź, jeżeli jednego z grzechów (śmiertelnego) nie żałuję? I co więcej wiem, że nadal będę grzeszył? A nawet gdybym przestał to i tak bym nie żałował tego co już zrobiłem. Jaki sens ma taka spowiedź? Kiedy mogę pójść się wyspowiadać? Bo wiem, że po ślubie nadal nie będę żałował tych grzechów. Jednym z elementów spowiedzi świętej jest żal za grzechy, a ja nie wiem jak sobie z tym poradzić. Jacek

Odpowiedz: W żalu za grzechy chodzi przede wszystkim o żal, że sprzeciwiało się Bogu. Oczywiście - nie można sensownie mówić o żalu, jeśli ktoś zamierza dany grzech popełniać nadal. Nie można powiedzieć Bogu jednym tchem: "Tak, żałuję, że Cię obrażam, ale dziś wieczorem znowu to zrobię". W takich wypadkach spowiedź rzeczywiście nie ma sensu. Jeśli jesteście gotowi na wspólne życie ina przyjęcie dziecka, psychicznie i materialnie, to czemu z nim zwlekacie? JK. 

Pytanie z dnia: 2007-04-14 02:24:57

Pytanie: przygotowujac sie do spowiedzi wielkopostnej natknelam sie na taki oto 'grzech' - 'odkladalem/am chrzest dziecka', po czym nastepowalo wyjasnienie, ze Kosciol (mieszkam w USA) zaleca ochrzeczenie dziecka w ciagu dwoch tygodni od narodzin, a nie odkladanie tego do miesiaca czy dwoch po narodzinach.. mam w zwiazku z tym 2 pytania: 1. Skoro Kosciol (przynajmniej ten amerykanski) uznaje odwlekanie chrztu za grzech, dlaczego wiec w wielu polskich parafiach 'skupia sie' chrzty dzieci (kilkutygdniowych, miesiecznych, dwumiesiecznych) na okazje takie jak Poniedzialek Wielkanocny czy drugi dzien Swiat Bozego Narodzenia? Wiele razy sie nad tym zastanawialam.. przeciez to nie przypadek, ze w Pon. Wielkanocny w mojej bylej parafii w Polsce chrzczono czasem 10-15 maluchow.. czy to nie 'wygodnictwo' ksiezy? 2. Co mam zrobic, kiedy bede miala maluszka (juz niedlugo), jesli jestem tu jedyna Katoliczka w rodzinie (rodzinie meza), a cala moja rodzina i przyjaciele mieszkaja w Polsce? Dopoki nie przeczytalam o tym, ze odwlekanie chrztu jest grzechem, bylam spokojna o swoj plan: polecimy z mezem do Polski, (dzieciatko bedzie mialo okolo miesiaca), gdzie moje rodzenstwo/przyjaciele byliby rodzicami chrzestnymi i gdzie cala rodzina, dla ktorej chrzest jest niezwykle waznym wydarzeniem bedzie razem .. Jesli mialabym ochrzic swoje dziecko tutaj, nie mialabym nawet kogo poprosic o bycie chrzestnym/a.. rodzina meza nalezy do kosciola Metodystow, ale jest niepraktykujaca.. w mojej parafii znam ludzi jedynie z widzenia, bo mieszkam 40km od kosciola, wiec rzadko biore udzial w parafialnych spotkaniach.. Z kolei moi rodzice moze i by mogli tu przyleciec, ale nie moga przeciez byc chrzestnymi.. a rodzin brata i siostry z pewnoscia nie bedzie stac na przylot do USA.. Dziekuje z gory za odpoweiedz, m. 

Odpowiedz: 1. Dobrze, jeśli chrzest dzieci jest także wydarzeniem parafialnym. Stąd chrzczenie dzieci raz czy dwa razy w miesiącu trudno uznać za nadużycie (odpowiadający nie wie jak często chrzczono dzieci w Pani parafii). Z drugiej strony, jeśli istnieje niebezpieczeństwo śmierci dziecka należy ochrzcić natychmiast. W praktyce jeśli ktoś nie nie zdążył zgłosić dziecka do chrztu przy pierwszej takiej okazji w parafii Np. matka jeszcze była słaba po porodzie), nic się nie stanie. Ale gdy odkłada chrzest z miesiąca na miesiąc, bo ciągle nie odpowiada mu termin, coś rzeczywiście jest nie tak... 2. Jeśli będzie Pani czekała z chrztem dziecka tylko miesiąc, to nie ma problemu. Chodzi o to, by ciągle go nie przekładać. Może jednak warto uprzedzić o tym planie proboszcza. Ostatecznie mieszka Pani na terenie Jego parafii i właściwie tam powinno być dziecko ochrzczone. Dobrze by wiedział, że chce to Pani zrobić w Polsce... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-13 22:11:55

Pytanie: Tak wogóle jeszcez chciałam wiedzieć, czy jeżeli nie mam świadomości, czy to jest grzech ciężki i przystępuję do Komunii, to to jest grzech? Naprawdę się męczę, bo dużo rzeczy jeszcez nie wiem. Dopiero chyba zaczynam poznawać swoją wiarę tak na poważnie, i po prostu... Nie wiem...:(

Odpowiedz: Ogólna zasada brzmi: w wątpliwościach nie działać. Jeśli nie jesteś pewna, czy popełniłaś grzech ciężki, nie powinnaś przystępować do Komunii. Z drugiej strony wydaje się, ze Twoje obawy mogą być przesadzone.... Przyjęcie Komunii Świętej w stanie grzechu ciężkiego jest grzechem ciężkim. Ale grzech ciężki musi być świadomy i dobrowolny. Nie popełnia grzechu ciężkiego ktoś, kto nie ma świadomości popełnianego zła, chyba, że jego niewiedza była zawiniona. Na przykład, gdy ktoś mało dbał o poznanie wiary lub nie chciał jej poznać. Taka niewiedza odpowiedzialności nie zmniejsza. Patrząc na Twoje pytania... Proponuję, żebyś o tym problemie porozmawiała ze spowiednikiem. Znając Twoją sytuację będzie mógł pomóc Ci tę kwestię rozstrzygnąć. Także to, czy przesadzasz bojąc się grzechu, czy Twoje obawy są słuszne... JK

Pytanie z dnia: 2007-04-13 22:04:22

Pytanie: MIałam problem z masturbacją. Wywalczyłam się i już tego nie robię. Jednak wcześniej bliska koleżanka mówiła mi że to nie jest grzech cięzki, że to jest naturalne. Nie znałam wczesniej takich stron, jak ta i nie miałam okazji sie przekonac, że to jest grzech cięki. jednak traktowałam go jako lekki i przystępywałam do Komunii. Czy popełniłam świętokradztwo? Dodam, że za każdym razem spowiadałam sie z tego jako z grzechu lekkiego:( jest mi z tym źle. Chce się odmienic i być dobra, ale cos mi nie wychodzi. Dzięki trafieniu na tą stronkę trochę sie odmieniło... Ale ... Jak mogę skutecznie pracować nad sobą? 

Odpowiedz: Porozmawiaj ze spowiednikiem. Odpowiadający nie może w takich sprawach decydować. Z formalnego punktu widzenia przyjmując Ciało Chrystusa bez spowiedzi po tym grzechu popełniałaś grzech ciężki. Na ile zawiniona czy niezawiniona była Twoja niewiedza trudno powiedzieć... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-13 21:21:28

Pytanie: proszę o podanie mi dokładnego życiorysu Marii Magdaleny i czego/kogo jest patronką. Byłabym wdzięczna:-) dziękuję.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ JK 

Pytanie z dnia: 2007-04-13 21:16:12

Pytanie: Mam pytanie. Chcemy razem z chłopakiem w przyszłym roku zamieszkać razem w mieszkaniu studenckim. Ale bedzie to wyglądało to mniej wiecej tak że ja bym mieszkała z koleżanką w jednym pokoju a on w drugim z kolegą, ale mieszkanie bedzie wspólne. Zaznaczam że chcemy zachować czystość do ślubu i naprawde nie widze w takim wypadku narażania się na grzech - ale mam wątpliwości. Stąd moje pytanie czy jest to grzech czy nie? Jeżeli tak to prosze o jakieś wytłumaczenie. Z góry dziękuje

Odpowiedz: Odpowiadającemu wydaje sie, że taka sytuacja jest dopuszczalna. O ile rzeczywiście będziecie unikali okazji do grzechu, co może być trudne. Zgorszenia sytuacją też wielkiego być nie powinno... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-13 21:08:22

Pytanie: Szczęść Boże chciałam Staram sie poprawiać, ale się pogubiłam i mam bardzo krótką pamięć. Mam problem bo przeszłość miesza mi się z teraźniejszością jeśli chodzi o grzechy, bo może czasem powiem coś nieświadomie i nie wiem czy np. jeśli wymawiałam imię Boże na daremno czasem całkiem nieświadomie lub z bezradności jeśli coś mi nie wyjdzie, ale za chwilę zapominam i nie jestem pewna czy tak robiłam w przeszłości, czy popełniłam to w danym momencie? Pytałam się najbliższych o to i twierdzą że nie musze sie tym przejmować ale cały czas jednak o tym problemie myślę (może powinnam kupić lecytynę?) Ale jednak przyjmuję Komunię Świętą Po drugie chciałam się zapytac : jeżeli pożyczyłam kiedyś książkę pytając się o pozwolenie i byłam pewna że oddałam tą książkę a okazało się że gdy szukałam innej książki jakoś po roku znalazłam tą książke pożyczoną na półce i za bardzo nie mam możliwości jej oddać. Chciałam się również zapytać czy jeśli wzięłam zdjęcia z albumu od brata i bratowej nie pytając się o pozwolenie bo się śpieszyłam gdyż miałam wyjeżdzać zza granicę, a brat i bratowa też wyjechali! Już się nie pytam moich najbliższych i choć mnie to niepokoi to oni się denerwują mówiąc że na głowię mi padnie i że nie mam się czym przejmować! Co mam w tej sytaucji zrobić? Proszę bardzo o odpowiedź!

Odpowiedz: 1. Co znaczy wymawiać imiona świętych (także Boga) bez uszanowania? Gdy ktoś otrzymuje telegram zawiadamiający o czyjejś śmierci i reaguje nań okrzykiem "Jezus Maryja" to trudno powiedzieć, jakoby robił coś złego. W tym wypadku jest to krótka modlitwa. W obliczu nieszczęścia wzywa pomocy i opieki Jezusa i Jego Najświętszej Matki. Tak samo gdy podobny okrzyk towarzyszy innej, poważnej sytuacji. Bez uszanowania znaczyłoby zrobić z tych lub podobnych słów przyzwyczajenie językowe, powtarzane często i bez ważnej potrzeby. A tak rzeczywiście często ludziom sie zdarza. Czy jest to wielki grzech? Nie. Bo ciężki grzech można popełnić tylko świadomie i dobrowolnie. Ludzie tak mówiący zazwyczaj nie maja też intencji obrażenia Boga. Po prostu nie bardzo myślą co mówią. Z całą pewnością jednak z takim przyzwyczajeniem należy walczyć. Bo imię Boga jest święte i nie należy go traktować jak przerywnik, gdy nie wie się co innego powiedzieć, albo gdy chce sie wyrazić oburzenie. "O Boże", "O Jezu" to zwroty modlitewne i takimi powinny pozostać. 2. Szukaj okazji do oddania książki. Ale grzechu, zwłaszcza ciężkiego, nie ma. Jak powiedziano wyżej grzech ciężki można popełnić tylko świadomie... 3. Skoro brat i bratowa nie mają nic przeciwko temu, że bez pytania wzięłaś ich zdjęcia (no, może najwyżej trochę się zirytowali) to nie ma grzechu. Zwłaszcza ciężkiego. Bo przypuszczałaś - pewnie słusznie - że i tak by Ci zdjęcia wziąć pozwolili. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-13 19:24:28

Pytanie: Czy "niepokalanie" odnosi się do dziewictwa Maryi czy do wolności od jakiegokolwiek grzechu?

Odpowiedz: Niepokalane Poczęcie odnosi się do prawy, że Maryja została poczęta bez grzechu pierworodnego. Dodajmy, że była to nadzwyczajna łaska dana jej przez Boga na mocy przewidzianych zasług Jej Syna, Jezusa Chrystusa... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-13 18:47:28

Pytanie: co mam rozumiec zatwardzialosc serca.

Odpowiedz: Hmm.. Odpowiadającemu wydawało się, że metafora twardego serca jest powszechnie rozumiana... W kontekście odpowiedzi w tym serwisie używana jest ona na określenie sytuacji, kw której ktoś nie chce sie nawrócić. Dobrze mu w grzechu i nie zamierza niczego zmieniać... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-13 17:39:42

Pytanie: Szczesc Boze! Mam powazne pytanie, a co sie z tym wiaze powazny dla mnie problem i nie wiem jak go rozwiazac. Jestem gleboko wierzaca, a moj maz zatwardzialy ateista, wczesniej nie wiedzialam wychodzac za niego, ze to bedzie mi tak przeszkadzalo. Mianowicie moj maz neguje to, ze ja nie moge praktykowac stosunku przerywanego, bo to jest grzechem ciezkim i mowilam o tym juz ksiedzu na spowiedzi, a ksiadz mi odparl, ze maz musi uszanowac moje decyzje, ale co ja mam zrobic jak to nie skutkuje. Czasem odmawiam wspolzycia z mezem w plodne dni, byle tylko ustrzec sie grzechu, a przeciez nie moge tego wciaz robic, bo moge zrujnowac malzenstwo. Wiem, ze zona ma byc posluszna mezowi, ale tylko w tym co jest prawe, wiec czy ja mam grzech jesli to nie jest dobrowolne z mojej strony. Ja zyje z wola Boza, chodze do spowiedzi i do Komuni sw. modle sie(nigdy o tym nie zapominam), nie klamie, nie kradne, nie cudzoloze, mam szacunek do rodzicow itd. Chce caly czas zyc w stanie laski w Komuni sw. zjednoczona byc z Panem caly czas, bo chce byc w kazdym dniu gotowa i przygotowana na odejscie z tego swiata, byc bez grzechu. Czy ja mam grzech skoro to nie jest dobrowolne z mojej strony? Tylko prosze nie pisac, ze jak maz kocha to powinien to uszanowac, bo to jest niemozliwe, skoro mowilam juz , ze to nie skutkuje, a ja tez nie chce aby nasze malzenstwo sie rozpadlo.

Odpowiedz: Rozumiem, że sytuacja wygląda w ten sposób: Pani chce stosować naturalne metody regulacji poczęć, mąż nie zgadza się na zaprzestanie współżycia w dni płodne. Jednocześnie warto zauważyć, że stosunek przerywany jest wybitnie nieskuteczną metodą zapobiegania ciąży, jego nieskuteczność sięga 20%. Z Pani listu nie wynika, na ile możliwa jest dla Państwa decyzja o posiadaniu potomstwa, a to istotna kwestia. Na ile możliwe jest dla Państwa podjęcie pełnego współżycia również w dni płodne? Proszę jeszcze raz porozmawiać ze spowiednikiem, przedstawiając mu całą sytuację. Tylko on może dokonać pewnych rozstrzygnięć. A rozstrzygniecie może też być takie, że skoro współdziała Pani w grzechu tylko materialnie, zmuszona troską o dobro małżeństwa, to nie popełnia Pani grzechu. Warunkiem w takich sytuacjach jest jednak zdecydowany wewnętrzny sprzeciw wobec sytuacji. Trudno byłoby mówić o jedynie materialnym współdziałaniu gdyby się z sytuacji chciało czerpać pełną satysfakcję... JK. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-13 16:38:26

Pytanie: Szczęść Boże Mówił Pan kiedyś, że jeżeli chodzi o grzechy przeciwko VI przykazaniu to w spowiedzi nie powinno sie wchodzić w szczegóły bo może to wprowadziś w zakłopotanie zarówno penitenta jak i spowiednika. Czy można "podciągnąć" nieprzyzwoite rozmowy do kategori myśli i czynów nieczystych?? Czy należy dokładnie wymieniać każedy element w sposobie przekroczenia VI przekazania. Nie dawno na spowiedzi wyznałam te grzechy, ksiądz nawet sie dopytywał i myślałam, że "te" kwestie mam już za sobą (bo jestem pewna, że chce z tym skończyc) a tu przypomniały mi sie te rozmowy:/ Czy jeżeli chodzi o czyny nieczyste (pieszczoty, pocałunki) to należy mówić z kim. Chodzi mi o płeć. W wieku 8/9 lat "zapaliłam"papierosa. Oczywiśąci palenia to nie przypominało bo przeciez nie umiałam palić. No i nie spowiadałam się z tego. Nie wiem dlaczego, może poprostu nie wiedziałam że to grzech. Jak byłam starsza znowu zdarzyło mi sie zapalić. Tym razem wyspowiadałam się z tego. Czy to wcześniejsze palenie jest mi odpuszczone? Czy spowiedź jest ważna?? Dziekuję za odpowiedź

Odpowiedz: W tamtej odpowiedzi chodziło nie o to, by zachęcić do byle jakiego spowiadania się, ale by wskazać, iż przy ogólnej spowiedzi spowiednik nie wypytuje, nie powinien wypytywać o mniej istotne szczegóły. Nieprzyzwoite rozmowy to coś innego niż nieczyste myśli czy czyny. Odpowiadający nie może Cię zwolnić ze spowiedzi z jakiegoś grzechu. Ale może to zrobić spowiednik. Jeśli mu powiesz, ze kiedyś spowiadałaś się z nieczystych myśli i czynów, a zapomniałaś o rozmowach, na pewno nie będzie robił problemu. Bo wszystko wynikło pewnie z jakiegoś zapomnienia, niewiedzy, a nie złej woli. Więc tamta Twoja spowiedź była ważna... Jeśli chodzi o czyny nieczyste, to należałoby wyznać, czy chodziło o osobę tej samej, czy przeciwnej płci. Dokładniej, należałoby o tym wspomnieć, gdy chodziło o osobę tej samej płci. Spowiednicy - jak zdecydowana większość ludzi - zakładają bowiem zapewne, że chodzi o osoby płci przeciwnej. 2. Z dylematem w kwestii palenia też powinnaś zwrócić sie do spowiednika. Bo znów - odpowiadający nie może w takich sprawach decydować. Na pewno spowiednik nie uzna sprawy za jakieś zatajenie, bo przecież nie o to Ci chodziło. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-13 15:58:42

Pytanie: Czy poprawka do konstytucji jakiej domaga się rząd nie skazywałaby matki dziecka na pewną śmierć? Załóżmy, że ciąża zagrażałaby życiu matki I wówczas gdyby poprawka weszła w życie lekarze baliby się podejmować leczenie niebezpieczne dla płodu , bo gdyby w wyniku takiego leczenia dziecko zmarło, wówczas lekarza możnaby posądzić o aborcję. Albo kiedy występuje przypadek ciąży pozamacicznej, to przecież wiadomo, że dziecko umrze I z tego co wiem to nawet Kościół dopuszcza wówczas usunięcie części jajowodu, chociaż to spowoduje śmierć dziecka, a w świetle nowej konstytucji zostałoby złamane prawo do życia dziecka od momentu poczęcia do naturalnej śmierci, czyli lekarze nie podjęliby działania a musieliby czekać aż zarodek obumrze samoistnie co jest przecież ogromnym niebezpieczeństwem dla życia matki. Owszem profesjonalni lekarze dostrzegają różnice między ratowaniem życia matce a aborcją ale rząd nie koniecznie dostrzegłby tę różnice. Gdyby takiemu lekarzowi wytoczono proces to nawet gdyby prawda leżałaby po jego stronie, to na pewno dużoby go to kosztowało I pieniędzy I straciłby dobre imię, na jakie sobie dotąd ciężko zapracował. O takiej sytuacji zaciekli obrońcy zmiany konstytucji jakoś nie wspomnieli, a przecież jest to istotne. Jakby to dobrze przemyśleć to pomysł zmiany konstytucji ma swoje wady I czy naprawdę obowiązkiem katolika jest tak zaciekłe bronienie go? 

Odpowiedz: Lekarze ciągle muszą dokonywać wyborów. Na przykład zajmując się człowiekiem chorym na raka muszą znaleźć złoty środek między uśmierzaniem jego bólu a zabiciem go. Wiadomo bowiem, ze środki przeciwbólowe mogą przyspieszyć śmierć. Nikt jednak tych lekarzy nie osądza. Robią to najlepiej jak potrafią. Jeśli nawet w tej trudnej sztuce popełnią jakiś błąd, nie oskarżamy ich o zabójstwo. Bo nie chcieli nikogo zabić. Chcieli pomóc. Dziś, póki co, lekarze dmuchają na zimne. Ma się czasem wrażenie, że aborcję zalecają "na wszelki wypadek". Bo a nuż pacjentce coś się stanie. W ogóle nie biorą pod uwagę - bo prawo brać im tego pod uwagę nie każe, że decydują o życiu nienarodzonego człowieka. A odpowiadający zna co najmniej jedną osobę, która wedle oceny lekarzy nie powinna się urodzić. Tylko postawa rodziców, którzy nie zgodzili się na jej zabicie, uratowała jej życie. Matce też wtedy się nic nie stało. Ale istniało niebezpieczeństwo, więc skoro istniało proste wyjście, to lekarze nie chcieli ryzykować. Nie chodzi o to, by ciągać po sądach lekarzy, którym nie udało się uratować życia dziecku. Chodzi o to, by decyzja o ratowaniu życia matki była podjęta z pełną świadomością, że podejmuje się równocześnie decyzję o śmierci drugiego człowieka. By ta decyzja została podjęta po dogłębnym przemyśleniu sprawy (na ile czas pozwala), a nie z na zasadzie "na wszelki wypadek". J.

Pytanie z dnia: 2007-04-13 14:10:30

Pytanie: Czy można bez wyrzutów sumienia przyjmować Komunię Św., jeżeli po rzetelnie przygotowanej spowiedzi czuje się nieznośne uczucie "ciężkości" w sercu i jakiegoś niewytłumaczalnego niepokoju? Taka sytuacja trwa u mnie od jakiegoś czasu, próbowałam juz indywidualnej rozmowy i spowiedzi, odgrzebałam stare sprawy, które mogły mi zakłócać ten spokój, i nic! Czy to, że próbuję, szukam przyczyny tego stanu, wystarczy? I co robić dalej? Czy to możliwe, że moje sumienie może dawać mi fałszywe znaki?

Odpowiedz: W spowiedzi nie jest najważniejsze odczucie, które mamy po niej, tylko fakt odpuszczenia grzechów. Z tego co mówisz - miałaś wolę dobrego odbycia spowiedzi. Udzielono Ci rozgrzeszenia. Spokojnie przystępuj do Komunii Świętej, niezależnie od swoich odczuć. A swój niepokój oddaj z ufnością Bogu. JK

Pytanie z dnia: 2007-04-12 23:41:37

Pytanie: Jestem osobą wierzącą i praktykującą - katoliczką, mój chłopak jest osobą ochrzczoną, jednak od blisko 15 lat nie chodzi do kościoła, nie ma bierzmowania. Pragniemy być razem, al dla mnie ważne jest aby ślub zawarty było w kościele katolickim. Mój chłopak zgadza się na to. Jakie warunki trzeba spełnić, aby możliwe było zawarcie takiego małżeństwa - między katolikiem a osobą ochrzczoną, jednak nie praktykującą wiary katolickiej ani żadnej innej?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-12 23:37:08

Pytanie: 1. W pewnej gazecie, tak się składa, że była to gazeta edukacyjna z różnymi opracowaniami natrafiłam na analizę wiersza ,,Litania do Szatana”, gdzie zawarte były m.in. wychwalania szatana I bluźnierstwa przeciwko Bogu. Czy czytając go kilka razy popełniłam jakiś grzech? Czy powinnam była zaprzestać czytania go w chwili, gdy zorientowałam się co on zawiera? 2. Raz z ciekawości weszłam na pewną satanistyczną stronę I zaczęłam czytać różne artykuły. Czytałam również fragmenty Biblii Szatana. Czy to był grzech I czy trzeba się z tego wyspowiadać? 3. Czy z wyrażeń w stylu ,, Idź do diabła” czy ,, do licha” trzeba się spowiadać? Bo podobno te wyrażenia są niebezpieczne. Czy powinnam zwracać innym uwagę, że tak nie powinno się mówić, bo trochę się boje że mnie wyśmieją, ale z drugiej strony jeśli jest to bardzo niebezpieczne, to chyba jednak powinnam to zrobić? 4. Podobno zwłoki niektórych świętych nie rozkładają się I po jakimś czasie otwiera się groby, aby stwierdzić czy zwłoki się nie rozłożyły, bowiem jest to jeden z dowodów świętości. Zastanowiła mnie jedna kwestia, mianowicie czy ludzie, którzy zajmują się czarami czy okultyzmem, mogliby wykorzystując siły paranormalne czy korzystając z pomocy szatana sprawić, aby zwłoki jakiegoś człowieka, u którego właśnie trawa proces kanonizacji się nie rozłożyły, aby osoba ta została uznana świętą chociaż z jakichś względów świętą zostać nie powinna? 5.Znalazłam w internecie fragment piosenki stairways to heaven Led Zeppelin zmontowany od końca I chciałam posłuchać czy rzeczywiście tak jak się słyszy zawiera on przekaz satanistyczny I chyba taki przekaz tam występuje. Czy popełniłam jakiś słuchając tego? 6. I jeszcze jedno – co do pierścienia Atlantów. Czy on również jest w jakiś sposób niebezpieczny? Co robić jeśli nosi go ktoś z moich znajomych? Czy również w jakiś sposób upomnieć? Czy przebywanie w towarzystwie osób, które go noszą może nam jakoś zagrażać np. poprzez wytwarzanie nieznanej aury? 

Odpowiedz: 1-2 i 5. Nie uważasz, ze Twoje zainteresowanie satanizmem jest niezdrowe? To już któreś z rzędu Twoje pytanie na ten sam temat. Martwisz się, że coś jest grzechem, a mimo wszystko dalej w to wchodzisz. Potem pytasz, czy to grzech. Czy myślisz, że odpowiadający może w ciebie wejść i zrozumieć, jakie są Twoje intencje? Dlaczego zasady ogólnej - jak najdalej od satanizmu - nie chcesz po prostu zastosować do swojego życia, a ciągle chodzisz po granicy? Może to zabrzmi dziwnie, ale w tym właśnie już widać szatańskie działanie. Zamiast odrzucić to, co może stać sie powodem do grzechu, pertraktujesz ze złem. Zastanawiasz się czy to już grzech czy jeszcze nie, zamiast stanowczo odpowiedzieć pokusie nie. To na pewno nie jest dobre... 3. Czy powiedzenie komuś "spadaj na drzewo prostować banany" jest grzechem czy nie? To chyba zależy od intencji, prawda? Jeśli powiedział tak lekarz choremu proszącemu o pomoc, to na pewno jest to grzech. Jeśli uczeń nauczycielowi wołającemu go do odpowiedzi, to chyba też, nie? Ale jeśli powiedział tak kolega zniecierpliwiony tym, ze po raz ósmy ktoś chce, żeby się tłumaczył z tego, iż nie chce dać odpisać zadania, to chyba jednak ocenimy to inaczej, prawda? Podobnie jest w przypadku o który pytasz. To zależy, czy intencją mówiącemu takie słowa jest złorzeczenie, czy tylko przyzwyczajenie językowe. A czy takie mówienie jest niebezpieczne? Nie przesadzaj. Znacznie bardziej niebezpieczne jest ciągłe interesowanie się światem zła. Z diabłem powinno się mieć tylko tyle do czynienia, że w czasie modlitwy powtarza sie słowa "zbaw nas ode złego"... 4. Podstawą proces kanonizacyjnego (czy wcześniej beatyfikacyjnego) nie jest badanie zwłok. Bada się świętość życia danego człowieka i czy za jego wstawiennictwem dokonał sie jakiś cud... 6. Chrześcijanin pierścienia atlantów nosić nie powinien. Bo jest to symbol ludzi, sprzeciwiających się Bogu. Jeśli jednak boisz się, że przebywanie w towarzystwie osób które go noszą wytworzy wokół Ciebie zła aurę i Ci zaszkodzi, to czas najwyższy, żebyś zaczęła się dużo modlić i regularnie przystępować do sakramentów (odpowiadający pamięta, jak pisałaś, że masz kłopoty z wiarą). Bóg jest naszym obrońca przed złem. Jeśli będziesz z Nim, pewnie pozbędziesz sie tego panicznego strachu, z diabeł zrobi CI krzywdę... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-12 21:27:25

Pytanie: Ciągle w życiu błądzę. Nie mówię nawet o grzechach. Po prostu co jakiś czas stwierdzam, że źle idę. Że się nie rozwijam duchowo - że się w ogóle nie rozwijam. Że nie żyję pełnym życiem. Że moje życie duchowe utkwiło gdzieś w jakiejś ślepej uliczce. Np. łapię się na tym, że zamiast żyć wiarą, tylko czytam o wierze. Albo ląduje na rekolekcjach zupełnie nie dla mnie. Staram się podejmować wybory aby rozwijać się, a mam wrażenie, że się cofam. I tu moje pytanie. Chrześcijaństwo to wiara w Boga który przenika życie, jest blisko, prowadzi do pełni życia. A ja czuję się zupełnym przeciwieństwem tego - błądzę, ciągle źle wybieram, cofam się, odsuwam coraz bardziej od życia i ludzi. Gdzie tkwi mój błąd? Albo chociaż: na czym polega Boże kierowanie życiem, skoro ciągle błądzę?

Odpowiedz: W życiu nie chodzi o to, by zawsze wybierać dobrze. Żaden człowiek nie jest nieomylny i każdy błądzi. Może po prostu trzeba się przestać tym zamartwiać? Człowiek rozwija się w każdej chwili życia. Każde doświadczenie, każde spotkanie z drugim człowiekiem go zmienia. Nie zawsze to dostrzegamy od razu, często to są zdarzenia, które jak krople drążą skałę. Czujesz się przeciwieństwem życia wiarą... Święta Teresa mówiła o sobie: nic plus grzech. Ale to też są jej słowa: Chciałabym znaleźć windę, by unieść się do Jezusa. Windą, która ma mnie unieść do nieba, są Twoje ramiona, Jezu. Zaufaj Bogu. To On będzie działał. Staraj się wybierać jak najlepiej. Ale nie martw się za bardzo, jeśli popełnisz błąd. Każdy błąd to cenne doświadczenie - krok w kierunku rozwoju. Tylko nie uciekaj od życia i ludzi - to nigdy i nikomu nie robi dobrze. Nie jest dobrze, by człowiek był sam... JK

Pytanie z dnia: 2007-04-12 19:28:31

Pytanie: Dziękuje bardzo za wcześniejsze odpowiedzi. Mam sporo pytań mam nadzieję że niema limitu pytań. Czytam tu różne pytania i odpowiedzi związane z seksualnością człowieka i dochodzę do wniosku że wszystko co związane z seksualnością jest strasznie czymś złym, więc chciałbym zadać kilka pytań z tym związanych. 1.Czy jeśli idę ulica i obejrzę się za dziewczyną i powiem sobie w myślach że ładna ta dziewczyna czy to jest grzech (nie mam przy tym wzwodu i nie wyobrażam sobie jakoś dziwnie tej dziewczyny, tylko podziwiam urodę)? 2.Czy jeśli podoba mi się dziewczyna i patrzę się na jej zdjęcie nie ma przy tym podniecenia tylko po prostu podoba mi się ta dziewczyna i lubię na nią patrzeć i nie wyobrażam sobie jej nago ani nic podobnego. Czy tu tez popełniam grzech? 3.Jeśli podoba mi się dana dziewczyna i patrząc na nią wyobrażam sobie nas i że np. się do niej przytulam czy to coś złego, mam grzech? 4.Czy oglądając film i np. jest to komedia/sensacja/horror jest scena że np. chłopak i dziewczyna się kochają, albo jest pokazana kobieta nago. Jeśli oglądam taki film i nie mam podniecenia czy też popełniam grzech? 5.Jeśli jest piękna dziewczyna skąpo ubrana i patrzę się np. na jej biust też nie mam przy tym podniecenia to czy to jest grzech, ale lubię się patrzeć na jej biust oczywiście przez mała chwilkę nie jest to namolne. 6.Czy przeglądanie zdjęć na np. serwisach gdzie ludzie umieszczają swoje fotki i oglądanie i komentowanie sobie „o ta dziewczyna jest ładna”, albo „ta ma fajne piersi” czy to też jest grzech, lub taka sytuacja, że np. lubię oglądać kobiety w strojach bikini i podziwiać piękno kobiecego ciała (nie mając przy tym wzwodu i nie podniecając się)? 7.Jeśli mam jakieś myśli np. o kobiecie jakiejś np. wyobrażam sobie ją skąpo ubraną lub widziałem na pewnym serwisie humorystycznym fotkę nagiej kobiety i na dłużej się przy tym zatrzymałem żeby dłużej obejrzeć ją , lub jest całkowicie naga, albo widać np. żeńskie organy płciowe i tez się na dłużej zatrzymałem żeby obejrzeć ją trochę dlatego że mi się podoba i trochę z ciekawości jak te rzeczy wyglądają dokładnie u kobiety. Czy w takiej sytuacji też popełniłem coś złego? 8.Czytałem w wielu odpowiedziach o podnieceniu jeśli widzę na filmie nagą kobietę i się trochę podnieciłem chwile pomyślałem np. o tym co widziałem, ale to było przez chwile i do tego nie wracam, lub staram się nie wracać. Zresztą jestem mężczyzną i wydaje mi się że poprawnie zareagowałem. Czy to też jest źle? 9.Chciałbym się dowiedzieć czy to kościół ustanowił że coś jest grzechem ciężkim np. podniecenie itp. Czy to może wynika z biblii i nauk Boga? 10.Kiedyś gdzieś tu przeczytałem w odpowiedzi przytoczone słowa Pana Jezusa o patrzeniu pożądliwie na kobietę, jak je rozumieć. Czy odpowiadający mógłby przytoczyć te słowa i jak zdefiniować patrzenie się pożądliwie na kobietę, czy te przypadki co wymieniłem powyżej mieszczą się w definicji pożądliwości? 11.Czy jeśli np. nigdy nie zamierzam mieć dzieci bo uważam że ten świat jest zły, że ludzie są dla siebie niedobrzy, wojny, choroby, wyzysk itp., ale zamierzam mieć żonę mówiąc jej o tym zanim by ona została moją żoną i by miała takie samo zdanie jak ja. Czy jest to grzechem. Czy w ogóle samo to że nie chcę mieć nigdy dzieci może być grzechem? 12. Jeszcze jedno pytanie, jeśli nie zamierzam mieć nigdy dziewczyny, ani żony (jestem mężczyzną i kobiety mi się podobają, ale nie zamierzam mieć) czy to też jest grzech? Np. nie zamierzam ponieważ jest mi tak dobrze, lub chcę mieć, ale moja nieśmiałość sprawia że się poddałem i nawet nie szukam. Czy w tych 2 przypadkach któryś z nich jest grzechem? Podsumowanie Po prostu czytając w zapytaniach odpowiedzi sam już nie wiem dokładnie co jest grzechem związanym z seksualnością. Znaczy chodzi mi o takie przypadki jak wypisałem, zawsze myślałem że to nic złego, ale wynika z tego że wszystko co z seksem związane jest złe, że cały seks jest w ogóle zły. Może trochę przesadzam, ale czy nie wydaje się odpowiadającemu że pewne sprawy związane z seksualnością, (jeśli te prawa zostały stworzone przez kościół znaczy ludzi i są to prawa z odległej przeszłości, bo nie wiem czy to ludzie czy może to wynika z nauki Boga ) są przesadzone? Przecież wtedy inaczej się patrzyło na te sprawy. Kiedyś niewiernych np. (jeśli się nie mylę) zabijano. Dziś nikt krzywdy nie robi ateiście, ewentualnie próbuje go nawrócić. Może tak samo jest z sprawami związanymi z seksem. Oczywiście nie mam tu na myśli takich postępowań jak kochanie się z kim popadnie i zaliczanie jak największej liczby kobiet, ale o np. że ktoś coś zobaczy i się trochę podnieci. Później oczywiście wraca do normalności i też nie mam tu na myśli przesady. Wiem że pożar powinno się gasić w zarodku, ale ja mówię o sytuacji gdzie występuje mały płomień i nie dochodzi do pożaru. Chodzi mi o granice których nie powinno się przekraczać tylko pilnować się, aby być ciągle w tych granicach. Ostatnio czytając w zapytaniach odpowiedzi odnoszę wrażanie że, aby nie grzeszyć najlepiej wstąpić do zakonu bo wszystko jest grzeszne. W podsumowaniu chciałbym poznać zdanie odpowiadającego ponieważ odpowiadający ma wiedzę z zakresu Teologii (nie mylę się? :) ). Dlatego nie chcę korzystać z forum odnośnie podsumowania. Bardzo bym prosił o odpowiedź na pytania i ewentualnego ustosunkowania się do odpowiedzi i do „podsumowania”, a jeśli to możliwe to do odpowiedzi (tych co napisałem i do podsumowania), prosił bym przytoczenie czy to wynika (te prawa że to jest złe np. podniecanie się) z nauk kościoła czy może Pan Bóg tak nakazał (czy może jest to wzorowane na Jego nauce)? Chodzi mi o to że, jeśli w jakimś pytaniu będzie odpowiedź że jest to grzeszne czy tak to interpretuje kościół czy może wynika to z nauki Pana Boga. 

Odpowiedz: Człowiek został przez Boga stworzony jako dobry. Bóg stworzył człowieka mężczyzną i niewiastą. Seksualność człowieka jest darem Bożym. Wielkim dobrem, które ma łączyć mężczyznę i kobietę, być wyrazem ich wzajemnej miłości i ma przynosić jej owoce. Jest dobrem, tak wielkim że wymaga ochrony. Sprowadzanie seksu do przyjemności jest jego wielkim zubożeniem. Jest zamianą wspaniałago daru na jego namiastkę. Seksualność jest darem danym przez Boga dwojgu - mężczyźnie i kobiecie - jako dar wspólny, który ma ich łączyć, wyrażać ich wzajemną miłość. Używanie go do zaspokajania siebie za pomocą drugiej osoby jest egoizmem i krzywdą. Wykorzystanie go jako sposobu uzyskiwania kontroli, przewagi, władzy nad drugim człowiekiem jest jego zaprzeczeniem. I to niezależnie od sposobu. I teraz - szczegółowo: Grzechem jest działanie mające na celu wywołanie podniecenia, jego podtrzymywanie lub akceptacja, jeśli pojawi się spontanicznie. Nie jest grzechem samo wystąpienie podniecenia, bo nie zależy od woli człowieka. Nie jest grzechem ani oglądanie dzieł sztuki ani filmów ani atlasu anatomicznego. Nie jest grzechem podziwianie piękna. Osobiście zastanawiające jest dla mnie tylko stwierdzenie, że komuś podobają się narządy płciowe... Jakoś powód estetyczny w tym przypadku wydaje mi się mało prawdopodobny. Poznawczy już nie. Grzechem są również wyobrażenia, marzenia lub pragnienia o treści seksualnej. Uwaga, nie chodzi o odczuwanie pragnień (odczucie jako takie nie może być grzechem, bo również od woli nie zależy, podobnie jak uczucie zimna czy ciepła). Chodzi o wolę ich podtrzymywania. O decyzję: "tak, tego chcę". Jeśli chodzi o podstawy biblijne, to jest przykazanie "nie cudzołóż". Chrystus tak o nim mówił: Słyszeliście, że powiedziano: Nie cudzołóż! A Ja wam powiadam: Każdy, kto pożądliwie patrzy na kobietę, już się w swoim sercu dopuścił z nią cudzołóstwa. (Mt 5, 27-28) Na czym polega zło pożądliwości? Na patrzeniu na kobietę/mężczyznę jako coś, co ma zaspokoić moje potrzeby seksualne. Zwróć uwagę - na coś, a nie na kogoś. Pożądliwość sprowadza człowieka, na którego patrzysz, do ciała, które można wykorzystać. Do przedmiotu. W przysiędze małżeńskiej jest formuła: czy chcecie przyjąć i po katolicku wychować potomstwo. Brak zgody na posiadanie w przyszłości dzieci uniemożliwia ważne zawarcie małżeństwa. Miłość małżonków i ich seksualność jest im dana nie tylko dla nich samych, ale po to, by tą miłością obdarzać. Przede wszystkim dzieci, które się narodzą. Czy taka postawa jest grzechem? Odrywanie współżycia od płodności, współżycie przy odmowie przyjęcia życia jest grzechem. Ale stwierdzenie: "nie chcę mieć dzieci, bo świat jest zły" jest pochodną stwierdzenia: "wolałbym nie istnieć, życie jest ciężarem". Myślę, że należałoby się zastanowić przede wszystkim, dlaczego w ten sposób ktoś widzi świat i życie... Może przydałaby się rozmowa z psychologiem? Nieposiadanie dziewczyny czy żony grzechem nie jest. Powtórzę tylko, należy zapytać, dlaczego tak jest. Można wybrać życie konsekrowane, ale taka decyzja nie powinna wiązać się z odrzuceniem małżeństwa. Decyzja o wyborze drogi życiowej w ogóle powinna być dokonywana dlatego, że czegoś się pragnie, a nie dlatego, że się od czegoś ucieka. Granice, których nie należy przekraczać... Tą granicą jest miłość do siebie i drugiego człowieka. Miłość - czyli pragnienie dobra. Miłość - czyli obdarowywanie prawdziwymi darami, a nie namiastkami. Reszta jest tylko pochodną... JK

Pytanie z dnia: 2007-04-12 19:26:37

Pytanie: Czy prawdą jest, że dziennie można uzyskać tylko 1 odpust zupełny?

Odpowiedz: Tak, zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-12 17:17:06

Pytanie: Mam od dłuzszego czasu problem ze Św. Pawłem otóż nigdzie nie mogę znaleźć skad u niego Rzymskie obywatelstwo skoro w zyciorysach o nim mowy nie ma i wskazują że był Hebrajczykiem? Tez on sam sie na to powoływał i przecież ściety został a taka śmierć przysługiwała tylko Rzymianom? 

Odpowiedz: Najprawdopodobniej ojciec św. Pawła po prostu obywatelstwo sobie kupił. A być może ten przywilej dotyczył wszystkich obywateli miasta, w którym św. Paweł się urodził. Nie wiemy... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-12 14:31:41

Pytanie: Pytanie dotyczy CUDU Z OSŁEM. Na obrazie z XVII wieku - wiszącym we Fromborku - obok Św. Antoniego z Dzieciątkiem na ramieniu, w tle - znajduje się grupa składająca się z paru osób (franiszkanin, postać ubrana jak starotestamentowy kapłan - Balaam???) i inne postaci) stoją na tle świątyni/ kościoła. Obraz wisi dośc wysoko, więc trudno dokladnie go obejrzeć. W opisie ksiażkowym przeczytałam, ze w tle znajduje się scena cudu z osłem.... co to za scena? Czy to oślica św. Balaama??? w Takim razie co tam robi franciszkanin (Antoni?) bardzo prosze o wyjaśnieni. Dziękuję

Odpowiedz: Chodzi zapewne o obraz Matthiasa Kargena "Św. Antoni i cud z klękającym osłem". Przedstawia on jeden z cudów św. Antoniego: św. Antoni niósł Komunię św. do chorego. Osiołek poznał swego Pana i ukląkł. JK.

Pytanie z dnia: 2007-04-12 13:22:04

Pytanie: Z GÓRY DZIĘKUJE ZA ODPOWIEDZ.MODLĘ SIĘ BARDZO CZĘSTO, LECZ NIESTETY TO NIE POMAGA.mam 25 lat i od popnad roku dokucza mi bezsennośc.Nic nie pomaga, Więc chciałabym zwórcić sie do ŚW .JUDY TADEUSZA. MOJE PYTANIE DOTYCZY TEGO CZY NOWENNĘ 9 DNIOWĄ MOGĘ POZOSTAWIAĆ W JEDNYM KOŚCIELE CZY ZA KAZDYM RAZEM W INNYM.mUSZE JĄ PRZEPISYWAC DZIENNIE RĘ\CZNIE CZY MOGE SKOPIOWAC? PROSZE O ODPOWIEDZ

Odpowiedz: Modlić się do św. Judy Tadeusza oczywiście można. Jest to myśl chwalebna. Ale proszę nie brać udziału w żadnych łańcuszkach polegających na przepisywaniu modlitw i roznoszeniu ich po kościołach. To magiczne traktowanie modlitwy, uleganie przesądom i kpina z prawdziwej pobożności. J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-12 12:00:38

Pytanie: Czy moge uczestniczyć w nabożeństwach kościoła zielonoświątkowego i uczestnicząc jednocześnie we mszy świętej w moim Kościele? Pytam, bo ich styl modlitwy mi odpowiada, a zielonoświątrkowcy z mojej miejscowości sa otwarci na katolików i miałbym możliwośc wspólnego modlenia się z nimi bez konieczności zmiany wyznania.

Odpowiedz: Jesteś pewien, że nie doprowadzi Cię to kiedyś do zmiany wyznania? A może lepiej by było, gdybyś znalazł jakąś wspólnotę Odnowy w Duchu Świętym? Modlą się tak samo, a są katolikami. I uczą po katolicku... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-12 10:30:13

Pytanie: Szczęść Boże, Do Komunii Świętej można przystąpić 2 razy pod warunkiem, że za drugim razem uczestniczy się w całej Mszy Świętej. Czy musi być zachowany jakiś odstęp czasowy pomiędzy jednym, a drugim przyjęciem Komunii (przystąpiłam do Komunii Św. podczas rezurekcji o godz. 6.00 w Święta Wielkanocne, a potem w czasie Sumy o godz. 11.00 – czy to nie zbyt krótki czas? Czy jest różnica, jeśli są to święta, a zwykły dzień?). Czy to grzech, jeżeli mając wątpliwości co do tego, czy mogę po raz drugi w tak krótkim odstępie czasu przystąpić do Komunii Św. zrobiłam to nie sprawdzając tego nigdzie (bez np. zapytania księdza). Serdecznie dziękuję za odpowiedź i pozdrawiam! 

Odpowiedz: 1. Prawo nie podaje żadnych dokładniejszych wskazań w tym względzie. Nie jest więc grzechem jeśli ktoś przyjmie komunię np. na Mszy o 7 i na mszy o 7.30. Czy to w tygodniu, czy w niedzielę (no wiadomo, że w niedzielę nie ma Mszy co pół godziny)... 2. Nie masz żadnego grzechu. Owszem, w wątpliwości nie z należy działać. Ale Twoja wątpliwość była zupełnie nieuzasadniona. No i nie dotyczyła spraw moralnych, jakiegoś zła, ale przyjęcia Pana Jezusa i prawa Kościoła w tym względzie. Nic się nie martw. W prawie kościelnym jest zasada, że "prawo wątpliwe nie obowiązuje" ;) J.

Pytanie z dnia: 2007-04-12 09:39:56

Pytanie: Nie mam pojęcia czy moje pytanie jest odpowiednie, czy zadając je tutaj robie dobrze i czy znajde na nie odpowiedz...ponieważ moje pytanie to bardziej chęć znalezienia rady na trudną sytuacje z swoim ojcem, który jest świadkiem Jehowy. Ostatnio często mam wiele wądpliwości, które są właśnie powodem tego iż nasuwa mi je mój tata...często wyzywa mnie za to że jestem katoliczkom...oskarża o bałwochwalstwo ponieważ mówi że w Piśmie Św. jest napisane: "Nie czyńcie sobie rzadnych obrazów ani znaków na podobieństwo moje"...uważa że katolicy modlą się do obrazów. Nie potrafie mu tego wyjaśnić...oraz wielu innych rzeczy...nie umiem radzić sobie z tym. Chociaż w domu także mama jest katoliczkom mam tyle wądpliwości...i tyle w sobie pytań i niedokończonych odpowiedzi, że często nie potrafie myśleć pozytywnie...o tym wszystkim. Prosze...odpiszcie, poradźcie mi...bo na kogo mam w takiej sytuacji liczyć?Z góry dziękuje...

Odpowiedz: Najlepiej by było, gdybyś po prostu na wszystkie te swoje wątpliwości znalazła jakaś odpowiedź. Jeśli chodzi o obrazy to warto pamiętać, że traktujemy je jak znaki, nie jak rzeczywistość. Nikt przy zdrowych zmysłach przy znaku drogowym informującym o stacji benzynowej nie próbuje tankować. Nikt nie zamawia obiadu przy znaku informującym o restauracji. Wiadomo też, że znak ostrzegający o niebezpiecznym zakręcie nie jest samym zakrętem. Wiedzą to wszyscy. Zarzucanie nam, ze czcimy obraz, a nie tego którego obraz przedstawia, to niedorzeczność... Więcej na ten temat znajdziesz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-11 22:38:04

Pytanie: czy mogę uzyskać rozwód konkordatowy jeżeli współmałżonek zataił że jest uzależniony od narkotyków

Odpowiedz: Uzależnienie od narkotyków, zwłaszcza gdy fakt ten był zatajony, może być powodem do orzeczenia o nieważności związku... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-11 21:54:38

Pytanie: Aby zadać swoje pytanie pozwolę sobie najpierw naświetlić moją sytuację. W tym roku zdaję maturę. Po szkole średniej chcę podjąć studia w innej miejscowości (oddalonej o ok. 160km), gdyż tylko tam (najbliżej) znajduje się interesujący mnie wydział. Od ponad roku mam chłopaka, który, aby uniknąć 5 letniego oddalenia o te kilometry (poza spotkaniami co parę tygodni, gdyż sytuacja finansowa nie pozwalałaby nam się widywać częściej) znalazł i dla siebie studia w tej samej miejscowości. Za 3 lata zamierzamy wziąć ślub. Znaleźliśmy mieszkanie (3 pokojowe), w którym planujemy zamieszkać. Nie stać nas na wynajem dwóch osobnych mieszkań. Jesteśmy oboje wierzącymi praktykującymi katolikami i zależy nam na czystości przedmałżeńskiej. Niestety nawet teraz zdarza się nam upadać w naszych postanowieniach i przesadzamy w kontakcie fizycznym. Walczymy jednak ze wszystkich sił i chwytamy się różnych środków, aby walczyć z pokusami. Nie współżyjemy ze sobą, gdyż uważamy, że to godzi w miłość Bożą i godność człowieka. Chcemy nauczyć się kochać siebie nawzajem miłością czystą i bezinteresowną, aby w przyszłości stworzyć kochającą się rodzinę. Chcemy żyć zgodnie z zamysłem Bożym. Jeszcze do wczoraj myślałam, że to nic takiego, że będziemy mieszkać razem, jeśli nie będziemy współżyć i jeśli będziemy żyć w czystości. Jednak po wysłuchaniu konferencji ks. Pawlukiewicza bardzo się zmartwiłam i wiem, że NIE MOŻEMY mieszkać razem przed ślubem! Teraz to wiem. Bardzo proszę o radę, ponieważ nie wiem, co zrobić: mieszkanie jest, studia czekają, a innej możliwości na życie w tym samym mieście nie ma jak tylko zamieszkać pod jednym dachem. Z drugiej strony myślę, że nie to tak ma być. Pytam Boga o to jaka jest Jego wola, jakie jest wyjście z tej sytuacji, ale nie widzę drogi rozwiązania mojego problemu. To mnie przerasta, nie potrafię sobie z tym poradzić. Z góry serdecznie dziękuję za wysłuchanie mnie i odpowiedź. 

Odpowiedz: Rzeczywiście, mieszkając razem żylibyście w ciągłej okazji do grzechu... Wyjść jest więcej: a) zmiana planów odnośnie do studiów b) zamieszkanie w akademiku (dwa miejsca w akademiku są droższe niż trzypokojowe mieszkanie?) c) pobranie sie już teraz ( i tak rodzice będą łożyli na wasze utrzymanie) J.

Pytanie z dnia: 2007-04-11 21:52:52

Pytanie: Przeczytałem w „Małym Gościu” w felietonie MK „Dlaczego Wielki Tydzień” , takie oto stwierdzenie z którym nie mogę się zgodzić: Ten dzień (Wielki Piątek) przypomina też o tym, że zbawienie nie przyszło przez krzyż, ale przez Miłość. Bóg zbawia nas miłością, a nie krzyżem czy cierpieniem. Bardzo sobie cenię felietony autorki, są zaskakująco trafne i ciekawe, czekam na nie zawsze z niecierpliwością. Ale z powyższym twierdzeniem absolutnie zgodzić się nie mogę. Przecież widzieliśmy jak ten Krzyż niejednokrotnie całował nasz papież. Jest wymieniany w liturgii Wielko Piątkowej (Oto drzewo Krzyża, na którym zawisło Zbawienie świata), adorujemy go, są przechowywane relikwie krzyża. 14 września obchodzimy Święto Podwyższenia Krzyża Świętego. Uważam, że Wielka Miłość przeszła przez krzyż i cierpienie aby nas zbawić, dlatego każde cierpienie ma sens i prowadzi do pełni życia, jeżeli tylko my nadamy sens temu cierpieniu, tak jak to uczynił nasz Zbawiciel. Papież JPII wiele mówił na temat cierpienia, wydał list apostolski o cierpieniu chrześcijańskim sensie ludzkiego cierpienia (Salvifici Dolores). Myślę, że Bóg zbawia nas miłością poprzez krzyż i cierpienie. Moje pytanie: Czy autorka felietonu ma w tym miejscu rację, czy nie? 

Odpowiedz: Święty Paweł pewnie by napisał, że nasze zbawienie dokonało się przez posłuszeństwo Ojcu aż do śmierci (zob Flp 2)... Zdaniem odpowiadającego należy starać się rozumieć sens śmierci Jezusa pełniej, niż przez proste sprowadzanie go do dylematu miłość czy krzyż. I jedno i drugie jest tylko hasłem. Gdy hasła wypełnione są treścią, wtedy widać, że nasze zbawienie dokonało się dzięki miłości Boga i Jego Syna, Jezusa Chrystusa, który będąc posłuszny woli Ojca nie cofnął się przed pełnieniem Jego woli nawet wtedy, gdy ludzie za to posłuszeństwo skazali go na śmierć... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-11 19:07:57

Pytanie: Witam, mam pytanie związane z Chrztem. Podstawowe wymogi stawiane rodzicom chrzestnym są mi znane. Jako że zdania są podzielone, chcę zapytać, czy rodzice chrzestni mają formalny obowiązek przedłożyć przed ceremonią zaświadczenie o odbytej spowiedzi oraz czy mają obowiązek przystąpić do Komunii Świętej w czasie tejże ceremonii ? Ponadto, czy są jakieś ograniczenia wiekowe lub sugestie z tym związane? Proszę o skomentowanie faktu, że na rodziców chrzestnych wybrane zostały osoby będace rówiesnikami dziadków dziecka. Z góry dziękuję za odpowiedz. Pozdrawiam, Elżbieta

Odpowiedz: W prawie kanonicznym nie ma wymogu przedstawiania zaświadczeń o odbytej przez chrzestnych spowiedzi. Ale może to być jakiś wymóg prawa diecezjalnego czy samego proboszcza. Bo rzeczywiście, w prawie jest ogólny wymóg, by rodzice chrzestni prowadzili życie zgodne z wiarą... (Kanon 874§ 1. Do przyjęcia zadania chrzestnego może być dopuszczony ten, kto: (...) 3° jest katolikiem, bierzmowanym i przyjął już sakrament Najświętszej Eucharystii oraz prowadzi życie zgodne z wiarą i odpowiadające funkcji, jaką ma pełnić (...)) Nie ma górnej granicy wieku, do której można obowiązku chrzestnego się podjąć. Trudno wyznaczyć do tego kogoś, kto stoi nad grobem. Ale bycie w wieku dziadków dziecka (dziadkowie mogą mieć 40 lat) nie jest tu przeszkodą... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-11 18:49:27

Pytanie: Witam:) 1) Chciałabym prosić o radę, czy kiedy modlę sie o cos dla mojej rodziny np. żeby Pan Bóg uchronił moich rodziców i siostre od nieszczęść doczesnych, obdarzył zdrowiem i dozwolił żyć nam razem do późnej starości, albo np. o bezpieczną podróż i bezpieczny powrót do domu i chciałabym poprosić o tą łaskę dla całej naszej rodziny oraz dla bliskich nam osób, to wystarczy jak powiem "proszę, Cię Boże o tę łaskę dla całej naszej rodziny i dla bliskich nam ludzi oraz dla ich bliskich i rodzin"? Czy raczej powinnam powiedzieć np. "pomóż tez ..(wymienić te osoby)... powrócić bezpiecznie do domu itd." W pierwszym przypadku troche dziwnie bo przeciez kazdy ma inna rodzne, wiecej lub mniej rodzenstwa, a ja chce prosic "o te łaske co prosiłam dla nas", ale z drugiej strony kiedy sie powtarza intencje to w całej modlitwie przewazaja prośby, wymienianie itd. też tak dziwnie. Jak to dobrze rozważyć? 2) Czy Pan Bóg chce żebyśmy byli radośni i uśiechali sie?? Czy staranie sie żeby w domu rodzinnym panowała miła atmosfera, sprawianie radości bliskim miła rozmową, rozśmieszanie ich - jest jakąś wartością w oczach Boga? Można to traktować jako dobry uczynek? Nawet jeśli zostaje mniej czasu na modlitwe? Oczywiście nie mam na myśli rezygnacji z modlitwy:) Pozdrawiam. 

Odpowiedz: 1. Staraj się pamiętać, że prosząc Boga rozmawiasz z Wszechwiedzącym. On wie co masz na myśli, zanim o jeszcze poprosisz. Nawet gdy coś niedoskonale wyrazisz, wie o co Ci chodzi.... 2. Pan Jezus powiedział: błogosławieni pokój czyniący. A radość jest jednym z owoców Ducha świętego. Na pewno troska o miłą, pogodną atmosferę w domu jest po myśli Bożej... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-11 17:30:44

Pytanie: Mam pytanie:c zy osoba,która została uwolniona od złego ducha powinna oprócz grzechów, wyznać to podczas spowiedzi św.? Czy taka informacja może być istotna dla spowiednika?

Odpowiedz: Ta informacja na pewno jest dla spowiednika istotna, bo pomaga widzieć szerszej problemy penitenta... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-11 17:24:47

Pytanie: Szczęść Boże! 1.Gdzie (czy w ogóle) w Dziejach Apostolskich jest mowa o Wniebowzięciu Maryii? 2.Gdzie mogłabym przeczytać artykuł, który był dostęony w serwisie wiara pl 10 kwietnia odnośnie Wielkanocy tytuł boajże co naprawdę świętujemy, mówił o spłyceniu Świąt przez ludzi, któzy ograniczają się jedynie do wysyłania głupkowatych zyczeń.nie skończyłam go czytać, a bardzo chciałbym to zrobić. Z Panem

Odpowiedz: 1. Prawda o wniebowzięciu Maryi jest częścią tradycji. Nie ma jej w Piśmie Świętym. 2. Trudno dziś ustalić jaki to był artykuł. Pierwsza strona naszego portalu nie jest archiwizowana. Pewnie był to jakiś artykuł z serwisu www.liturgia.wiara.pl Może też chodzić o artykuł znajdujący się TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-11 17:01:50

Pytanie: 1.Niedawno przeczytałam coś takiego o św. Barbarze:"Na skutek reformy w katolickiej liturgii w 1969 poddano w wątpliwość jej istnienie (uznano ją za postać niehistoryczną) i zniesiono jej wspomnienie, zaś imię usunięto z litanii świętych". Czy jest to rzeczywiście prawda, czy może znalazłam złe źródło?? 2.Chciałabym dowiedzieć się więcej o jej historii, bo mam tylko ogólny zarys jej męczeństwa.Z góry dziękuję za odpowiedź.Szczęść Boże

Odpowiedz: Możesz zajrzeć TUTAJ Problem ze świętą Barbara polega na tym, że mamy o niej tylko legendy. Trudno dociec o niej czegoś, co byłoby pewne. Stąd ostrożność wydawców Martyrologium Rzymskiego (takiego spisu świętych). Nie tyle uznali oni, ze św. Barbary nie było, ale że nie sposób nic pewnego na jej temat powiedzieć... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-11 16:52:00

Pytanie: Ostatnio bardzo często nachodzą mnie nieczyste myśli, zdarza mi się to w różnych miejscach, nawet w kościele. Staram się je od siebie odsuwać i odrzucać, ale one wracają ze zdwojoną siłą. Strasznie mnie to dręczy - jak mam się ich pozbyć? I czy to jest grzech ciężki? Przecież nie akceptuję ich i staram się myśleć o czymś innym. Z góry dziękuję za odpowiedź. Proszę nie podawać mojego adresu e-mail.

Odpowiedz: Nachodzące człowieka bluźniercze czy nieczyste myśli nie są grzechem. Bo grzechem może być tylko to, co zależy od woli człowieka, a nie co sie kluje niechciane w jego umyśle... Jak sie z problemem uporać? Chyba przede wszystkim się nie bać, że te myśli same w sobie są grzechem. Gdy mniej nerwowo się do nich podchodzi, wtedy łatwiej nad nimi panować. I rzadziej niechciane się pojawiają. Na pewno też warto prosić boga o pomoc w tej sytuacji. choćby gorącym powtarzanie słów "nie wódź nas na pokuszenie, ale nas zbaw ode złego"... J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-11 15:59:16

Pytanie: Szczęść Boże! Mam takich pare pytań: 1. co mam uczynić żeby moja spowiedź nie wyglądała jak spowiedź pierwszoklasisty? (formułka wyuczona na pamieć) Jak się spowiadać wtedy, nie mowiąc tej formułki? 2. chciałabym z księdzem porozmawiać, wyspowiadać się, ale w konfesjonale przez kratę trochę dziwnie się czuję, czy mogę spytać księdza, czy mogł by mnie poza konfesjonałem wyspowiadać, np. w kościele.... Dziękuję za odpowiedź, proszę również żeby ona została wysłana na email. Krysia

Odpowiedz: 1. Chodzi o formułkę na początku i końcu spowiedzi? Bo tylko to w sumie jest formułką. Resztę można mówić wedle uznania: nazywając grzechy po imieniu, a nie próbując ich wrzucić do jakiejś kategorii. Pomóc w tym może skorzystanie z jakiegoś gotowego rachunku sumienia. Na przykład w książeczce do nabożeństwa. Albo TUTAJ czy TUTAJ 2. Można oczywiście księdza poprosić o spowiedź poza konfesjonałem, taką spowiedź, która byłaby też rozmową o problemach... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-11 15:56:01

Pytanie: Niech będzie pochwalony! Mam świadomość tego, że symulowanie choroby w celu zrobienia sobie wolnego od szkoły narusza Prawo Boże: łączy się z lenistwem, z oszustwem i kłamstwami. Czy jednak grzech ten może mieć miano ciężkiego? I co z zadośćuczynieniem za tego typu uczynek? Czy należy przyznać się do winy np. przed rodzicami? Co z usprawidliwieniem dawanym wychowawczyni w pewnym stopniu kłamliwym...? Proszę o szersze spojrzenie na problem wagarów, a w szczególności udawania choroby z lenistwa. Pozrawiam

Odpowiedz: Odpowiadający nie potrafi ocenić wagi tego grzechu. Lenistwo jest z zasady grzechem lekkim, chyba że prowadzi do innych poważnych uchybień Bożemu prawu. Tu mamy jeszcze do czynienia z kłamstwem. Wprawdzie nie polegającym na oszczerstwie, ale kłamstwem. Czy takie oszustwo jest już grzechem ciężkim, tego odpowiadający nie wie. Czasem trzeba znać konsekwencje takiego postępowania, jak często się zdarza itd. Trochę podobnie jak w przypadku grzechu zaniedbywania modlitwy. Na pewno nie jest to jednak sprawa błaha.... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-11 15:42:21

Pytanie: Jestem ciekawa jak Kościół rozwiązuje sprawe chrztu dziecka w przypadku, gdy jedno z rodziców jest chrześcijaninem (ojciec), natomiast drugie (matka) jest innego wyznania. Jednak oboje deklarują się wychowywać dziecko w wierze chrześcijańskiej!! Dodam jeszcze, że rodziców nie łączy sakrament małżeństwa, jednak są razem i chcą wychowywać wspólnie potomka. Czy w takim przypadku ksiadz powinien udzielić sakramentu chrztu dziecku?

Odpowiedz: Decyzja należy do proboszcza parafii, na terenie której mieszkają. On uzna, czy sytuacja uprawnia do mniemania, że dziecko rzeczywiście zostanie w wierze wychowane... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-11 15:34:31

Pytanie: Przepraszam najmocniej, ale czy Odpowiadajacy moglby wytlumaczyc, jak rozumiec jego slowa? zwlaszcza ostatnie zdanie. "5. (...) Nie bój się. Brak masturbacji nie szkodzi na zdrowiu. Organizm radzi z tym sobie inaczej. " Zrodlo: http://zapytaj.wiara.pl/index.php?grupa=8&art=1175007843 Dziękuję. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Chodzi o tzw polucje, czy jak się je te z nazywa, zmazy nocne.. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-11 14:17:00

Pytanie: Czy osoby rozwiedzione po ślubie cywilnym lub owdowiałe mogą zostać zakonnikami/zakonnicami? Czy istnieje górna granica wieku, powyżej której nie można wstąpić do klasztoru? Będę bardzo wdzięczna za odpowiedź. 

Odpowiedz: Każde przyjęcie do zakonu rozpatrywane jest indywidualnie. Postępuje sie przy tym także zgodnie z prawem danego zakonu. Zasada ta dotyczy między innymi wieku przyjmowanych. Prawo ogólnokościelne przewiduje jedynie wiek minimalny dla przyjęcia do zakonu: 17 lat. Może się jednak zdarzyć, że zakon odmówi przyjęcia kogoś, kto ma już swoje lata. Choćby dlatego, ze każdy zakon, zgromadzenie, ma swój chryzmat. Jeśli ktoś, z powodu wieku (ale także np. stanu zdrowia, cech charakteru), nie może go już pełnić, to po co go przyjmować? Gdyby przyjmowano wszystkich zgłaszających się łatwo wyobrazić sobie, ze zakony zamieniłyby się w domy opieki dla osób starszych... Zasada o indywidualnym podejściu w kwestii przyjmowania do zakonów dotyczy także sytuacji, w której zgłasza się wdowa czy ktoś, kto żył w konkubinacie. Z jednym wyjątkiem: są zakony, które wymagają od kandydatek dziewictwa... J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-11 13:51:40

Pytanie: Znalazłem już w serwisie odpowiedź na pytania, kiedy miłość francuska jest grzechem w małżeństwie, a kiedy nie. Jednak nasuwają mi się dwa logiczne pytania: 1) czy jako jeden stosunek rozumiemy całość aktu pieszczot małżeńskich jednej nocy? Pytanie to prowadzi do następnego: czy po odbyciu jednego stosunku ze złożeniem nasienia w pochwie, w ramach dlaszych pieszczot grzechem jest doprowadzenie do wytrysku poza nią? (czy to jest już inny akt seksualny?) Bo przecież jeśli chwilę wcześniej złożyłem nasienie w ciele kobiety nie zamykam się na płodność; pragnę tylko wzbogacenia pieszczot budującyh nasz związek. 2) Pytanie jeszcze bardziej dla mnie interesujące: czy w okresie CIĄŻY, kiedy jak wiemy Kościół pozwala na współżycie małżonków, miłość z wytryskiem poza pochwą jest złem? Przecież tutaj absolutnie nie ma zła moralnego związanego z jakmklwiek zamykaniem się na płodność. Prosze o odpowiedź, szczególnie na drugie pytanie.

Odpowiedz: Orgazm u mężczyzny, jeśli ma być moralnie godziwy, może wystąpić jedynie w ten sposób, by złożyć nasienie w narządach rodnych kobiety. J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-11 12:33:30

Pytanie: Chciałbym prosić o wytłumaczenie pewnego czytania, które nie daje mi spokoju. Prawie w każdym roku gdyż chodze na msze swiete niedzielne prawie wszystkie słyszę "Tak jak w Adamie ludzie umierali tak i w Chrystusie wszyscy zostaną ożywieni, najpierw ci którzy przynależą do Chrystusa w momencie Jego przyjścia". Dalej juz nie pamiętam ale wydaje mi się ze słowa te wskazuja na to ze Chrystus swoja zbawczą meka odkupił wszystkich ludzi, żyjacych po nim i nie warto sie trudzić, bo i tak wszyscy bedziemy zbawieni. Ale przecież to by było absurdalne. Serdecznie proszę o wyjaśnienie nurtujacego mnie pytania. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Przytoczmy nieco szerszy fragment tego tekstu (1 Kor 15, 20-26). Chodzi w nim o uzasadnienie, że umarli zmartwychwstają. "Tymczasem jednak Chrystus zmartwychwstał jako pierwszy spośród tych, co pomarli. Ponieważ bowiem przez człowieka [przyszła] śmierć, przez człowieka też [dokona się] zmartwychwstanie. I jak w Adamie wszyscy umierają, tak też w Chrystusie wszyscy będą ożywieni, lecz każdy według własnej kolejności. Chrystus jako pierwszy, potem ci, co należą do Chrystusa, w czasie Jego przyjścia. Wreszcie nastąpi koniec, gdy przekaże królowanie Bogu i Ojcu i gdy pokona wszelką Zwierzchność, Władzę i Moc. Trzeba bowiem, ażeby królował, aż położy wszystkich nieprzyjaciół pod swoje stopy. Jako ostatni wróg, zostanie pokonana śmierć". Tekst nie jest może najłatwiejszy, ale chyba trudno dopatrywać sie w nim tezy, że wszyscy, bez wyjątku ludzie dzięki śmierci Jezusa zostaną zbawieni. Mowa jest w nim o zmartwychwstaniu tych, co należą do Jezusa w czasie jego przyjścia. Potem o pokonaniu śmierci i - szerzej, wszelkiego zła. Jak rozumieć owo zmartwychwstanie tych, co należą do Jezusa w czasie jego przyjścia? W Biblii "życie" "zmartwychwstanie" odnosi się do co najmniej dwóch rzeczywistości. Najpierw tak, jak rozumiemy to najczęściej: fizyczne życie, fizyczne zmartwychwstanie. Życie, zmartwychwstanie, oznacza też jednak życie z Bogiem, zmartwychwstanie z Bogiem. Życie bez Boga nazywa sie śmiercią. Brzmi to nieco paradoksalnie ale tak jest. Stąd możliwe jest także sformułowanie "zmartwychwstanie do śmierci". Święty Jan pisze o "zmartwychwstanie potępienia" (J 5, 29) Kościół, na podstawie różnych tekstów Biblii uczy, że rzeczywiście, wszyscy zmartwychwstaną. Jedni do zbawienia, inni ku potępieniu. Paweł pisze jednak o zmartwychwstaniu tych, co należą do Jezusa. Drugi aspekt pomija milczeniem, bo - co warto przypomnieć - uzasadnia realność zmartwychwstania, zwycięstwa Chrystusa nad wszelkim złem, a nie daje wykład co i jak się będzie odbywało. Wszyscy zmartwychwstaną, ale do prawdziwego życia powstaną tylko ci, co należą do Jezusa... Tak chyba należałoby na przedstawioną trudność odpowiedzieć... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-11 11:01:47

Pytanie: Szczęść Boże. Mam pewien problem, który wykańcza psychicznie. Mam 14 lat kiedyś jakiś miesiąc temu miałam problem z masturbacją (...) wyspowiadałam się, znów zgrzeszylam, znów się wyspowiadałam... i teraz się wszystko zaczeło, moje sumienie zrobiło się niezwykle wrażliwe na ten grzech (...)

Odpowiedz: Młodość ma chyba to do siebie, że łatwo wpada w skrajności, nie widząc różnych odcieni takiej czy innej rzeczywistości. Dojrzałość wyraża sie w umiarkowaniu. Żeby, z jednej strony, nie lekceważyć zła, a z drugiej, by wszędzie się go nie dopatrywać. Zabiegi higieniczne miejsc intymnych, podrapanie się, nie są masturbacją. Katechizm podaje taką jej definicję: "dobrowolne pobudzanie narządów płciowych w celu uzyskania przyjemności cielesnej". Z tej definicji widać, że ważna jest intencja, z którą się miejsc intymnych dotyka. Jeśli ktoś chce sie umyć czy podrapać nie ma mowy o grzechu. Nawet jeśli przy tej okazji dochodzi do jakiegoś odczuwania przyjemności. Bo nie w tym celu człowiek swoich miejsc intymnych dotykał. Oczywiście nie można wykluczyć, że dla jakiegoś pokrętnie myślącego człowieka, troska o higienę stanie sie wymówką usprawiedliwiającą masturbację. Ale zasadniczo w sumieniu każdy potrafi różnice bez trudu dostrzec... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-11 09:49:39

Pytanie: za kilka tygodni wyjeżdżąm na weekend, na zajęcia terenowe (studiuję) do lasu, w dość odludne miejsce. Przez to nie pódę na msze niedzielną, nie nie będzie ani dokąd pójć ani kiedy. Co zrobić?

Odpowiedz: Jeśli rzeczywiście nie będzie okazji by pójść na Mszę to nie będziesz miała grzechu... Całkiem jednak możliwe, że okazja się zdarzy. Możesz ja nawet sprowokować. Pewnie na miejscu będzie jakiś samochód, może nie będziesz jedyna, która chce pójść na Mszę. Doświadczenie odpowiadającego wskazuje, że w takich sytuacjach trzeba wyjść z inicjatywą. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-11 09:41:20

Pytanie: SzczęśćBoże 1.Czy jesli na spowiedzi chyba nie powiedziałam liczby grzechów /nie jestem tego pewna a jesli tak to było to niechcący/ a ksiądz nie zapytał to czy spowiedź jest ważna? 2.Mam ostatnio problem chyba sama ze sobą. W sumie jestem szczęsliwą oaobą, mam wszystko co potrzebne do zycia, pracę wspaniałą rodzinę, tylko brak zdrowia. Od dziecka jestem chora na nieuleczalna postępującą chorobę, teraz doszły do tego inne. Jestem z tym pogodzona i nie mam żalu do Pana Boga i nigdy nie miałam. Problem tylko z tym że czasem jestem juz tym bardzo zmęczona. Tak bardzo że chciałabym zasnąć i się nie obudzić, przejść do tego lepszego świata. Coraz częściej nachodzą mnie te myśli i zaczynam sie ich bać .Nie chcę zrobić niczego głupiego, mam dopiero 28 lat i cały życie przed sobą, wiem że ze zdrowiem będzie coraz gorzej /ale niekoniecznie przez te choroby umrę/, co zrobić żeby pozbyć się tych mysli,czy to grzech że je mam? nawet nie mam z kim o tym porozmawiać, nie wiem czy księżom wypada mówić takie rzeczy, zresztą na spowiedzi i tak nigdy nie ma czasu. Proszę o radę 

Odpowiedz: 1. Spowiedź jest ważna. Tym bardziej, że nie jesteś pewna jak było. 2. Zmęczenie życiem i pojawiające się w związku z tym myśli o śmierci grzechem nie są. Tak naprawdę nic bowiem przeciwko Bogu nie robisz. Zdajesz się na jego wolę. A że chciałabyś, aby była inna, to żaden grzech. 3. W znoszeniu cierpienia bardzo pomaga obecność bliskich. Takich, którym można o chorobie powiedzieć. Którym można powiedzieć o swoim strachu i zniechęceniu. Którzy nie będą zaraz oceniać albo udzielać głupich rad. Wspólne zainteresowania, zwyczaje pogodne rozmowy o wszystkim i o niczym bardzo pomagają nieść krzyż codzienności. Będzie Ci też chyba lżej, jeśli spojrzysz na swoje życie pod kątem dobra które czynisz i które możesz czynić. Być może już dziś każdego dnia świadczysz bliźnim jakieś dobro. Spróbuj to zauważyć. Jeśli uznasz że jest go za mało, to staraj się każdego dnia uczynić go więcej. Choćby chodziło o sprawy z pozoru błahe - np. życzliwe odnoszenie sie do bliźnich, modlitwa za nich. Uczynki miłosierdzia co do ciała i co do duszy pewnie znasz, ale może warto je sobie przypomnieć zaglądając TUTAJ . Czy możesz o swoich problemach porozmawiać z księdzem? Możesz, choć akurat spowiedź chyba nie jest najlepszym na to czasem. Chyba lepiej po prostu poszukać okazji do takiej rozmowy. Choćby za rok,podczas kolędy... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-11 09:40:07

Pytanie: Studiuję zaocznie i nie zawsze mam możliwość uczestnictwa w niedzielnej mszy - ani w sobote wieczorem ani w niedzielę, bo od 8 do 20 mam zajęcia, bez żadnych przerw. Czy za opuszczenie niedzielnej mszy z tego powodu mam grzech ciężki, muszę sie z tego spowiedać. Nie mogę tego zmienić, bo zajęcia są obowiązkowe i nie mam wpływu na ustalony grafik. Co wtedy zrobić?

Odpowiedz: W ośrodkach akademickich pewnie są jakieś Msze o 6 czy 6.30, a na pewno już o 7. Ale porozmawiaj o sprawie ze spowiednikiem... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-11 09:29:31

Pytanie: Szczęść Boże. Mam pytanie "Dlaczego ewangeliarz (i czy lekcjonarz również) po przeczytaniu z niego ewangelii ma być otwarty do kończ Mszy?

Odpowiedz: Nie ma obowiązku zostawiać otwartego ewangeliarza czy lekcjonarza. Jeśli jest w takim miejscu, że ludzie go widzą, to rzeczywiście, tak jest chyba bardziej elegancko. Ale obowiązku takiego nie ma. W OWMR napisano tylko, że "Ewangeliarz jest też przedmiotem szczególnych oznak czci". J.

Pytanie z dnia: 2007-04-11 09:24:46

Pytanie: Niedawno czytałam fragment książki opisaującej autentyczne wydarzenia z czasu II wojny świat. Była opisana taka sytuacja: żołnierze powiedzieli kobiecie, że może wybrać - albo pójdzie z nimi (i pozwoli się zgwałcić) albo zabiją jej dzieci i spalą dom. Kobieta poszła z nimi, została zgwałcona. Czy ma grzech ciężki za to, że zgodziła się na to? Czy zgwałcona kobieta musi się z tego wyspowiadać, czy może iść do komunii bez spowiedzi? 

Odpowiedz: Grzech, zwłaszcza ciężki, można popełnić tylko świadomie i dobrowolnie. W tym wypadku widać ewidentny brak dobrowolności... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-10 23:39:01

Pytanie: Jak przyjmować Komunię Święta jeśli sie jest na diecie beglutenoej? 

Odpowiedz: Wtedy można przyjmować Komunię pod postacią wina. Wystarczy ustalić to z proboszczem... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-10 23:11:47

Pytanie: Szczęść Boże! Mam problem z tym jak można zadośćuczynić pewnym "nieprawidłowym postępowaniom"? 1. Pierwsze pytanie jest trochę krępujące. Otóż może tak być, że jestem nosicielką HIV i/lub zółtaczki - bo miałam kiedyś bowiem kontakt z krwią, który mógł to sprawić :( a kiedyś zdarzyło się (już po owym fakcie), że (...) 2. Kiedyś w supermarkecie kupowałam pewną rzecz i oczywiśce poszłam do kasy, żeby za nią zapłacić. Tam okazało się że nie ma kodu kreskowego lub ceny. Facet w kasie wysłał niby kogoś żeby sprawdził cenę, ale mam wrażenie, że to sprawdzenie nie było rzetelne. Bo jak tamten drugi wrócił i podał jakąś tam cenę to ten się uśmiechnął i zapytał: czy tyle może być? Mam wrażenie, że po prostu nie chciało im się sprawdzić rzetelnie i jakąś tam cenę mi podał. Ja to od razu wyczułam, ale nie zaregowałam tylko powiedziałam, że może tyle być (chociaż ta cena chyba była tańsza niż ta ile ta rzecz kosztowała). CZy powinnam w ty przypadku coś zrobić? 3. Ten przypadek dotyczy podobnej sprawy, jak w punkcie 1. Czasmi zdarzało mi się, że przymierzając w sklepie ubrania plamiłam je (np. puderem lub podkładem, który miałam na twarzy). POtem jednak gdy już przymierzałam daną rzecz, ona nie pasowała na mnie, więc odkladałam ją z powrotem na wieszak i nie kupowałam jej. Moja wątpliwość jest taka: przecież firma lub sklep mogła ponieść skutki finansowe przez takie "plamy"? 4. Mam też problem z mówiniem nie do końca prawdziwych rzeczy na czyjś temat. CZy obowiązek "odwołania" dotyczy tylko oszczerstw poważnych? 

Odpowiedz: 1. Pewnie o tym czynie już mówiłaś na spowiedzi. Chodzi Ci jedynie o naprawienie ewentualnie (!) wyrządzonego zła. W tym wypadku nie masz czego oddać (bo niczego nie ukradłaś) ani czego prostować (nikogo nie oczerniłaś). W takich wypadkach warto pomodlić się za osoby ewentualnie Twoim postępkiem pokrzywdzone. Nic konkretniejszego i tak nie da się zrobić... 2. Nie bardzo miałaś co zrobić. Kupiłaś tę rzecz i wszystko jest w porządku. Sprzedawca coś tam przecież musiał na kasie wpisać, więc pewnie wszystko zrobił dobrze. Nie możesz brać na siebie jego ewentualnej nieuczciwości... 3. Sklepy wliczają to w ryzyko sprzedaży czy przymierzania. Niech Ci to głowy nie zaprząta... 4. Co znaczy rzeczy nie do końca prawdziwe? Jeśli mówisz, że spotkałaś wczoraj koleżankę X w sklepie z ciuchami, która miała na nogach zielone skarpetki, a Ty, owszem, spotkałaś ją w tym sklepie, ale ona miała skarpetki niebieskie, to nikomu takim minięciem się z prawdą nie szkodzisz. Jeśli owo minięcie się z prawdą rzeczywiście komuś zaszkodziło, to trzeba sprostować... Zwróć też uwagę, że czasem mówiąc o innych nie tyle ich oczerniamy czy kłamiemy na ich, co wydajemy zbyt surowe sądy. Takie coś nie jest grzechem kłamstwa czy oszczerstwa. Każdy wie, że to Twoja ocena i może się z nią zgodzić lub nie... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-10 21:41:31

Pytanie: 1.Czy posiadanie i korzystanie z mp3/filmów/gier/programów ściągniętych np. z p2p (chodzi mi o te pliki, za które normalnie należałoby zapłacić, a ja je mam z p2p za darmo) nie obrażam tych twórców, których niema już na tym świecie, lub nie jest to wobec nich z mojej strony nic złego (może ten zarobek z ich twórczości jest kierowany do ich rodzin)? Oczywiście korzystanie jest do użytku własnego, nie zarabiam na tym. Czy tak myśląc (o tym co napisałem) nie obrażam Pana Boga, czyli czy nie występuje przeciw pierwszemu przykazaniu? 2.Czy odmawiając Koronkę do Miłosierdzia Bożego mam coś rozważać na małych paciorkach tak jak w Różańcu? Z góry dziękuje za odpowiedź. 

Odpowiedz: 1. Jeśli owe materiały ściągasz tylko na własny użytek, to nie ma moralnego problemu... 2. Odmawiając koronkę rozmyślamy o Bożym miłosierdziu. Prosimy Boga, aby miał miłosierdzie nad nami i całym światem. Jakieś inne rozmyślania nie są tu potrzebne... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-10 19:10:03

Pytanie: mam pytanie, co dla osiemnastoletniej dziewczyny powinno być najważniejsze? Moi znajomi kiedy wracają po szkole spotykają się z przyjaciółmi, wychodzą gdzieś. Ja chodzę na zajęcia dodatkowe z rysunku i histirii sztuki, na matemetyke i teraz bardzo chcę się zapisać do wolontariatu , ale mam tak dużo nauki- nic tylko nauka. Rodzice ciągle mi powtarzają że jeżeli chcę gdzieś się dostać to muszę się uczyć, ale oni sami martwią się o mnie, że siedzie całymi nocami i się uczę. Czasami nie mam już siły. Jak mam dzień wolny wolę posprzątać, pooglądać telewizję, posłuchać radia, wiem,że powinnam ten czas poświęcić na naukę ale nie mam siły i nie chcę całego życia spędzić w książkach. Nie jestem zdolne i tylko dzięki ciężkiej pracy coś osiągam ale to mnie już przerasta. Mam 18 lat, nie mam chłopaka i nigdy nie miałam, przez zarwane noce i naukę jestem ciągle zmęczona i brak mi chęcie do życia. Ciężko nwiązuje kontakty, mam mało przyjaciół - to wszystko sprawia...nie mam już siły na nic, bardzo bym chciała dostać się na studia z architektury, ale czasami na marzenia też już nie mam siły. Proszę pomóżcie mi chciałabym korzystać z życia, nauka to nie wszystko ale bez niej nic nie osiągnę, ale nie chcem mając 50lat zdać sobie sprawy, że nie miałam młodości, tylko że teraz to już nie wiem co to znaczy cieszyć się z życia i wierzyć w marzenia (o studiach, chłopaku, przyjaciołach,0 szczęściu, o chwili w której nic się nie dzieje a ja cieszę się ze wszystkiego ca mam albo i nie mam). Pozdrawiam i proszę o pomoc

Odpowiedz: We wszystkim trzeba chyba zachować zdrowy umiar. Samorealizacja może i nie jest najważniejszą sprawą na świecie, ale sprzyja jasnemu, pogodnemu spojrzeniu na świat. Po prostu daje szczęście. Poświęcanie wszystkiego dla dostania się na wymarzone studia ma sens pod warunkiem, że człowiek sam w tym się dobrze czuje. Jeśli czyni go to nieszczęśliwym, chyba nie warto... No i jeszcze jedno: jeśli uczysz sie całymi nocami, to zaniedbujesz swoje zdrowie. Fizyczne i psychiczne. Łatwiej Ci będzie wchodziło do głowy ze świeżym umysłem... J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-10 17:57:53

Pytanie: Mam pytanie odnosnie finansowania Koscioła Katolickiego w Polsce. Z czego utrzymują się parafie? Czy sa w jakis sposób dofinansowywane przez panstwo? Czy księżą pracujący w parafiach mają pensje płacone z budżetu panstwa (poza katechizacją w szkołach) Czy cały koscioł utrzymuje sie tylko z ofiar wiernych: na tacę, za śluby. pogrzeby itp. Czy dochody księzy sa opodatkowane? Przepraszam za takie pytania ,ale musze miec pewnosc aby móc dyskutowac z osobą ,która nigdy na kosciół nie dała nawet złotówki ,ale narzeka na "pazerność kościoła". Za odpowiedz dziekuję!

Odpowiedz: Kościół w Polsce utrzymuje sie z ofiar wiernych. Czyli, tak jak napisałeś, księża z tego, co dostają za msze, chrzty, śluby czy pogrzeby, a parafie z ofiar na tace. Księża pracujący w szkole otrzymują wynagrodzenie jako katecheci. Podobnie zatrudnieni jako szpitalni kapelani. Kościół otrzymuje też czasem pieniądze na jakieś konkretne cele, np. na pokrycie kosztów (najczęściej częściowe) koniecznego remontu zabytkowego obiektu czy zorganizowanie kolonii... Częściej chyba o samorządów czy Unii, niż państwa... W sprawie opodatkowania Kościoła i księży zajrzyj TUTAJ J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-10 17:18:24

Pytanie: Jestem od 9 miesięcy po ślubie. Jest to moje 2 małżeństwo. Poprzednie zostało uniewaznine. Teraz dowiaduje się od mojej obecnej żony że nie wyszła za mnie z miłości. Zreszto ona sama nie wie dlaczego za mnie wyszła, Każde z nas ma ponad 30 lat, Nie współżyjemy, ciągłe kłótnie powodują, że tracę nadzieje i chęć bycia z nią dłużej, czy mogę otrzymać ponownie unieważnienie mojego małężnstwa, (brak jakichkolwiek kontaktów intymnych). Zazanazczam, że ja kocham moją żonę, ale jej podejście do mnie złości mnie, i nie jest takie jak powinno byc.

Odpowiedz: Nieważność małżeństwa stwierdza sąd biskupi. Ale nie ma powodu, by nie uzyskać go więcej niż raz. O ile oczywiście istnieją za uznaniem drugiego małżeństwa za nieważne jakieś konkretne argumenty. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-10 16:51:20

Pytanie: Szczesc Boze Chcialabym sie dowiedziec jak kosciol katolicki zapatruje sie na zawieranie mieszanych malzenstw (mianowicie katoliczka z grekokaltolikiem) czy istnieje cos takiego jak podwojny slub czy moge wyjsc za tego czlowieka i oboje mozemy pozostac przy swoich tradycjach jak to sie odbywa czy potrzebujemy jakichs zezwolen? Dziekuje za odpowiedz

Odpowiedz: 1. Pojęcie "małżeństw mieszanych" nie dotyczy małżeństwa miedzy osobami należącymi do różnych rytów, ale w obrębie tego samego Kościoła. Bo greckokatolicy są katolikami. Pojęcie to dotyczy sytuacji, w których chodzi o ślub katolika: 1) z nieochrzczonymi (przeszkoda zrywająca); 2) z ochrzczonymi poza Kościołem katolickim; 3) z osobami, które formalnym aktem odstąpiły od Kościoła katolickiego; 4) z osobami, które nie odstąpiły formalnym aktem od Kościoła katolickiego, ale deklarują się jako niewierzące; 5) z niepraktykującymi (Piotr-Mieczysław Gajda, Prawo małżeńskie Kościoła Katolickiego, Tarnów 2000) 2. Kościół sprzeciwia sie praktykowaniu "podwójnych ślubów". Zawsze, nawet gdy chodzi o ludzi należących do różnych Kościołów czy religii, ma być tylko jeden ślub. 3. Żadne zezwolenia przy ślubie z osobą należącą do Kościoła greckokatolickiego nie są potrzebne. 4. Więcej o Kościele greckokatolickim znajdziesz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-10 15:54:41

Pytanie: Kochana redakcjo "Gościa"! Już od wielu lat współpracuję jako korektor z Wydawnictwem Akademii Muzycznej w Gdańsku. Mimo że jestem z wykształcenia muzykiem, a nie polonistą, to w swej pracy wykorzystuję DAR OD PANA BOGA. Po prostu w tekście, w którym nikt nie widzi błędów, ja zauważam je od razu! Fajna sprawa, ale trochę męcząca, gdy czytam tylko dla przyjemności... Od niedawna pracuję już jako "Etatowiec" czyli.. "mały awans w hierarchii:)). Ale praca nadal taka sama=sprawdzanie cudzych tekstów lub nutek, czy się już nadają do publikacji. Kto nie wie, jak ciężko jest być korektorem, niech spróbuje siedzieć i wpatrywać się w jedną stronę tekstu całymi godzinami. Ale, ale - piszę to przecież do fachowców! Teraz pytanie. Niedawno zaczęłam się zastanawiać: jaki święty wspiera w pracy korektorów? Czy jest jakiś konkretny patron od mojego zawodu? A może dopiero trzeba to ustalić? Może wy mi pomożecie??! A przy okazji pozdrawiam zespół korektorów z "Gościa" - jesteście wspaniali! NAPRAWDĘ! Kasia - korektorka.

Odpowiedz: Pozdrowienia przekazałem :) Nic mi nie wiadomo jakoby korektorzy mieli jakiegoś swojego patrona. Patronem drukarzy - to chyba najbliższa profesja - jest św. Jan Ewangelista i św. Augustyn... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-10 15:28:35

Pytanie: czy gdy sie stosuje naturalne metody planowania rodziny to kobieta która osiągneła orgazm w dzień niepłodny ma grzech? bo przecież to wyklucza możliwość poczęcia, a jest przecież powiedziane, że satysfakcję można osiągnąć (bez grzechu) tylko gdy to nie wyklucza to poczęcia

Odpowiedz: Stosujący naturalne metody planowania rodziny współżyjąc seksualnie nie popełniają żadnego grzechu. Podjęcie stosunku z natury niepłodnego grzechem nie jest, bo nie jest poprawianiem natury. Grzechem jest, gdy szuka sie przyjemności broniąc się rękami i nogami przed jej (przyjemności) konsekwencjami. Stosowanie metod naturalnych wymusza okresy wstrzemięźliwości. Uczy opanowywania swojego popędu w imię odpowiedzialności. Odpowiedzialności za poczęte życie, za współmałżonka (który czasem nie ma ochoty na seks, i wtedy tez trzeba umieć sobie powiedzieć nie). Stosowanie środków antykoncepcyjnych tworzy tzw przymus seksu. Uczy postawy: mam ochotę, więc muszę dostać. Bez względu na konsekwencje. Różnica między metodami naturalnymi a sztucznymi jest mniej więcej taka, jak między tym, że organizm w pewnych okolicznościach sam wytwarza substancje poprawiające koncentrację czy łagodzące stres, a zażywaniem alkoholu czy narkotyków... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-10 15:14:43

Pytanie: Przeczytałam w którejś z wypowiedzi, że doprowadzanie się do podniecenia poza małżeństwem jest grzechem. I tu rodzi się kilka moich wątpliwości: 1) Jak rozumieć w tym wypadku podniecenie? Czy jest to już orgazm czy tylko zwykła przyjemność? 2) Jakie pieszczoty nie powinny wchodzić w grę jeśli to co robimy jest po prostu dla nas przyjemne ale oboje nie dopuszczamy myśli o współżyciu czy "zdjęciu ubrania"? Tu proszę o jakąś konkretniejszą odpowiedź, bo zazwyczaj na takie pytania jest bardzo wymijająca odpowiedź 3)Co jest złego w pocałunku francuskim jeśli czerpię z niego przyjemność podobną do tej związenej ze zwykłym pocaunkiem? 4)I teraz najbardziej niespotykane może pytanie. Apropos odpowiedzi o nie podniecaniu się poza małżeństwem przyszedł mi do głowy taki przykład: Wiele tańców zakłada bliskość partnerów (często nie mniejszą niż w łóżku). Niektóre tańce mają też ze swojej natury erotyczny charakter: np rumba czy tango. Dla tancerzy mogą być one niezwykle podniecające ale nie są w żaden sposób związane z tym że w wyniku podniecenia partnerzy pójdą potem do łóżka. Czy zatem tak samo jest to grzechem jak "podniecanie się poza małżeństwem"?

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Czy strzelanie z broni palnej jest czymś złym? Znasz odpowiedź na to pytanie? Pewnie znasz. Kiedy ktoś strzela do tarczy na strzelnicy żadnego grzechu nie ma. Gdy ktoś strzela do przypadkowego przechodnia na ulicy grzech oczywiście jest. Co różni obie te sytuacje? Cel w którym się strzela. Podobnie jest ze sprawianiem sobie przyjemności. Jeśli sprawiam komuś przyjemność miłym słowem, to nie ma żadnego grzechu. Jeśli jest mi przyjemnie, gdy ktoś podał mi rękę, też nie ma żadnego grzechu. Resztę dopowiedz sobie sama. I przeczytaj co na ten temat napisał o. Jacek Salij (TUTAJ) 3. jw. 4. Podobnie jak w punkcie 2. Jeśli celem takiego tańca jest wywołanie podniecenia, wówczas jest grzech. Gdy chodzi o występ na konkursie tańców, wówczas nie. I zwróć jeszcze uwagę, że nie zawsze i nie w każdym bliskość z partnerem w tańcu wywołuje seksualne podniecenie. Zwłaszcza gdy z parter jest zwykłym kolegą czy koleżanką. Czasem daje po prostu radość (przyjemność) z płynnych ruchów... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-10 14:56:21

Pytanie: Mam pytanko czy są jakieś spotkania dla narzeczonych, jakieś grupy coś w stylu spotykania sie w wspolnocie, rekolekcje, itp..

Odpowiedz: Tak. Zobacz np. TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-10 14:29:12

Pytanie: Niech Będzie Pochwalony Jezus Chrystus! Jestem katoliczką obrządku łacińskiego, zaś mój chłopak wschodniego (grekokatolikiem). Chciałam spytać czy w momencie zawierania związku małżeńskiego nie ma żadnego przeciwwskazania aby ślub odbył się w cerkwi? I czy można połączyć liturgie tak by umieścić w niej i naszą i ich tradycje, oraz by była sprawowana ona zarówno przez księdza rzymskokatolickiego jak i grekokatolickiego? Czy to ma znaczenie czy ślub odbędzie się w kościele, czy w cerkwi?

Odpowiedz: 1. Nie ma przeciwwskazań, by ślub odbył się w cerkwi. 2. Liturgii się nie łączy. Można wybrać jedną lub drugą. Żeby sprawować Eucharystię w innym rycie trzeba mieć zgodę papieża. Więc wspólne celebrowanie przez grekokatolika i rzymskokatolika raczej nie wchodzi w rachubę. Jeśli ślub będzie w cerkwi, ksiądz rzymskokatolicki owszem, może być, ale w charakterze zaproszonego gościa. No i co najistotniejsze, tylko jeden ksiądz błogosławi małżeństwo. Nawet jeśli na ślubie jest pięciu księży. Tylko ten jeden podpisuje dokument potwierdzający zawarcie małżeństwa. J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-10 10:26:52

Pytanie: Jednym z warunków uzyskania odpustu jest pozbycie się przywiązania do grzechu. Po kilku czy kilkunastu takich spełnieniach człowiek staje się bezgrzeszny.Ludzie bezgrzeszni nie istnieją z samego założenia.Zatem odpusty są fikcją.Kiedyś warunki uzyskania odpustu były realne.Ludzie masowo przystępowali do spowiedzi.Dziś odpust ogranicza się do kramów z tandetą, przydługiego kazania o wszystkim i niczym i pustych konfesjonałów.Być może czegoś nie rozumiem ale nigdy nie słyszałem kazania na ten temat.Jeżeli ktoś pozbędzie się przywiązania do grzechu uzyska odpust i ofiaruje go za zmarłego a po jakimś czasie jednak popełni grzech to odpust będzie anulowany.Jest to dla mnie zupełnie nie zrozumiałe i nie logiczne.POZDRAWIAM! 

Odpowiedz: Chyba po prostu nie bardzo naukę Kościoła o odpustach rozumiesz. 1. Odpust to darowanie kary za grzechy, które zostały już odpuszczone w spowiedzi co w do winy. To jakby darowanie pokuty. Uroczystości w parafii owszem, nazywa się odpustem, ale tylko dlatego, że w dzień patrona danej parafii można tam uzyskać odpust. Stąd bardziej uroczyste celebracje połączone świeckim zwyczajem z obecnością straganiarzy... 2. W przywiązaniu do grzechu nie chodzi o to, że człowiek już nigdy danym grzechem nie zgrzeszy. Chodzi o to, że tu i teraz szczerze sie go wyrzeka. Nawet jeśli jest to "tylko" grzech lekki, który tylu lekceważy... 3. Odpustów się nie anuluje. Grzech powoduje zaciągniecie nowej winy, a więc i konieczność odbycia nowej pokuty. Ale do starych spraw Bóg już nie wraca... On zresztą wie wszystko. W każdej sytuacji wie, na ile szczere jest nasze nieprzywiązanie do grzechu... Z nauką Kościołą o odpustach możesz zapoznać się TUTAJ czy TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-10 10:02:05

Pytanie: Mam pytanie, 1) mam 14 lat i chce teraz zostac ministrantem czy moge? czy to nie za pozno? 2) ile trwa okres kiedy sie jest kandydatem? 3) u mnie w parafii lektorzy to chlopcy w wieku od 16 w zwyż czy ja bym byl kiedys lektorem skoro bym tak pozno został ministrantem? Bardzo prosze o szybką odpowiedz i z góry serdeczne Bóg zapłac

Odpowiedz: Na temat przyjęcia do grona ministrantów i innych szczegółów Twojej ewentualnej "kariery" musisz rozmawiać z opiekunem ministrantów w Twojej parafii. Nie ma bowiem w tym z względzie ogólnopolskich przepisów... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-10 07:57:20

Pytanie: Kiedy i jakie święta kościelne zostały usunięte z kalendarza jako obowiązujące święta kościelne zapisane w kalendarzu jako święta. EDEK

Odpowiedz: Kalendarz liturgiczny co jakiś czas podlega modyfikacjom. Ostatnia wielka reforma miała miejsce w związku z Soborem Watykańskim II. Ciekawy artykuł na ten temat znajdziesz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-10 07:45:54

Pytanie: Uprzejmie proszę o usuniecie mojej wątpliwosci .Czy świeta Wielkanocne obchodzono w Kościele w niedzielę,poniedziałek i ? wtorek jako trzecie swięto? i wówczas w latach 40-tych chodzono na tzw Emaus. Pozdrawiam 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ na temat emaus informację znajdziesz TUTAJ czy ,a href=http://www.dziedzictwo.ekai.pl/text.show?id=3414>TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-09 20:31:08

Pytanie: Szczęść Boże! Mam kilka pytań, może głupie ale jednak mnie nurtują: 1. Czy istnieje jakaś różnica między biretem "trójrożnym" a "czterorożnym"? Słyszałem już masę teorii, że zależy to czy ks. jest wikarym czy proboszczem, czy jest mgr. czy licencjatem albo ,że jest to kwestia gustu. 2. Jaki strój przysługuje księdzom diecezjalnym? Wiem ,że sutanna i biret ale słyszałem również o czarnym pasie i czarnej piusce. 3. Czy to prawda, że w Rycie Trydenckim gdy komunikant upadł na ziemię należało to miejsce obrysować kredą oraz był absolutny zakaz stawania w tym miejscu? 4. Poszukuje dokumentu "O nadużycicach w neokatechumenacie i grupach charyzmatycznych" (albo zbliżony tytuł) niestety za nic nie mogę go znaleźć. Czy odpowiadający zna może ten dokument? 5. Czytałem niedawno (niepamiętam tytułu gazety) artykuł odnośnie głośnego filmu w którym reżyser twierdzi, że odnalazł grób Jezusa. Na końcu pojawiło się również zdanie: "Tradycja Kościoła Katolickiego przyjmuje ,że Maryja została pochowana w ... lub ..." (niestety niepamiętam nazw miejscowości). Czy jest naprawdę taka tradycja? Bo przecież wierzymy ,że Maryja została wzięta do nieba więc byłaby to jakaś sprzeczność. 6. W jaki sposób kapłan może zostać birytualistą? Czy są to głównie kapłani którzy wychowali się w obu obrządkach czy jest możliwość późniejszego studiowania obrządku wschodniego aby w nim odprawiać liturgię? Czy w ogle chętnie jest udzielane pozwolenie na birytualizm? 7. Czy jeśli kapłan otrzyma zgodę na odprawianie mszy w rycie trydenckim to też można go nazwa birytualistą czy to określenie onosi się tylko do obrządków wschodnich? 8. Jak właściwie wygląda sprawa z taką zgodą na odprawianie mszy w rycie przedsoborowym? Są z tym problemy? Skąd wogle nowi księża znają stary ryt skoro niema go w programie studiów seminaryjnych? Jest jakaś inna możliwosć jego poznania? 9. Jeśli się nie myle chrzest gładzi skutki grzechu pierworodnego, a co ze skutkiem jakim jest śmierć człowieka? 10. Przed SWII istniały niższe święcenia min. "egzorcystatu", tzn. ,że każdy ksiądz był egzorcystą? 11. Mam takie pytanie co do fragmentów: "Idźcie i głoście: Bliskie już jest królestwo niebieskie. Uzdrawiajcie chorych, wskrzeszajcie umarłych, oczyszczajcie trędowatych, wypędzajcie złe duchy!" (MT 10,7-8), „w imię moje złe duchy będą wyrzucać (…) Na chorych ręce kłaść będą, i ci odzyskają zdrowie” (Mk 16,17), „zwołał Dwunastu, dał im moc i władzę nad wszystkimi złymi duchami i władzę leczenia chorób. I wysłał ich, aby głosili królestwo Boże i uzdrawiali chorych” (Łk 9,1) jest kilka podobnych fragmentów, oraz list do Koryntian gdzie jest wspomniany dar uzdrawiania. Duchowni głoszą Słowo Boże, wyrzucają złe duchy (egzorcyzmy) ,a co z uzdrawianiem? Czy Kościół kiedykolwiek (poza kościołem pierwotym) praktykował to? Skoro Pan Jezus dał taką władzę dlaczego się z tego nie krzysta (pomijam fakt np. Odnowy w Duchu Świętym gdzie czasami do przesady jest skupienie na uzdrawianiu). Wiem ,że kościół realizuje ten nakaz Jezusa przez sakrament namaszczenia chorych ale dlaczego można go udzielać tylko umierającym? W sumie Jezus uzdrawiał też tych którzy chorowali wiele lat i nie byli umierający. Nie wiem czy to wina złej mentalności ludzi czy tak jest naprawdę ale większość uważa namaszczenie chorych za sakrament taki bardziej w wymiarze "duchowym", człowiek ma bronić się w chwilach cierpienia, wyśliznąć szatanowi (taka jest chyba symbolika oleju) ,a jakoś się nie mówi ,że sakrament ten ma moc cudowną. I co z "wskrzeszajcie umarłych"? Niby Jezus powiedział to do wszystkich jego wyznawców ale niewiem czy wskrzeszanie umarłych istniało kiedykolwiek w kościele (poza świętymi którzy zapewnie mieli takie dary). Z góry ogromnie dziękuje za odpowiedź :-)

Odpowiedz: 1. Ilość rogów w birecie zależy od tradycji. Biret z trzema rogami, to zwyczaj rzymski. W Polsce nosi się, podobnie jak we Francji, Anglii czy Niemczech biret z czterema rogami. Używanie biretu czterorogowego we Włoszech przysługiwało doktorom. W innych krajach bywało różnie. ważne są za to dziś kolory biretów: czerwony noszą kardynałowie. Fioletowy przysługuje biskupom, prałatom i opatom udzielnym, wikariuszom i prefektom apostolskim, biały noszą członkowie chóru norbertanów i opaci cysterscy, czarny z czerwonym pomponem - duchowni obdarzeni kościelnymi godnościami, a czarny zwykli księża. Ale obecnie ten element stroju kapłańskiego zanika. 2. Strój kapłański to zasadniczo kwestia przepisów diecezjalnych. No i trochę panujących zwyczajów. W Polsce księża noszą zwykłe sutanny. Bez pasów. Birety też coraz rzadziej. A księdza w czarnej piusce odpowiadający nigdy nie spotkał. Za to dziś bardzo często jedynym znakiem tego, że ktoś jest księdzem, jest koloratka. Czasem, zwyczajem zachodnim także biały kołnierzyk na czarnym swetrze... 3. Gdyby tak było mielibyśmy dziś w starszych kościołach jakieś ślady po tych czasach... 4. Nazwa "dokument" sugeruje, że to Kościół wydał coś takiego. Odpowiadający nie zna niczego takiego... A oficjalne dokumenty Kościoła na temat neokatechumenatu możesz znaleźć na stronie neokatechumenatu TUTAJ 5. Tradycja wskazuje dwa miejsca, w których Maryja została wzięta do nieba: Jerozolima i Efez. Tylko, jak w przypadku grobu Łazaraz i Jezusa, ten grób jest pusty... 6. Kapłanowi pozwala się na odprawianie Mszy w dwóch obrządkach, jeśli istnieje taka potrzeba. Ale to dość rzadkie przypadki... 7. Birytualistami nazywa się tych, którzy sprawują Eucharystię w dwóch rytach. Czy trydencki, czy współczesny, ten w którym sprawujemy Eucharystię, to ryt rzymski... 8. Na odprawianie Mszy według zasad przedsoborowych musi się zgodzić biskup. Niektórzy księżą go znają, bo przecież nikt zasadniczo nie palił starych ksiąg liturgicznych, tylko je odkładano do lamusa. 9. Chrzest gładzi grzech pierworodny, nie jego skutki. 10. Niższe świecenia w praktyce były już tylko praktyką zwyczajową. faktem jednak jest, ze dziś każdy ksiądz może (za zgodą biskupa) egzorcyzmować. No i jeszcze jedno: ryt sakramentu chrztu przewiduje modlitwę z egzorcyzmem... 11. Sakramentu namaszczenia chorych nie udziela się jedynie umierającym. Każdy poważnie chory może przyjąć ten sakrament. A jego działanie w sferze fizycznej może być różne: jednym może pomóc wyzdrowieć, innym pogodzić sie z cierpieniem i przygotować się na śmierć. Rzeczywiście, Kościół dziś nie realizuje na taką skalę charyzmatu uzdrawiania (czy wskrzeszania) jak to miało miejsce dawniej. Czy to tylko wina wiernych i kapłanów? Charyzmat jest łaską. Na ile w tej konkretnej sytuacji brak wielu uzdrowień jest wynikiem braku wiary wierzących, a na ile innym działaniem Bożej łaski (w pierwszych wiekach chodziło przecież także o przekonanie do wiary) odpowiadający nie potrafi powiedzieć. Faktem jednak jest, ze uzdrowienia zdarzają sie stosunkowo często. O czym świadczą choćby wota zamieszczane w pielgrzymkowych miejscach... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-09 19:33:31

Pytanie: mam problem.mam 15 lat i jestem osoba wydje mi sie religijna, spiewam w chorze parafialnym, udzielam sie w kosciele, jezdze na rekolekcje. zawsze dawalo mi to radosc, jednak ostatnio cos sie zmienilo, gnebia mnie watpliwosci. to okropne to co powiem ale czasem sie zastanawiam czy Jezus naprawde byl Zbawicielem. czuje sie tak jakbym go zdradzala ale takie mysli do mnie przychodza. wierze w Ducha Swietego, w Boga Ojca...ale te mysli o Zbawicielu przychodza same i to w najwazniejszych momentach, np gdy bylam na rekolekcjach i mialam przyjac Jezusa na swego Pana i Zbawiciela, albo podczas Triduum Paschalnego. skad to sie bierze? jak zaradzic temu? obawiam sie ze to szatan w takich waznych momentach probuje mi zamieszac...modle sie i rowniez prosze o modlitwe i odpowiedz.

Odpowiedz: Wątpliwości mogą mieć bardzo różne podłoże. Najprawdopodobniej jesteś w tym wieku, kiedy człowiek zaczyna sobie stawiać ważne, egzystencjalne pytania. Nie uciekaj od nich, a staraj się znaleźć na nie odpowiedź... Czy Jezus jest naszym Zbawicielem? Tak twierdził. A jeśli był tym, za kogo się podawał, to na pewno mówił prawdę. Czy był rzeczywiście Synem Bożym? Poza wieloma znakami, które widzieli Jego uczniowie zrobił coś naprawdę niezwykłego. Zmartwychwstał, pokonał śmierć. Takie coś się nie zdarza. To mocne potwierdzenie Jego prawdomówności... Czy przypadkiem Apostołowie nas nie okłamali? To byli prości ludzie. W swoich opowiadaniach nie kryli, ze swojego Mistrza nie rozumieli. Nie kryli swoich zdrad. ewangelie zostawili nam w czterech wersjach, różnych w szczegółach, ale zgodnych co do zasadniczych treści. To pokazuje, że nie kłamali. Poza tym wszyscy oddali za tę sprawę swoje życie... Możesz wierzyć, albo nie. Wybór należy do Ciebie... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-09 18:57:03

Pytanie: Przez jakie uczynki ludzie sprowadzili na siebie kare potopu? Wiem tylko, że bardzo grzeszyli czy tylko o tym jest mowa w Biblii??

Odpowiedz: Zobacz do szóstego rozdziału Księgi Rodzaju :-) Jeśli nie masz Pisma świętego w domu, to zajrzyj TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-09 18:03:07

Pytanie: Witam! Dziś natknąłem się w Waszym serwisie na kwestie związane z czystością małżeńską i po przeczytaniu wielu pytań i odpowiedzi na temat seksu małżeńskiego dowiedziałem się, że orgazm poza normalnym stosunkiem małżeńskim jest grzechem. Jestem nieźle zaskoczony. Nie wiedziałem o tym wcześniej. Jestem juz prawie rok w związku małżeńskim i nie ukrywam, że przez ten czas zdarzało się nam (tzn. mnie i mojej Żonie) osiągać orgazmy poza normalnym stosunkiem. Nie miały one nic wspólnego z antykoncepcją, ponieważ nie zmierzały do tego, aby świadomie wykluczyć poczęcie (chcieliśmy mieć dziecko i nie wzbranialiśmy się przed tym w żaden sposób). Ponieważ jednak odkryłem że grzeszyłem i mało tego: nie wiedząc że grzeszę nie spowiadałem sie z tego i przyjmowałem Komunię Świętą po takim grzechu, pytam teraz: Czy to jest grzech ciężki? Czy to był grzech ciężki w takich okolicznościach jakie przedstawiłem? Dziękuje z góry za odpowiedź. NIe muszę chyba dodawać że jest dla mnie bardzo ważna. Nie wiem bowiem jak mam teraz postąpić... Proszę o nieujawnianie moiego adresu mailowego. Pozdrawiam P. 

Odpowiedz: Proszę swoje dylematy przedstawić spowiednikowi. Odpowiadający nie potrafi ocenić powodów czyjejś niewiedzy w tym temacie. Nie może też rozstrzygać, czy potrzebna jest generalna spowiedź czy nie... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-09 13:39:52

Pytanie: Bardzo proszę o wytłumaczenie czemu antykoncepcja jest grzechem ciężkim. Jest to dla mnie calkowicie nielogiczne i niezrozumiałe i wręcz absurdalne. Uważam się za osobę o skrupulantnym sumieniu, ale nie potrafię pojąć czemu stosowanie prezerwatywy jest grzechem ciężkim. Ja nie widze tu żadnego poważnego zła. Jeśli już to grzech lekki, że człowiek ulega pokusom przyjemności. Przecież używając prezerwatywy nikogo nie krzywdzi: ani siebie, ani małżonka, ani tym bardziej Pana Boga (który nas kocha i stworzył nas jako istoty seksualne i nakazał czynienie sobie ziemi poddaną). Owszem rozumiem, że w przypadku stosowania pigułek można się nad tą kwestią dłużej zastanawiać - ze względu że jest ona nieobojętna dla zdrowia kobiety. Ale w przypadku prezerwatywy ten argument odpada. A to, że małżonkowie zapobiegają ciaży? - przecież Pan Bóg nie nakazuje mieć tyle dzieci ile stosunków seksulanych :). Przecież w Jego oczach ważna jest miłość małżonków i ich związek. Poza tym w dzisiejszych czasach kwestia naturalnych metod planowania myśłę, że czasami moze byc trudna do stosowania. Kobiety pracują, ciągle są zagonione, śpieszą się, a do stosowania tych metod niestety potrzeba trochę czasu i cierpliwości. Rozumiem,że jest encyklika dotycząca tej kwestii, ale z tego co wiem, to o nieomylności Papieża można mówić wtedy, gdy wypowiada się On ex catedra - a więc musi być wyraźne podkreślenie tego faktu, np. w przypadku ogłaszania dogmatów kościelnych albo kwestii dotyczących życia moralnego (sama encyklika w mojej opinii nie jest takowym wystapieniem). Wydaje mi sie, że ciągłe wracanie do problemu prezerwatywy niestety powoduje więcej szkód niż pożytków. Myślę, że milosiernemu Bogu nie chodzi o to by nas jak najbardziej ograniczać, ale o to byśmy sie kochali (a już na pewno w przypadku małżonków). A może po prostu jest tak: że stosowanie środków antykoncepcyjnych jest grzechem, ale kwalifikacja czy to jest grzech ciężki czy lekki zależy od sumienia człowieka? Serdecznie pozdrawiam :) 

Odpowiedz: Nauczanie Kościoła jest takie, jak napisano: używanie środków mających zapobiec ciąży jest zasadniczo grzechem ciężkim. Zasadniczo, gdyż podając zasadę nie wchodzi się w ocenę świadomości i dobrowolności czynu. Odpowiadający nie ma już sił tłumaczyć wszystko od początku każdemu, kto mimo jasnego stwierdzenia co i jak ciągle ma wątpliwości. To jak walenie głową w mur. Kościół po prostu uznał, że stosowanie środków i metod antykoncepcyjnych, prócz tego co nazywamy naturalnym planowaniem rodziny, jest poważnym wykroczeniem przeciwko Bożemu prawu. A ocenia tak a nie inaczej nie dlatego, jakoby środki te były bardzo szkodliwe dla zdrowia, ale dlatego, że ich używanie jest sprzeczne z chrześcijańską wizją osoby i relacji małżeńskich. Więcej znajdziesz TUTAJ J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-09 11:59:06

Pytanie: Mam pytanie do osoby DUCHOWNEJ. Zaraz Przed Przyjęciem Komuni świętej mialam nieprzyzwoitą mysl obraz dotyczący księdza który podawal mi Pana Jezusa w Komuni Świętej Czy to Jest grzech Cięzki i czy dziśiaj w Drugi DZień Świąt mogę przyjąć KOMUNIĘ ŚwiĘtĄ PROSZE O ODPOWIEDZ DZIĘKUĘ DUŻO RADOŚCI BOŻEJ Agnieszka

Odpowiedz: Odpowiadający nie jest księdzem... Jak już tu wielokrotnie pisano, myśl sama w sobie, nawet najbardziej nieprzyzwoita, nie jest grzechem. Ważne, czy człowiek sam ją wywołuje albo czy pojawiającą się mimo woli w jakiś sposób akceptuje, czyni swoją. To trochę jak z oglądaniem obrazów. To, że ktoś wśród wielu zobaczył jakiś obraz z nieprzyzwoitą sceną nie jest grzechem. Ważne co z tym zrobił dalej. Jeśli zarejestrował fakt i poszedł dalej, grzechu nie ma. Kiedy się zatrzymał na tym obrazie, chętnie mu się przyglądał, to grzech jest. J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-09 11:18:27

Pytanie: Szczęść Boże Mam takie pytanie...jest w Piśmie Świętym powiedziane, że Chrystus zmartwychwstał jako pierwszy spośród tych, co pomarli... a Łazarz? Przecież on umarł, a gdy go Chrystus wskrzesił, to zmartwychwstał...było to przed Zmartwychwstaniem Chrystusa...a więc jak to rozumieć? Pozdrawiam i z góry dziękuję za odpowiedź Z Bogiem Aleksandra

Odpowiedz: Oprócz Łazarza jeszcze córka Jaira i młodzieniec z Nain... Nie mówiąc już o Starym Testamencie... W Katechizmie Kościoła Katolickiego tak to wyjaśniono: Zmartwychwstanie Chrystusa nie było powrotem do życia ziemskiego, jak to miało miejsce w przypadku wskrzeszeń, których dokonał Jezus przed Paschą: córki Jaira, młodzieńca z Nain, Łazarza. Te fakty były wydarzeniami cudownymi, ale osoby cudownie wskrzeszone mocą Jezusa powróciły do "zwyczajnego" życia ziemskiego. W pewnej chwili znów umrą. Zmartwychwstanie Chrystusa jest istotowo różne. W swoim zmartwychwstałym ciele Jezus przechodzi ze stanu śmierci do innego życia poza czasem i przestrzenią. Ciało Jezusa zostaje w Zmartwychwstaniu napełnione mocą Ducha Świętego; uczestniczy On w Boskim życiu w stanie chwały, tak że św. Paweł może powiedzieć o Chrystusie, że jest "człowiekiem niebieskim". J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-09 08:31:41

Pytanie: Mam wspaniałego przyjaciela, bardzo dużo gadamy, świetnie się rozumiemy. Nie zauważyłam nawet, jak bardzo się do niego przywiązałam i nie umiem określić czy nawet nie czuję czegoś więcej, niż tylko przyjaźń. Gdy się dowiedział, zaczął mnie unikać, a dopiero wczoraj okazało się, że jest homoseksualny. Nie wiem, jak mam się zachowywać wobec niego, żeby go nie zranić, żeby było dobrze. i bardzo chcę mu pomóc, bo mi go żal. Nawet jeśli nie ze mną, to chcę by mógł mieć możliwość założenia rodziny, szczęśliwego związku itd. Co mam zrobić, żeby mu pomóc, żeby skłonic go do chęci zmiany?

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna odpowiedzi na tak postawione pytanie. Trzeba by wiedzieć, czy sam chce coś zmienić.... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-09 00:51:11

Pytanie: Szczęść Boże ! 1.W okresie wielkanocnym należy przystąpić do Komunii św. Czy byłby grzech, gdyby przyjęło się Komunię dopiero po 2 dniach świątecznych ? 2. Czy istnieje związek między skazaniem Jezusa na śmierć, a cierpieniami Żydów w trakcie II. wojny światowej ? Czy można dopatrywać się w Holocauście Bożej kary dla tego narodu ? Chociaż wieele lat dzieli te wydarzenia?

Odpowiedz: 1. Nie. Okres wielkanocny trwa znacznie dłużej. Do Zesłania Ducha świętego, ale tradycyjnie przyjmuje się, ze nawet do Niedzieli Trójcy świętej (pierwsza po Zesłaniu Ducha Świętego) 2. Tego chyba nikt nie wie. O takim ewentualnym związku mógłby wiedzieć tylko Bóg... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-09 00:48:40

Pytanie: Witam. Wiem, że takie pytanie padało wiele razy, ale z tego co zauwazyłem ani razu nie udzielono na nie pełnej odpowiedzi, a jedynie odsyłano do jakichs innych stron, które niejako omijają ten temat. Co takiego jest szczególnego w naszej wierze, czego nie ma w innych? Czemu Bóg objawiając się Żydom nie uczynił tego samego w stosunku do np hindusów?przecież jest wszechwiedzący i mógł przewidzieć, że powstaną inne wyznania. Przecież nie po to, żeby dać nam pole do popisu żebyśmy mogli ich nawrócic na "dobrą drogę" bo chyba każdy człowiek który wierzy w danego boga uważa, że to jego droga jest dobra. przekonywanie ludzi innego wyznania do chrześcijanizmu uważam za niemoralne. Wystarczy pomyśleć co chrześcijanin by odpowiedział człowiekowi, który przychodzi do niego i mowi "twoja wiara jest zła, powinienes wierzyć w mojego boga", zatem jak dojść do tego, który "BÓG" jest prawdziwy? czy może każdy jest prawdziwy na swój sposób? Nie chciałbym aby to co napisałem zostało odebrane jako atak na wiarę. poprostu dręczy mnie od jakiegos czasu to zagadnienie i liczę, że dostanę na nie rzetelną odpowiedź. pozdrawiam.

Odpowiedz: Bóg zrobił tak a nie inaczej, bo... tak chciał. Wybrał sobie jeden naród. I ten naród przygotował do tego, aby mógł sie w nim narodzić jego Syn, Zbawiciel całej ludzkości. Chrześcijanie zaś maja obowiązek głoszenia Ewangelii całemu światu. Wynika to choćby z nakazu Jezusa: Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody, udzielając im chrztu w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przykazałem. A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata (Mt 28:19-20) Czy przekonywanie do swojej wiary jest niemoralne? Wyobraź sobie, że wiesz, gdzie leży cudowne źródło, z którego pijąc można sobie zapewnić wieczne życie w zdrowiu. Niemoralnym byłoby mówić o tym ludziom? Bo lekarze straciliby pracę? J.

Pytanie z dnia: 2007-04-09 00:38:06

Pytanie: Witam. Dlaczego żaden z ówczesnych kronikarzy żyjących na Bliskim Wschodzie nie pisze o Jezusie Chrystusie?

Odpowiedz: Palestyna była w tych czasach zapadłą dziurą w imperium Rzymu. Dlaczego jakiś historyk miałby pisać o jakimś skazańcu? Dopiero gdy sprawa stała sie głośna, zwróciła uwagę kronikarzy... Zajrzyj TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-09 00:34:37

Pytanie: Moze to sie wydawać głupie, ale ostntio jak przyjmuje komunie wydaje mi sie ze cos mi rozpiera buzie a potem jakby cos mi stoi w gardle.. ogolnie jestem wrazliwa bardzo i to jest na tyle slabe wrazenie ze byc moze sobie to wszyskto urojilam.. Tylko prosze, nie chce rady w stylu prosze porozmawaic ze spowiednikiem.. czy cos to moze oznaczac?

Odpowiedz: Nie oznacza to nic. Pewnie rzeczywiście jest to jakieś urojenie... Być może jest w Tobie jakiś strach (słuszny czy nie) przed przyjmowaniem Komunii. Wypierasz go ze swojej świadomości, a on wraca w taki dziwny sposób... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-09 00:01:47

Pytanie: Prawie rok temu, koleżanka nagrywała prawie każdemu z klasy na płytce CD zdjęcia z klasowej wycieczki. Każdy jej tę płytkę miał oddać lub przynieść wcześniej. Mi to jakoś umknęło, a to zapominałam, a to odkładałam to na później itd. I płyty nie dałam jej do tej pory. Nie wydaje mi się, żeby jakoś na tym ucierpiała, bo jest to rzecz o raczej znikomej wartości materialnej (szczególnie w szkole prywatnej do której chodzimy). Myślę też, że koleżanka o tym nawet nie pamięta. Powiedziałam spowiednikowi, że nie oddałam tej płyty (bez wdawanie się w szczegóły). Ksiądz nie skomentował tego w ogóle. Ale teraz głupio byłoby mi to oddać. Po prostu po prawie roku byłoby to dla mnie zbyt krępujące, a dla koleżanki co najmniej śmieszne. Czy grzechem cieżkim będzie jeśli tego nie oddam? Zaznaczam jeszcze raz, że nie chodzi mi tutaj o jakieś korzyści materialne. 

Odpowiedz: Pusta płytka kosztuje niewiele. Nie jest to więc grzech ciężki. Ale... Czy naprawdę koleżanka Cię wyśmieje? Może będzie jej miło, że ktoś nawet po takim czasie sobie przypomniał, że trzeba przynieść jej pustą płytę? Odpowiadającemu by był miło... Nawet gdyby już o sprawie zapomniał... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-08 22:22:39

Pytanie: Proszę o informację jak ma na imię patron skuterzystów? Czy jest nim św. Benitius, bo nie jestem pewien? Świętego mają kierowcy samochodów i jak powszechnie wiadomo jest nim św. Krzysztof. Proszę bardzo o pomoc w ustaleniu świętego tej coraz liczniejszej grupy młodych ludzi. Pozdrawiam i szerokiej drogi. Jarek

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic na ten temat nie wiadomo. Łącznie z tym, ze nie wie nawet, czy był jakiś św. Benitius. W książce poświęconej patronom niczego nie znalazł. No, może z wyjątkiem tego, że św. Katarzyna Aleksandryjska jest patronką rowerzystów... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-08 21:57:18

Pytanie: Szczęść Boże! mam pytanie a zarazem problem, który spędza mi sen z powiek. Mianowicie chodzi o to, że pokochałam mężczyznę, który jest w trakcie rozwodu cywilnego. Z małżonką byli małżeństwem przez 10 lat i maja 11 letnią córkę. Rozpad ich małżeństwa nastąpił z winy żony gdyż opuściła ona swego męża dla innego mężczyzny, z którym jest obecnie związana. Ja pokochałam tego mężczyzne a on mnie, jesteśmy nirozerwalni i chcemy spędzić ze sobą reszte życia, ale tu pojawił się problem: oboje jesteśmy głęboko wierzącymi katolikami a ja jestem panna, nigdy nie zawierałam związku małzeńskiego. Chciałabym się dowiedzieć czy jeżeli weźmiemy ślub cywilny to czy będę mogła przystępować do spowiedzi i komunii Św.?

Odpowiedz: Nie. Ten mężczyzna jest żonaty. I powinien dochować wierności swojej zonie. Nawet jeśli ona odeszła. Wiążąc sie z nim wchodzisz w związek cudzołożny. Jak długo będziesz w nim trwała, nie będziesz mogła otrzymać rozgrzeszenia... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-08 21:26:12

Pytanie: czy uczestnictwo w liturgii Wielkiej Soboty zakończone mszą z procesja rezurekcyjną może zwolnić (usprawiedliwić) nieobecność na mszy w Wielka Niedzielę?

Odpowiedz: Tak. Zasada jest taka, że zadość obowiązkowi uczestnictwa w niedzielnej Mszy czyni ten, kto jest na Mszy w samą niedzielę lub w sobotę wieczorem. O żadnym wyjątku dotyczącym Wielkiej Nocy w prawie mowy nie ma... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-08 21:21:04

Pytanie: Mam pytanie dotyczące Duchowej Adopcji. W treści formuły przyrzeczenia Duchowej Adopcji złożyłem Bogu przyrzeczenie, że codziennie będę odmawiał modlitwę w intencji nienarodzonego dziecka, 1 tajemnicę różańca oraz przyjąłem nadto nadobowiązkowe postanowienia. Czy niedotrzymanie tych nadobowiązkowych postanowień jest grzechem lekkim czy ciężkim? 

Odpowiedz: Niedotrzymanie tego typu zobowiązań nie jest grzechem. A na pewno nie ciężkim... J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-08 17:55:45

Pytanie: Szczesc Boze Mam 2 pytanie dotyczace problemow etycznych.(zreszta mysle ze problemy etyczne naleza do najtrudniejszych jakie mozna sobie wyobrazic) 1)Niedawno obejrzalem film pt ''Egzorcysta".byla w nim scena w ktorej nazistowski oficer stawia pewnego ksiedza przed wyborem: albo wybierzesz 10 osob ktore mam zastrzelic albo zastrzele zraz wszystkich.Ow ksiadz probowal skierowac zlo na siebie proszac aby oficer zastrzelil jego.Ale oficer byl nieprzejednany.Zastrzelil dla przykladu niewinne dziecko na jego oczach.nie bylo wiec watpliwosci ze nie zartuje. Ksiadz zwielkim bolem wybral z grupy stojacych wokol ludzi -10 osob ktore zostaly zaraz zastrzelone.Przyznam sie ze bardzo wspolczulem owemu ksiedzu bo sam nie wiem jak bym postapil. Szukalem w Katechizmie wskazowki jak postapic w takim przypadku i nie znalazlem. Czy w tym przypadku ow ksiadz postapil slusznie? czy byl to wybor ''mniejszego zla"? Jakie jest nauczanie Kosciola w tej sprawie? Znam osobiscie sadystow psychicznych i wiem ze podobne sytuacje w ktorych w gre wchodzi moze nie smierc ale np pobicie-maja miejsce. 2)Z tego co wiem sa grzechy jak np morderstwo czy cudzolostwo ktorych nie mozna popelnic nawet w sytuacji przymusu.Np matka nie moze dopuscic sie nierzadu albo zbrodni zeby nakarmic glodne dziecko... Na ile powyzsza sytuacja jest analogiczna? Ow ksiadz nie dostal broni do reki .Gdyby dostal to raczej na pewno by nie strzelil.

Odpowiedz: 1. Człowiek który znalazł się w takiej sytuacji powinien szukać najmniejszego zła. Ale trzeba podkreślić, że winien zbrodni zawsze jest oprawca, nie jedna z jego ofiar. Nawet wyznaczając kogoś na śmierć. Ofiara nie działa bowiem ze swojej woli. Jest do tego działania przymuszona przez oprawcę, który tak czy inaczej zbrodnię popełni... 2. Zła nigdy nie można czynić. Ale czasem jest tak, że człowiek ma do wyboru tylko dwa wyjścia i oba złe. Wtedy powinien rozważyć, co będzie mniejszym złem. Np. gdy policjant zabija strzelającego na ulicy wariata dopuszcza się pewnego zła. A jednak jego czyn jest usprawiedliwiony, bo bez tego życie pewnie straciłoby znacznie więcej osób. A życie napastnika uważa się za mniej wartościowe, niż życie ofiary.... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-08 17:53:18

Pytanie: Dzień dobry. Życzę Odpowiadającemu i całej Redakcji wesołych świąt Wielkanocnych. Mam taki problem: jak zaufać księdzu? Wiem, że jedną z dróg do tego jest próba poznania księży [z własnej parafii]. (...) Ale jak tu się na nim wzorować albo chociaż jak móc uwierzyć w to, co chce nam przekazać, w jego szczere intencje i prawdomówność, podczas gdy nie mamy do niego zaufania? To bardzo trudne i zupełnie nie wiem, jak sobie z tym poradzić. (...) Proszę mi wierzyć, że to naprawdę trudne. Bo ksiądz może z pozoru być dobry, miły i uczynny, a jaki jest naprawdę...? Oczywiście nie sugeruję tego, że księża są źli, bo mam nadzieję i chcę wierzyć, ze istnieją tacy prawdziwi, z powołania. Jednakże tak bardzo trudno jest mi przekonać się do nich, zaufać. Skoro są przewodnikami duchowymi, to ten kto chce siłą rzeczy powinien im ufać, bo jak dać się prowadzić bez zaufania? Z drugiej strony boję się, proszę wybaczyć, czy dany ksiądz rzeczywiście poważnie podchodzi do różnych spraw, takich jak kazanie czy zbiórka na tacę czy spowiedź, czy działa to na zasadzie "głupie owieczki, płaćcie, spowiadajcie się, wierzcie w to co ja mówię, a ja i tak wiem swoje, jestem sprytniejszy od was". Ja wiem, że Pan to widzi i każdy zostanie osądzony, jednak nie chcę odwoływać się do spraw ostatecznych i bardzo chcę już tu na ziemi mieć pewność , że księża rzeczywiście poważnie traktują powołanie, wiernych i że naprawdę można im zaufać. Serdecznie dziękuję za "wysłuchanie" mnie. Jeśli odpowiadający byłby w stanie napisać dla mnie jakąś radę, to bardzo o nią proszę. Dziękuję za ewentualny poświęcony czas i jeszcze raz życzę radosnych świąt. 

Odpowiedz: Zaufanie to chyba wypadkowa dwóch spraw: naszej podejrzliwości i nabytych doświadczeń. Doświadczenia mogą być różne. Ale chyba nie warto snuć poważne rozważania na temat, jaką krzywdę mógłby nam zrobić drugi człowiek i jak mógłby nas oszukiwać. Bo teoretycznie, to możliwe jest wszystko. Kierowca może być psychopatą chcącym zabić pasażerów, lekarz - mordercą, nauczyciel pedofilem chcącym wykorzystywać dzieci, piekarz - trucicielem. Bez odrobiny zaufania ludziom na wyrost nie da sie żyć. Czy ksiądz może człowieka skrzywdzić czy oszukać? Może. Jak każdy człowiek. Tylko co tak naprawdę może człowiekowi zrobić? Kiedy przychodzę na niedzielną Msze, nijak nie może mnie skrzywdzić. Mógłby zdradzić moje grzechy, usłyszane w spowiedzi. Ale przecież nawet zakładając jego zła wolę trudno przypuszczać, by narażał sie na ciężkie kościelne karty, by komuś dokuczyć... Zakres potrzebnego do księży zaufania jest w większości przypadków minimalny. Swoja wiarę budujemy na osobistym kontakcie z Bogiem, na przyjmowanych sakramentach, na Słowie Bożym, a nie na osobie księdza. Nawet jeśli on okaże sie draniem, wiara nie powinna na tym ucierpieć... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-08 17:21:30

Pytanie: Czy jeśli ktoś zgrzeszy przeciwko Duchowi Św., a potem tego bardzo żałuje, to i tak będzie potępiony? Czy dla takiej osoby nie ma już ratunku? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-08 17:21:21

Pytanie: Pytanie W jaki sposob mam zareagowac na wyzwiska/przeklenstwa idac wieczorem ulica? Co jezeli zostane zaczepiony? Co jezeli moj nieprzyjaciel/osoba ktora nie lubie chce mnie sprowokowac do bojki np: przeklinajac moich rodzicow? O ile pewne rzeczy mozna zignorowac... co jednak kiedy idac na spaxcer z moja dziewczyna ktos krzykiem zle sie o niej wypowiada? Czy mam pozostac bierny?... czy jezeli uzyje siły to bede miał wtedy grzech? Jezeli nawet byłby to grzech lekki - to jednak grzech pozostanie grzechem (czyli czynem niewłasciwym) jak mam sie zatem zachowac? 

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego w takich wypadkach należy obrzucającemu wyzwiskami uświadomić, że postępuje niewłaściwie. Nawet jeśli trzeba będzie to zrobić "ręcznie". Obrzucanie wyzwiskami jest formą agresji. Kiedy komuś takiemu przyłożysz, bronisz się przed jego nieustającymi zaczepkami. Tylko nie przesadzaj... J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-08 15:44:11

Pytanie: Szczesc Boze, dreczy mnie nastepujacy dylemat. Moj narzeczony jest muzulmaninem ale zgodzil sie aby dzieci byly katolikami. Z tego tez powodu chce sie dowiedziec wielu rzeczy o mojej religii. Ostatnio ogladalismy msze wielkanocna w telewizji i moj chlopak zaczal wypytywac o Boga i Jezusa, a po relacji z mszy swietej stwierdzil ze wedlug tego co widzial, my-katolicy bardziej wierzymy w samego Jezusa niz w Boga... stwierdzil ze zewszad dookola widzi tylko krzyze, wizerunki Jezusa, chodzimy na Droge Krzyzowa, swietujemy narodziny Jezusa i jego zmartwychwstanie. Naprawde nie wiedzialam co mu odpowiedziec, bo mimo iz wierze w Boga, to rzeczywiscie wszystkie msze w kosciele i jakiekolwiek uroczystsci zwiazane sa z istnieniem Jezusa... Narzeczony w koncu stwierdzil ze katolicy wierza bardziej w to co sa w stanie zobaczyc "na obrazku".... prosze o pomoc, jak to wszystko wytlumaczyc? Sama teraz jestem w rozterce... :(

Odpowiedz: Chrześcijanie wierzą, że Jezus jest Synem Bożym, którego Ojciec posłał na świat, aby zbawił ludzi. To Bóg, który dla naszego zbawienia stał się człowiekiem. Stąd tak często wspominamy samego Jezusa, bez wyraźnego odniesienia Go do Ojca. Stąd też wizerunki Jezusa: skoro w Nim Bóg pojawił sie w ludzkiej postaci, to nie ma przeszkód, by przedstawiać Go w ten sposób. Przy okazji zaś obrazy często pełnia rolę znaku przypominającego o Bogu i Jego sprawach... Przy okazji: chrześcijanie wierzą w Trójcę Świętą, to jest jednego Boga w trzech Osobach: Ojca, Syna i Ducha... Więcej znajdziesz TUTAJ i TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-08 14:23:35

Pytanie: Dlaczego Żydzi węrdowali do Ziemi Obiecanej aż 40 lat? Przecież w rzeczywistości ich droga do przebycia była dużo krótsza. pozdrawiam.

Odpowiedz: Nie chodziło tylko o czas potrzebny na przebycie pustyni. Potrzebne było ich odpowiednie przygotowanie. Jak wiadomo Izraelici mimo cudu wyjścia nie bardzo Bogu wierzyli, ufali. Pobyt na pustyni stał sie czasem dodatkowej próby, kształtowania ich charakterów... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-08 13:57:17

Pytanie: Szczęść Boże! Czy to prawda, że w Piśmie Świętym gdzieś jest napisane, że życie matki jest ważniejsze od życia dziecka, które nosi w łonie? Jeśli w ogóle jest coś takiego, to czy odpowiadający mógłby podać, w którym miejscu dokładnie? Dziękuję. Pozdrawiam :)

Odpowiedz: Odpowiadający nie spotkał sie z takim zdaniem. Na pewno nie w Nowym Testamencie. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-08 13:17:16

Pytanie: Szcęść Boże! Weszłam w związek z mężczyzną po rozwodzie, a sama jestem panienką. Moi rodzice oczywiście bardzo to przeżywają. Jestem katoliczką i czasami odzywa się moje sumienie, że popełniłam grzech. Kocham tego mężczyznę i chcę tworzyć z nim rodzinę, wiem że on nie może przystąpić do pewnych sakramentów co mnie bardzo boli. Mam dylemat, że nie będę mogła wziąć ślubu kościelnego, że krzywdze w pewiem sposób rodzinę, ale tak bardzo czuję się szcześliwa z Tą osobą, że pomimo przeszkód brnę dalej w ten związek. Czy ja popełniam starszny grzech,d ajać szczęscie mężczyźnie, któremu nie udało się w małżeństwie?Czy to, że akurat z nim jestem szczęśliwa, jest grzechem? Chciałabym uzyskać rozgrzeszenie, jeśli to co robię jest grzechem ciężkim. Mam nadzieje,że zostanie mi wybaczone to co czynie, ale czynie to z miłości. Dziękuje z góry za odpowiedź.

Odpowiedz: Ten mężczyzna ma już żonę. Wiążąc sie z nim popełniasz cudzołóstwo. Trwając w tym związku trwasz w cudzołóstwie. Nie możesz więc uzyskać rozgrzeszenia. Tak długo, jak długo będziesz trwała w tym związku... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-08 13:15:43

Pytanie: Szczęść Boże! Czy to prawda, że papież Gelazy I w jednym ze swych listów nazywa sakrament "obrazem i podobieństwem Ciała i krwi Chrystusa" oraz, że w sakramencie eucharystii pozostaje "substancja i natura chleba i wina" ? Jak to się ma do rzymskokatolickiej doktryny o przeistoczeniu substancji chleba i wina w ciało i krew Chrystusa? Jeśli Gelazy I nie miał racji, to jak to się ma do dogmatu o nieomylności papieża? Dziękuję i pozdrawiam :) 

Odpowiedz: Papież Gelazy I żył w V wieku. Zaś spory o sposób obecności Jezusa w Eucharystii to dyskusje średniowieczne i późniejsze. Nawet jeśli mówiąc o Eucharystii użył takich sformułowań, to przecież nie było wtedy jeszcze wypracowanego dzisiejszego aparatu pojęciowego, który tę rzeczywistość opisuje. Ten został ukształtowany dopiero przez tomizm... Odpowiadający przypuszcza, że informacja którą podajesz jest nieprawdziwa. Warto byłoby podać, w jakim konkretnie piśmie papież miał tak napisać... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-08 09:36:54

Pytanie: Jak to w końcu jest z tym onanizowaniem? W większości słyszy się głosy że jest to grzech i to grzech ciężki... ale dlaczego? Jak w inny sposób rozładować napięcie seksualne? Do małżeństwa mi jeszcze daleko więc współżycie "chrześcijańskie" odpada, zmazy nocne występują (przynajmniej u mnie) strasznie rzadko więc to nie wystarcza, jak więc mam rozładować to napięcie seksualne? Każdy myśli że to takie proste i łatwe a wcale tak nie jest bo można wytrzymać tydzień, dwa, ale jak przez ten czas ( a często tak jest) nie będzie zmazów nocnych to to jest po prostu nie do wytrzymania.... To jest to w końcu grzech czy nie? Wiem że Bóg dał nam seksualność aby spełniać ja w małżeństwie, ale trudno żeby np. 17 latek miał żonę... Z góry dziękuje za odpowiedź. Pozdrawiam.

Odpowiedz: W Katechizmie Kościoła katolickiego czytamy: Przez masturbację należy rozumieć dobrowolne pobudzanie narządów płciowych w celu uzyskania przyjemności cielesnej. "Zarówno Urząd Nauczycielski Kościoła wraz z niezmienną tradycją, jak i zmysł moralny chrześcijan stanowczo stwierdzają, że masturbacja jest aktem wewnętrznie i poważnie nieuporządkowanym". "Bez względu na świadomy i dobrowolny motyw użycie narządów płciowych poza prawidłowym współżyciem małżeńskim w sposób istotny sprzeciwia się ich celowości". Poszukuje się w niej przyjemności płciowej poza "relacją płciową, wymaganą przez porządek moralny, która urzeczywistnia w kontekście prawdziwej miłości pełny sens wzajemnego oddawania się sobie i przekazywania życia ludzkiego" . W celu sformułowania wyważonej oceny odpowiedzialności moralnej konkretnych osób i ukierunkowania działań duszpasterskich należy wziąć pod uwagę niedojrzałość uczuciową, nabyte nawyki, stany lękowe lub inne czynniki psychiczne czy społeczne, mogą zmniejszyć, a nawet zredukować do minimum winę moralną. J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-08 08:23:17

Pytanie: WItam! Jestem osobą przygotowującą się do przyjęcia bierzmowania. Ostatnio w mojej głowie pojawiła się pewna wątpliwość. Chciałabym ją szybko rozwiać. Moje pytanie jest następujące: dlaczego uważa się, że Chrześcijaństwo jest religią wybraną przez Boga, a nie Judaizm? Pan Jezus przecież był Żydem, dlaczego my więc mamy być chrześcijanami? Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Chrześcijanie od żydów różnią sie tym, że uwierzyli, iż Jezus jest obiecanym przez Boga Mesjaszem. Z wszystkimi tego konsekwencjami. A uwierzyli, bo Pan Jezus swoją prawdomówność udowodnił wieloma znakami. W tym największym, zmartwychwstaniem... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-08 07:07:08

Pytanie: W naszej parafi w Wielką Sobotę o 18 obchodzimy Zmartwychwstanie Jezusa a następnego dnia rano o 6 idziemy na rezurekcje, czyli tak jakby idziemy na dwa Zmartwychwstania, bo jak inaczej mam to ruzumieć, jedni idą w sobote wieczorem a inni idą w niedziele rano, a co jeśli ktoś idzie i w sobote i w niedziele (tak jak większość parafian). Czy w takiej sytuacji po sobotniej uroczystości mam się radować ze Zmartwychwstania i rano znów iść na zmartwychwstanie z tym samym nastawieniem co w przeddzień??

Odpowiedz: No i na tym właśnie polega cały problem. Najlepiej by było, gdyby Liturgia Wigilii paschalnej rozpoczynała się późno wieczorem (choćby o 22) i trwała do godzin nocnych. Procesja rezurekcyjna miałaby miejsce na koniec. Nie byłoby wtedy tego rozdarcia. Ale można też sobie wytłumaczyć, że najpierw świętujesz zmartwychwstanie (bo Pan Jezus zmartwychwstał w nocy), a podczas procesji fakt odkrycia pustego grobu... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-08 01:13:11

Pytanie: do Niniel Wiem że to nie jest według zasad tego portalu, ale akurat zwróciłam uwagę na pytania tej dziewczyny. Są uderzająco podobne do moich, poza tym mam nawet wrażenie, że może razem studiujemy lub studiowałysmy, bo i okoliczności te same... Proszę więc pozwolić na kilka słów, bo ja chyba znalazłam przynajmniej częściowe rozwiązanie, a Niniel nie podała żadnego maila więc nie mam innego sposobu komunikacji z nią. Po prostu chcę pomóc... Też walczyłam z natręctwami myślowymi. I wiesz, najgorsze co możesz zrobić to skupiać się na nich i je rozpamiętywać. Mnie one przeszły z chwilą, gdy przestałam się nimi przejmować... Też zdarzało mi się wychodzić z zajęć z literatury (btw.ciekawe czy nas ta sama osoba nie uczy lub uczyła, chyba że program anglistyki jest ten sam? bo cała moja grupa ma wrażenie że seks to ulubiony temat naszego nauczyciela) i myśłeć, czy jak czytałam wiersz o współzyciu to mam grzech. I doszłam do wniosku że trzeba do tego podejść dorośle. Rozróżnić myśl dotyczącą współzycia od myśli nieczystej. Myśl nieczysta to tak, którą Ty wywołujesz dla wlasnej przyjamności. Seksuolog mówiąc o seksie nie popelnia grzechu przecież. Tematu seksu na tych studiach nie unikniesz - ba! nie unikniesz go w doroslym życiu. Więc może zamiast uciekać lepiej traktować ten temat spokojnie? Masz w sobie bardzo dużo lęku. I pewnie od razu, kiedy np. na psychologii pojawia się Freud, skupiasz się uparcie na myśli 'byle tylko nie mieć nieczystych myśli'. Próbowalam tej metody! Gwarantuję, że im bardziej sobie powtzrzałam, tym więcej natręctw mialam. Co ja robię? Po pierwsze, przestałam panikować. Teraz jak się pojawia np. na zajęciach temat seksu przechodzę nad tym do porządku dziennego. Przecież nie chodzi o to żeby uciekać od seksualności, ale o to, by jej źle nie wykorzystywać. Nieczysta myśl a myśl dotycząca seksu to wcale niekoniecznie to samo. Pisze Ci to osoba której zajęło sporo czasu odkrycie tego. Druga rzecz: skrupuły. Wydaje mi się że nawet ich nie dostrzegasz. Też tak miałam, i poniekąd mam nadal. Grzech ciężki... to wcale nie tak łatwo popelnić! Ja też często o tym zapominam i zadreczam się różnymi sprawami. A wiesz co jest w skrupułach najgorsze? Pokarzę Ci to obrazowo. Wyobraź sobie, że idziesz na szczyt góry. Idziesz razem z przewodnikiem ktorym jest sam Jezus. I idziesz i patrzysz tylko w dół, bojąc się, żeby się nie przewrócić. Nie dostrzegasz piękna wokół siebie, nie dostrzegasz Jezusa - skupiasz się na tym, żeby nie upaść. Tymczasem sztuką jest łączyć to wszystko, i nie gubić celu przede wszystkim. Jeśli chcesz iśc w stronę Boga, nie odrzucasz GO świadomie i dobrowolnie, a upadasz ze słabości - to to (niech mnie Odpowiadający poprawi jeśłi się mylę) nie jest grzech ciężki. Poza tym pamiętaj że musi być dobrowolność i świadomość. Musisz w stu procentach wiedzieć, że to, co robisz, jest złe, i tego chcieć. Jak coś zdarzy się przypadkiem, nie chciane, to nie przejmuj się tym. Jeśli pojawi się w Twojej głowie zła myśl i nie jesteś pewna czy ją wywołałaś czy sama się pojawiła - to jestem prawie pewna, że jej nie wywołałaś. Jak się myśli samemu przywoluje... to się po prostu wie na pewno. Taka walka myśli (pojawia się myśl - > nie chcę o tym myśleć -> o czym to ja myślałam? -> przypomnienie myśli - > rozważanie, żę się przed chwilą myśl świadomie przywołało -> itp itd) to się nazywa męczeństwo a nie grzeszenie. Sama tak się biłam to wiem. Szkoda że nie wiedziałam wtedy... bo nie biegałabym do spowiedzi tak często. Przepraszam jeśli źle Cię oceniam, być może przerzucam na Ciebie moje wlasne doświadczenia, bo wydaje mi się że przechodziłam to samo. I przepraszam jeśli odbierzesz to co piszę jako mądrzenie się. Mam dobre intencje. Wiesz... myślę że przydałby Ci się kierownik duchowy, albo chociaż przyjaciel, który by Ci pomógł zobaczyć wszystko z innej perspektywy. Z własnego doświadczenia wiem, że jak się siedzi i rozpamiętuje różne sytuacje... oj, można dojśc do wniosku, że jest się straconym dla Nieba potępieńcem. Tymczasem ktoś spojrzy z boku i zobaczy że było to tylko drobne potknięcie. Poza tym myślę że ktoś Ci powinien pokazać drogę. Bo - to też z wlasnego doświadczenia - idąc w ten sposób, w pewnym momencie możesz się zadręczyć i zacząć gubić sens drogi. Pozdrawiam serdecznie. I powodzenia na drodze! PS. módl się do Boga o jasne sumienie. Ja też obiecuję modlitwę za Ciebie. Pomódl się też za mnie. Tamte problemy może i minęły, ale na ich miejsce weszły nowe. Takie życie :)

Odpowiedz: do Niniel Wiem że to nie jest według zasad tego portalu, ale akurat zwróciłam uwagę na pytania tej dziewczyny. Są uderzająco podobne do moich, poza tym mam nawet wrażenie, że może razem studiujemy lub studiowałysmy, bo i okoliczności te same... Proszę więc pozwolić na kilka słów, bo ja chyba znalazłam przynajmniej częściowe rozwiązanie, a Niniel nie podała żadnego maila więc nie mam innego sposobu komunikacji z nią. Po prostu chcę pomóc... Też walczyłam z natręctwami myślowymi. I wiesz, najgorsze co możesz zrobić to skupiać się na nich i je rozpamiętywać. Mnie one przeszły z chwilą, gdy przestałam się nimi przejmować... Też zdarzało mi się wychodzić z zajęć z literatury (btw.ciekawe czy nas ta sama osoba nie uczy lub uczyła, chyba że program anglistyki jest ten sam? bo cała moja grupa ma wrażenie że seks to ulubiony temat naszego nauczyciela) i myśłeć, czy jak czytałam wiersz o współzyciu to mam grzech. I doszłam do wniosku że trzeba do tego podejść dorośle. Rozróżnić myśl dotyczącą współzycia od myśli nieczystej. Myśl nieczysta to tak, którą Ty wywołujesz dla wlasnej przyjamności. Seksuolog mówiąc o seksie nie popelnia grzechu przecież. Tematu seksu na tych studiach nie unikniesz - ba! nie unikniesz go w doroslym życiu. Więc może zamiast uciekać lepiej traktować ten temat spokojnie? Masz w sobie bardzo dużo lęku. I pewnie od razu, kiedy np. na psychologii pojawia się Freud, skupiasz się uparcie na myśli 'byle tylko nie mieć nieczystych myśli'. Próbowalam tej metody! Gwarantuję, że im bardziej sobie powtzrzałam, tym więcej natręctw mialam. Co ja robię? Po pierwsze, przestałam panikować. Teraz jak się pojawia np. na zajęciach temat seksu przechodzę nad tym do porządku dziennego. Przecież nie chodzi o to żeby uciekać od seksualności, ale o to, by jej źle nie wykorzystywać. Nieczysta myśl a myśl dotycząca seksu to wcale niekoniecznie to samo. Pisze Ci to osoba której zajęło sporo czasu odkrycie tego. Druga rzecz: skrupuły. Wydaje mi się że nawet ich nie dostrzegasz. Też tak miałam, i poniekąd mam nadal. Grzech ciężki... to wcale nie tak łatwo popelnić! Ja też często o tym zapominam i zadreczam się różnymi sprawami. A wiesz co jest w skrupułach najgorsze? Pokarzę Ci to obrazowo. Wyobraź sobie, że idziesz na szczyt góry. Idziesz razem z przewodnikiem ktorym jest sam Jezus. I idziesz i patrzysz tylko w dół, bojąc się, żeby się nie przewrócić. Nie dostrzegasz piękna wokół siebie, nie dostrzegasz Jezusa - skupiasz się na tym, żeby nie upaść. Tymczasem sztuką jest łączyć to wszystko, i nie gubić celu przede wszystkim. Jeśli chcesz iśc w stronę Boga, nie odrzucasz GO świadomie i dobrowolnie, a upadasz ze słabości - to to (niech mnie Odpowiadający poprawi jeśłi się mylę) nie jest grzech ciężki. Poza tym pamiętaj że musi być dobrowolność i świadomość. Musisz w stu procentach wiedzieć, że to, co robisz, jest złe, i tego chcieć. Jak coś zdarzy się przypadkiem, nie chciane, to nie przejmuj się tym. Jeśli pojawi się w Twojej głowie zła myśl i nie jesteś pewna czy ją wywołałaś czy sama się pojawiła - to jestem prawie pewna, że jej nie wywołałaś. Jak się myśli samemu przywoluje... to się po prostu wie na pewno. Taka walka myśli (pojawia się myśl - > nie chcę o tym myśleć -> o czym to ja myślałam? -> przypomnienie myśli - > rozważanie, żę się przed chwilą myśl świadomie przywołało -> itp itd) to się nazywa męczeństwo a nie grzeszenie. Sama tak się biłam to wiem. Szkoda że nie wiedziałam wtedy... bo nie biegałabym do spowiedzi tak często. Przepraszam jeśli źle Cię oceniam, być może przerzucam na Ciebie moje wlasne doświadczenia, bo wydaje mi się że przechodziłam to samo. I przepraszam jeśli odbierzesz to co piszę jako mądrzenie się. Mam dobre intencje. Wiesz... myślę że przydałby Ci się kierownik duchowy, albo chociaż przyjaciel, który by Ci pomógł zobaczyć wszystko z innej perspektywy. Z własnego doświadczenia wiem, że jak się siedzi i rozpamiętuje różne sytuacje... oj, można dojśc do wniosku, że jest się straconym dla Nieba potępieńcem. Tymczasem ktoś spojrzy z boku i zobaczy że było to tylko drobne potknięcie. Poza tym myślę że ktoś Ci powinien pokazać drogę. Bo - to też z wlasnego doświadczenia - idąc w ten sposób, w pewnym momencie możesz się zadręczyć i zacząć gubić sens drogi. Pozdrawiam serdecznie. I powodzenia na drodze! PS. módl się do Boga o jasne sumienie. Ja też obiecuję modlitwę za Ciebie. Pomódl się też za mnie. Tamte problemy może i minęły, ale na ich miejsce weszły nowe. Takie życie :) Odpowiedż: Jeśli odpowiadający natrafi gdzieś na adres mailowy Niniel, to prześle jej Twój list J.

Pytanie z dnia: 2007-04-08 00:25:25

Pytanie: "Znasz przypowieść o talentach? Jeden dostał jeden, drugi więcej, trzeci jeszcze więcej. Bóg wie ile nam dał. I nie wymaga od każdego tyle samo. Wymaga na miarę tego co nam dał..." Zastanawiam się czy tę przypowieść można odnieść do życia duchowego. Bo przecież my wszyscy mamy być doskonali na wzór Chrystusa. A sąd nad nami ma być podobno sądem z naszej miłości. Zastanawiam się czy nie jest to znaszne, krzywdzące dla Pana Boga uproszczenie. Myślę, że Bogu zależy, żebyśmy byli jak najbadziej do Chrystusa podobni - wszyscy. Więc jak to - czyjeś błądzenie na tej drodze miałoby być wolą Boga, bo dał mu mało talentów? Chcę być doskonała! To nie jest jakieś tam wydumane gadanie, ale odpowiedź na Ewangelię wzywającą do doskonałości. W odpowiedzi na wezwanie Biblii chcę także poznać Boga. Skoro Bóg wszystkich wzywa do doskonałości i poznania Go, czy w tej kwestii także obdarza nas nierówno? Czy Bóg nie przeczy sam sobie?

Odpowiedz: Odpowiadający nie wie, czy czyjeś błądzenie jest wynikiem braku odpowiedniej łaski. Ale jeśli ktoś urodził sie w rodzinie muzułmańskiej, to na pewno nie otrzymał łaski, jaką jest urodzenie się wśród chrześcijan i możliwość wzrastania w tej wierze. Jednym Bóg daje łatwiejsze życie, jednym trudniejsze. Jeden spotyka na swojej drodze wspaniałych chrześcijan, którzy pociągają go do Boga, inni nie. Czy Bóg daje po równo? Wszystko wskazuje na to, że nie. Ale sądzi według tego, co dał... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-08 00:15:01

Pytanie: "2007-03-23 15:55:05 Celem czystości przedmałżeńskiej jest przygotowanie swojego czystego serca dla 'tego jedynego' lub 'tej jedynej'. To nie jest zasada dla zasady. tak jak wszystkie reguły życia dane nam przez Boga, mają służyć nam abyśmy w życiu nie krzywdzili się, abyśmy byli szczęśliwi. Czy zatem utrata życia w obronie dziewictwa - tak umarła jedna z młodych męczennic - ma sens? Czy to nie jest śmierć dla zasady? Odpowiedź: Życie nie jest wartością najwyższą. Jest tylko (i aż) wartością podstawową: bez niego nie ma innych (niepotrzebne prawo do wolności wypowiedzi komuś, kogo zabito). Są sytuacje, gdy życie można, a czasem wręcz należy poświęcić dla czegoś ważniejszego. Na przykład dla Boga, ratowania innych, obrony ważnych zasad itd..." ALe czy w tym wypadku nie zagubiono sensu zasady? Zasada nigdy nie istnieje sama dla siebie, ot tak sobie - prawda? Zasada czystości ma na celu przygotowanie do małżeństwa. W przypadku śmierci zatem na nic się nie przyda.

Odpowiedz: Gdybyśmy życie było wartością najwyższą, śmierć dla zasady byłaby głupotą. Ale życie nie jest wartością najwyższą, ale podstawową. Są wartości większe. Gdy męczennik umiera za swoje przekonania, daje świadectwo prawdzie. Gdy kobieta umiera w obronie czystości, daje świadectwo, że o Boże prawo trzeba się troszczyć nawet wtedy gdy to kosztuje bardzo dużo. Po prostu są rzeczy, sprawy, cenniejsze od życia. A kto straci życie ziemskie dla nich, zyska życie wieczne... J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-08 00:10:54

Pytanie: Czy w Liturgii Wielkiej Soboty - Wigilii Paschalnej, można pominąć modlitwę wiernych? Czy procesja z darami powinna być opatrzona komentarzem czy też nie?

Odpowiedz: Już po Wielkanocy... Może się przyda na przyszły rok: 1. Mszał przewiduje po liturgii chrzcielnej modlitwę wiernych. Powinna wiec być (opuszcza sie wyznanie wiary, bo już było w innej formie podczas liturgii chrzcielnej). 2. Komentarz to coś takiego, co zawsze wedle uznania można opuścić. Więc czy będzie czy nie, nie ma większego znaczenia... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-07 23:54:00

Pytanie: Jak odzyskać czyjeś zaufanie, jak odbudować związek między dwojgiem ludzi? Czy to jest zawsze możliwe? Ponad pół roku temu zerwałam zaręczyny, jednocześnie związałam się z dużo starszym od siebie mężczyzną. Wydawało mi się, że jesteśmy przyjaciółmi, ale jemu przede wszystkim chodziło o seks. Przez dwa miesiące udawałam sama przed sobą, że wszystko jest w porządku, ale nie było. Udało mi się zakończyć tą destrukcyjną znajmość. Wtedy miałam też czas, żeby się tak naprawdę zastanowić nad swoim życiem i związkiem, który tak nierozsądnie zakończyłam. Zrozumiałam, że bardzo kocham mojego narzeczonego (byłego) i że to był największy błąd w moim życiu. Wyznałam mu wszystko, powiedziałam, że strasznie żałuję i że zrobię wszystko, żeby nie dopuścić do podobnej sytuacji. Niestety chyba jest już za późno. Mój narzeczony nie chce być ze mną, mówi, że nie potrafi mi już wierzyć, że nie ma do mnie zaufania, więc nie ma podstaw, żeby odbudować ten związek. Mówi, że już nie potrafi mnie kochać. Zrobiłabym wszystko, żeby odpokutować to co mu zrobiłam, zrobiłabym wszystko, żeby odzyskać jego zaufanie. Moje intencje są czyste, ja po prostu zrozumiałam, że kłamstwo i zdrada są najgorszymi rzeczami w związku i wiem, że już nigdy bym nie zrobiła niczego, żeby narazić ten związek. Mówiłam to wszystko mojemu narzeczonemu, ale on nie chce już być ze mną. Jak naprawić swoje błędy? Jak odbudować coś co się zniszyło? Błagam o pomoc, nie wiem już co robić, nie potrafię sobie wyobrazić życia bez tego człowieka.

Odpowiedz: Odpowiadający, niestety, Ci nie pomoże. Bo nie ma sposobu, by drugiego człowieka do siebie przekonać. Zwłaszcza, gdy się go bardzo zraniło. Módl się za niego, bądź dla niego dobra... Ale chyba nie powinnaś liczyć na zbyt wiele. Niestety, za błędy trzeba czasem w życiu drogo płacić... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-07 23:47:50

Pytanie: Witam, Wiem, że problem natręctw był już poruszany, ale jednak nie znalazłam satysfakcjonującej mnie odpowiedzi. Rozumiem, że w momencie, gdy pojawiają się myśli (bluźniercze) i się ich nie chce i się z nimi walczy, to nie jest to grzech ciężki. Mój problem jednak polega na tym, że ja te myśli czasami "rozwijam" (świadomie) a potem pojawia sie we mnie wyrzut że zgrzeszyłam (bo dobrowolnie) i niepokój. Z drugiej strony rzecz biorąc, ja kocham Pana Boga i nie chcę Go obrazić. Ale jak mi jakaś głupia myśl wpadnie do głowy to ją czasami "rozwijam". A potem mam wyrzuty sumienia. Ostatnio np. byłam 4 dni temu u spowiedzi i dziś znowu popełniłam ten okropny grzech. Ale byłam mimo wszystko (dzisiaj) u Komunii Świętej, bo stwierdziłam, że jeśli nie zaufam Panu Bogu i Jego Miłosierdziu to ten problem nigdy się nie skończy i nigdy nie będę mogła żyć z Nim w zgodzie. Bo wydaje mi się, że jeśli podejdę do problemu w ten sposób - że to nie jest grzech ciężki (bo przecież Pana Boga bardzo kocham), to i problem natręctw zniknie (bo one chyba wynikają ze strachu, że Pan Bóg wzystko liczy i na kazdą myśl zwraca uwagę). Nie wiem, czy dobrze zrobiłam? Z drugiej strony rzecz biorąc, to gdybym rzeczywiście chciała Go obrazić to pewnie do Kościoła też bym wcale nie chciała chodzić, a tym bardziej do Komunii Świętej. Może powiem, jeszcze tyle, że teraz chodze rzadko do spowiedzi (do Komunii Świętej tez) ale miałam taki okres, że chodziłam do spowiedzi bardzo często (co kilka dni). Oprócz tych natręctw borykałam się też ze skrupułami (teraz z tym jest troszkę lepiej). Kiedy nie przystępuję do sakramentów, tych myśli natrętnych jest mało. Problem zaczyna się, kiedy przystąpię do spowiedzi. Wówczas przez caly dzien przychodza mi do głowy straszne rzeczy. Z większością z nich walczę i dzielnie je odganiam. Myślę sobie też, że przecież Pana Boga chyba nie można tak po prostu obrazić myślami (zwłaszcza jeśli za nimi nie idą w parze czyny, zwłaszcza że ja Go przepraszam za te myśli już po fakcie). Bardzo chciałabym się "wyleczyć" z problemu i nie mieć tych myśli.

Odpowiedz: Odpowiadający nie bardzo wie, co rozumiesz przez "rozwijanie tych myśli". Ale wolałby, żebyś spytała spowiednika co i jak. Bo to on w takich niejasnych sprawach może podjąć decyzję, czy coś jest grzechem czy nie. Jak by jednak nie było, udzieli rozgrzeszenia. Odpowiadający tego nie zrobi. I może sie zdarzyć, że popełniasz grzech, a jakaś odpowiedź uspokoi (niepotrzebnie) Twoje sumienie... Zasada postępowania przy natrętnych, grzesznych myślach jest prosta: należy je odrzucać. Bez paniki, spokojnie. Ale też nie należy ich czynić swoimi myślami... J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-07 23:01:58

Pytanie: Mam pytanie dotyczące postu ścisłego obowiązującego w Wielki Piątek i Środę Popielcową. Czy obowiązujący w tych dniach, oprócz postu ilościowego, post jakościowy, tj. obowiązek powstrzymania się od spożywania pokarmów mięsnych, różni się jakoś od postu w każdy piątek? Czy "pokarmy mięsne" oznaczają po prostu mięso czy też obejmują także jego pochodne (np. nabiał)? W kanonie cytowanym w jednym z linków jest też mowa o obowiązku powstrzymania się od "innych pokarmów" jeśli są określone przez dany Episkopat - czy w Polsce są takowe? Podejrzewam, że powstały w mojej głowie mętlik ma związek z tradycjami i zwyczajami obowiązującymi w różnych regionach Polski. Wolałabym się jednak upewnić, czy dopełniłam postu jeśli zjadłam w Wielki Piątek smażone jajko i sos na bazie mleka. Przepraszam Odpowiadającego, że powtarzam pytania, na które zostały wcześniej udzielone odpowiedzi, ale niestety nie udało mi się otworzyć niektórych linków ze szczegółowymi informacjami, więc drążę nadal .... :) 

Odpowiedz: W Wielki Piątek i Środę Popielcową oprócz postu ilościowego obowiązuje także wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych. Ale tylko mięsnych. Nabiał można jeść. Podobnie ryby nie uważa sie za pokarm mięsny (Widocznie w dawnych czasach były pokarmem mało atrakcyjnym. Zapewne często były nieświeże)... Skąd inne zwyczaje? Dawniej w Kościele katolickim praktyki postne były bardziej rozbudowane. Podobnie do dziś jest w Kościele prawosławnym. Ale prawo kościelne w tym względzie jest dziś właśnie takie, jak odpowiadający napisał. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-07 21:21:53

Pytanie: Szczęść Boże! Jestem młodym człowiekiem i jak prawie każdy chciałbym kiedyś zrobić karierę, stać się jak najbogatszy. Jednak zastanawia mnie jedno: czy bogactwo czasem ,,z urzędu" nie przekreśla szans Zbawienia? W końcu Pan Jezus, gdy bogacz Go spytał jak ma osiągnąć życie wieczne odpowiedział: idź i sprzedaj wszystko co masz. Bardzo proszę o wyjaśnienie moich wątpliwości.

Odpowiedz: Pan Jezus powiedział tak człowiekowi, który pytał o zbawienie, racja. Ale w pierwszej części swojej odpowiedzi tłumaczył, że ma zachowywać przykazania. Dopiero gdy ten stwierdził, ze je zachowuje, Jezus powiedział mu, że jeśli chce osiągnąć doskonałość, powinien rozdać swój majątek ubogim (tak jest w wersji Mateusza, u Marka wypowiedź Jezusa brzmi ciut inaczej). Przytoczmy ten tekst (Mt 19, 16-24). A oto podszedł do Niego pewien człowiek i zapytał: Nauczycielu, co dobrego mam czynić, aby otrzymać życie wieczne? Odpowiedział mu: Dlaczego Mnie pytasz o dobro? Jeden tylko jest Dobry. A jeśli chcesz osiągnąć życie, zachowaj przykazania. Zapytał Go: Które? Jezus odpowiedział: Oto te: Nie zabijaj, nie cudzołóż, nie kradnij, nie zeznawaj fałszywie, czcij ojca i matkę oraz miłuj swego bliźniego, jak siebie samego! Odrzekł Mu młodzieniec: Przestrzegałem tego wszystkiego, czego mi jeszcze brakuje? Jezus mu odpowiedział: Jeśli chcesz być doskonały, idź, sprzedaj, co posiadasz, i rozdaj ubogim, a będziesz miał skarb w niebie. Potem przyjdź i chodź za Mną! Gdy młodzieniec usłyszał te słowa, odszedł zasmucony, miał bowiem wiele posiadłości. Jezus zaś powiedział do swoich uczniów: Zaprawdę, powiadam wam: Bogaty z trudnością wejdzie do królestwa niebieskiego. Jeszcze raz wam powiadam: Łatwiej jest wielbłądowi przejść przez ucho igielne niż bogatemu wejść do królestwa niebieskiego. Problem nie w tym, że bogaty nie może sie zbawić, ale że bogactwo często utrudnia pójście za Chrystusem, a więc i zbawienie. Dokładniej rzecz biorąc nie samo bogactwo jest złe, ale niepohamowane pragnienie pomnażania dóbr materialnych. Sprawia ono, że człowiek nie jest skłonny kroczyć drogą Ewangelii, bo koncentruje się na czym innym. Co więcej, człowiek taki skłonny jest dla pomnażania bogactwa z pogwałceniem zasad Bożego prawa. I to jest prawdziwy, związany z bogactwem problem. Że nie chodzi o samo bycie bogatym, ale niepohamowane pragnienie jego pomnażania widać w innym tekście (Mt 6, 19-24) Nie gromadźcie sobie skarbów na ziemi, gdzie mól i rdza niszczą i gdzie złodzieje włamują się i kradną. Gromadźcie sobie skarby w niebie, gdzie ani mól, ani rdza nie niszczą i gdzie złodzieje nie włamują się i nie kradną. Bo gdzie jest twój skarb, tam będzie i serce twoje. Światłem ciała jest oko. Jeśli więc twoje oko jest zdrowe, całe twoje ciało będzie w świetle. Lecz jeśli twoje oko jest chore, całe twoje ciało będzie w ciemności. Jeśli więc światło, które jest w tobie, jest ciemnością, jakże wielka to ciemność! Nikt nie może dwom panom służyć. Bo albo jednego będzie nienawidził, a drugiego będzie miłował; albo z jednym będzie trzymał, a drugim wzgardzi. Nie możecie służyć Bogu i Mamonie. Właśnie. Nie można jednocześnie służyć Bogu i Mamonie (to bożek pieniądza). Ale co innego mieć pieniądze, a co innego im służyć. Są ludzie bogaci, po których stylu bycia bogactwa nie widać. Są tacy, dla których świat wokół pieniądza się kręci. Ci pierwsi nie służą mamonie. Tylko z niej korzystają. Dla drugich stanowi pierwszą wartość w życiu. Proszę zwrócić uwagę na jeszcze jedno: można być biednym i niepohamowanie pragnąc bogactwa... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-07 16:50:35

Pytanie: Niech Będzie Pochwalony Jezus Chrystus! Mam pytanie. Jak mam się odnosić do Żydów w sposób pozytywny skoro oni jątrzą i judzą bo ich religia nakazuje!! Np w Talmud rasistowski i ksenofobiczny,który uważa że człowiekiem jest tylko żyd bliźnim żyd a gojów (czyli nie żydów) można dowolnie krzywdzić i oni mają służyć jako podstawek.Poza tym nienawidzą Jezusa Chrystusa uważają Go za bluznierce wiec co jako katolik mam sądzić na temat ich wiary?Zresztą Chrystus mówił Synagoga Szatana a nie inaczej I proszę tylko nic nie mówić o ekumenizmie łączeniu religii, pojednaniu bo to niemożliwe jeśli nie ma choć krzty współmierności

Odpowiedz: Ekumenizm dotyczy chrześcijan. Innych religii dotyczy to, co nazywamy międzyreligijnym dialogiem... Odpowiedzią na tak postawione pytanie niech będą słowa samego Jezusa (Mt 5, 43-48): Słyszeliście, że powiedziano: Będziesz miłował swego bliźniego, a nieprzyjaciela swego będziesz nienawidził. A Ja wam powiadam: Miłujcie waszych nieprzyjaciół i módlcie się za tych, którzy was prześladują; tak będziecie synami Ojca waszego, który jest w niebie; ponieważ On sprawia, że słońce Jego wschodzi nad złymi i nad dobrymi, i On zsyła deszcz na sprawiedliwych i niesprawiedliwych. Jeśli bowiem miłujecie tych, którzy was miłują, cóż za nagrodę mieć będziecie? Czyż i celnicy tego nie czynią? I jeśli pozdrawiacie tylko swych braci, cóż szczególnego czynicie? Czyż i poganie tego nie czynią? Bądźcie więc wy doskonali, jak doskonały jest Ojciec wasz niebieski. 

Pytanie z dnia: 2007-04-07 16:05:55

Pytanie: Szczęść Boże! Zastanawiam się na temat żałoby. Ostatnio zginęła moja siostra cioteczna, i z tego względu chciałąm sie zapytać, czy mnie też obejmuje żałoba? Do jakiego pokrewieństwa obejmuje żałoba po zmarłej osobie? Z góry dziękuję za odp. Pozdrawiam

Odpowiedz: Kościół nie ustala żadnych reguł w zakresie żałoby. Wszystko zależy od konkretnej osoby i panujących w jej środowisku zwyczajów. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-07 14:21:11

Pytanie: mam pytanie jesli ktos tuz po spowiedzi zgrzeszy a zaraz potem odmówi pokute to jest czysty z grzechu?

Odpowiedz: Jeśli rzecz dotyczy grzechu ciężkiego, to nie. Rozgrzeszenie otrzymuje się w spowiedzi. Na podstawie żalu i wyznania ich kapłanowi. Nowego grzechu na pewno kapłanowi się nie wyznało. Pokuta zaś jest naprawieniem wyrządzonego zła. Nawet bez jej wykonania (przecież czasem wymaga dłuższego czasu) można przystępować do komunii... Natomiast grzechy lekkie są między innymi przez szczera modlitwę gładzone. Więc w sumie odmówienie pokuty (najlepiej połączone z żalem) też może taki nowy grzech gładzić... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-07 13:49:03

Pytanie: Mam 14 lat i dopiero teraz uswiadomilem sobie ze chce byc ministrantem, czy ja moge nim teraz zostac czy to nie za pozno? prosze o szybką odpowiedz, bardzo mi na tym zalezy

Odpowiedz: Przedstaw swoja sprawę opiekunowi ministrantów w waszej parafii. Za późno na pewno nie jest, ale jakie są zwyczaje w waszej parafii, tego odpowiadający nie wie. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-07 13:14:07

Pytanie: mam problem "na niby" udawalam ze sie caluje i ze wspołzyje z kims kogo sobie wymyslilam mam ogromne wyzuty sumienia czy to grzech??

Odpowiedz: Myślenie o rzeczach nieczystych jest grzechem. Z zasady ciężkim. Nawet jeśli dotyczą osoby wymyślonej. Nie byłoby grzechu, gdyby myśli dotyczyły współmałżonka (oczywiście prawdziwego, nie wymyślonego)... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-07 12:51:14

Pytanie: Putanie tak podstawowe, że aż wstyd. Dlaczego w Wielkim Tygodniu w kosciele zasłaniamy Pana Jezusa na krzyżu. Szczęść Boże

Odpowiedz: Krzyż zasłania się już tydzień przed Wielkim Tygodniem. Robimy to ze względu na zbliżające się Triduum Paschalne. By tym uroczyściej odsłonić go w Wielki Piątek... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-07 11:28:32

Pytanie: Mam problem, na Pierwszej Spowiedzi zatailem grzech ze palilem papierosy, balem sie ksiedza i balem sie ze moj ojciec sie dowie; mialem sie potem z tego wyspowiadac, ale odkladalem, potem tlumaczylem sobie ze to lekki grzech, ale caly czas jakos mi nie daje to spokoju i tak jest do teraz i sie z tego nie spowiadalem; naprawde szczerze zaluje i chcialbym sie z tego wyspowiadac ale mam lek przed pojsciem do spowiedzi, czy potrzebna jest mi spowiedz generalna? czy moze to byl lekki grzech(palenie) ,gdzie najlepiej moge sie wyspowiadac (chodzi mi o adres )prosze o odpowiedz.

Odpowiedz: Takie sprawy musisz ustalać ze spowiednikiem. A najlepiej i najprościej spowiadać sie we własnej parafii. Bo każdy ksiądz jest do udzielania tego sakramentu dobry. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-07 08:25:57

Pytanie: Dlaczego ludzie są coraz gorsi.Wszędzie obłuda,zakłamanie i fałsz,podstep.Dlaczego tak jest?

Odpowiedz: Odpowiadającemu trudno odpowiedzieć na takie pytanie. Bo jego doświadczenie jest inne. I często sie zastanawia, gdzie są ci źli ludzie, których inni dokoła siebie widzą... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-06 22:44:37

Pytanie: Czy istnieją jakieś funkcje w Kościele, które wykonywać może tylko i wyłącznie kobieta? Których wykonywania mężczyzna nie ma prawa, nie ma do nich dostępu?

Odpowiedz: Tak. Na przykład ksienią może być tylko kobieta... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-06 21:39:18

Pytanie: Szczęść Bożę:) Niedawno wyznałam na spowiedzi, że wcześniej zataiłam grzech ciężki. W końcu mam to za sobą... ale nie dodałam że od czasu zatajenia grzechu przyjmowałam komunię św. więc popełniałam grzech świętoktadztwa:/ Czy konieczne jest, abym powiedziała przy następnej spowiedzi, że niegodnie przyjmowałam komunie? Spowiednik zadał mi kilka pytań związanych z tą "złą" spowiedzią (okoliczności, przyczyny...) i tak teraz sobie myśle, że chyba zapytał sie mnie takze czy przyjmowałam komunie, ale nie jestem tego pewna na 100% Co zrobiś w takiej sytuacji. Kilka lat temu nie usłyszałam na spowiedzi pokuty. Nawet nie usłyszałam kiedy ksiądz ją wypowiedał; widziałam tylko jak zrobił nade mna znak krzyza i mnie "odpukał". Nie poprosiłam wówczas, aby powtórzył pokutę (chyba byłam zbyt zastresowana). Na innej spowiedzi ksiądz zadał mi na pokute jakąś litanie. Gdy chciałam ja odmówić okazało się, że takiej nie ma. Musiałm źle usłyszeć albo nie zapamiętałam dokładnie o która litanie chodzi. W obydwu sytuacjach odmwiłam inna modlitwę, można powiedziać że sama zadałam sobie pokutę:/ Czy dobrze zrobiłam? Czy popełniłam grzech? Co mam zrobić w takiej sytuacji? Dziekuję za odpowiedź i pozdrawiam :)

Odpowiedz: Dla spowiednika to, że przyjmowałaś świętokradzką komunię jest właściwie w takich sytuacjach oczywiste. Jeśli to, że tego nie powiedziałaś nie wynikało z chęci zatajenia (a nie wynikało, bo przecież szczerze wszystko wyznawałaś), to spowiedź jest ważna. Dla spokoju możesz przy następnej spowiedzi powiedzieć: "Ostatnio byłam w spowiedzi generalnej i zapomniałam dodać, że od czasu tej pierwszej nieważnej spowiedzi niegodnie przyjmowałam Jezusa". Ale jak się pojawią nowe wątpliwości co do tamtej spowiedzi, to już do niej nie wracaj. Rzeczywiście, możliwe że to powiedziałaś, tylko ze nie pamiętasz. Po jakimś czasie zapomnisz wszystko. Wtedy wierz, ze jednak spowiadałaś sie dobrze, a nie wracaj ciągle do tego samego. W sytuacji gdy nie usłyszy sie pokuty a nie było już okazji spytać (albo źle sie pokutę usłyszało) robi se właśnie tak jak zrobiłaś: wyznacza sie pokutę samemu i potem mówi o tym przy następnej spowiedzi. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-06 19:26:30

Pytanie: Witam Czy poproszenie lekarza o wykonianie badań prenatalnych dla własnego spokoju bedzie grzechem, jeśli nie to kiedy te badania są grzechem. W jakim stopniu te badania są zagrożeniem dla życia dziecka, czy opłaca się je robić jeśli nic nie wskazuje na nieprawidłowy rozwuj płodu?? Słyszałam że wiele matek robi te badanie po to żeby upewnić się czy dziecko rozwija się dobrze. Czy to jest złe ??

Odpowiedz: 1. W sprawie moralności badań prenatalnych w instrukcji Kongregacji Nauki Wiary Donum vitae czytamy: Czy diagnoza przedporodowa jest moralnie dopuszczalna? Jeśli diagnoza przedporodowa uszanuje życie i integralność embrionu lub płodu ludzkiego oraz dąży do jego zabezpieczenia lub indywidualnego leczenia, odpowiedź jest pozytywna. Diagnoza przedporodowa może oczywiście dostarczyć cennych danych o stanie zdrowia embrionu lub płodu, gdy znajduje się jeszcze w łonie matki; umożliwia lub pozwala wcześniej przewidzieć i skutecznie podjąć pewne zabiegi terapeutyczne, lekarskie lub chirurgiczne. Taka diagnoza jest dopuszczalna, jeśli stosowane metody, za zgodą dobrze poinformowanych rodziców, chronią życie i integralność embrionu i jego matki, nie narażając ich na nieproporcjonalne ryzyko. Diagnoza przedporodowa sprzeciwia się prawu moralnemu, gdy w zależności od wyników prowadzi do przerywania ciąży. Badania stwierdzające istnienie jakiejś deformacji płodu lub choroby dziedzicznej nie powinny pociągać za sobą wyroku śmierci. Kobieta zatem, która poddałaby się diagnozie przedporodowej ze zdecydowaną intencją przerywania ciąży w wypadku, gdyby wynik diagnozy stwierdził istnienie deformacji lub anomalię, dopuściłaby się czynu niegodziwego. Podobnie działaliby w sposób przeciwny zasadom moralnym małżonek, krewni lub ktokolwiek inny, gdyby doradzali lub zmuszali kobietę w ciąży do podjęcia badań przedporodowych w celu ewentualnego przerwania ciąży. Byłby również odpowiedzialny za niegodziwą współpracę specjalista, który, przeprowadzając badania czy podając jego wyniki, rozmyślnie przyczyniłby się do spowodowania lub sprzyjania powiązaniom między badaniami przedporodowymi a przerwaniem ciąży. Należy wreszcie potępić jako pogwałcenie prawa do życia dziecka w łonie matki oraz nadużycie pierwszorzędnych praw i obowiązków rodziców, nakazy i programy władz cywilnych, sanitarnych lub organizacji naukowych, które w jakikolwiek sposób popierałyby związek między badaniem przedporodowym a przerywaniem ciąży lub wręcz nakłaniały kobiety do podjęcia obowiązkowych badań w celu wykluczenia płodów dotkniętych deformacjami lub chorobami dziedzicznymi. 2. Badania są różne. Jedne są bezpieczne, drugie nie. USG tez jest pewnym badaniem, a póki co nikt nie stwierdził jego szkodliwości. Trzeba zapytać lekarza co i jak i czy warto, gdy nie ma żadnych oznak nieprawidłowości... 3. Odpowiedź na to pytanie zawarta jest już w punkcie 1. Ale dla jasności: badania takie nie mogą być podstawą do podjęcia decyzji o aborcji... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-06 15:56:23

Pytanie: Ja mam pytanie. Dzisiaj tj. 6.04.2007 zapomniałem i zjadłem szynke. Dopiero potem przypomniało mi sie ze jest post. Czy musze isc jeszcze raz do spowiedzi?? Moje pyt jest jak najbardziej prawdziwe. Prosze o szybka odp.

Odpowiedz: Jeśli ktoś się zapomniał, to grzechu nie ma. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-06 14:59:03

Pytanie: Szczęść Boże. Jestem po spowiedzi św. i bardzo chce przyjać komunie św. ale Zazywam srodki antykoncepcyjne codziennie i nie moge przerwać ich zażywania. Wyspowiadałam sie z tego ale ksiadz nie potrafil mi odpowiedzieć czy mogę przyjąć komunię św. nie potrafil określic czy jak wezmę środek to zgrzesze na tyle ze nie bede mogla przyjać komuni w niedziele. Bardzo mnie to nurtuje. Bardzo długo wytrymałam w czystosci i moj narzeczony jest moim pierwszym i jedynym meszczyzna, probowalismy metody kalendarzyka ale to nas tylko skłuciło bo nic nie wychodziło. nigdzie nie mogę znaleść odpowiedzi na moje pytanie.

Odpowiedz: 1. Współżycie przed ślubem jest grzechem. Niezależnie od tego, czy się stosuje środki antykoncepcyjne czy nie. 2. Metoda kalendarzyka to już dziś prehistoria. Z metodami naturalnymi planowania rodziny można się zapoznać np. TUTAJ 3. Używanie środków antykoncepcyjnych w celu zapobieżenia poczęciu, jest grzechem. Gdy chodzi o jakieś leczenie, gdy lekarstwo przy okazji ma działanie antykoncepcyjne, to grzechu nie ma. J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-06 13:50:22

Pytanie: Mam pytanie co do nieomylności Kościoła w sprawach moralności. Kiedyś np. za niemoralną uważano przyjemność aktu seksualnego, podobno także NPR, stosowano konkretne, rygorystyczne zasady ubioru (rękaw do łokcia), zabraniano kobietom pracy. Dziś, nawet jeśli wspomina się te zasady jako dobre, nikt nie uznaje np. pracy zawodowej kobiety za grzech. Chcialabym zachowywać nauczanie Kościoła w kwestiach moralnych, ale to wrażenie zmienności jednak mnie powstrzymuje. Chcę mieć pewnośc, że przestrzegam czegoś, co jest pewne, odwieczne, przez Boga wyznaczone. Boję się, że ja będę skrupulatnie przestrzegać wszystkich zasad, a potem okaże się, że niepotrzebnie, bo zasady się zmieniły. A zatem nie były uniwersalnie dobre.

Odpowiedz: Zmieniają sie obyczaje. Moralność się nie zmienia. Jeśli jedno od drugiego się rozróżnia, nie ma problemu... O problemie różnic spojrzenia na seksualność dawniej i dziś możesz przeczytać TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-06 11:58:02

Pytanie: 1. Jeśli kiedyś słyszałam jakąś piosenkę I nie wiedziałam, że jest ona satanistyczna, dopiero później się o tym dowiedziałam, to czy był to jakiś grzech? 2. Wiem, że kiedy słyszę w radiu piosenkę o zabarwieniu satanistycznym to powinnam ją wyłączyć a co jeśli nie wiem o czym jest jakaś piosenka? Czy jeśli jest ona satanistyczna a ja o tym nie wiem, bo nie znam słów, po prostu słucham sobie radia, to czy występuje jakieś niebezpieczeństwo narażenia się na działanie złych duchów, bo słyszałam, że podobno tak? 3. Jak powinno się podchodzić do piosenek, które krytykują szatana(bo takowe też się zdarzają)? Czy piosenki takie są złe? Rozumiem, kiedy np. występują w nich wulgaryzmy, to jest to już przesada I ich nie słucham, a co z resztą takich piosenek? Czy ich słuchanie może być niebezpieczne? Czy muzycy śpiewając je nie narażają się jakoś na zemstę złych duchów? Czy jeśli ja słyszałam taką właśnie piosenkę krytykującą szatana, nawet w wulgarny I nieprzyzwoity sposób, to czy wystąpiło jakieś niebezpieczeństwo narażenia się szatanowi I sprowokowania go np. do dręczeń I czy powinnam się z tego wyspowiadać? 4. Czy jeśli np. jeśli słyszałam piosenkę, która jak się zorientowałam w trakcie słuchania albo wiedziałam już wcześniej, że ma satanistyczne przesłanie, ale jej nie wyłączyłam, tylko posłuchałam do końca, może trochę z ciekawości, to był to grzech? 5. Czy jeśli jacyś moi znajomi słuchają muzyki satanistycznej to czy coś im zagraża? Czy powinnam ich upomnieć? A jak postąpić kiedy wiem np. że jakieś osoby, które znam słuchają takiej muzyki, ale nie utrzymuje z nimi bliższej znajomości to czy wówczas również musze ich upomnieć, bo przyznam, że bałabym się trochę, że mnie wyśmieją? 6. Jeden z moich znajomych z klasy powiedział mojej koleżance aby kupiła mu na wigilię klasową płytę pewnego zespołu. Gdy kupiła tę płytę poczytałam sobie tytuły I choć były po angielsku, można z nich było wywnioskować, że jest to muzyka satanistyczna. Czy moja koleżanka popełniła grzech?

Odpowiedz: 1. Nie było grzechu. 2. Grzechu nie ma. Czy istnieje w takich wypadkach niebezpieczeństwo otworzenia sie na działanie złych duchów? Odpowiadający tego nie wie, ale ująłby sprawę tak: jeśli człowiek w życiu stara się żyć zawsze blisko Boga, takie coś nie powinno mu specjalnie zaszkodzić... 3. Zdaniem odpowiadającego jest w tej sprawie coś dziwnego. Ktoś krytykuje szatana, a jednocześnie używa wulgaryzmów? Toż to zwycięstwo szatana. Musi się z takich ludzi nieźle śmiać. Samo to, ze taą piosenkę słyszałaś trudno traktować w kategoriach narażanie się szatanowi. Zobacz punkt 2. 4. Raczej tak. Po pierwsze grzech przyzwolenia na propagowanie tego rodzaju treści. Po drugie głupoty, przejawiającej się tym, że bojąc sie wpływów szatana (nie pierwszy raz o te sprawy pytasz) jednak się na nie narażasz. 5. Jeśli to bliscy znajomi, powinnaś ich upomnieć. Jeśli to dalsi znajomi, wystarczy, jeśli w jakiś inny sposób wyrazisz wobec takiej postawy dezaprobatę. 6. Jeśli wiedziała co kupuje, to raczej tak. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-06 11:40:28

Pytanie: Chciałbym zapytać, jakie jest stanowisko Kościoła Katolickiego w sprawie rzekomych objawień w Oławie? Czy nadal obowiązuje interdykt nałożony przez ks. kard. Henryka Gulbinowicza. Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: W tej chwili sprawy Oławy już nie ma. Obiekt został przekazany Kościołowi. Objawienia nie zostały uznane za prawdziwe. Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-06 10:50:04

Pytanie: Spotykam na ulicy księdza w komży i ze stułą. Przypuszczam(choć nie mam pewności, że idzie do chorego z Panem Jezusem). Jak poinnam się zachować w takiej sytuacji? Przyklęknąć? Powiedzieć "Niech będzie pochwalony Jezys Chrystus"? Czy nie uczynienie nic w takiej sytuacji jest gzrechem?

Odpowiedz: Trochę to zależy od sytuacji. Można klęknąć. Ale w jasnych spodniach trudno to zrobić, wiec wystarczy przystanąć, ukłonić się. Nie trzeba księdza pozdrawiać (oczywiście można)... Czy grzechem jest niezrobienie nic? To chyba zależy od intencji. Jeśli ktoś nie zrobił nic, bo nie wiedział jak sie zachować, to jeśli grzech jakiś jest, to niewielki. Jeśli niezrobienie nic wynikało z jakiegoś wstydu, to większy. Gdy z chęci zademonstrowania swojego braku szacunku dla Jezusa, dla wiary, to wtedy oczywiście jest to poważny grzech... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-06 10:36:47

Pytanie: KSZIĄDZ JAKO POKUTE ZADAŁ MI ZERWAĆ Z NARKOTYKAMI (MARIHUANA), WSPÓŁŻYCIEM I ALKOHOLEM. NARKOTYKI...ALE ALKOHOL I WPÓŁŻYCIE Z TYM SOBIE RACZEJ NIE PORADZE, LUBIE WYPIC Z KOLEGAMI CZY NA SIWETA ALBO W WEEKEND WIECZOREM. JAK MAM SIĘ USTOSUNKOWAĆ DO TEJ POKUTY, JAK WYPIJE TO ZNACZY ZE POKUTA NIE ODPRAWIONA?

Odpowiedz: Sprawę tez musisz wyjaśnić ze spowiednikiem. Niekoniecznie tym samym. Odpowiadający nie może ingerować w takie sprawy. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-06 08:51:02

Pytanie: Mam wątpilwości i proszę o radę. Ostatnio brałam udział w pewnej sytauacji. Znajomy powiedział mi, tylko nie pamiętam czy bezpośrednio czy dał mi tylko do zrozumienia, że pewna osoba źle o mnie mówi. Ja przynajmniej tak to zrozumiałam. Zdenerwowałam się pod wpływem chwili pobiegłam do tej osoby, by to wyjaśnić. Powiedziałam mniej więcej coś takiego: że ktoś mi powiedział, że mnie obgadujesz. Oczywiście ona zaprzeczyła, czego można było się spodziewać i dopytywała się, kto mi powiedział takich bredni. Nie chciałam mówić, ale ona postawiła mnie w takiej sytuacji, że ze strachu to zrobiłam. No i wybuchła afera. Czuję się winna. A jeśli, ja źle to odzczytałam, co powiedział? Czy popełniłam oszczerstwo?

Odpowiedz: Skoro nie miałaś intencji zaszkodzenia komukolwiek, tylko wyjaśnienie sytuacji, to raczej nie mamy do czynienia z oszczerstwem. Sprawa domaga się raczej dalszego wyjaśnienia. Być może rzeczywiście źle zrozumiałaś i wtedy po prostu przeproś. Nawet jeśli nie będziesz przekonana co do prawdziwości wyjaśnień twoich znajomych. Bo pozwoli to uspokoić sytuację... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-06 07:33:19

Pytanie: W mojej parafii po raz pierwszy nie będzie porannej mszy rezurekcyjnej (w niedzielę wielkanocną). Niezależnie od tego i tak mam w planie (co czynię od wielu lat) uczestniczyć w liturgii Wieliej Soboty. Czy uczestnictwo w tej liturgii i procesji po tej liturgi czyni zadość obowiązkowi niedzielnego uczestnictwa we mszy świętej?

Odpowiedz: Tak. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-06 00:48:25

Pytanie: Czy dla osoby,myślącej o popełnieniu samobójstwa, silny strach przy próbie podjęcia (w rezultacie uniemożliwiający), może być przejawem działania Boga?

Odpowiedz: Strach przed śmiercią jest czymś naturalnym. To zdrowy odruch przeciwstawiający się głupim ludzkim pomysłom. Na ile jest też Boża łaską trudno powiedzieć. Łaska działa czasem przez naturę, podnosi, uświęcą ją. Odpowiadający nie potrafi w konkretnych sytuacjach rozróżnić miedzy naturą a łaską. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-05 23:38:18

Pytanie: Proszę o odpowiedź na pytanie czym dokładnie jest nieskromne dotykanie i co rozumiane jest przez taki stan rzeczy. 

Odpowiedz: Nieskromny dotyk bierze się z chęci seksualnego pobudzenia. Kiedy dotyk jest powodowany troską o higienę albo związany np. z ubieraniem się nie ma w nim nic złego. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-05 23:27:27

Pytanie: Chciałam się dowiedzieć ,czy zwracając pisemną uwagę księdzu dotyczącą złej organizacji uroczystych mszy w wyniku czego nie wszyscy mogą przyjąć komunie- popełniam grzech?- /napisany list nie był anonimem, nie zawieraj niczego obrazliwego/

Odpowiedz: Nie, to nie grzech. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-05 19:24:53

Pytanie: Witam. Moje pytania: 1. Czy po stosunku bez orgazmu żony może ona przy mężu sama doprowadzić się do orgazmu, czy może zrobić to tylko mąż? 2. Czy onanizm w czasie okresu dla złagodzenia uciążliwego bólu, nie dla przyjemności, jest grzechem? Serdecznie pozdrawiam i dziękuję za odpowiedź

Odpowiedz: 1. Tak, nie tylko mąż. Ale należałoby raczej dążyć do sytuacji, gdy jest to jakieś wspólne działanie. Chodzi o to, by mąż też czuł sie odpowiedzialny za przeżywanie orgazmu przez kobietę... 2. Tak. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-05 19:06:05

Pytanie: Niby kobiety i mężczyźni są sobie równi, jednak jakoś nie widać tego w Biblii, a przynajmniej nie wszędzie, mogą istnieć tego faktu zaprzeczenia. Mężczyzna jest naprawdę Kimś, a ponadto jak głosi NT jest godzien, aby przebywać i uczestniczyć w Wieczerzy wraz z Chrystusem! Kiedy mówi się o zaszczycie kobiety, Odpowiadający napisał np., że przecież to Maryja, a więc Kobieta, zrodziła Syna Człowieczego. Owszem, jest to zaszczyt, ale wydaje się być to jedyny argument, albo przynajmniej jedno z niewielu świadectw, że kobieta jest też kimś w takim sensie jak mężczyzna, ze jest jemu równa... Nie chcę obrażać Maryi!!! więc zapytam na przykładzie zwykłej kobiety, czy ona jest jedynie kimś, kto ma wypełnić pustkę i samotność mężczyzny (a więc dodatkiem?!) oraz kimś, dzięki komu można począc i mieć dzieci? to jest ta rola kobiety?

Odpowiedz: Jeszcze raz... Owszem, nie wszędzie w Biblii widać równość kobiety i mężczyzny. Jak już tu wielokrotnie pisano, nierówność płci jest dla autora biblijnego wynikiem grzechu pierworodnego. Wpisała się ona w historię ludzkości. Stąd wiele jej przykładów także w Biblii. Znajdzie tam jednak Pani przykłady kobiet wysławianych ponad mężczyzn. Rut, Estera, Judyta. Zresztą w historii powszechnej takie przykłady też Pani znajdzie... Potem przyszedł Chrystus. Umarł za wszystkich. Tak za mężczyzn jak i za kobiety. Do grona apostołów wybrał jednak tylko mężczyzn. Dlaczego? Może wpisał się w tamte obyczaje. Nie wiemy. Dość że Kościół wierny tej tradycji na kapłanów wyświęca tylko mężczyzn. Co nie zmienia faktu, z kobiety miewały wielki wpływ na losy Kościoła. Święta Teresa Wielka, święta Brygida Szwedzka , święta Katarzyna Sieneńska to tylko sztandarowe przykłady... Dlaczego kobiety rzadziej są obecne w życiu publicznym? Trudno jednoznacznie powiedzieć. Odpowiadający nie chce tego tematu rozwijać. Ale to widać. Także dzisiaj. Tylko że nie jest to kwestia dyskryminacji. Przecież w sejmie mogłoby być tyle samo kobiet i mężczyzn, gdyby wszystkie kobiety głosowały na kobiety. Ale nie głosują. Widać nie są uwikłane w myślenie, które każe antagonizować kobiety i mężczyzn i sobie ich przeciwstawiać. Sporo kobiet naprawdę cieszy sie ze swojej roli matki dbającej o ognisko domowe. Wiele nie chce zajmować męskich ról. Po prostu. Czy z tego należy wnosić, ze kobieta ma być tylko tą która rodzi dzieci i wypełnia pustkę mężczyzny? Kobiety realizują sie w różny sposób. Ale wiele w takiej roli się odnajduje: żony i matki. To ich wybór. I są szczęśliwe. Można też przewrotnie zapytać, odwracając nieco sytuację, czy jedyną rolą mężczyzny ma być przynoszenie do domu pieniędzy, wypełnianie pustki w życiu kobiety i bycie ozdobą w jej domu i na przyjęciach? Tak naprawdę bowiem zarówno bycie mężczyzną jak i kobieta ma swoje mankamenty. Ale wyjściem z sytuacji nie jest rozdzieranie szat na trudną sytuacją jednej czy drugiej płci, ale próba zrealizowania się w tym, w czym konkretny człowiek (kobieta czy mężczyzna) jest dobry, w tym co sprawia mu radość i daje zadowolenie... A nie myślenie: gdybym była mężczyzną to bym ... itd. J. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-05 19:01:15

Pytanie: Wciąż wierzę, że Bóg jest dobry, i że nie nakazuje niczego dla samej tylko zasady, ale że ma w tym jakiś cel, i że leży mu na sercu nasze szczęście. Zawsze tak wierzyłam, ale teraz trzymam się przy tej wierze resztkami sił. Ta wiara została bardzo mocno zachwiana. Chodzi o różne zasady związane z czystością. Żeby skonkretyzować, skupię się na jednej. Antykoncepcja. Sądziłam, że skoro Bóg jej zakazuje, to ma w tym na celu dobro małżonków, ochronę ich miłości. Tymczasem spotykam się ze świadectwami osób, które stosując te zasady zawiodły się. Pierwszy przypadek to kobieta, która stosowała NPR, i zaszła w ciążę w bardzo nieodpowiednim dla jej rodziny momencie. Oczywiście, przyjęła to dziecko, ale znajomi, którym opowiadała zalety NPR, zniechęcili się zupełnie. Drugi przypadek to mężczyzna który z żoną nie współżyje prawie wcale, bo ona w okresie niepłodnym nigdy nie ma ochoty. On przez cały czas płodny stara się okazywać jej miłość na inne sposoby, a ona potem ocenia czy sprawował się wystarczająco dobrze, by mogła z nim współżyć, co ona najwidoczniej traktuje jako nagrodę. Trzeci przypadek jest najtrudniejszy. Kobieta, która czuje się traktowana przedmiotowo właśnie wtedy, gdy stosuje NPR. Podejmuje współżycie w okresie niepłodnym - czyi wtedy, gdy ją wszystko boli, i gdy ma poczucie że robi to tylko dlatego, żeby mężowi było dobrze. Zdaje się że przed takim traktowaniem właśnie Kościół chce chronić człowieka - jeśli dobrze rozumiem. Ten trzeci przypadek jest najtrudniejszy. NPR rozbija relacje tej pary, ona czuje się przedmiotowo traktowana... Czy w jej przypadku zakaz antykoncepcji nie jest zasadą dla zasady?

Odpowiedz: Najpierw ogólnie. Nikt nie obiecuje chrześcijaninwi, że wierność zasadom moralnym będzie skutkowała życiem gładkim i bezbolesnym. To czasem kosztuje. Nie tylko rezygnacje z takich czy innych przyjemności. Czasem więcej. Wiadomo na przykład, że pracownik który nie chce przymykać oka na nieuczciwość pracodawcy może być przez niego szykanowany, do utraty pracy włącznie. Ktoś kto staje w obronie bitego na ulicy sam może oberwać. Odważnie wyznając swoja wiarę można się narazić na drwiny ze strony innych. Nie zmienia to faktu, że człowiek powinien być wierny temu, co dobre i sprawiedliwe. Bo tak postępowałby Chrystus. Teraz po kolei 1. Czy dziecko pojawia się w nieodpowiednim momencie? Może ktoś tak patrzy. odpowiadający jest przekonany, że Bóg jest najlepszym reżyserem życia. Po latach na takie sytuacje na pewno patrzy się inaczej... 2. Stosowanie NPR nie czyni człowieka niepodatnym na grzechy i głupotę. Nie chroni też przed egoizmem. To szansa, by budować relacje miedzy małżonkami w duchu miłości i zrozumienia, ale nie panaceum na wszystko... 3. Odpowiadający już niedawno o tym pisał, ale... Mamy kilka rodzajów środków chroniących kobietę przed zajściem w ciążę. Niektóre z nich działają tak, ze zabijają dziecko w pierwszej fazie życia (środki wczesnoporonne, nie tylko pigułki). Chyba nie uważa Pani, że dla przyjemności wolno zabijać? Inne działają tak, ze hamują owulację. Odpowiadający nie jest specjalistą, ale... Skoro większa ochota na seks związana jest właśnie z okresem płodnym kobiety, to jak to jest, że hamując płodność kobiety środki te nie zmieniają jej libido? Trochę to dziwne. Z kolei środki zaporowe (prezerwatywa) wpływają na zmniejszenie doznań... Pozostają środki w postaci kremów czy zelów. Niezbyt skuteczne, mogące prowadzić do różnych podrażnień... A może ochota na seks, głębia przeżywania stosunku, to nie kwestia okresu płodnego czy nie (albo nie tylko) ale głowy? Bo tak czasem bywa. Dziwnym trafem wielu katolików w piątki odczuwa nieodpartą chęć zjedzenia mięsa, choć w pozostałe dni tygodnia spokojnie się bez niego obchodzą. Ciekawe czy ktoś na ten temat przeprowadził jakieś badania... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-05 18:40:48

Pytanie: "W Sumie Teologicznej św. Tomasza z Akwinu w zagadnieniu 66 artykuł 3 "Czy popada w nieprawidłowość kto żeni się z kobietą, która nie jest dziewicą?" przeczytałem: "Mąż więc popada w nieprawidłowość, żeniąc się z kobietą, która utraciła dziewictwo, a nie dlatego, że sam je utracił". Odpowiadający pisał, że wedle Kościoła czystość kobiety i mężczyzny jest tak samo ważna, a tutaj widzę wyraźne umniejszenie a nawet zredukowane właściwie do zera znaczenia dziewictwa mężczyzn przy jednoczesnym wielkim względzie na konieczność dziewictwa kobiet. Przeciez to niesprawiedliwe, no i coś tu się nie zgadza. Czyli jest to równe podejście czy jednak nie? Bardzo proszę o odpowiedź. Dziękuję.

Odpowiedz: Święty Tomasz z Akwinu, choć teologiem był wybitnym, nie jest Urzędem Nauczycielskim Kościoła. Nikt dziś nie pyta młodych przy zawieraniu małżeństwa, czy kobieta jest dziewicą... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-05 18:08:08

Pytanie: Jakie funkcje podczas Mszy św. mogą sprawować kobiety / dziewczęta?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-05 17:35:14

Pytanie: Witam, Jakis czas temu (okolo miesiac temu) przystapilem do waznej dla mnie spowiedzi. Pragnalem odzyskac czystosc. Bardzo tego potrzebowalem ciagle mialem wyzuty sumienia i ciagle myslalem o spowiedzi. (...) Niestety ciagle mam watpliwosci czy popelnilem grzech ciezki lub nie ? 1)Czy nie bedac na jednym z dniu rekolekcij popelnilem grzech ciezki?.Jest troche z mojej winy, moglem pojsc lecz zle zorganizowalem sobie czas i jakos nie poszedlem. 2)Zdaza mi sie ze przechodzac obok kosciola lub krzyza nie zawsze mam odwage sie przezegnac czesto dlatego ze boje sie reakcij innych.Czy to oznacza ze sie wstydze swojej wiary?i ze popelniam grzech ciezki i nie moge przystepowac do Komunii?Dodam ze zyjew Belgi a tutaj wiekszosc mlodych ludzi niestety nie wierzy w Boga albo sa ta ludzie ktorzy wierza ale nie praktykuja.Co moge zrobic zeby nie bac sie opinii innych, komentarzy innych trylko szczerze wyznawac swoja wiare?Czesto kiedy sie nie przezegnam potem mam wyzuty sumienie i wstyd mi ze wstydzilem sie innych nie wiem czy popelnilem grzech ciezki lub nie. 3)Moi rodzice sa trakcie rozwodu i obydwoje sa juz z kims innym.Czy ja w jakis sposob ponosze winne za to? Czy grzesze? Czy jesli spotykam sie z tymi osobami na przyklad na obiedzie bo rodzice prosza to czy to jest grzech? 4)Czy klamstwo zawsze jest grzechem ciezkim?Np w kwesti roznych ankiet jesli sie nie mowi prawdy lub sie doslownie zmysla zeby tylko szybko skonczyc. 5)Czy klotnia z rodzicami to zawsz grzech ciezki? 6)Czesto nie wiem czy moge przystapic do komunii.Czy nie.Ciezko mi jest wiedziec czy popelnilem grzech ciezki czy jeszcze nie.J ak mozna wiedziec ze popelnilo sie grzech ciezki?Wiem ze juz to pytanie pylo zadawanie nie raz lecz wyjasnienia sa czesto dosc skomplikowane. Jezli to mozliwe to prosze o jak najszybsza odpowiedzi Dziekuje serdecznie

Odpowiedz: 1. Nieobecność na rekolekcjach nie jest grzechem. Chyba ze jest wyrazem jakieś szerszej tendencji do zaniedbywania swojego życia religijnego. Ale tu trudno wskazać ostro granicę grzechu ciężkiego... 2. Jeśli nie zegnasz się przed kościołem z powodu wstydu, to nie jest to oczywiście chwalebne, ale też raczej trudno uznać to za grzech ciężki. Po prostu się nie przejmuj co pomyślą inni. A po pierwszych, może nieprzychylnych rekcjach pomyślą, że jesteś odważnym facetem, skoro potrafisz nie wstydzić sie bycia innym... 3. Nie masz wpływu na to co robią rodzice. Pewnie i tak widzą, że nie jest Ci z tym dobrze. Możesz spokojnie spotykać się i z jednym i z drugim. 4. Odpowiadający kłamstwa w ankiecie nie traktowałby jako grzechu ciężkiego. Chyba ze kłamstwo dotyczy jakiejś poważnej sprawy (np. w ankiecie o przyjęcie do pracy fałszuje sie dane na temat swojej karalności, w ankiecie wypisywanej przed ślubem kłamie się na temat swojego stanu cywilnego itp). 5. Kłótnia kłótni nierówna. Grzechem może być krzywda, jaką się kłótnia wyrządza. Jeśli ktoś broni jakiejś słusznej sprawy, trudno mówić o grzechu... 6. Odpowiedź na pytanie o grzech ciężki jest skomplikowana. Bo jest wiele różnych czynów podlegających moralnej ocenie. Ale zajrzyj TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-05 15:39:04

Pytanie: Moja córka idzie teraz do bierzmowania. Świadkiem miał być mój brat albo moja siostra. Niestety w ostatniej chwili okazało się, że nie mogą. Z tego wynika, że muszę być ja. Wiem, że świadek powinien być u spowiedzi i przyjąć komunię. Problem w tym, ze ostatnio nie prowadziłem wzorowego trybu życia. Oczywiśćie nie znaczy to, ze nie chcę w ogóle się wyspowiadać i poprawić swojego zycia. Wiem jednak, że prawidłowa spowiedź wymaga spełnienia kilku ważnych warunków a ja w tej chwili poszedłbym do spowiedzi z przymusu (bo nie jestem jeszcze gotowy), zeby nie zawieść dziecka. Nie wiem co robić? Chcę żeby córka przystapiła do bierzmowania i było to dla niej wielkie przezycie ale czy mogę potraktować spowiedź w ten sposób ?

Odpowiedz: W świetle prawa kościelnego rodzic nie może być świadkiem bierzmowania. Bo wymagania wobec świadka bierzmowania są takie same, jak wobec chrzestnego (zaleca się nawet, by była to ta sama osoba). A kanon 874 § 1. 5° wyklucza rodziców z możliwości bycia jednocześnie rodzicami chrzestnymi swojego dziecka Co do ważności spowiedzi pod przymusem... Proszę pamiętać, że czasem takie zmuszenie się bywa zbawienne. Bez niego ludzie odkładają nawrócenie w nieskończoność. Lepiej więc tak, niż wcale. Tym bardziej że widać, iż już dziś podchodzi Pan do tej kwestii poważnie. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-05 15:30:05

Pytanie: Witam, na jednej spowiedzi nie powiedziałam o pewnej wątpliwości (chodziło o niepewność czy dobrze żałuje za pewien grzech). W pewnym momencie spowiednik spytał sie mnie czy żałuje za grzechy, powiedziałam ze tak, bo czułam że tak jest. Chciałam potem powiedzieć o mojej watpliwosci, ale nie powiedziałam bo spowiednik mi przerwał kiedy mówiłam o innych moich wątpliwościach, a ja juz nie chcialam byc natretna. Potem jednak uświadomiłam sobie, że wcale nie musiałam o tej wątpliwości mówić bo mówiłam o niej na poprzedniej spowiedzi, może bardziej ogólniej o tym powiedziałam na tej poprzedniej spowiedzi, ale teraz już wiem że napewno dobrze za wszystko żałuje. Chodzi o to że w momencie spowiedzi wydawało mi sie, że jak nie powiem o tej wątpliwości to bedzie to zatajenie, a zatajenie czyni spowiedz niewazna. Dopiero po spowiedzi uświadomiłam sobie że nie musiałam wcale o tym mówić. Chodzi mi o to czy sam fakt, że w czasie spowiedzi mam świadomość że cos zatajam czyni spowiedz nieważną, mimo ze jak pisalam wczesniej potem uświadomiłam sobie ze wcale nie musiałam o tej wątpliwości mówić. Zadawałam już podobne pytanie ale nie wiem czy Odpowiadający zrozumiał o co mi chodzi. Dziękuje za poprzednie odpowiedzi.

Odpowiedz: Zauważ że: a) chciałaś powiedzieć księdzu o tej wątpliwości, ale Ci przerwał b) wątpliwość nie dotyczyła grzechu, ale żalu za grzech; Spowiedź była ważna. Gdybyś dziś jeszcze myślała, że trzeba było prawdę wyznać odpowiadający radziłby Ci, żebyś to zrobiła przy następnej spowiedzi. Ale skoro dziś uważasz inaczej, to w ogóle nie ma o czym mówić. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-05 14:16:51

Pytanie: "Zdaniem odpowiadającego najlepiej w takich razach po prostu klęknąć do modlitwy, powiedzieć Bogu o swoich wątpliwościach (byś może są szatańską pokusą czy nawet jakimś dręczeniem z jego strony) i o tym, że chcesz zawsze widzieć go takim, jakim Go widzi Kościół (Biblia)" Tyle że kiedy tak mówię, czuję, że być może sprzeciwiam się samemu Bogu. Bo może to On właśnie chce, abym widziała Go np. takim, jak Go ukazują np. świadkowie Jehowy, islam, protentantyzm lub ktokolwiek inny. Być może to jest tak, że to On do mnie mówi, żebym ten Kościół zostawiła, a ja mam klękać i mówić Mu, że ja chcę Go widzieć tak, jak Go Kościół pokazuje. Własnie tu jest problem: ja chcę tego, czego chce Bóg. Ale nie wiem, czego On chce. Jak mam pełnić Jego wolę skoro jej nie znam!!!!

Odpowiedz: Problem nie w poznaniu Boga, ale w Tobie. To trochę jak z zazdrością. Twój chłopak może Cię zdradzić przy setkach różnych okazji. Ale mu, przynajmniej do pewnego stopnia, ufasz. Bez tego podstawowego zaufania nie da sie żyć. Tak jest i w Twojej sytuacji. Wiesz co o Bogu uczy Kościół. Wiesz, że Bóg jest dobry i że się nie pogniewa, jeśli mimo dobrych chęci, czegoś tam nie zrobisz po Jego myśli. Tylko nie potrafisz zaufać, że tak jest. Tyle że ten lęk jest chory. I zupełnie niepotrzebny. Musisz go odrzucić i działać przeciw niemu. Ja człowiek, który panicznie boi się że ma na rękach jakieś groźne bakterie i dlatego ciągle myje ręce... J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-05 12:43:43

Pytanie: Szczęść Boże! Kościół katolicki wśród grzechów cudzych wyróżnia brak działania w obliczu istniejącego zła, a także brak karania tegoż zła. Ja mam znajomą, która pracuje w patologicznym środowisku i na codzień styka się z dealerami narkotyków (jedna osoba zmarła z przedawkowania), złodziejami, ludźmi odpowiedzialnymi za pobicia, rozboje, stręczycielami, prostytutkami, antykoncepcją, osobami po usunięciu ciąży (prawdopodobnie miały miejsce 2 takie przypadki, o których krążą plotki).... itp. Na moje pytanie, czy w miejscu jej pracy podejmuje się walkę z tego typu zachowaniami otrzymałem odpowiedź, że raczej biernie współpracuje się z policją, unika się wychodzenia z inicjatywą ze strachu o własne zdrowie, życie, a przede wszystkim o swoich bliskich - i co najgorsze są rzeczywiście powody do takiego lęku. Podpalane piwnice, szantaże, pobicia.... wszystko to nie jest wyssane z palca. Św. Tomasz z Akwinu mówi, że czasami dla ocalenia większego dobra trzeba przyzwolić na istnienie pewnego zła - czy, więc dla ocalenia własnej rodziny można przymknąć oczy na patologie tego środowiska (zwłaszcza narkomanię i aborcję)? Mój spowiednik powiedział mi, że ja jeżeli nie mam bezpośredniego wpływu na bieg tych wydarzeń, nie jestem ich uczestnikiem, a dowiaduję się tylko z relacji osoby trzeciej o istnieniu takiego zła to mogę osobiście najwyżej się pomodlić, albo podjąć umartwienie w intencji nawrócenia złoczyńców. Cały czas, jednak niepokoi mnie sumienie.... mimo spowiedzi. Czy wiedząc, że gdzieś dzieje się zło odpowiadamy za nie? Czy strach stanowi wystarczające wytłumaczenie, sprawiające iż nie zachodzi grzech cudzy - jedynie grzech lekki, gdyż nie ma w nas pełnego przyzwolenia i dobrowolności? Czy wogóle jako katolicy jesteśmy np. zobligowani do tropienia zła, aby je zwalczać (np. szukać klinik, w których dokonuje się aborcji, gdyż wiemy, że takie miejsca są, a jak ich nie tropimy to przyzwalamy na zło) - czy może taka postawa jest już skrupulanctwem? Czy wogóle mamy być kimś w rodzaju krzyżowców, czy wystarczy gdy ograniczymy się tylko do naszego życia osobistego? Np. jak zachować się w stosunku do kolegi, który żyje ze swoją dziewczyną w konkubinacie i najprawdopodobniej współżyje z nią. Czy tylko się modlić, czy również powiedzieć mu coś? No i co sądzić o mojej znajomej (osobiście to doradzam jej porzucenie tej pracy i opuszczenie tego zdegenerowanego środowiska, gdyż w zasadzie zgadzam się z jej wytłumaczeniem odnośnie niemożności zwalczenia tamtego zła - chociaż nie ukrywam, że czuję się trochę źle z tego powodu)?? Czy wiedza o istnieniu zła w jakimś miejscu jest grzechem cudzym (zaznaczam, jednak miejsce na które mam wpływ osobisty) ? Bardzo proszę o pomoc

Odpowiedz: Uznaj za wiążącą odpowiedź, której Ci udzielił spowiednik. Nie jesteś w stanie interweniować wszędzie, gdzie dzieje się zło. Czytasz zresztą często o nim w prasie. Jak inaczej niż modlitwą możesz walczyć z tym, co dzieje się gdzieś w dalekiej Afryce? Musisz pamiętać, że wymagania moralne dotyczą ludzi. Nie istot wszechmogących. Nie sposób odpowiadać za grzechy wszystkich. Musisz też unikać skrupulanctwa. Upominanie nieznanych Ci ludzi wchodzi w grę naprawdę tylko w wyjątkowych wypadkach. A tych CI bliższych wtedy, gdy istnieje szansa, że upomnienie będzie skuteczne. Inaczej wprowadza się tylko więcej zła... Kiedy widzimy jakieś zło wcale nie jest tak, że zawsze trzeba podjąc jakieś działanie. W jednej z odpowiedzi wczesniejszych odpowiadajacy tak napisał: Ksiądz Stanisław Olejnik, w swoim podręczniku teologii moralnej pisze, że obowiązek upominania istnieje, gdy jednocześnie spełnione są dwa warunki: a) istnieje rzeczywista potrzeba bliźniego apelująca o pomoc b) istnieje moralna możliwość takiego upomnienia Nie mogą upominać ci, którzy w tym samym przedmiocie ciężko upadają, gdyż upominanie w takim wypadku byłoby aktem obłudy i zapewne byłoby nieskuteczne Samo upomnienie powinno być podejmowane roztropnie i z taktem, a nawet z pokorą. Inaczej nie tylko będzie nieskuteczne, ale nawet szkodliwe. Nieraz trzeba milczeć i cierpliwie czekać. Zerwać z kimś kto źle czyni należy (taką obawę wyraziła wtedy osoba zadająca pytanie), gdyby miało to być potraktowane jako aprobata dla złych czynów. I dalej odpowiadający napisał: Jezus uczył, że upominać powinno się najpierw w cztery oczy, potem przy świadkach, a dopiero potem należy donieść Kościołowi. Od tej zasady odstąpić trzeba wtedy, gdy grzech jest szkodliwy mocno szkodliwy społecznie, daje zgorszenie itp... Na pewno chrześcijanin nie musi tropić wszędzie zła. Nie byłoby to nawet dobre. Jezus tak nie robił. Szukał raczej dobra. I w sumie nie wypominał ludziom grzechu, jeśli sytuacja tego nie wymagała. Nie karcił celnika Zacheusza, łotra wiszącego na krzyżu, jawnogrzesznicy, nie gnębił za zaparcie się Piotra. Oni wiedzieli że zrobili źle, dlatego Jezus milczał. Polemizował natomiast z faryzeuszami i uczonymi w Piśmie, gdy jakieś zło próbowali przedstawić jako dobro. Lub gdy nie zdawali sobie sprawy albo nie chcieli wiedzieć, jak wielkie zło czynią. Jak postąpić ma Twoja znajoma? Chyba nie zauważyłeś rzeczy podstawowej. Ona pracuje z tymi ludźmi. Już samą swoja postawą ich upomina. Nie ma sensu moralizowanie, gdy nie przyniesie ono żadnych efektów. Jeśli jest przekonana, że przyjazne bycie z tymi ludźmi da lepsze wyniki w ich resocjalizacji, to nie ma sensu by ich upominała czy na nich donosiła. Bo ta metoda na pewno nie jest skuteczna. Nie ma więc powodu, by - jeśli ma na to siły - dalej w tym zawodzie pracowała. Wszelkie obawy w tym względzie należy uznać na przejaw niepotrzebnego skrupulanctwa... Jedno tylko naprawdę niepokoi: że sie tych ludzi boi. Oczywiście w pewnych sytuacjach strach jest uzasadniony. Ale generalnie rzecz biorąc nie powinno tak być. W strachu nie da się skutecznie resocjalizować... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-05 10:40:27

Pytanie: 1/ czy Odpowiadający zna jakies sposoby na tzw. oschłość na modlitwie? Jak przetrwać ten czas pustki, obojętności na Boga? 2/ Jezus skierował do ukrzyzowanego z Nim łotra takie słowa: "jeszcze dziś będziesz ze mna w Raju" a w mojej głowie pojawiła się pewna wątpliwość - wygląda na to, że największy grzesznik, jeśli tylko bedzie żałował tego co zrobił może zostać zbawiony. Czy warto więc się starać całe życie byc dobrym? Jedyne ryzyko jest takie, że możemy nie zdążyć sie nawrócić...

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ, TUTAJ czy TUTAJ 2. Znasz pewnie przypowieść o robotnikach winnicy, którzy choć pracowali od różnej godziny, otrzymali od gospodarza po denarze. Podobnie jest w przypowieści o synu marnotrawnym. Bóg jest dobry. Chce dać każdemu. Stawiając sprawę tak że niby nie warto sie wysilać, musisz zwrócić uwagę na dwie rzeczy: a) Czy konsekwentnie odrzucając łaskę nawrócenia człowiek nie czyni się niezdolnym do jej ponownego przyjęcia, kiedy sam zechce? Łaski może jej wtedy zabraknąć. Gospodarza szukającego pracowników do winnicy, może już nie być... b) Czy ktoś, kto uważa, że zło jest atrakcyjne, może sie szczerze nawrócić? W Twoim pytaniu widać dość częste przekonanie, że dobro jest nieatrakcyjne. Że trzeba się na nie zgodzić jedynie pod przymusem, ale lepiej jest poużywać zła ile sie da. Czy ktoś, kto tak patrzy na zło, jest w stanie odrzucić je całym sercem? Inaczej niż ze strachu? W tym problemie tkwi chyba cała istota kłopotów z nawróceniem. Jeśli ktoś uważa coś za dobre, to Boże przykazanie ograniczające mu możliwość czynienia tak, jak uważa za dobre, zawsze będzie uważał za skrępowanie. Siła rzeczy prowadzi to do sytuacji, w których zakaz - choćby w nadziei, że może sie wyspowiadać - łamie. Tymczasem zło i dobro to nie kwestia umowy. Zło jest naprawdę czymś złym, a dobro naprawdę samym dobrem. Zgniłe jabłko pozostanie zgniłym nawet wtedy, gdy sie je sprzedaje w w eleganckim opakowaniu... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-05 08:59:12

Pytanie: znalazlem taka wizje piekla (...) i ciekawi mnie co na ten temat sadzi kosciol czy mozna to jakos uznac za prawde co ona tam opisuje czy nie?

Odpowiedz: Z nauczaniem Kościoła katolickiego na temat piekła możesz zapoznać sie w Katechizmie Kościoła katolickiego 1033-1037, czyli TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-05 06:34:42

Pytanie: mam za soba bardzo toksyczny zwiazek.. Nie nienawidze mezczyzn, ale czesto mysle, ze chodzi im tylko o seks.. ze nie potrafia pohamowac chuci... pracuje tez w przedszkolu (za granica).. mam do czynienia wiec z malymi chlopcami i dziewczynkami.. w pracy jestem mila dla obojga plci.. jednak w myslach, patrzac na zachowanie chlopcow (rzucanie rozowymi kredkami, bo to 'dziewczecy kolor' , czy glupkowate komentarze).. wiem, ze nie cche miec syna... byc moze wynika to z psychicznego i emocjonalnego wypalenia po toksycznym zwiazku... od dwoch lat jestem mezatka, kocham bardzo swojego meza.. jest zupelni innych od 'mezczyzn'.. za kilka miesiecy chcemy zaczac starania o dziecko.. czy grzechem bedzie, zebym 'sterowala' ptencjalna plcia dziecka?.. (kilka dni przed owulacja, a nie w dni najbardziej plodne?).. boje sie, ze jesli bede miala syna, nie bede w stanie go kochac.... wstydze sie tego, co czuje do malych chlopcow... wstydze sie swojego sarkazmu i nieufonosci do mezczyzn.. Jednak im bardziej staram sie to przezwyciezyc, tym bardziej sie z tym borykam.. nie chce miec syna i tyle... 

Odpowiedz: Jeśli jedyną metodą sterowania płcią przyszłego dziecka będzie podjęcie współżycia w czasie, gdy istnieje większe prawdopodobieństwo na poczęcie dziewczynki, to nie ma tu żadnego grzechu... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-05 06:34:14

Pytanie: Czy chodzenie do kościoła sprawia że jesteśmy katolikami?? Dziękuję za odpowiedź.Miłego dnia.

Odpowiedz: Katolikami staliśmy sie na mocy przyjęcia w Kościele katolickim sakramentu chrztu. Jeśli ktoś nie zmieniał wyznania, pozostaje katolikiem. Można natomiast spytać o jakoś wiary kogoś, kto nie chodzi na Mszę... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-04 23:29:15

Pytanie: Czy niezgadzanie się z niektórymi założeniami, dogmatami Kościoła jest grzechem ciężkim? I czy niezgadzanie się z nimi, ale jednak przestrzeganie tych założeń określamy jako grzech ciężki? Wiem, że podważa to wiarę, ale czy np. nie bycie przekonanym co do dziewictwa Maryi (co jest jedynie tradycją Kościoła) bez zamiaru obrażania Jej to grzech? Albo brak przekonania co do słuszności tego, co w niektórych sprawach głosi Kościół (niekoniecznie chodzi o 5 przykazań, choć też)?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-04 23:05:01

Pytanie: Minęła właśnie druga rocznica śmierci Papieża Jana Pawła II. W kościołach odbywały się modlitwy o jego szybką beatyfikację, a media spekulowały kiedy to nastapi. Ja mam natomiast pytanie, dlaczego modlimy się o szybką beatyfikację, jakie przesłanki teologiczne do tego nas skłaniają? Czy nie jest to jakaś forma presji wywieranej na zespoł prowadzący ten proces? Czy nie powinniśmy raczej się modlić o światło Ducha Świetego dla osób biorących udział w tym procesie? W pewnym wielkim kościele w moim mieście kilka razy miałem okazje słyszeć, że ksiądz modli się "o łaskę szybkiej beatyfikacji dla sł. Bożego Jana Pawła II i jego wejścia do domu Ojca". Z tego wynika, że ów ksiądz uważa, że wejście do Domu Ojca odbędzie się dopiero w chwili beatyfikacji. Mam wrażenie, że jest jednak inaczej. Czy Odpowiadający uważa, że Kościół powinien wykorzystać ten czas również na informowanie wiernych o istocie beatyfikacji i kanonizacji?

Odpowiedz: Ów ksiądz pewnie sie nieszczęśliwie wyraził... Dlaczego ludziom zależy na rychłej beatyfikacji Jana Pawła Wielkiego? Chyba dlatego, iż chcieliby zyskać pewność, że mają wielkiego orędownika w niebie. Może też dlatego, że chcą oficjalnego potwierdzenia tego, o czym sami są święcie przekonani. Ale czy rzeczywiście jest to forma nacisku? Przecież dawniej to właśnie opinia o świętości w głównej mierze decydowała, że zaczynano kogoś czcić jako świętego. Dziś też ta opinia jest ważna przesłanką w procesach beatyfikacyjnych. Bez opinii świętości trudno byłoby proces prowadzić... Na co wykorzystać czas związany z procesem beatyfikacyjnym? Na samo informowanie o istocie kanonizacji i beatyfikacji też można. Zresztą tak się robi. Od czasu do czasu można przeczytać informacje, które pokazują przebieg takich procesów. Częściej też w prasie nawiązuje się do elementów przebiegu takiego procesu. Chyba jednak ważniejsze, by bliżej zapoznać sie z nauczaniem Jana Pawła II... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-04 23:03:43

Pytanie: Od dłuższego czasu odczuwam chęć by podążać za Chrystusem wstępując do zakonu . Aktualnie uczęszczam do szkoły zawodowej później chce iść do Technikum uzupełniającego by wiadomo mieć średnie wykształcenie i uzyskać maturę . Moje pytanie brzmi czy mając maturę po szkole zaocznej mogę wstąpić do zakonu i przyjąć święcenia kapłańskie?? Czy taka szkoła jest honorowana ??

Odpowiedz: Oczywiście. Ważne tylko, by kandydat na kapłana zdał maturę. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-04 21:52:29

Pytanie: W mojej wierze jest bardzo dużo analizowania. Swego czasu, wiele lat temu, zadałam sobie pytanie o to, skąd wiem, która religia jest prawdziwa. Instynktownie czuję że istnieje jakaś rzeczywistośc nadprzyrodzona, ale ten sam instynkt nie mówi mi, ktora religia ten świat wlaściwie opisuje. Oczywiście, wiara to zaufanie, ale najpierw trzeba poznać CO Bóg mówi, jakie jest Jego Słowo, aby temu Słowu uwierzyć. Spędziłam wiele czasu próbując to ustalić. I odkrywam, że największe prawo do roszczenia sobie prawa do przekazywania objawienia ma Kościół Katolicki. Zbudowałam sobie taką misterną konstrukcję myślową opartą tylko i wyłącznie na rozumowaniu. Skoro Chrystus założył Kościół, skoro powołał Piotra, to trzeba sluchać tego Kościoła, który on założył i gdzie jest następca Piotra. Problem w tym, że to rozumowanie da się podważyć, podać logiczne kontrargumenty. I za każdym razem, kiedy ktoś to robi, jest to wlaściwie koniec mojej wiary. Moja wiara się właściwie na tym opiera. Bo muszę najpier wiedzieć, KTO przekazuje słowo Boga, by tego słowa słuchać. Cale moje życie religijne polega na wzmacnianiu tego fundamentu, ściśle logicznych poszukiwaniach. Tylko żę mam poczucie, że w tym wszystkim brak jest Boga. Czuje się jak naukowiec, a nie jak wierzący. Nie mogę jednak ominąc tego etapu. Nie mogę uwierzyć Bożemu Słowu, zanim tego Słowa nie usłyszę. Nie usłyszę, dpokóki nie będę wiedziała, gdzie ono jest. W katolicyzmie, prawosławiu, islamie... Żeby uwierzyć Bożemu Słowu, muszę wiedzieć najpierw. że coś naprawdę jest Bożym Słowem. Proszę mi pomóc bo czuję się jak w pułapce. Ciągłe rozważania, ciągłe utraty gruntu pod nogami wykańczają mnie.

Odpowiedz: Chyba najlepiej będzie, jeśli zajrzysz TUTAJ . Pierwszy akapit tamtej odpowiedzi możesz opuścić... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-04 21:04:36

Pytanie: Czy Kościół uważa seks oralny za utratę dziewictwa [wcześniej nie doszło do defloracji]?

Odpowiedz: Kościół naprawdę nie zajmuje się definiowaniem kto jest, a kto nie jest dziewicą. Mówi co jest grzechem, a co nim nie jest. I każdego zachęca do nawrócenia... Bo jakie właściwie znaczenie ma zachowanie fizycznych oznak dziewictwa, gdy człowiek dopuścił się w tym względzie wielu grzechów? I czy nie jest czystą kobieta, która straciła dziewictwo np. wskutek konieczności przeprowadzenia jakiegoś medycznego zabiegu? J.

Pytanie z dnia: 2007-04-04 18:25:57

Pytanie: "I otrze z ich oczu wszelką łzę, a śmierci już odtąd nie będzie. Ani żałoby, ni krzyku, ni trudu już [odtąd] nie będzie, bo pierwsze rzeczy przeminęły». I rzekł Zasiadający na tronie: «Oto czynię wszystko nowe». I mówi: «Napisz: Słowa te wiarygodne są i prawdziwe»." (Ap 21, 4-5) Moje pytanie brzmi: czy święci mogą się smucić? Z powyższego cytatu wynika, że nie. Skoro nie, to czemu np. dzieci Melania i Maksymin oglądały płaczącą nad ludzkością Matkę Bożą zwaną później Saletyńską? Również wiele figurek Maryi płakało łzami lub krwią. Za życia wiele wycierpiała i cierpi również w niebie widząc, co czynią ludzie? Skoro sama Maryja, to czemu by nie inni święci mieliby nie być pogrążeni w smutku?

Odpowiedz: To dość ciekawe pytanie. Rzeczywiście wydaje się, że mamy tu do czynienia z pewną sprzecznością. Podobnie jak z w sytuacji, gdy zastanawiamy się nad szczęściem Boga chcącego zbawienia wszystkich ludzi, w kontekście możliwości wiecznego potępienia. Czy w ogóle z możliwością szczęścia zbawionych, żyjących ze świadomością, że ich bliski się potępił... Odpowiadający rozwiązania tego dylematu szukałby w refleksji nad rozumieniem, czym są owe łzy świętych, czym jest ów smutek, który przeżywają. Być może oni bardziej smucą sie ze względu na nas. Żebyśmy, przez odwołanie się do znanym wszystkich uczuć, lepiej zrozumieli ich przesłanie. Proszę zauważyć, że podobny zabieg stosują czasem rodzice wobec dzieci. Np. jakaś mama tłumaczy diecku, że nie powinno wyrywać kwiatków z trawnika, bo będzie jej smutno. Nie jest jej jeszcze smutno. Liczy, że odwołanie się do tego argumentu skłoni dziecko to zaniechania tego rodzaju zachowań. Podobnie może być ze smutkiem świętych. To unaocznienie, że istnieje pewien poważny problem. Zapewne mają jednak nadzieję, że znajdzie on pozytywne rozwiązanie. Że zło zostanie naprawione. Nadzieję tym większa, że obcują na co dzień z wszechmocnym Bogiem, który chce zbawienia wszystkich ludzi. Może to trochę jest tak, że lepiej znając "sposoby Boga", choć płaczą nad ludzkim grzechem, mają poważną nadzieję - być może także z doświadczenia, znając ludzi którzy już są w niebie - na dobre zakończenie... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-04 16:34:17

Pytanie: Przystępując do spowiedzi wiem, że tak naprawdę wyznaję swoje grzechy Chrystusowi. Jednak myślę, że można dziwnie się czuć, podczas gdy np. dziś mówię znanemu księdzu swoje grzechy, a jutro, za dwa dni czy tygodnie spotykam się z nim w zupełnie innych okolicznościach, dlatego że zawsze pozostaje świadomość, że ten człowiek wie, co ja zrobiłam. Że patrzy na mnie i być może teraz przypomniał sobie moje grzechy. Po prostu jest świadom tego, kto przed nim stoi, kto ma jakie słabości. To trudne, z jednej strony iść do spowiedzi i wszystko szczerze powiedzieć, a z drugiej spotkać się z księdzem i porozmawiać na neutralne tematy, pośmiać się, pośpiewać etc. Szukanie stałego spowiednika jak widać mija się z celem, bo dany człowiek (ksiądz) zna mnie coraz lepiej i coraz trudniej spojrzeć mu w oczy poza konfesjonałem. Natomiast ciągłe zmienianie spowiedników jest bez sensu, bo ich w końcu zabraknie, a ponadto wszyscy będą wiedzieli całą złą prawdę o danym człowieku. Jeszcze jedno: sprawa tajemnicy spowiedzi. Owszem, księża mają obowiązek jej dotrzymania, jednakże tak naprawdę nikt nie jest w stanie sprawdzić, czy rzeczywiście tego dotrzymują. Wiem, że muszą to już rozwiązać z własnym sumieniem prawda? Ale wobe tego jak zaufać takiemu księdzu? Jak powierzyć mu swoje słabości? Nie powinno się patrzeć na niego przez pryzmat jakiegoś tam człowieka w konfesjonale, ale przykro mi jesteśmy tylko ludźmi i mimo roli pośrednika ksiądz pozostaje człowiekiem, który nie ma amnezji...

Odpowiedz: To nie są pytania, ale.. w drodze wyjątku... 1. Wystarczy, jeśli będziesz się spowiadała u księży, których nie znasz na płaszczyźnie towarzyskiej. Problem zniknie. 2. Dopóki nie ma jakichś wyraźnych oznak, że ksiądz złamał tajemnice spowiedzi trudno mówić o czymś więcej, jak nieuzasadnionym strachu. Ktoś pytał Cię kiedyś o coś, co powiedziałaś tylko księdzu na spowiedzi? Miałaś wrażenie, ze jakiś ksiądz opowiadał o Twoich grzechach? J.

Pytanie z dnia: 2007-04-04 16:17:07

Pytanie: Odpowiadający napisał kiedyś, że czystość [także przedmałżeńska] ważna jest w przypadku zarówno kobiety, jak i mężczyny, że jest jednakowo ważna. Z drugiej strony w ST napisane jest, że kobieta za utratę dziewictwa mogła być ukarana śmiercią. Dlaczego mężczyzna, który nie dotrzymał czystości do dnia ślubu nie był w ten sposób karany, w ogóle nie był karany? I drugie pytanie: czy to nie pewien rodzaj dyskryminacji, że istnieją zakony żeńskie, które przyjmują tylko dziewice, natomiast w przypadku zakonów męskich nie jest w zasadzie ważne, czy mężczyzna jest prawiczkiem? Tutaj chyba nie możemy mówić o równości...

Odpowiedz: 1. Nikt nie twierdzi, że w czasach Starego Testamentu kobiety i mężczyźni mieli równe prawa. Nie było ich choćby w kwestii tego, kto może zdecydować o oddaleniu współmałżonka. Ale przyczyn czysto fizjologicznych łatwiej ustalić, czy kobieta miała już mężczyznę, czy nie... 2. Żadna w tym dyskryminacja, jeśli ktoś zakładając zakon stawia jakiś wymóg. Nikt do pójścia do tego zakonu nie jest zmuszany. Istnieją zakony żeńskie, które przyjmują kobiety nie będące dziewicami. Gdy ktoś straci nogę nie ma pretensji do piłkarskich działaczy, że nie może występować w piłkarskiej reprezentacji Polski. Takie są reguły gry. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-04 16:05:25

Pytanie: Między pragnieniem a odczuwaniem podniecenia jest różnica, jednakże samo pragnienie już wiąże się z uczuciem pewnego podniecenia, a mimo to nie jest grzechem. Dlaczego? W przypadku pojawienia się podniecenia nie nalezy go akceptować. A kiedy zjawi się ni stąd ni zowąd i to się po prostu czuje, mimo niezgody to trwa (bo przecież nie da się zrobić "pstryk" i po sprawie, nie chodzi mi o unikanie danych sytuacji ale moment, gdy "to" przychodzi ot tak), to ma się grzech czy nie? przecież bez sensu mówić "nie zgadzam się na to" i nadal to odczuwać... a moze to nie podniecenie, a pociąg? Taki ot po prostu?

Odpowiedz: Odpowiadający nie bardzo rozumie pierwszą część Twojej wypowiedzi. Pragnienie czego nie jest grzechem? Bo pragnienie popełnienia grzechu nieczystego jest grzechem. Oczywiście kiedy jest zaakceptowane, nie kiedy jest pokusą... Twój problem chyba polega właśnie na tym, że nie dostrzegasz istnienia czegoś takiego jak pokusa do grzechu. Może być ona czasem nawet długotrwała. Co widać nie tylko w grzechach związanych z czystością, ale każdym innym. Choćby kradzieżą, gdy między pierwszą myślą a zdecydowaniem się na zrealizowanie czynu mija casem dłuższy czas. Ne mówiąc już o tym, że sama realizacja też może nastąpić jeszcze później. Dopóki ktoś nie akceptuje pojawiającego się w im podniecenia (seksualnego oczywiście) nie ma grzechu. I to nie jest bez sensu... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-04 14:14:16

Pytanie: Moje pytanie jest następujeącej treści mianowicie: jestem uczniem 3 klasy liceum i w tym roku pisze maturę. Postanowiłem że swoje dalsze życie chce spędzić w powołaniu kapłańskim. raduję sie kiedy jestem ministranetem. lubie zagłebiać sie w modlitwie i w lektórze pisma świetego, jedak mam jeden dylemat mam cięzki grzech. czasami sie masturbuję i ogladam treści o tematyce pornograficznej. czy Bóg chce takego kapłana. w ogóle nie dopuszczam do siebie mysli ze kapłanem nie będę chce służyc Bogu i ludziom. a jednak ten grzech nie daje mi spokoju. co mam czynic

Odpowiedz: Bóg powołuje różnych ludzi. Jedno natomiast jest pewne: przed przyjęciem święceń takie zachowania muszą już być historią. Kapłan uwikłany w grzech ciężki miałby zbyt wiele trudności w realizowaniu swojego powołania. Musisz po prostu dojrzeć do takiego przeżywania swojej płciowości, by umieć żyć w czystości. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-04 12:54:08

Pytanie: witam,dlaczego wiele osób modli się przez tzw.wstawiennictwo swietych (którzy tak naprawde nie wiadomo gdzie po smierci sie znajduja)o jakies łaski..?dlaczego nie modla sie bezposrednio do Boga? z tego co wiem z Biblii to jest bałwochwalstwo..bo przeciez tylko Jezus jest jedynym posrednikiem miedzy nami a Bogiem.

Odpowiedz: Na pewno sama czasem prosisz innych ludzi o modlitwę. To zupełnie normalna rzecz. Bóg zbawił nas nie pojedynczo, ale we wspólnocie. Jezus kazał nam się modlić "Ojcze nasz", a nie "Ojcze mój". Mówił, że jeśli zgodnie o coś będziemy prosić, to Ojciec wysłucha. I że wśród dwóch lub trzech zgromadzonych w Jego imię, On sam jest. To prawdy znane od samego początku. Drugą ważna w tym kontekście prawdą jest to, że wierzymy, iż Bóg chce nas wszystkich zbawić. Że choć człowiek umiera, to jednak żyje nadal, oczekując na zmartwychwstanie ciała... Kiedy połączy się te dwie prawdy widać, że prośba skierowana do świętych, żeby się za nami wstawiali, jest jak najbardziej zgodna z naszą wiarą. Była już wspomniana w Składzie Apostolskim, najstarszym, używanym do dziś wyznaniu wiary (to ów tajemniczo brzmiący zwrot o świętych obcowaniu). Kościół to nie tylko wspólnota żyjących tu na ziemi. To także ci, którzy już osiągnęli niebo, a także ci, którzy w czyśćcu oczekują na pełne oczyszczenie (i naszą w tym pomoc). Nic dziwnego, że święci też mogą się za nami wstawiać, a my z kolei możemy pomagać cierpiącym w czyśćcu. Jest brakiem konsekwencji mówienie ludziom, że Bóg chce ich zbawienia, że mają osiągnąć szczęście w niebie, a potem ekskomunikowanie tych co zmarli ze wspólnoty Kościoła. To wizja Kościoła okaleczonego, sprowadzonego do czysto ziemskiej rzeczywistości. W gruncie rzeczy postawa unikania modlitwy za wstawiennictwem świętych trąci niewiarą w życie wieczne. I co wiecej, niewiarą w to, że Bóg jest dobry, że chce naszego zbawienia. Dlaczego? Piszesz, że nie wiadomo, czy ci ludzie których prosimy o wstawiennictwo, osiągnęli zbawienie. Rodzi się pytanie: jeśli nie oni to kto? Skoro nieba nie osiągnęli męczennicy, którzy za Jezusa przelali krew, skoro nieba nie osiągnęli ci, którzy prowadzili święte życie (a to sie sprawdza skrupulatnie od wielu wieków, nie wystarczy już tylko opinia świętości), to kto może się zbawić? Jakie są w takim razie nasze szanse? Jasne, można o wszystko prosić bezpośrednio Boga. Dobrze jednak, by taka postawa nie wynikała z braku wiary w zbawczą wolę Boga i realność życia wiecznego. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-04 09:48:40

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Nie długo biorę ślub kościelny i muszę iść do spowiedzi. U spowidzi nie byłam chyba ok 10 lat, obecnie mam 24.Nie byłam 10 lat bo kiedyś zataiłam grzech, poszłam chyba do komun. 10 lat mam wyrzuty sumienia a jak teraz pomyśle o spowiedzi to jestem przerażona. Boję sie, że nie dostane rozgrzeszenia.a bardzo go potrzebuje.

Odpowiedz: Im dłużej człowiek zwleka ze spowiedzią, tym obawa jest większa. Nie bój się. Powiedz jak było. Tylko brak szczerości w spowiedzi czy brak żalu, mogą spowodować jej nieważność. A i księża, choć może czasem któryś coś ostrzej powie, zazwyczaj cieszą sie z takich spowiedzi świadomi, że oto ktoś powrócił do Boga. Tak naprawdę nie spowiedzi powinnaś sie bać, ale dalszego trwania w grzechu. Więc.. Odwagi :) J.

Pytanie z dnia: 2007-04-04 07:46:41

Pytanie: Dawno temu pożyczyłam od koleżanki kilka płyt CD z przegrywaną grą. Nie oddałam ich do dzisiaj - czasem zapominałam, a potem pomyślałam, że skoro ona już nie pamieta to trudno i zatrzymam je sobie. Teraz mam wyrzuty sumienia, bo mimo że wyspowiadałam sie z tego ze zwlekałam z oddawaniem pozyczonych rzeczy to nie oddałam tych płyt. Potem wyspowiadałam się znowu że zwlekalam z oddawaniem (no bo dalej nie oddałam). Teraz wiem, że chcę je oddać, ale skoro był taki czas, że nie to może to była jednak kradzież i te spowiedzi były nieważne? Dodam, że te płyty nie były tej koleżanki, tylko ona sama je pożyczyła od innej koleżanki, więc obie mogły nie pamiętać już o tym. Pozdrawiam

Odpowiedz: Po prostu te płyty oddaj. I nie martw się. Ich wartość pewnie była niewielka (skoro były to płyty przegrywane od kogoś)... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-04 03:17:46

Pytanie: Czy popełniłem grzech ciężki? Świadomie wszedłem na stronę z nagimi modelkami (nie szukałem takich treści - link był na "normalnym" serwisie, ale wiedziałem co robię odpalając go). Przeczytałem krótki artykuł i obejrzałem 3,4 zdjęcia nagich kobiet(nie było na nich aktów płciowych). Lekkie uczucie poniecenia wystąpiło, ale nie podtrzymywałem go, niczego sobie nie wyobrażałem - opamiętałem się i zamknąłem tę stronę. Czy w tej sytuacji mogę przystąpic do Komunii w Wielkanoc, czy też popełniłem grzech ciężki? Dodam, że bardzo zależy mi na więzi z Bogiem. Bardzo proszę, jeśli to możliwe, o dpowiedź przed Wielkanocą. 

Odpowiedz: Jak widać przed Wielkanocą się nie dało. Odpowiadający nie czyta na bieżąco pytań i nie segreguje ich pod kątem kiedy trzeba na nie odpowiedzieć... Odpowiadający nie potrafi jednoznacznie odpowiedzieć na Twoje pytanie. Bo trochę się plączesz. Z jednej strony piszesz, że nie szukałeś treści pornograficznych, z drugiej, że świadom tego co robisz kliknąłeś w link. Nie napisałeś też co to był za artykuł (odpowiadający nie chce znać treści, sam oceń). Ale skoro nie oglądałeś zdjęć nagich kobiet, można chyba powiedzieć, że to była pokusa, która odparłeś. A podniecenie o którym piszesz mogło być raczej podnieceniem sytuacją, a nie seksualnym... J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-03 22:22:08

Pytanie: dzis tj 03.04 bylem u Spowiedzi,caly dzien w szkole myslalem o niej bo do konca nie wiedzialem co mam powiedziec na niej bo chcialem tak jakby pozbyc sie moich zatajen i nie waznych spowiedzi. Podczas takiego Rochunku Sumienia myslalem prawie tylko o tych zatajeniach i nie waznych Spowiedziach, a Ruchnek SUmienia od tamtej spowiedzi jakos mi tak ukmnol i sobie pomyslalem ze jakos dam sobie rade te grzechy przy spowiedzi wyznac ) zrobilem sobie taki z grubsza Rachunek Sumienia... balem sie tej spowiedzi a jak stalem w kolejce do Konfesjonalu to mialem rece tak spocone ze az rekawy od kurtki mokre. z tego wszystkiego zapomanialem o Zalowaniu z Grzechy i postanowieniu ( jako takie ono bylo wczeniej ( zalowanie ) ta Spowiedz byla dosc dluga bo musialem duzo opowiadac o tych zatajeniach i nie waznyuch Spowiedziach,a w tych Grzech od ostatniaj Spowiedzi powiedzialem nie za duzo grzechow:( no i w tym jednego Ciezkiego ( chyba jednego ) no i tak mysle ze skoro zrobilbym lepszy rachunek Sumienia ( oprocz tego z zatajeniami ... ) to moze bym sie z tego z Grzechu wyspowiadal ) no ale jakos mi to z glowy wypadlo :( pomyslalem ze jakos dam rade powiedziec te grzechy co mowilem na poptrrzednich Spowiedziach, nie chce jeszcze raz opowiadac tego wszystkiego na kolejnej Spowiedzi, Blagam powiedzcie ze to byla wazna spowiedz. prosze o jak najszybsza odpowiedz bo jestem bardzo zagubiony

Odpowiedz: Twoja spowiedź była raczej ważna. Jeśli o czymś ważnym zapomniałeś, po prostu powiesz przy następnej spowiedzi. Taka jest zasada przy zapomnieniu. Także co do twojego żalu i postanowienia poprawy raczej nie ma wątpliwości. Szczere wyznanie grzechów mimo strachu, wynikające z chęci prawdziwego pojednania z Bogiem, jest wyrazem prawdziwości żalu... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-03 21:58:14

Pytanie: Jestem osoba wierzacą i mam pytanie co mam zrobic jesli jestem z natury osoba bardzo nadpobudliwa i narwową, nie pomagaja zadne przetłumaczenia samej sobie aby byc spokojniejsza bo poprostu jestem nerwowa i tu jest mój prolem gdyz bardzo czesto sie podniecam z byle powodu i nie jest to spowodowane zadna mastutrbacja ani byciem z mezczyzna bo go wtedy przy mnie poprostu nie ma , dziwne to jest ale leze czy siedze i poprostu jestem podniecona myslac poprostu o czyms przyjemnym ( i wcale nie jest to sex) , wiec nie wiem czy ja powinnam sie z tego spowiadac bo to chyba wypływa z mojej natury a nie z tego czy ja tego chce czy nie, bo poprostu to sie dzieje. Prosze o szybką odpowiedz.

Odpowiedz: Grzeszne jest tylko podniecenie seksualne. Innego rodzaju podniecenia grzechem nie są... Więcej znajdziesz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-03 21:39:30

Pytanie: Czy człowiek może poznać Boga? Tylu ludzi szuka, a nie znajduje, lub w poszukiwaniach błądzi. Bóg się objawił. Czy objawił się na tyle jasno, by każdy człowiek mógł rozpoznać Prawdę? Jeśli tak, to dlaczego tak się nie dzieje?

Odpowiedz: Bóg objawił się bardzo jasno. Przez swojego Syna, Jezusa Chrystusa. Tenże Jego Syn zrobił coś, co powinno przekonać wszystkich: powstał z martwych. Niestety, prawda jest taka, że kto nie chce uwierzyć, zawsze znajdzie dziesiątki powodów, by tego nie przyjąć. Nawet ci, którzy na poszukiwaniach Boga trawią całe lata. Co zrobić, aby uwierzyć? Wiara to skok. Trzeba się przestać zastanawiać, jakie jest ryzyko. Trzeba odrzucić mało racjonalne niepokoje. Trzeba Bogu powiedzieć "tak". A potem to "tak" ponawiać przez całe życie. Wbrew pozorom nie jest to zachęta do zaprzestania poszukiwań, do odrzucenia rozumowego zgłębiania wiary. To wskazanie, by nie dreptać w miejscu i nie rozważać ciągle na nowo tych samych wątpliwości, obaw i lęków, które wstrzymują przed pojęciem decyzji. Jeśli - załóżmy teoretycznie - ktoś w swoim wyborze się pomyli, nic się nie stanie. Bo jeśli Boga jednak nie ma, wierząc nic nie straci. A jeśli Bóg jest, może wiele zyskać. No i zawsze można też zmienić zdanie i odrzucić raz przyjętą wiarę. Jeśli Cię to nie przekonuje, to spróbuj sobie odpowiedzieć na pytanie, dlaczego naprawdę boisz sie zdecydować na to, by Bogu zaufać. Bo to na pewno nie kwestia tego, czy Bóg rzeczywiście istnieje czy nie. To sprawa strachu przed koniecznością przemiany życia... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-03 21:31:18

Pytanie: ksiądz zadał mi za pokutę hymn do Matki Bożej, niemoge tego znależc w książeczce.Czy to jest ten z nieszporów?

Odpowiedz: Odpowiadający też nie bardzo wie, o jaką modlitwę mogło chodzić. Najlepiej chyba będzie, jeśli sama wybierzesz jakąś modlitwę do Matki Bożej. A przy następnej spowiedzi powiedz, ze tak właśnie zrobiłaś. Nie będzie żadnego problemu... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-03 20:53:23

Pytanie: Ostatnio (17.03) po raz drugi pisałam do was w sprawie mojego brata, która sprawia mi ogromny ból i wciąż o niej myśle, ale odpowiadający chyba nie zrozumiał o co właściwe pytałam. Nie chodzi mi o to, że nie chciałabym się modlić o zbawienie mojego brata, ale o to że mam poważne wątpliwości czy nie chodząc do spowiedzi i komuni, a czasem i do kościoła powinno się właściwie prosić o coś Boga? A konkretnie - czy można prosić o coś Boga nie będąc blisko Niego? Czy nie był by to z mojej strony jakiś egoizm, że z jednej strony proszę o coś Boga a z drugiej wiem, że w chwili obecnej nie mam zamiaru się nawrócić i czy taka modlitwa ma właściwie sens? Bo jest ona raczej jednostronna. Bardzo mi zależy, żeby być wobec Boga w porządku, nawet jeśli nie czuje się tak silnie z Nim związanai nie chciałabym się oszukiwać, że wystarczy, że pomodlę się kilka minut dziennie i wszystko jest w porządku. Bo chyba, żeby o coś prosić trzeba też dać coś w zamian?

Odpowiedz: Bóg nie jest kupcem. Można Go prosić zawsze. Ale oczywiście jest w tym pewien dysonans, jeśli ktoś bardzo Go o coś prosi, a jednocześnie nie bardzo się Nim przejmuje; gdy prosi o czyjeś zbawienie, a jednocześnie żyje tak, jak gdyby mu nie zależało na zbawieniu własnym. Na pewno lepiej, gdy przychodząc z naszymi prośbami mamy czyste serce. Piszesz, że chcesz być wobec Boga w porządku. To dobrze. Tylko pamiętaj, że nawet jeśli nie będziesz Go o nic prosiła, żyjąc w grzechu nie będziesz wobec Niego w porządku. Bo On zawsze jest naszym dobrodziejem. Dał nam wszystko. Nie tylko nasze nieszczęścia. Zawsze powinniśmy mu dziękować... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-03 19:22:37

Pytanie: Nurtuje mnie ostatnio jeden problem. W większości modlę się do Boga i nie rozumiem czy jest jakaś różnica, czy modlę się do Boga czy do Jezusa?? Bo Jezus jest synem Boga, a jednocześnie Bogiem?? Czy Jezusa i Boga można traktować jak tę samą osobę?? Czy jest w tym coś złego, że modlę się przeważnie do Boga?? Nie chcę myśleć czegoś co jest niezgodne z wiarą, więc proszę o odpowiedź.

Odpowiedz: Chrześcijanie wierzą w jednego Boga w Trzech Osobach: Ojca, Syna i Ducha. czy modlisz się do Ojca, czy do Syna, czy do Ducha, zawsze modlisz się do Boga. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-03 18:28:02

Pytanie: Co zrobić jeżeli ludzie których kocham mnie ranią i mnie nie rozumieją? 

Odpowiedz: To bardzo ogólne stwierdzenie. Więc i rada nie może być konkretna. Możesz sie zastanowić czy: a) czy ludzie których kochasz nie mają w sprawach których Cię ranią racji b) czy nie jesteś przewrażliwiona c) czy nie zmienić towarzystwa Nie znając sytuacji nie sposób powiedzieć, który wariant należałoby wybrać... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-03 13:10:48

Pytanie: Mam 29 lat.Obecnie przebywam wraz z mezem i dzieckiem w Anglii. Mamy tutaj katolicki kosciol ale msza odbywa sie tylko raz w tygodniu (w niedziele) i tylko po angielsku. Moje pytanie dotyczy spowiedzi. Otoz ostatni raz do spowiedzi bylam w listopadzie 2006 roku teraz zblizaja sie swieta a my takiej mozliwosci nie mamy zeby przystapic do sakramentu pokuty. Kilka razy nie bylam na mszy sw w niedziele (6) a to dlatego ze moj maz pracuje w nocy a do kosciola mamy ok 40 min na piechote i nie zdazylabym na czas. W tej sytuacji nie moge przystapic do komunii sw bo popelnilam grzech ciezki a jeszcze teraz nie przystepujac do spowiedzi i komunii wielkanocnej obciazam swoje sumienie kolejnym grzechem ciezkim. I co ja mam zrobic czy ktos moze mnie rozgrzeszyc na odleglosc? Czy moge przyjac komunie sw? P ROSZE PORADZCIE 

Odpowiedz: Rozgrzeszenia na odległość dać nie można. Potrzebny jest osobisty kontakt kapłana i spowiadającego się. Co w takiej sytuacji poradzić? Żeby pójść do spowiedzi w Anglii. Można się chyba do spowiedzi przygotować tak, by choćby łamaną angielszczyzną swoje grzechy wyznać... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-03 11:47:43

Pytanie: Zastanawiam się gdzie przebiega granica między obmową a oszczerstwem, znesławieniem? Czy ubarwiając czasem zbytnio historie które opowiadamy popełniamy oszczerstwo? Ostatnio byłam zła na kolegę i opowiadałam o tym co mi zrobił ale nie pamiętam dokładnie co mowiłam, jednak wydaje mi się że mogłam trochę przesadzić...

Odpowiedz: Obmowa to niepotrzebne mówienie prawdy. Złej prawdy o drugim człowieku. Oszczerstwo to kłamstwo. Ubarwianie jest kłamstwem grzechem w takim stopniu, w jakim ktoś przez naszą opowieść może odnieść mylne wrażenie o sprawie. Jeśli przy tym mówimy o kimś źle, rzeczywiście może to być oszczerstwo... Przykład: jeśli opowiadając o jakieś imprezie twierdzisz, że ktoś był zupełnie pijany, gdy tymczasem wypił niewiele, to nie ma większego problemu, gdy ta przesada ma tylko nadać opowieści kolorytu. Zwłaszcza, gdy człowiek o którym mówisz stoi przy Tobie i może się bronić. Ale jeśli intencją jest zaszkodzenie drugiej osobie przez zrobienie z niej pijaka, to jest to już poważniejsza sprawa... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-02 23:13:41

Pytanie: W Niedzelę Palmową byłem jak zwykle w kościele. Przede mną stała młoda kobieta, czy starsza dziewczyna. Ubrana była w spodnie, tzw biodrówki. W czasie podniesienia, klęcząc, skłoniłem głowę w dół, a przed moimi oczyma ukazał się widok prawie nagich pośladków tej dziewczyny, ponieważ jak się okazało, była ona w stringach, co było wówczas doskonale widoczne. Potem poszedłem do komunii. Po komuni uśwadomiłem sobie, że przecież pożądliwie patrzyłem na tę kobietę. Czy to możliwe, że w kościele popełniłem grzech ciężki, tzn. cudzołówstwo? Czy po świętokradzku przyjąłem komunię? Czy radą na to, żeby nie grzeszyć jest nie chodzenie do kościoła? (ale wówczas to też grzech) Co należy zrobić, czy mogę iść do komunii na Wielkanoć? (Spowiedzi teraz już nie ma przed Wielkanocą). 

Odpowiedz: Kiedy widzisz takie rzeczy wszystko zależy jak patrzysz. Zarejestrowanie faktu grzechem nie jest. Chwilowe niezdrowe zainteresowanie też trudno uznać za grzech ciężki, bo ten można popełnić tylko świadomi i dobrowolnie. A skoro byłeś sytuacją zaskoczony (nic dziwnego), to pewnie nie bardzo miałeś czas na podjęcie racjonalnej decyzji. Grzechem ciężkim byłby, gdybyś świadom tego, że Twoje zachowanie jest niewłaściwe, patrzył dalej i wzbudzał w sobie pożądanie... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-02 23:00:17

Pytanie: Mam pytanie dotyczące duchowej adopcji. Czy modląc się za nienarodzone dziecko ocalamy to, które akurat urodzi się w dniu zakończenia odmawiania przez nas modlitwy? Czy może być tak, że modlitwą swoją pomożemy dziecku, które urodzi się np 2 miesiące później? Wiem, że narodowość i wszystko co dotyczy dziecka zależy od Boga, ale pytam ponieważ znam maleństwo, które urodziło się właśnie około czasu podjęcia przeze mnie duchowej adopcji. Czy był choćby cień szansy, że modlitwa moja pomogła właśnie temu dziecku? Dziękuję za odpowiedź i pozdrawiam

Odpowiedz: Na stronie zachęcającej do duchowej adopcji czytamy: "Nie wiemy kim jest adoptowane przez nas dziecko, choć w Niebie z pewnością je poznamy. Teraz to jednak Bóg wybiera płeć, rasę, narodowość dziecka mając z pewnością na uwadze to, ile modlitwy potrzebne jest konkretnemu dziecku i nasze - w tym względzie - możliwości i chęci". Bóg wie lepiej, więc można zdać się na Niego. Ale jeśli wspomnisz Bogu, że szczególnie Ci o to dziecko chodzi, to być może Pan Bóg wysłucha Twojej prośby. Dowiemy sie w niebie... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-02 21:40:06

Pytanie: Szczęść Boże! Moje pytanie dotyczy poruszanego już problemu, a mianowicie filmów w których pojawiają sie sceny erotyczne. Czy jeżeli ogladam film, w którym pojawia się ta scena, poczuję podniecenie i odrazu przewijam dalej, to popełniam grzech? Czy kontynułowanie filmu, choć wiem, że bardzo mozliwe, iż sceny te się pojawią się jeszcze raz jest grzechem? Czy takie narażanie się na podniecenie to grzech?

Odpowiedz: Jeśli to nie jest film o charakterze pornograficznym, sceny wywołujące podniecenie, bez jakiegoś pokazywania szczegółów, pojawiają się w nim sporadycznie, to przy zdrowym podejściu do sprawy nie jest grzechem oglądanie go. Nawet jeśli ktoś przypuszcza, że za chwilę znów się pojawia. Można znów przewinąć... Wielką rolę w dojrzałym oglądaniu filmów odgrywa wiek. Dorośli zazwyczaj potrafią w takich sytuacjach potraktować scenę normalnie. Modzi, patrząc na seks trochę jak na zakazany owoc, często nie. To też trzeba uwzględnić przy podejmowaniu decyzji co oglądać... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-02 20:43:59

Pytanie: Witam. Mam problem ze spowiedzią świętą. Mój problem dotyczy grzechu onanizmu. Na początku kiedy zaczynałem go popełniać, nie byłem świadomy że jest to coś złego. Po jakimś czasie dowiedziałem się jednak, że jest to grzech cięzki. Niestety zdarzyło mi się go kilka rzy zataić w spowiedzi (niestety świadomie). Zrobiłem to ze strachu i wstydu. Niestety przyjąłem też komunię świętą po świętokradzku, będać pod wpływem tego grzechu. No a teraz chciałbym przystąpić do takiej szczerej spowiedzi, ale bardzo boję sie reakcji kapłana. Co on może mi powiedzeć? Jaką pokutę może zadać?

Odpowiedz: Co ksiądz powie, jaką pokutę zada, tego odpowiadający nie wie. Nie należy się jednak spowiedzi bać. Szczere wyznanie grzechów jest jedynym sposobem na rozwiązanie sytuacji. Generalnie rzecz biorąc kapłani mało się dziwią ludzkim grzechom. I chyba wolą, kiedy ktoś mówi najgorszą prawdę od sytuacji, w której kręci i usiłuje się wybielić. Bo pierwsza postawa prowadzi do uzdrowienia sytuacji. Druga, to trwanie w jakimś zakłamaniu. A kapłani generalnie się cieszą, gdy mają świadomość, że człowiek wraca do Boga... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-02 20:21:28

Pytanie: Objawienie Boga jest zapewne godne wiary. Bóg nie może kłamać. Skąd jednak mogę wiedzieć, gdzie znaleźć to objawienie? Skąd wiadomo, że w Biblii, a nie np. w Koranie? Albo że, zakładając że Bożym Słowem jest Biblia, objawienie to dobrze rozumiem?

Odpowiedz: Jeśli chcesz wiedzieć, które objawienie jest prawdziwe, oceń ich wiarygodność. Kto napisał, co napisał, dlaczego napisał. Czy to, co zapisano to prawda czy legendy itd... Czy objawienie dobrze rozumiesz? Najprościej jest zaufać Kościołowi. Jeśli rozumiesz tak jak Kościół, to na pewno dobrze. Co nie znaczy, że jeśli zdarzają Ci się jakieś konkretne wątpliwości, to nie masz ich rozwiązywać, a tylko ufać w ciemno. Generalnie jednak zasada powinna być taka: ufam Kościołowi... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-02 19:51:04

Pytanie: Mam pewien problem i nie moge sie poradzic spowiednika poniewaz z roznych wzgledow nie jest mi dany sakrament spowiedzi, ale nie o tym chce sie rozpisywac ... Jestem mezatka od 7 lat i matka od 3. Moj maz jest wspanialym i kochajacym mezem i ojcem. Byl i jest jedynym mezczyzna, z ktorym wspolzylam i ciesze sie, ze bylam mu w stanie dac cos czego nie dostal nikt inny. Moj problem zaczal sie tuz po urodzeniu naszej coreczki. Zaczelam stronic od kontaktow seksualnych z mezem, gdyz nie sprawialy mi zadnej przyjemnosci. Pozniej zaczelam sie przelamywac i zgadzalam sie na zblizenie, chociaz wolalabym zeby go nie bylo. Widzialam, ze moj maz cierpi, bo odczuwal, ze nie czerpie z tego tyle przyjemnosci co on. Wtedy zaczelam udawac ... i tak jest do dzis. Moje pytanie jest nastepjace ... czy grzechem jest udawanie przyjemnosci? Nie chce odpychac meza, bo go kocham i tez boje sie, ze mogloby to go popchnac do zdrady. Wolalabym nie rozmawiac z nim na ten temat, bo to by go tylko zasmucilo ... Fizycznie jestem zdrowa i lekarze nie sa w stanie powiedziec dlaczego taka jestem ... 

Odpowiedz: Udawanie w takiej sytuacji trudno uznać za grzech, bo robisz to po to, by komuś nie sprawiać przykrości. Problem w tym, że prawda może kiedyś wyjść na wierzch. A wychodzi w mało korzystnych okolicznościach, np. w kłótni. I wtedy problem będzie jeszcze większy... Chyba po prostu musisz sama zdecydować, co będzie w twojej sytuacji lepsze... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-02 19:24:58

Pytanie: Czy jeżeli np. daje się tzw. "kopniaka" na szczęście przed egzaminem, a nie traktuje się tego jak przesąd, ale raczej jako zabawną tradycję, to czy jest to grzechem? To samo dotyczy koloru majtek czy inne takie związane z maturą czy ślubem lub innymi sytuacjami...

Odpowiedz: Jeśli nie traktuje sie tego z na serio, to nie jest to grzech. Ale... o ile można jeszcze sobie wyobrazić, ze ktoś nie traktuje na serio kopniaka (to chwila, impuls) to jednak zakładanie czerwonej bielizny raczej jest przemyślane... Tak na wszelki wypadek? Bogu świeczkę, diabłu ogarek? J.

Pytanie z dnia: 2007-04-02 18:49:40

Pytanie: Szczęść Boże. mam ogromny problem ! Zapoznałem sie z pewna dziewczyna i jestem już z nią prawie pół roku Kocham ją na zabuj i chciałbym sie z nią w przyszłości ożenić ale jest jeden ogromny problem !!! ona jest innego wyznania "Świadków jehowy" a ja nie chce nic u siebie zmieniać podobnie jak ona. chciałbym mieć ceremonie w kościele Katolickim lecz to chyba nie jest możliwe.Proszę o jakąś rade jeżeli jest to możliwe. Dziękuje.

Odpowiedz: Kościół katolicki, pod pewnymi warunkami, dopuszcza małżeństwa mieszane. Odpowiadający nie wie, czy dopuszczają je Świadkowie Jehowy. Więcej o sprawie można przeczytać TUTAJ A o szczegóły najlepiej zapytać własnego proboszcza, bo odpowiadający nie wie jakie są wasze zapatrywania na wspólne życie, wychowanie potomstw itd... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-02 17:03:22

Pytanie: Proszę Odpowiadającego, tyle się mówi o metodach NPR. Głosi się jego zalety, wśród których jest np. konieczność zachowania wstrzemięźliwości. Jak wszyscy wiemy, podczas okresu płodnego kobieta ma znacznie większą potrzebę czy ochotę, proszę wybrać, na seks. Jeśli chodzi o mężczyznę, on nie ma takiego problemu. Jemu jest znacznie łatwiej. Czy zatem chcąc mieć np. 2, 3, czy nawet 5 dzieci, kobieta ma szansę kochać się tylko 5 razy w życiu podczas, że tak powiem, pełnej gotowości? Przecież wiadomo, że odczucia podczas okresu płodnego są większe... Oczywiście, nie wolno sprowadzać wszystkiego do odczuwania przyjemności, jednakże 5 czy 2, 3 razy w ciągu całego życia to chyba troszkę mało... mówiąc oczywiście o okresie płodnym. 

Odpowiedz: Odpowiadającemu zawsze się wydawało, że zgoda na seks to nie kwestia czystej chemii. Także czasem postawy partnera. No ale, skoro jest inaczej... To chyba trzeba byłoby sie konsekwentnie zgodzić na współżycie z każdym partnerem, wobec którego chemia zadziała. No bo niby czemu kobieta miałaby mieć pełnię przyjemności jedynie 2,3, czy nawet 5 razy w życiu? A odpowiadając serio na pana pytanie... Może się odpowiadający na czymś tu nie zna, ale wydawało mu się, że pigułka antykoncepcyjna hamuje owulację. Mimo wszystko kobieta ma wtedy większą ochotę na seks? Z kolei wiadomo także, że również prezerwatywa zmniejsza doznania. Czy nie wydaje sie panu/pani, że argument o prawie do przeżywania seksu w okresie największej gotowości jest naciągany? Bo pozostają właściwie tylko środki o działaniu wczesnoporonnym... Nie licząc mało skutecznych, powodujących podrażnienia żelów czy kremów... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-02 14:43:04

Pytanie: "Marcus mam pytanie co do swietosci . Pan Jezus powiedzial ze jak chcemy byc swieci to zeby zostawili wszystko co mamy i poszli w jego slady cos takiego to taki zakonik np. benedyktyn albo zakonik zyjacy w zakonie Kartuzów ktory cale swe zycie oddaje Bogu i modli sie i pracuje to czy on zostanie swietym? Odpowiedź: Zakonnik, kapłan robi pewien bardzo istotny krok: oddaje życie na służbę Bogu. Czy codziennie wybory ten podstawowy wybór potwierdzają, to już inna rzecz. Można być mało świętym zakonnikiem i mało świętym kapłanem. Z małżonkami, ludźmi żyjącymi samotnie, jest trochę inaczej. Zasadniczo nie wybrali Boga, ale siebie i swoje życie. Ale ważne jest, jakich wyborów w tym swoim codziennym życiu dokonują." Nie rozumiem. Dlaczego człowiek żyjący w małżeństwie 'nie wybrał Boga'? Skoro małżeństwo jest powołaniem danym od Boga, skoro to droga do świętości, to chyba - z calym szacunkiem - Odpowiadający się tym razem myli...

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-02 14:36:58

Pytanie: Z jednej strony "każde współżycie seksualne musi być otwarte na życie", a z drugiej można wykorzystać rytm płodności by to życie się nie pojawiło. "Płodność jest po prostu jednym z głównych celów seksualności i jednym z głównych celów małżeństwa". Skoro jest jednym z celów współzycia i każde musi być otwarte na życie, to wykorzystywanie NPR jest złem, bo cel nie zostaje zrealizowany (celowo). Czy nie jest hipokryzją twierdzenie że jest się otwartym na życie przy jednoczesnym staraniu się o to, by to życie się nie pojawiło?

Odpowiedz: Współżycie seksualne ma dwa cele: poczęcie nowego życia i umacnianie jedności i miłości małżonków. Można oczywiście używać metod naturalnych tak, że jest się konsekwentnie na życie zamkniętym. Zasadniczo jednak jest to zgoda na ustanowiony przez Boga porządek rzeczy: jednego dnia może dojść do poczęcia, innego nie. Gdy chcemy mieć kolejne dzieci, decydujemy sie na współżycie w dni płodne (albo się sprawą nie interesujemy), gdy nie chcemy, rezygnujemy ze współżycia. Owo staranie, by nowe życie sie nie pojawiło, kosztuje. Rezygnację ze współżycia. To decyzja podjęta odpowiedzialnie. Kiedy rozum musi wziąć górę nad pragnieniami serca i ciała. Decyzja, która w mniejszym czy większym stopniu bierze pod uwagę możliwość wystąpienia jakiejś nadzwyczajnej sytuacji czy błędu. Otwarta także na możliwość poczęcia w przyszłości, gdy rozum jednak upadnie przed pragnieniami. Używanie metod sztucznych wszystko to przekreśla. Nie zmusza do jakiegokolwiek wysiłku. Nie zmusza do wyrzeczenia. Nie zmusza do opanowywania się. Po prostu jest braniem. Kiedy sie chce i ile sie chce. Bez zważania na ustalony przez Boga porządek rzeczy. Z kategorycznym zastrzeżeniem, że nie chcemy dziecka i koniec. Nie będzie chwil zapomnienia (bo gdy kobieta regularnie zażywa pigułki nie wchodzi to w grę, a i znalezienie prezerwatywy, gdy się ich na codzie używa, nie jest problemem). To jest prawdziwe zamknięcie na życie. Kategoryczne. Nieodwołalne. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-02 14:00:44

Pytanie: Boże Kochany .... Jak przebaczyć wiedząc że było sie okłamywanym przez wiele czasu przez najbliższą i ukochaną osobę, jak dalej myśleć o życiu.... człowiek nie jest Bogiem że 7 i 77 razy przebaczy, jak można to przyjąć skoro tyle zła prze to powstało, nerwów ból i kłótni .... nie pytajcie o nic , poprostu pomóżcie, dobrym słowem radą ... tak bardzo proszę ...

Odpowiedz: Może najlepiej będzie zajrzeć TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2007-04-02 02:43:27

Pytanie: czy jeśli ktoś z innej religii zaproponuje mi wspólną modlitwę (ich modlitwę, której nie znam i nie rozumiem, np. muzułmanie) to mam odmówić?? czy w ramach pojednania i duchu ekumenizmu zgodzić się i zaproponować np. Ojcze nasz?

Odpowiedz: Jeśli z innym chrześcijaninem odmawiasz "Ojcze nasz" nie dzieje się nic złego. Ale z przedstawicielami innych religii odpowiadający by sie jednak razem nie modlił... Choć czasem czcimy tego samego Boga (choćby z Żydami) to przecież często jednak nasze rozumienie go jest inne... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-02 02:23:16

Pytanie: Ewa zostala skuszona przez weza i zostali z Adamem wygnani z raju. Bog przeklal weza. Mojżesz umiescil weza na palu, kto byl ukaszony odzyskiwal zdrowie. Moje pytanie brzmi: Dlaczego Bog wywyzszyl weza skoro zostal przeklety?

Odpowiedz: Istota dylematu tkwi chyba w rozumieniu dwóch pojęć: "wywyższenia" i "węża". Co znaczy wywyższyć? Postawić wysoko. W sensie fizycznym ale i w sensie... hmm... nazwijmy to społecznym. Jezus na krzyżu był wywyższony dosłownie, choć była to śmierć hańbiąca, a więc poniżenie. Jego wywyższenie w sensie niefizycznym, społecznym nastąpiło w chwili zmartwychwstania. Bóg pokazał, że tak naprawdę Jezus zwyciężył, a nie - jak sie mogło wydawać wcześniej - przegrał... Z wężem jest podobnie. W raju chodziło o diabła. W historii wyjścia z Egiptu o przedmiot, na którego spojrzenie miało uratować ludzi przed skutkami ukąszenia prawdziwych węży (nie diabłów oczywiście, a zwierząt) W raju Bóg przeklął (poniżył) węża (szatana) w sensie społecznym. W historii wyjścia w sensie fizycznym kazał postawić wysoko imitację zwierzęcia... J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-01 23:48:30

Pytanie: 1.Czy w silnej woli człowieka, przejawia się Boża łaska? 2. Czy stanowi ona kryterium (silnej) wiary ?

Odpowiedz: Trudno jest oddzielić co jest Bożą łaską a co wypracowaną przez człowieka cnotą. A czasem nawet - można powiedzieć - niepotrzebnym ludzkim uporem... Odpowiadający z silnej woli nie robiłby wyznacznika niczego. Poza oczywiście samej silnej woli ;) J.

Pytanie z dnia: 2007-04-01 22:04:58

Pytanie: ....mam duzy problem z grzechem nieczystosci...dzisiaj bylam u spowiedzi...obiecalam poprawe...wieczorem spotkalam sie z chlopakiem i doszlo miedzy nami do intymnych pieszczot...chlopak uwaza ze nie musze isc drugi raz do powiedzi gdyz jestesmy ze soba bardzo blisko i zrobilismy to z milosci, by obdarowac sie przyjemnoscia...ja jednak czuje ciagly wyrzut sumienia...czy moge isc na drugi dzien jeszzce raz do spowiedzi? czy to nie bedzie jakies naduzycie Łaski Bozej i Bozego Miłosierdzia???? 

Odpowiedz: Wzbudzanie w sobie lub w bliźnim poza małżeństwem podniecenia seksualnego jest grzechem. Z zasady ciężkim. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-01 18:54:12

Pytanie: Czyją patronką jest św. Zofia i jaka jest biografia tej świętej?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2007-04-01 18:35:02

Pytanie: Co znaczy: "hosanna" ? Zawsze myślałam, że to okrzyk uwielbienia, radości... . Tymczasem w podręczniku mojego dziecka jest to wytłumaczone jako: "zbaw, więc" . Jakoś nie bardzo to tłumaczenie pasuje mi do pieśni z tym słowem czy choćby "Hosanna" śpiewanym na Mszy św. Sprawdziłam w słownikach teologicznych i .. jeden tłumaczy tak jak podręcznik a drugi tak jak jak to rozumiem. Który ma rację?

Odpowiedz: W Słowniku wiedzy biblijnej (red. B. M. Metzger, M. D. Coogan) napisano, że to transliteracja hebrajskiego słowa odpowiadająca imperatywowi "wybaw", "ocal". W Ewangeliach pojawia się przy cytacie z Psalmu 118, 25. Tam akurat pełni rolę liturgiczne powitania (odpowiedzią jest wiersz 26). Podobnie jak nasze "Szczęść Boże", które jest życzeniem, a używamy go jako pozdrowienia... Oba tłumaczenia są wiec poprawne. Choć brzmi to dla przywykłych do żelaznej logiki nieco nieprawdopodobnie... Warto przy okazji zachęcić do kultury całego Psalmu 118. Widać w nim, podobnie jak w modlitwie "Ojcze nasz", że prośby rzeczywiście mogą być jednocześnie uwielbieniem Boga... J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-01 18:04:59

Pytanie: 1. Co to znaczy "modlić się sercem"? Na czym to polega, jak to zrobić? 2. Jak reagować, gdy ktoś nieznajomy zaczepia na ulicy i pyta mnie o Boga? Nie wiem, czy jest członkiem jakiejś sekty, np. świadkiem Jehowy? Nie wiem, jakie ma intencje i dlaczego zadaje takie pytania? Co wtedy odpowiadać? Bóg zapłać za wszystkie odpowiedzi! życzę pogodnych i pełnych radości i nadziei świąt Wielkiej Nocy!!! 

Odpowiedz: 1. Na ulicy co dzień mijamy wielu ludzi. Z niektórymi nawet zamienimy parę słów. Najczęściej jednak trudno powiedzieć, że się z tymi ludźmi spotkaliśmy. Kontakt był zbyt powierzchowny. Za to gdy rozmawiamy, choćby krótko, z kimś dla nas ważnym, mówimy o prawdziwym spotkaniu. Podobnie jest z modlitwą. Nie ma być tylko zewnętrznym rytuałem. Ma być prawdziwym spotkaniem człowieka z Bogiem. To coś, co musi w nas wzbudzać jakieś emocje: obawę, lęk, radość, pokój, tęsknotę - mniej istotne. Ale to spotkanie nie może być nam obojętne. Wtedy możemy mówić, że modlimy się sercem... 2. W takich sytuacjach warto chyba odpowiedzieć pytaniem, dlaczego ów ktoś pyta... J. 

Pytanie z dnia: 2007-04-01 17:48:27

Pytanie: Witam serdecznie! Zeby naswietlic cala sytuacje do lepszej oceny odpowiadajacego troche bede musial sie rozpisac. Mam 22 lata, narzeczona i rocznego synka. Slub zaplanowany na lipiec. Dzisiaj bylem u spowiedzi (...) Od razu chcialbym przeprosic jesli cos jest napisane nieskladnie,z bledami lub w bardzo zawiklany sposob. Jednak problem jest dosc zlozony, a ze polonista nie jestem moze czasem za bardzo uwiklanie skladam zdania. Mam jednak nadzieje ze odpowiadajacy zrozumie cos z tego metlika slow:).Licze na pomoc i znalezienie jakiegos dobrego rozwiazania ktore godziloby ze soba zycie chrzescijanskie z dobrem nas samych jak rowniez i naszego dzieciatka. Dziekuje z gory za odpowiedz i czas odpowiadajacego poswiecony na analize problemu. Pozdrawiam serdecznie!!!

Odpowiedz: Istota problemu tkwi w żalu za grzechy. Nie można udzielić rozgrzeszenia, gdy ktoś swojego złego postępowania nie żałuje. Żal wyraża się między innymi w woli poprawy. Gdy ktoś lekkomyślnie na grzech się naraża, trudno powiedzieć, że chce się poprawić, a wiec w konsekwencji także, że żałuje. Grzechem w tym wypadku są nieczyste, przedmałżeńskie kontakty. Okazją do nich mieszkanie razem i spanie w jednym łóżku. To, czy rzeczywiście można powiedzieć, że mieszkacie razem czy nie ma tu znaczenie drugorzędne. Bo samo w sobie mieszkanie razem grzechem nie jest. Gdy brat mieszka z siostrą nie ma żadnego grzechu. Chodzi czy rzeczywiście stwarzacie sobie okazje do grzechu... Jakie jest wyjście z sytuacji? Dobrze ze się spotykacie. Ale nie zachowujcie się, jakbyście byli małżeństwem. Żyjcie w czystości. Unikajcie też okazji do grzechu, jaką niewątpliwie jest spanie w jednym łóżku nawet jeśli wtedy nic nie robicie. Na noc po prostu idź do siebie... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-01 15:54:03

Pytanie: Pierwsze przykazanie mówi: "Nie będziesz miał bogów cudzych obok mnie" to dlaczego kościół wymienia za bożków pieniądze, władzę, naukę karierę. Dla mnie to wszystkie figurki,obrazy, pomniki,są bożkami do których ludzie się modlą. Czyż nie? Proszę mi to wyjaśnić.Dziękuję!

Odpowiedz: Odpowiadający nie do końca zrozumiał w czym rzecz... Ale może tak: wszystko co człowiek stawia ponad Boga prawdziwego jest pewnym bożkiem. Jeśli stawia siebie, sam staje sie bożkiem, jeśli pieniądze, bożkiem jest pieniądz. Może to być rzeczywiście kariera, nauka. jakiś idol (wódz) itd... Czy figury mogą być ponad Bogiem? Tak. Gdyby ktoś je ponad Boga stawiał. Tyle że wierzący raczej widzą w nich znaki przypominające o Bogu niż jakieś bóstwo. To nie do figur, obrazów pomników ludzie sie modlą, ale do tych, których te znaki przedstawiają. Czy tak wolno? Kościół uznał ze tak. Więcej na ten temat znajdziesz w artykule o. Jacka Salija "miejsce świętych obrazów w naszej drodze do Boga (TUTAJ) J.

Pytanie z dnia: 2007-04-01 14:42:35

Pytanie: Mam pytanie. Już od kiedy byłam małą dziewczynką miałam problemy z masturbacją. Nie wiedziałam jeszcze wtedy, że tak się to nazywa i co to jest. Wiem, że w wielu Spowiedziach albo określałam ten grzech inaczej, albo wcale o nim nie mówiłam, bo nie zdawałam sobie sprawy z tego co robiłam. Rodzice mówili mi, że to grzech ciężki ale nie wiedziałam jak to określić i czy trzeba się z tego spowiadać. Pierwszą Komunię i Bierzmowanie chyba właśnie tak przyjęłam, bo już nie pamiętam, czy przed przyjęciem tych Sakramentów określiłam na Spowiedzi ten grzech tak jak wtedy umiałam czy nie. Chyba po tym, jak sobie to uświadomiłam potem powiedziałam to wszystko kapłanowi na Spowiedzi ale nie jestem tego do końca pewna. Co mam teraz zrobić powiedzieć to kapłanowi przy następnej Spowiedzi czy do tego nie wracać? Na swoich Spowiedziach mówiłam o tym, że przez ten grzech wiele Spowiedzi i Komunii było świętokradzkich, czy mam teraz dokładnie powiedzieć wszystko jeszcze raz z uwzględnieniem tej sytuacji przed Komunią i Bierzmowaniem? czy te Sakramenty były ważne jeśli np wtedy z niewiedzy nie wyznałam tego grzechu? I mam jeszcze jedno pytanie mianowicie miałam też problemy z tym, że współżyłam z moim chłopakiem. Na Spowiedzi powiedziałam kapłanowi, że to robiliśmy, że stosowaliśmy antykoncepcję, ale zapomniałam dodać ( bo choć w trakcie Spowiedzi o tym myślałam, to potem mi to umknęło i zorientowałam się po Spowiedzi) , że mogę być w ciąży. Czy moja Spowiedź była dobra? Naprawdę chciałam z całego serca by była jak najlepsza. I co mogę robić jeśli np. często po Spowiedziach przypominają mi się grzechy z przeszłośći, które są grzechami ciężkimi? Mam je wyznawać na kolejnych Spowiedziach?? BARDZO PROSZĘ O ODPOWIEDŹ.

Odpowiedz: Być może zaczynają sie w Tobie rodzić jakieś skrupuły. Musisz uważać. Piszesz, że "chyba" nie powiedziałaś itd. Trudno, żebyś po latach takie szczegóły pamiętała. Siłą rzeczy, jeśli będziesz grzebać w przeszłości wyda Ci sie, że wiele rzeczy nie powiedziałaś w spowiedzi... Co robić? Najlepiej powiedz o swoich wątpliwościach na spowiedzi. Ale tylko ten jeden, jedyny raz. Zrób co spowiednik każe (pewnie po prostu da Ci rozgrzeszenie) i już do tej sprawy nie wracaj. Nawet jeśli dalej będą się w Tobie rodziły wątpliwości, ze coś tam w poprzednich spowiedziach powiedziałaś nie tak... Niezależnie od tego, czy czy twoje dawne spowiedzi były ważne czy nie (tu zdecyduje spowiednik) musisz wiedzieć, że nie trzeba powtarzać innych sakramentów. Pierwsza komunia to tylko (i aż) pierwsze przyjęcie Jezusa. Nawet jeśli ktoś robi to niegodnie, może po spowiedzi dalej chodzić do komunii. Podobnie jest z bierzmowaniem. Jego łaska odżywa po dobrej spowiedzi. Więc tym się nie martw... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-01 13:00:22

Pytanie: Prosze o odpowiedz na pytanie a mianowicie Dlaczego zostalo zmienione przykazanie Boze dotyczace dnia siodmego na dzien pierwszy skoro Pismo Swiete mowi ze nie wolno zmieniac Prawa Bozego wiem natomiast ze to prawo zostalo zmienione przez kosciol katolicki

Odpowiedz: Proszę zobaczyć TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2007-04-01 12:07:27

Pytanie: Szczęść Boże. Złożyłam przyrzeczenie trzeźwości, w którym to są słowa: "(...)przyrzekam, że nigdy nie będę pił wódki, ani innych silnych trunków łatwo upajających (...), w używaniu zas napojów o małej zawartości alkoholu zachowam jak największe umiarkowanie(...). Jak więc do tego odnosi się spożywanie cukierków z alkoholem? Czy mogę je jeść?

Odpowiedz: Jedzenie cukierków z alkoholem nie jest uważane za picie. Chyba że ktoś specjalnie je ich tyle, żeby się upić... J.

Pytanie z dnia: 2007-04-01 07:38:26

Pytanie: Mam takie pytanie.mam nadzieje ze nie zostane zle zrozumiany. Matke Boza w Litanii Loretanskiej okresla sie jako Krolowa Wszystkich Swietych. Mysle ze dlatego ze jest Matka Boga, ktora Bog wybral (byc moze ze wzgledu na wyjatkowe cnoty cechujace jej zycie przed zwiastowaniem??) Z drugiej strony mysle sobie ze Maryja miala ulatwione zadanie-byla wolna od grzechu pierworodnego a wiec pewnie nie bylo w Niej zadnych zlych sklonnosci. Ponadto jak czytamy w Ewangelii byla pod specjalna ochrona Boza ''moc Najwyzszego osloni Cie.." Wiem ze to zbrzmi ryzykownie ale w swietle tego inni swieci byc moze mieli wieksze zaslugi poniewz musieli borykac sie ze swoja skazona natura a Matka Boza nie. Na pewno nie byla wolna od pokus skoro sam Pan Jezus byl kuszony ale bylo w niej wiecej laski do ich przezwyciezenia? Nie wiem jakie jest nauczanie Kosciola w tej sprawie.czy moglbym prosic o odpowiedz?

Odpowiedz: 1. Wierzymy, że Maryja nie tylko było poczęta bez grzechu, ale także w to, że nigdy żadnego nie popełniła. Mimo iż zapewne nie była wolna od skłonności do grzechu. W tym względzie zapewne poddana była konsekwencjom grzechu. Podobnie jak doświadczała innych konsekwencji grzechu, np cierpienia. Została tylko - jak wierzymy - zachowana od śmierci. Zwrot "moc Najwyższego Cię osłoni" raczej rozumieć jako wyjaśnienie tajemnicy poczęcia, nie specjalną Boża opiekę przez całe życie... 2. Czy Maryi było łatwiej? Pewnie wie to tylko Bóg. On też udziela łask człowiekowi jak chce. W gruncie rzeczy jakie ma znaczenie, że ktoś jest królem czy królową? Wielkie, kiedy myśli się kategoriami panowania nad innymi. We wspólnocie nieba chyba nie ma miejsca na rozróżnianie gorszy-lepszy. J.

Pytanie z dnia: 2007-04-01 01:00:04

Pytanie: Dzień dobry. Chciałem zadać pytanie ponieważ mam pewien dylemat i nie potrafię go samodzielnie rozwiązać. Razem z moją dziewczyną jesteśmy osobami wierzącymi. Mimo to jest między nami wiele niejasności i sporów. Ostatni z nich dotyczył aborcji. Dyskutowaliśmy na temat aborcji w chwili gdy istnieje groźba utraty życia przez kobietę. Dokładnie chodziło o to, że moja dziewczyna jest zdania, że gdyby miała wybierać między swoim życiem a życiem dziecka to wybrała by życie dziecka i nie dokonała by aborcji. Ogólnie jestem przeciwny aborcji w każdym przypadku prócz tego. Ponadto jest zdania, że jeśli przyjdzie jej kiedyś tak wybierać to należy liczyć wyłącznie na cud bo to od Boga zależy i jeśli chce to ją weźmie szybciej a jeśli nie to później. Moje stanowisko jest zupełnie inne. Ona jest dla mnie najważniejsza i w tym przypadku nie wahałbym się z decyzją o aborcji (tylko w tym przypadku). W tym miejscu wychodzi jeszcze jeden problem. Do kogo miłość powinna być ważniejsza? Do męża czy do dzieci? Słyszałem kiedyś w kościele, że to miłość małżonków powinna być najważniejsza ,a dopiero potem stawia się dzieci. Moja dziewczyna jest temu przeciwna. Przy swoich wypowiedziach kieruje się wiarą. Nie jestem pewien kto z nas ma rację. Prosiłbym o pomoc. Z góry dziękuję. 

Odpowiedz: 1. Kościół nie pozwala na zabijanie nienarodzonych dzieci w żadnym wypadku. Pozwala jednak, w sytuacji realnego zagrożenia życia kobiety, podjąć takie działania, które ratując jej życie, doprowadzą do śmierci dziecka. Jeśli np. kobieta w ciąży ratując się przed pożarem wyskoczy z 2 piętra, to nie będzie winna zabójstwa dziecka, gdyż będzie to tylko niechciany skutek uboczny ratowania własnego... 2. Kościół każe małżonkom w pierwszym rzędzie dbać o siebie nawzajem, nie dzieci. Ale ile małżeństw znajdzie sie w sytuacji, gdy między życiem np. męża a dziecka trzeba będzie wybierać? Np. w pożarze może się okazać, że żona nie potrafi wynieść męża, za to bez trudu może pomóc dziecku... Życie narzuci wybór... J.
